
P R Z E G L Ą D
STYCZEŃ 1 9 2 7  ROKU
       ___

S A P E R
DAWNIEJ „SAPER I INŻYNIER WOJSKOWY"

ZESZYT POŚWIĘCONY FORTYFIKACJI, BUDOWIE DROG 
I MOSTÓW WOJ., KOLEJNICTWU I BUDOWNICTWU WOJSK.

T R E Ś Ć :
str.

Ppłk, Lukas. Rola „twierdz belgijskich i francu­
skich w 1914 r. . . ...................................3

Kpł. Górka. Jak sobie przedstawiam wyekwipo­
wanie komp. saperów kol............................29

Mjr. Czarnecki. Forsowanie rzeki Aisne pod
Vouziers w 1918 r............................................ . 4 0

Kpł. Kleczke. Nieszczęśliwy wypadek podczas
przeprawy ^przez Wezerę w r, 1925 . . .  54

Sprawozdania .   61

WARSZAWA CENA ZESZYTU 2 z ł

WOJSKOWO-TECHNICZNY

ROK I TOM I Nr 1

TOM VIIIROK VI 
Nr 1



Przewodniczący Komitetu Redakcyjnego

J I 1 E H I H  - . . W A I S K m - T i U n i K Z I E f i r
Płk. S. G. Inż. MARJAN PRZYBYLSKI 

Redektor Naczelny: 
Inż. Pułk. KONSTANTY HALLER

(Skład Komitatu Redakcyjnego będzie podany w następnym 
zeszycie).

A D R E S  R E D A K C J I  I A D M I N I S T R A C J I :
Nowowiejska 54. — Oficerska Szkoła Inźynierji — Bu­

dynek H.— tel. „282-72—Redakcja".

Konto P. K. O. 4066.
m, i? ' ■ >

m m i i i  i r  .b e s l i d  wuskowo-tecuhiczrs" 

(całoSD
k w a r t a ln i e ............................................... 7.50 zł.
r o c z n i e   30.00 zł.

m m  u  r a m  „s a p e r a ":
k w a r t a ln i e ...............................................5.40 zł.
r o c z n i e ....................................   . . 21.00 zł.

CENA OGŁOSZEŃ:
O k ł a d k a   200 zł.
Cała s t r o n a ............................   . . 150

ł/ a s tr ........................................................... 80

ł/ 4 *tr. 45

P ren u m era ta  i sprzedaż  num erów  po jedyńczych  w A dm ini­
stracji pisma, w Głównej K sięgam i Wojskowej we wszystkich 

większych księgarn iach  I kjoskach.

T tocione  w Druk. .S apera  i Inżyniera W ojskowego*.



Od Redakcji.

W roku bieżącym pismo nasze  obchodzi  p ię ­
ciolecie s w e g o  istnienia. Ten pięcioletni  okres d o ­
wiódł całkowicie żyw ot no śc i  pisma i wykazał,  źe  
nasz korpus oficerski odczuwa potrzebę posiadania  
w łas nego  organu fa c h o w e g o  i jest  w stanie go w y ­
dawać i utrzymywać na należytym poziomie .

Kiedy pism o nasze pows ta ło  w styczniu 1922 r. 
uf un dow ane  ze składek of icerów Korpusu Inży- 
nierji i Saperów,  w ów czas  pisal iśmy w pi erwszym  
numerze,  źe „pismo nie zamierza zamknąć s i ę  
w ciasnej k om órce  organizacji naszej tylko broni* 
i że chętnie otworzy  sw oje  łamy wsze lkim zag a­
dnieniom, związanym z zas tosowan iem technikr  
w wojsku.

Najbliżej związane z naszą służbą wojska k o ­
le jowe weszły wkrótce w szeregi  naszych w s p ó ł ­
pracowników i czyte lników;  wydaw al i śm y przez p e ­
wien czas „Dział łączności",  wreszcie zzmieszczal i -  
śm y często  artykuły z rozmaitych dziedzin w o j s k o ­
wo technicznych.

Względy natury technicznej  nie pozwoli ły na  
całkowite zgrupowanie  tych zagadnień w n as zem  
piśmie.  Obecnie  trudności te zostały p o k o n a n e  
i w roku bieżącym rozpocznie wychodzić  w sp ó ln y



o r g 3 n  wojsk  te c h n ic z n y ch ,  po d  o g ó l n y m  t y t u ł e m  
„Przegląd  wojsk  t e c h n ic z n y ch " .  Każda  z dz iedz in ,  
r e p r e z e n t o w a n y c h  w p iśmie,  będz ie  p o s ia da ła  p e łn ą  
a u t o n o m j ę ,  co się wyrazi  w tein,  źe mies ięcznik  
b ędz ie  się dzielić na działy: sa per sk i ,  ł ącznośc i ,  b r o ­
ni p an ce rn e j  i s a m o c h o d ó w ,  k t ó re  będz ie  m o ż n a  
n a b y w a ć  a lbo w j e d n y m  w s p ó l n y m  zeszyc ie ,  a lbo  
w formie  o dd z ie ln yc h  ze sz y t ów ,  o po dt y tu ła ch :  
„ S a p e r " ,  „ Ł ą c z n o ś ć" ,  „Broń  P a n c e r n a "  i „ S a m o ­
c h o d y " .

W p o s t ę p o w a n i u  n a s z e m  k i e ro w a l i ś m y  się 
p rz e ś w ia d c ze n ie m ,  że po łą czeni e  to,  u p r z y s t ę p n i a j ą c  
n i m  z a p o z n a n i e  się z innemi  dz iedz inami  technik i  
w dj sko w ej, k t ó r e  przenika ją  się wi e lokro tn ie  z n a ­
szą  s łużbą ,  p r zyczyni  się do p e łn i e j s z e g o  roz woju  
n asz e j  broni ,  jak również  do  p od n ie s i en i a  o g ó l n e g o  
p o z i o m u  technik i  w wojsku .

W pr ze św ia d c ze n iu  tern um ocni ł  na s  wynik  
a n k ie ty ,  ro zp i san e j  w ze sz ły m roku ,  w które j  c z y ­
te ln icy  nasi  p rawie  j e d n o m y ś l n i e  opowiedz ie l i  się 
za ro z s z e r z e n i e m  t reści  p i sm a .  Z a r a z em ,  przez p o ­
dz ie le n i e  p i s ma na p o s z c z e g ó l n e  działy,  p o z o s t a w i ­
l i śmy  na  o k ł adc e  z e sz y tu  s ło wo „S ap e r" ,  k t ór e  
w nasze j  t radyc j i  i w opinji ogólne j  j e s t  u o s o b i e n i e m  
p r z o d o w n i k ó w  techniki  w w oj sk u .

Z s łus zną  d u m a  p r z y p o m i n a m y  sobie,  że j e ­
s t e ś m y  za łożyc ie lami  p i e r w s z e g o  p i sm a  t e c h n i c z n e ­
g o  w nasze j  armji .  Pięć lat i s tnien ia  te g o  p is m a  
da b i tn ie  s t w ie rd za  jego  war to ść .  S zós ty ,  ju b i l e u s z o ­
wy rok n a s z e g o  w y d a w n ic tw a  uczc i l iśmy na jgodnie j ,  
zak łada jąc  podw al iny  p od  organ ,  o b e j m u j ą c y  ca ło­
ksz ta ł t  za g ad n ie ń  w o j s k o w o  te c h n i c z n y c h ,  z h a s łe m ,  
k t ó r e  w y s u n ę l i ś m y  w p i e r w s z y m  zeszyc ie :  „Ku
c h w a l e  O jc z y z n y " .

R edakcja  „Sapera".

<£»<$><»



ROLI TWIERDZ BELEIJSKIER I FRAMUSKIEH 
W 1911 ROKU.

PPłk. L ukas .
- - Of>—

A. Część ogólna.

/. Wstąp.

Szybki upadek twierdz belgi jskich i franc. z p o ­
czątku wojny światowej  doprowadzi ł  w krótkim cza­
sie do wniosku,  że fortyfikacja stała przestała być p o ­
ży tecznym środkiem w obronie.

Historja walk koło Liege, Namur,  Maubeuge  i An- 
twerpji  przedstawia  się jako pierwsza faza w użyciu i za ­
s tosowaniu  i stniejącej fortyfikacji stałej dla celów obrony 
w nowych warunkach wałki. Był to okres nowy tak 
dla fortyfikacji stałej jak i dla organizacji  oraz kie­
rownictwa obrony,  które musiały się dopiero p rzys to ­
sować do nowych warunków,  metod i ś rodków walki.

Zamiarem moim jest  p rzeds tawić kolejno dzie­
je obrony tych twierdz i na pods tawie tych przy­
kładów wysnuć  wnioski,  które mog ą  nam być p om oc­
ne przy ustalaniu naszych p lanów for tyfikacyjnych 
i opracowaniu wytycznych  dla obrony  obszarów wa­
rownych.



2 .  N o ty  niemieckie.

Dnia 2 sierpnia 1914 r. ambasador  niemiecki  
w Brukseli wręczył  belgi jskiemu ministrowi spraw za ­
granicznych nas tępującą  notę:

„Rząd niemiecki  żałuje niezmiernie,  że Belgja 
uważa jako akt jej wrogi fakt, że z konieczności ,  s po ­
wodowanej  zamierzeniami wrogów,  Rzesza Niemiecka 
ze swej s t rony  zmuszona będzie do naruszenia n e ­
utralności Belgji..."

W dwa dni później  otrzymuje belgijskie mini­
s t e r s tw o  spraw zagranicznych drugą  notę:

„Rząd cesarski  czuje się zniewolony przedsię­
wziąć przy pom ocy swej armji takie środki bezpie­
czeńs twa,  które stały się n ieodzownymi  na skutek za ­
r ządzeń  francuskich.. ."

Równocześn ie  kanclerz niemiecki von Bethman-  
Ho l lw eg  oświadczył  w Reichstagu:

„Wojska  nasze zajęły Luksemburg  i być  może 
ju ż  wtargnęły do Belgji. Jes t  to n iezgodne  z po s t a ­
nowieniami  prawa ludów. Pra w dą  jest ,  że Franc ja 
oświadczyła w Brukselli,  że jest  zdecydow aną  tak d łu­
go respektować  neut ralność Belgji, jak długo będzie 
ona  sza no wan ą  przez przeciwnika.  Lecz wiemy, że 
P'rancja już jest  gotową do przekroczenia granicy be l ­
gijskiej.  Francja może wyczekiwać  odpowiednie j chwili. 
M y  —  nie!... I z t~go powodu byliśmy zmuszeni  do 
przejścia siłą, mimo słusznych protestów rządów Belgji  
i Luksemburga.  Niesprawiedl iwość wyrządzoną  w ten 
s p o só b  zamierzamy naprawić z chwilą osiągnięcia n a ­
s zego  celu wojskowego. . . "

3 .  Mobilizacja belgijska.

W ychodząc  z założenia neutralności ,  za gwa ra n­
towanej  Belgji na pods tawie traktatu z roku 1839 przez 
Anglję, Austrię,  Francję,  Prusy i Niemcy,  mobil izacja 
be lg i j ska  przewidywała zgrupowanie:



pierwszej  dywizji— we Flandrj i  p rzeciwko Anglji 

drugiej dywizji— w Antwerpji  

t rzeciej  dywńzji— w Liege przeciwko Niemcom 

czwartej  i piątej dywiz ji— w Naniur i M on s  prze ­

ciwko Francji .

Noty  dyplomatyczne ,  wys łane  przez rząd Rzeszy 
Niemieckiej ,  uczyniły wyżej  podane  ugrupowanie  nie- 
aktua lnem,  a nawet  wpros t  szkodl iwem.  Mimo to nie 
zmieniono raz powziętej  decyzji  i rozkaz ost rzel iwa­
nia wojsk obcych,  usiłujących przekroczyć granicę,  p o ­
został  nadal  w mocy.

Dopiero w nocy  z 3 na 4 sierpnia,  po o t rz ym a­
niu dokładnych  wiadomośc i  o przygotowaniach  n ie ­
mieckich w rejonie Aix de Chapelle,  Eupen  i Malme-  
dy,  zde cydował  się rząd belgijski do powzięcia n o ­
wego planu, na k tórego  pods tawie  prz eprowadzono 
szereg  zniszczeń objektów koiejowych i d rogowych 
w pobliżu granicy niemieckiej.  Między  innemi został  
zniszczony tunel kolejowy w pobliżu Flombourg  na 
linji Verviers— Aix de Chapelle,  objekty koło Naspro- 
ue, Stavelot  i Tro isponts  na linji Liege —  Luksem-  
bourg.  Nadto  zostały zniszczone mos ty  drogowe na d  
Mozą (której szerokość  wynosi  koło Liege 146 mtr.) 
w Vise i Argenteau na północy,  w Engis  i Om bre t  
na południu od Liege, oraz mos ty  w Hermalle s o u s  
Huy nąd Mozą,  również na południe  od Liege.

Zgodnie  z planem mobil izacyjnym zajęła 4-ta 
dywizja przedmośc ie  w Namur , 3-cia dywizja przed- 
moście w Liege.

Gros armji belgijskiej skoncent rowało  się 4 s ierp­
nia z frontem na wschód w rejonie Ti r lemcnt — Per- 
w?ez. Jako  osłona została rozmieszczona 4 dywizja 
kaw^alerji w rejonie Warenne  oraz dwie brygady  mie­
szane w rejonie Tongres  i Huy (patrz szkic 1).



B. Liege.

/ .  Opis twierdzy  

(do tego szkic 2 i 3)

Mias to  Liege jest  potożone  nad Mozą  przy ujściu 
rzeki Ourthe,  w odległości  15 kim. od granicy h o le n ­
derskiej  i 25 kim. od granicy niemieckiej .  Stanowi 
o n o  ważny węzeł komunikacyjny,  w którym krzyżuje 
się aż 7 linji kolejowych i 17 ważnych  dróg.  Było 
zna cznym ośrodkiem przemysłowym i liczyło 164.000 
mieszkańców.

W roku 1887 zde cy dowan o się do budowy s ta ­
łe g o  p o d w ó jn e g o  przedmościa z zadaniem zamknięcia 
d r ó g  i wspierania  manewru armji w polu.

W następstwie zostały rozpoczę te  w 1888 r. p ra ­
ce  pod  kierownictwem genera ła  Brialmont  i t rwały 
b e z  przerwy aż do roku 1892.

W roku 1914 twierdza składa ła  się:
a) z cytadeli  (na lewym brzegu Mozy)  i La Char t reuse  

(na prawym brzegu Mozy) t. j. z wielkich m u ro w a ­
nych fortów o narysie bas t jonowym.  Zostały one  
w y b u d o w a n e  w 1815 r. i zdeklasyf ikowane 
w 1891 r.

b) z zewnętrznego  pierścienia obronnego,  s k ła da ją ­
cego się z 12 fortów. For ty  te można było ra ­
czej uważać za forty zaporowe na drogach w io ­
dących do miasta, aniżeli za punkty  oporu w st re­
fie obrony  ciągłej.
Rozróżniamy 6 dużych fortów (Flemalle,  Loncin,  

Pont i sse ,  Barchon,  Pieron,  Boncel les)  i 6 małych 
( H  )l logne, Lant in,  Liers, Fv eg nee ,  Chaudfontaine ,  
Embourg) .

Wielkie forty pos iada ły po 5 wieź pancernych  
d la  dział da lekonośnych  w tern:

1 wieża na 2 działa 155 m/m.
2 wieże na 2 działa 120 m/m.
2 wieże na 1 moździerz 210 m/m.



oraz po 4 wieże każda na 1 działo szybkost rze lne  dja 
obrony  bliskiej.  Małe forty miały ty Iko po 4 wieże 
pancerne  (obrotowe)  dla dział da lekonośnych  (1 wie­
ża na 2 działa 150 m/m, 2 wieże na 1 działo 120 m/m 
i 1 wieża na 1 moździerz 210 m/m)  oraz po 3 wieże,  
każda  na 1 działo szybkost rze lne  57 m/m dla obrony  
bliskiej.

Tak jedne  jak i drugie miały narys bądź  to trój­
kątny ,  bądź też t rapezowy, z rowem fortecznym f lan­
ko wanym przez po dw ójn e  kojce przeciw S2karpowe. 
Wieże pancerne  zna jdowały się w kompleks ie  
ś ro dk owym ,  kazematy by ły skoncent rc  wane  po  
stronie kojca szyjowego.  Brak było opancerzon ych  
punktów obserwacyjnych .  Obserwacja  był a uskutecz­
niana bądź  to przez otw ory poszczególn} ch wież p a n ­
cernych,  bądź  też z punktów leżących poza obrębem 
fortów. Od po rn oś ć  i wytrzymałość  schronów była  
obl iczona przeciw poc iskom 210 m/m.  Organy  obro ­
ny bliskiej i dalekiej były skon cent r owane  w poszcze­
gólnych fortach, które się s łabo wzajemnie f l ankowa­
ły. Nie było także specja lnych urządzeń (tradytcrów% 
casemate de Bourge) do ostrzel iwania międzypól .  Za 
czasów pokojowych nie w y k on ano  żadnych  robót  for ­
tyf ikacyjnych w międzypolach.

O b w ó d  zewnętrznego pierścienia obrony w y n o ­
sił 46 kim., a przeciętna od ległość od miasta około  
6 kim. Odległość między poszczególnemi  fortami w y ­
nosiła od 2 kim. ( E m b o u rg — Chaudfontaine) do 6 kim. 
( E m b o n r g — Boncelles).

Na wschodniem przedpolu oraz w samej twier ­
dzy istniał za czasów pokoju szereg urządzeń m i n o ­
wych,  p rzeznaczonych  do wysadzania  w chwili k o ­
nieczności .  Na ogólną  ilość 43 przes tudjowanych  i p rzy­
g o tow any ch  urządzeń minowych,  tylko 22 zostały w y ­
sadzone.

Wieże dla dział 15 cm., 12 cm. i moździerzy 
21 cm. były jedynie obracalne.  Kopuły  z walcowane­



g o  żelaza o grubości  20 — 22 cm. pochodziły prze­
ważnie: dla dział 12 i 15 cm. z Commentry  (Franc ja ),  
a dla moździerzy 21 cm. z zak ładów Gruzona (Niem­
cy). Wieżyczki dla szybkostrze lnych a rmat  5,7 cm.
0 grubości  20 cm., ze stali niklowej do wysuwania
1 opadin ia ,  pochodzi ły z krajowych zakładów Cokeril l  
w m. Seraing  koło Liege.

Beton  w poszczególnych objektach składa ł się 
z  dwuch warstw, z których wewnętrzna  o grubości  
1,25 m. miała tylko 175 — 250 kg. cementu  na 1 m 5 
betonu,  zewnęt rzna  zaś o tejże samej grubości  400 kg.  
c em e n tu  na 1 m 3 be tonu.

Szkice 4, 5, 6 i 7-my przedstawiają typy  fortów 
pierścienia zewnę t rznego  twierdzy .

2 .  Załoga.

G i b e r n a t o r e m  twierdzy na krótko przed rozp o­
częc iem wojny światowej  został  mianowany gen.  bryg.  
L eman,  saper,  były dow ódca  belgijskiej szkoły wo j ­
skowej  i 3 dywizji  piech.

Załoga składała się:
a) z wojsk linjowych,  które tworzyły:  9, 11, 12 

i 14 brygada  mieszana (Brygada mieszana  pos i a ­
dała dwa pułki piechoty a 3 batal jony,  kompanje  
karabinów maszynowych,  oddział  artylerji polo-  
wej i pluton kawalerji),  1 pułk kawalerji ,  1 gru­
pa artylerji, 1 batal jon saperów,  1 pluton łącz­
ności  i oddział  taborowy,  wchodzące  w skład
3 dywizji belgijskiej,

oraz 15 brygada mieszana,  wchodząca w skład
4 dywizji piechoty,  która przybyła w dniu 5 .VIII 
1914 r. z miejscowości  H u y — razem 34.500 żoł­
nierzy i 72 dział polowych,

b)  z wojsk fortecznych,  które tworzyły: 4 pułki 
piechoty,  12 baterji artylerji fortecznej ( jedna  na 
każdy fort), 14 baterji  artylerji wałowej ( rucho-











mej), 4 kompanje  saperów i 2 szwadrony  kawa-  
lerji.

Razem 15.000 żołnierzy starszych roczników, 
mało  wyszkolonych  i przedstawiających mniejszą war­
tość bojową.

3. Uzbrojenie.

a) w fortach: 81 dział w pancerzach ob ro to w yc h
do obrony dalekiej o kalibrze 12, 15 i 21 cm.,  
42 działa w wieżach wysuwalnych do obr on y  
bliskiej, o kalibrze 5,8 cm., 84 działa do f lanko­
wania międzypól z o twar tego s tanowiska  w s a ­
mym forcie lub też w pobliżu,

razem 207 dział, przyczem na każde  działo 
obrony  dalekiej posiadano  zapas 500 poc isków,  
zaś dla obrony  bliskiej— 2000 poc isków.

b) w międzypolach:
144 dział  ruchomej artylerji wałowej (7, 5, 8 

i 12 cm.) s tarszych typów i pozbawionych ś r o d ­
ków przewozowych.

4 .  Doprowadzenie do stanu obronności.

Jeszcze w dniu 31. VII. 1914 r. o godz.  11.50 
o t rzymał  guberna tor  twierdzy rozkaz od szefa sz tabu  
genera lnego ,  zabraniający rozpoczęcia jakichkolwiek 
robót  w międzypolach,  a to ze względów dy pl om a-  
tychnych.  I z tego też powodu nie wys łano  do Liege 
w tym czasie ani ba lonów na uwięzi, ani samolo tów.  
Do 1. VIII. wykonano jedynie prace,  związane z d o ­
prowadzeniem fortów do stanu obronności .  O d 1. VIII. 
cała załoga oraz 12.000 robotników cywilnych (po 500 
na każdym forcie i po 500 na międzypole)  rozpoczęl i  
w przyśpieszonym tempie prace na całym obwodzie  
jfortecznym.

Roboty te ograniczyły się jedynie do prześwie t ­
lania przedpola do 600 m. przed fortami, do bu do w y
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rowów strzeleckich po obu s t ronach fortów i do bu­
do wy  lekkich schronów.

W międzypolach rozbudowana  została sieć ro­
wów strzeleckich z lekkiemi schronami  i po jedynczy 
t rój rzędowy pas przeszkód,  oraz przystąp iono  do prze­
świetlania przedpola.  Przedewszys tk iem zostały zbu­
d ow ane  przeszkody na linjach komunikacyjnych .  P r a ­
ce dookoła i wewnąt rz fortów były po największej  
części  wykończone  w dniu 5. VIII., zaś wykonane  
w t ) m ż e  czasie roboty w międzypolach przedstawiały 
zbyt  jeszcze małą  war tość obronną.

Brak było również połączeń telefonicznych mię­
dzy fortami,  których wykonanie w tak krótkim czasie, 
jaki pozostawał  do dyspozycj i ,  okazało się rzeczą nie­
możliwą.

Przeprowadzone  zniszczenia okaza ły się bardzo 
skutecznemi  i opóźniły z znacznym stopniu marsz 
oddz ia łów niemieckich.

5.  R o z d z i a ł  sił.

W czasie pokoju twierdza podzielona była na 
4 sektory,  a mianowicie:

1-szy sektor  Moza dolna — Vesdre
2-gi „ Yesdre— Moza górna
3-ci „ Moza  dolna— Loncin (włącznie)
4-ty „ Hol logne  (włącznie — Moza górna.
Plan mob.  jednak tego podziału nie uwzględniał .

Każdy fort miał załogę do 400 żołnierzy, z których 
80 s trzelców było z piechoty fortecznej.

Gdy dnia 3. VIII. patrole oficerskie 2 pułku s z w o ­
leżerów,  pilnujące granicy od Lanaeken  aż po Stave~ 
lot zameldowały  o ruchu większych oddzia łów nie­
mieckich,  złożonych z wszystkich rodzajów broni  
w okolicach Eupen i Aix de Chapelle,  pułki fortecz-  
ne  ot rzymały rozkaz na t ychmias towego zajęcia s tano­
wisk w fortach.



W dniu 4. VIII. pułki forteczne obsadz i ły  r ó w ­
nież międzypola,  przeciętnie po jednym  baonie na mię- 
dzypole.  Nadto  rozdzielono 14. b rygadę  mieszaną  
w międzypolach między Our the i dolną Mozą.

Reszta oddz ia łów l injowych była zgrupowana  
w odwodzie:

9 brygada  mieszana w Queue du Bois
11 „ „ w  Bellaire
12 „ w  Cr ivegnee.

6. Przygotowania niemieckie.

Owładnięc ie  twierdzą Liege, broniącą  l icznych 
mos tów i przejść przez Mozę,  miało wielkie z n a c z e ­
nie dla wszys tkich armji niemieckich maszerujących  
pras tarą  drogą wypadową Kolonja — Li ege—Namur  — 
Ma ubeu ge  w kierunku na Paryż. Ponieważ zadaniem 
twierdzy Liege było zamknięcie tej drogi  i z a t rz yma ­
nie nieprzyjaciela jaknajdłużej ,  celem umożliwienia 
koncentracj i  armji francusko-belgijskiej  na te rytorjum 
Belgji, przeto nic dz iwnego,  że szybkie zdobycie  tej 
twierdzy było condit io sine qua non dla po wodzen ia  
niemieckiej  akcji oskrzydlenia,  zależnego przedewszys t -  
k iem od szybkiego przemarszu  przez Belgję.

Dlatego też niemieckie dowodztwo z d e cyd ow a ło  
się natychmias t  po wypowiedzeniu wojny z aa t ak o w ać  
twierdzę Liege przez zaskoczenie,  przypuszczając,  że 
tak organizacja obronna ,  jak i prace fortyfikacyjne,  
nie bę dą  jeszcze ukończone .

Natarcie miało zatem być przeprowadzone  tak 
szybko,  aby n iedosta tecznie  jeszcze zorganizowana  
obrona  nie była w stanie stawiać zbyt  długiego i s i l ­
nego oporu. Wyniki  wywiadów,  prz eprowadzonych  
jeszcze za czasów pokojowych (to samo może  mieć  
i u nas miejsce, zwłaszcza tam, gdzie objekty for ty­
f ikacyjne lezą zbyt  blisko gran icy)  pozwoli ły na upla- 
nowan ie  akcji zaskoczenia,  a to z nas tępujących  p o ­
wodów:



a) bliskość granicy,
b) teren na płn. i płd.-wsch.  od Liege był  tak za* 

les iony i pocięty glębokiemi  jarami, że p o zw a­
lał na podejście pod  same forty,

c) organizacja obronna  nie była ciągłą z powod u 
braku t radytorów do ostrzel iwania międzypól .  
For ty  odgrywały raczej rolę fortów zaporowych 
na drogach,  a od ległość między  niemi była za 
duża.

d) wykonanie  znaczniej szych robót  fortyfikacyjnych, 
na międzypolach z powodu bliskości granicy 
(1 dzień marszu) było niemożliwe,

e) załoga stała była za słaba w stosunku do dłu­
gości obwodu.  (Niemcy przypuszczali ,  że załoga 
składa się jedynie  z wojsk fortecznych).

f) brak stałych, wysuniętych przed forty urządzeń  
obronnych .

Opierając  się na powyższych przes łankach do ­
wództwo niemieckie projektowało otoczenie twierdzy 
Liege  z płn., wsch. i płdn. i przejście linji fortów przez 
międzypola  w nocy z 5 na 6 .VIII.

W celu osłony  korpus  kawalerji von Marwitza  
został  pod po rząd kowan y gen. v. Emmichowi  d o ­
wó dc y  korpusu oblęźniczego.  Korpus kaw-alerji, jak 
zobaczymy,  miał za zadanie obejście dwiema grupami  
Liege z północy  i południa i zniszczenie, d róg  i kolei, 
wiodących  do Brukseli  i Namur,  oraz zamknięcie o d ­
wrotu załodze twierdzy.

Przeznaczony do całej akcji korpus  oblężniczy 
pod  dow-ództwem gen.  v. Emmicha  składał  się: 
oprócz  kawalerji  (2, 4 i 9 dyw. kaw.) z 11, 14, 27,. 
34, 38 i 43 brygady  mieszanej  o stanie pokojowym 
z lekkiem zasi leniem rezerwistami,  wzmocnione j  każda 
je d n y m  szwadronem kawalerji ,  grupą artylerji polowej 
77 m/m,  1 kompanją  saperów i, z wryjątkiem 43 br y­
gady ,  j ednym bata ljonem strzelców na routerach, z 2 
baterj i  moździerzy 21 cm., 1 eskadry  lotniczej,  1 ste-















rowca;  razem 55.000 żołnierzy (w tem około 40.000 
piechoty,  około 15.000 kawalerji ,  800 artylerji  i t. d., 
73 dział polowych i 8 moździerzy 21 cm.).

7. R o z k a z  do natarcia.
(Szkic Ne 2)

W ydany  przez dowó dz tw o niemieckie rozkaz 
ope racyjny  opiewał.

I. Z a d a n i e .  Wszys tk ie  jednostki  przekroczą  
granicę jednocześn ie  4.VIII o godzinie 9-ej rano.

W dniu 4 i 5 .VIII maszerują na Liege k o n c e n ­
trycznie (z płn.  wsch.  i płdn.),  odrzucając wysunięte  
naprzód oddziały belgijskie i p rzeprowadza jąc rozpo­
znanie międzypól.

W nocy z 5 na 6 .VIII przekroczą linję fortów, 
celem szybkiego zajęcia miasta o świcie 6.VIII.

II. W y k o n a n i e .  34 brygada  przechodzi  M o ­
zę na płn. od Liege i sforsuje odc inek  międzypola 
Lo nc in — Pontisse.

27 br y g ad a— sforsuje międzypola pomiędzy dol ­
ną  Mozą,  a fortem Evegnee .

14 brygada— sforsuje międzypole między Ev e g n e e  
a Fleron.

11 b ry g a d a — sforsuje międzypola między Fle ron 
i Chaudfontaine .

38 i 43 brygada pod wspólnem dow ódz tw em  
forsuje linję fortów w rejonie Our the— Moza górna.

W tym samym czasie sterowiec i eskadra lo t­
nicza bombardują  miasto.

III. Korpus kawalerji  okrąża Liege: z płn. 2 
i 4 dywizją,  z płdn. 9 dywizją,  celem krycia operacji  
i wykonania  zniszczeń na drogach i kolejach na zach. 
od  Liege.

IV. W czasie forsowania międzypól należy a t a ­
kować  forty przez nieznaczne siły, które skierują 
uwagę fortów na siebie i sparaliżują obserwację  
z fortów.
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V. Kolumny szturmowe,  poprzedzone  lekkiemi 
strażami przedniemi (złożonemi z oddziałów piech.. 
i saperów)  maszerują możliwie szybko naprzód,  nie 
tracąc przytem łączności  z kolumnami sąsiedniemL 
i nie dając się odwieść od wytkniętego  celu. W razie 
zat rzymania przez nieprzyjaciela reagować więcej a ta ­
kiem na bagnety,  an i ż e l i ‘ogniem.

Jedynie  kolumny maszerujące na Cytade lę (34 
brygada )  i na Char treuse (14 brygada)  mogą  ze sob ą  
zabrać swoją artylerję połową.

8.  Przebieg wypadków W dniu 4 .  i 5 .  V l l l .

Dnia 4. VIII. rano zgłosił  się par lamentarz n ie ­
miecki  z żądaniem wolnego przemarszu.  Krok ten s p o ­
tęgował  tylko os t rożność  załogi

Wszystk ie  jednos tki  niemieckiej „armji Mozy"  
przekroczyły granicę 4. VIII. o godz.  9-tej i o s i ą g n ę ­
ły przeważnie wytknięte na ten dzień cele, mimo o p o ­
ru wysuniętych oddzia łów belgijskich.

Na płn. skrzydle 2 i 4 dyw. kawalerji  wraz 
z oddziałami 34 brygady ,  przewiezionemi sa m o c h o d a ­
mi, opanowały  po dość zaciętej walce na pół  znisz­
czony most  w Vise. W walce tej brała i artylerja for- 
teczna.  Z powodu zniszczonego mostu kawalerja o d d a ­
liła się na północ,  czekając na przybycie po jazdów 
pon tonowych,  celem przekroczenia Mozy kołq. .miej- 
scowośc i  Lixhe.

Na płdn. skrzydle 9 dyw. kawalerji  obsadzi ła  
mos ty  na rzece Ourthe  koło Poulseur  i wysłała p o ­
jazdy w kierunku na Namur i Givet.

Dnia 5. VIII. 2 i 4 dyw. kawalerji  przekroczyły 
Mozę  w wyżej p o dane m  miejscu.

\V dniu tym późnym wieczorem oddziały nie­
mieckie  osiągnę ły linje: Herme (34 brygada) ,  Cherat-  
t e — Housse  (27 brygada),  Holen— Micheroux (14 b ry­
gada),  Fore t  (11 brygada),  Esne ux  (38 i 43 brygada) .



Projek towane  zaskoczenie nie mogło już być cał­
kow i te  z nas tępujących  powodów:

Walki,  zwłaszcza koło Vise, dały dos ta teczne  
wskazówki  obrońcom o zamiarach dow ódz twa  nie­
mieckiego.  Fort  Barchon i Ey egn ee  o trzymały,  p o ­
cząwszy  od 5 VIII. godz.  14, ogień z 21 cm. m o ź ­
dzierzy.  For t  Barchon stał się tegoż dnia koło godz .  
16-ej celem ataku przeprowadzonego z in ic ja tywy 
3 komp.  27 brygady ,  który jednak został  odpar ty  
z wielkiemi dla nac ie ra jącego stratami.

Wreszcie wywiady nie mogły  być przeprowa­
d z o n e  z na leży tą  dokładnością,  ponieważ oddziały,  
opóźnione  marszem zbliżania, przybyły na wyznaczo­
ne  s tanowiska  wyjściowe po nastaniu zmroku.  Mimo 
tego  jednak  dowództwo niemieckie zdecydowało się 
nie zmieniać już raz wydanej  dyspozycj i .

9. Natarcie sposobem zaskoczenia.

W nocy z 5 na 6 sierpnia wszystkie bryg ady ,  
aczkolwiek nie o tej samej godzinie,  rozpoczęły n a ­
tarcie celem sforsowania wyznaczonych im mięuzypól .  
Jedne j  j edynie,  a to 14 brygadzie,  udało się os iągn ąć  
wytknięty cel i ut rzymać się wewnątrz pierścienia 
tor tów.  Wszys tkie  inne brygady musiały,  po ciężkich 
walkach,  powrócić do swych ' re j onów  wyjśc iowych 
(patrz szkic 3).

Przebieg walki przedstawiał  się następująco:
a) odcinek forteczny Liers— dolna Moza.

34 brygada ,  wychodząca  z mie jscowośc i  
Hermes ,  którą zajęła dopiero o godz.  2.30, prze­
szła międzypole  fortów Liers— Pontisse.

W terenie nie dość dobrze znanym,  zamkn ię­
tym licznemi, dobrze f lankowanemi  przeszkoda­
mi, wśród  burzy ulewnej i ciemności ,  straci ła 
kompletnie wyznaczony kierunek ataku. Zamias t  
maszerować  w kierunku połdn.  na Liege,  sk ie ro ­
wała się na wschód na Herstal ,  którą to miej-



16 Ppłk. Lukas

scowość  os iągnę ła  o świcie wśród walk ulicznych. 
Pojedyncze  niniejsze oddziały dotarły aż do 
Liege. Nie udała im się jednak  próba zajęcia 
gmachu, guberna tora.

Gros  34 brygady  zna jdowało się 6 .VIII o godz.  
10-tej na wysokości  Herstal ,  s tanowiąc  znako­
mity cel dla artylerji fortu Pont isse.  Nie mogąc  
spełnić swego zadania dla braku amunicji ,  a r ty ­
lerji i żywności ,  brygada  ta wycofała się aż do 
Herniee,  a później nawet do Lixhe. Tu, p rze­
szedłszy Mozę,  odeszła na odpoczynek  i reorga­
nizację do rejonu Berneau.

Trzy konipanje,  które w ciągu nocy nacierały 
na fort Pont isse,  zostały prawie doszczętnie w y ­
cięte na przedpolu tegoż fortu.

b) o d c i n e k  M o z a  —  E v e g n e e .
27 brygada  maszerująca  z Chere t te  (6.VIII 

godz.  1.30) jedną  kolumną w kierunku na Wan-  
dre, została za trzymaną  w przedpolu ufortyfiko­
wanej  miejscowości  Wandre.  W toku walki, pod  
wpływem przeciwnatarcia 11 i 12 brygady  be l­
gijskiej, rozpoczęła o godz.  7.30 odwrót ,  za trzy­
mując się w rejonie Richelle— Dalhem.

c) o d c i n e k  E v e g n e e — F 1 e r o n.
14 brygada ,  wychodząc  z rejonu S o u m a g n e — 

Micheroux,  rozpoczęła marsz o północy w k ie ­
runku Retinne Queue du Bois— Bellaire— Jupille.  
Kolumnie tej towarzyszyła grupa moździerzy 
21 cm. Po dwie komp.  skie rowano na forty F le -  
ron i Evegnee ,  które nadaremnie próbowały 
wtargnąć do nich.

Pod czas  marszu kolumny,  straż przednia s ta ­
czała częste i zacięte walki.  W nich, w miejsco­
wości Ret inne,  zginął  między innemi dowódca  
brygady  i jeden dowódca  pułku. Nad za t rzyma­
ną kolumną objął  wtedy dowódz two  gen. L uden -  
dorff, obecny jako widz. Uruchomiwszy  p o n o w ­



nie kolumny,  zadecydo wał  o wyniku akcji. P o  
zaciętej  walce w Queue du Bois została o gcdz.
4-tej rano zdobyta  miejscowość Bellaire. Z p o ­
wodu odwrotu l injowych wojsk belgijskich (o d ­
wody)  kolumna,  kontynuując  dalej swój marsz,  
zajmuje Jupille i koło południa fort Char t reuse ,  
k tórego  załoga bez walki poddała  się o godz.  
14-tej. O tejże godzinie przybywa gen. Emmich 
i nakazuje os trzel iwanie miasta,  cytadeli  i fortów.  
Wysłany  z żądaniem kapitulacji par lamentarz 
wrócił z odmowną gen. Lemana .  W nocy z 6 na 
7 sierpnia jedna komp.  strzelców niemieckich 
zajęła bez oporu mosty na Mozie,  wewnątrz mia­
sta, które cofające się wojska belgijskie po zo ­
stawiły n ieuszkodzone .

d) o d c i n e k  F l e r o n  — C h a u d f o n t a i n e .
11 brygada  wymaszerowała  z miejscowości  

St. Hadel in 6. sierpnia o godz.  0.50, wysyłając  
po 2 kompanje  w kierunku fortów For tów F le ­
ron i Chaudfontaine.  Zatrzymana począ tkowo przez 
skutecznie bronione organizacje obronne  w o k o ­
licy Magnee ,  osiągnęła o godz.  5.30 zaledwne 
Romsee ,  b ronione  przez oddziały 14. belg.  b ry­
gady .  Miejscowość ta zdobyta  została dopiero 
po wsparcu ogniem 21. cm. moździerzy.  Koło 
miejscowości  Beyn e— Fleuzay rozwinęły się zn o ­
wu zacięte walki, w czasie których oddzia łom 
niemieckim dało się dotkliwie odczuć działanie 
artylerji  z obu fortow.

Wyczerpana  zaciętemi walkami,  bez wiado­
mości  co do losu sąsiednich kolumn, wycofuje 
się 11. b rygada  w rejon na p łdn. -wschód od  
Magnee ,

e) o d c i n e k  O u r t h e  — G ó r n a  M o z a .
Kolumny 38 i 43 brygady,  nacierające na mię- 

dzypole w widłach rzeki Our the — Moza Górna,  
wymaszerowały  5. VII!. o godz.  20-tej z okoli-
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cy wapiennika  na zachód od Esneux z 38-nią 
brygadą  na czele,  w kierunku na Plainevaux,  
Beauregard,  Sart-Tilman.  Dwie kompanje  o t rzy­
mały rozkaz nacierania na fort Boncelles.  Marsz 
odbywał  się w bardzo t rudnych warunkach,  a to 
z po wodu zupełnej  ciemności ,  złego s tanu dróg  
oraz licznych i dobrze zamaskowanych  przeszkód 
w zalesionym terenie.  O godz.  24- tej osiągnię to 
fortyfikacje na wschód od fortu Boncelles,  lecz, 
z powodu powst a ł ego  pomieszania jednostek  
i t rudności  o rjentacyjnych w lesie, ws t rzymano 
da lszy  marsz  aż do świtu. O świcie rozwinęły 
się brygady  w dwie kolumny: 38 brygada na le­
wo, 43 brygada na prawo i po zaciętej walce 
zdobyły pozycje obronne  koło Sart-Tilman.  Nie­
które oddz ia ły dotar ły aż do rzeki Ourthe.

Zaa takowane  jednak nad ranem przez 9 br y­
gadę  belgijską,  oraz oddziały 15 brygady be l ­
gijskiej, które przybyły m ar szem  pośpiesznym 
z Huy, musiały się ko lumny niemieckie wycofać 
i zat rzymały się wieczorem 6-go sierpnia w re­
jonach  wyjściowych E s n e u x — Sprimont .

W y n i k i  a t a k u .

Wprawdzie  jednej  tylko brygadz ie  niemieckiej  
udało się przedrzeć przez zewnętrzy pierścień 
fortów twierdzy U e g e  i dotrzeć aż do fortu Char- 
t reuse,  jednak i to wystarczyło już do zdezorga­
n izowania obrony.  Zajęcie fortu Chartreuse,  oraz 
n ieudany  atak na gmach gubernatora ,  s p o w o d o ­
wały nadto  przeniesienie kierownictwa obrony 
do fortu Lonciu.

Ruchome oddziały obrony były zmęczone wal­
ką,  w sz y s t k ie  od wo dy  zostały zużyte,  a obecność  
wojsk  niemieckich wewnątrz  pierścienia fortów 
nie pozwoliła na reorganizację załogi.

Dalsze za trzymanie l injowykh oddzia łów armji



belgijskiej (3. dyw. i 15. b rygady)  nie m og ło  
się przyczynić do zmiany sytuacji .  Ich ode jście  
do  armji w polu stało się koniecznością.  Rozkaz 
wycofania tych jednostek  został  wydany 6. VIII. 
o godz.  7.30, poczem niezwłocznie opuściły one  
Liege, odmaszerowując  w kierunku na G e t te ,  
do kąd  przybyły 8. VIII.

Genera ł  Leman,  który zrzekł się dowództwa 
3. dyw. belg.,  pozos ta ł  na forcie Loncin celem 
zorganizowania  obrony fortów, odgrywających już 
od tąd  jedynie  rolę fortów zaporowych.  Jakna j -  
dłuższy ich opór był  ze wszystkich miar poż ą­
dany,  albowiem, mimo posiadania  mostów przez 
Mozę w Liege, droga do przemarszu armji n i e ­
mieckiej była nadal zamknięta.
Tym czasem  w ciągu 7. sierpnia f i .  b rygada  nie ­
miecka z własnej  inicjatywy a 8. VIII. 27. b r y ­
gada na rozkaz gen. v. EmmicłTa,  przeszły przez  
linję fortów i zajęły ostatecznie miasto prawie  
bez  walki.

JO. Oblężenie firłóu).

Sytuacja w dniu 8 sierpnia przedstawiała się n a ­
s tępująco.  Wewnąt rz linji foi tów zna jdowała  się gru ­
pa niemiecka,  złożona z 11, 14, i 27 brygady,  na ze­
wnąt rz  znajdowały  się: 34 brygada w Nessouvaux 
i Louveignes,  28 brygada  świeżo przybyła do Oine ,  
9 dywizja kawalerji  zna jdowała się w Spr imont ,  j ako 
zabezpieczenie lewego skrzydła z podjadzatni  na Gi- 
vet,  2 i 4 dyw. kawalerji  na prawem skrzydle,  na po ­
łowie drogi między Maestrich i Tongres .

W dniu tym zamknię ta  wewnątrz grupa n iemie­
cka uzyskała połączenie z resztą otaczających wojsk  
wskutek  upadku fortu Barchon.  Fort  ten zna jdował  
się od 5. VIII., godz.  14-tej, z przerwami pod ogniem 
21 cm. moździerzy.  B om bardo wa ny o g n i e m  8 sierpnia,  
oraz zaa takowany przez jeden  pułk 27 brygady ,  p o d ­



dał  się wreszcie o godz.  17-tej. Zrobiony został  w ten 
s p o s ó b  pierwszy wyłom w linji fortów. For t  Barchon 
nie został  znacznie uszkodzony i był  j eszcze  zdolny 
do  obrony.  Wieże pancerne  wykazywały  jedynie  m a ­
łe wyżłobienia od poc isków 21 cm. o głębokośc i  do  
7 cm. Kopuła  jednej  wieżyczki dla 57 m/m działa 
szybk os t r ze ln eg o  została przebita i wywrócona .  Mimo 
zajęcia jednak tego  fortu sytuacja armji „ M o z y “ nie 
by ła  najlepszą, t embardziej ,  źe nie dysponowała  ona  
żadnemi  ś rodkami,  któreby zapewni ły szybkie zlikwi­
dow ani e  przeszkód,  s tojących na drodze marszu armji 
niemieckiej .

Dla przyśpieszenia tedy całej akcji, d-ca II armji,  
gen.  von Billów, powierzył  w dniu 8. VIII. wieczorem 
kierownictwo nad operac jami  dookoła  Liege gen. v on  
Einem,  Do wó dcy 7 korpusu,  odda jąc  mu równocześ­
nie do dyspozyc j i  IX korpus,  wyładowujący się w Aix 
d e  Cliapelle,  VII korpus  wył adowujący  się w Eupen  
i X korps wyładowujący się w Montjoie  i Malmedy,  
oraz  artylerję najcięższą,  a to w miarę ich przybycia
1 wyładowania.

Ponieważ  chodziło obecnie  jedynie  o otoczenie 
p o j edyńczych  fortów i zniszczenie ich przy po m oc y  
artylerji ,  przeto nowy dowó dca  armji oblężniczej w y ­
znacza  po jedynczym jednos tkom nas tępujące zadanie:

9-ty korpus,  na płn. od linji S o um agn e— fort 
F l e r o n — Jupi l le— fort Liers (włącznie),  zdobędzie  forty 
Fleron,  Evegn ee ,  Pont isse  i Liers, o trzymując do d y ­
spozycji  4 baterje moździerzy 21 cm., 2 baterje 13 cm.,
2 baterje 42 cm. i 2 komp.  saperów.

7-my korpus,  na płdn. od 9-go aż do linji Beau- 
fays —  Tieff — Tilleur, zdobędzie  forty Chaudfontaine  
i E m bourg  przy po mo cy  przydzielonych: 4 bater ji  
moździerzy 21 cm., 1 baterji  42 cm. i 1 baonu sa­
perów,

10-ty korpus,  na płdn.  i zach. od  8-go utrzymuje 
łączność  z 9 dyw. kawalerji ,



11, 14 i 27 brygada  pod  dowódz twem gen.  
v. Emrnicha,  zamknięte w Liege, z chwilą otrzymania do 
dyspozycj i  artylerji ciężkiej (nastąpi  to 14.VIII) z d o ­
będzie forty Lant in— Loncin— Hol logne— Flemalle.

W dniu 12 sierpnia ukończyła armja oblężnicza 
swoje  ugrupowanie  i w tym też dniu skierowała  cała 
artylerja swój niszczący ogień na broniące się forty.

/ / .  Upadek fortóu).

F o r t  E v e g n e e.
Jeszcze przed przybyciem artylerji najcięższej  

p róbowała grupa gen. v. Emrnicha celem przyśpiesze­
nia akcji wtargnąć do fortów Evegnee,  Fleron  i P o n ­
t isse.  Dysponując  jedynie 2 bater jami 21 cm. m o ź ­
dzierzy,  zdobywa tylko fort Evegnee .  For t  ten,  b o m ­
ba rdowany od 5.VIII, a silniej w dniach 10 i 11 sier­
pnia, poddaje  się w dniu 11.VIII o godz.  17-ej. Ogień  
artylerji okazał  się bardzo skuteczny.

Wszys tk ie  kopuły dla armat  szybkos t rze lnych  
były doszczętnie zniszczone.  Kopuły dla dział 12, 15 
i 21 cm. nosiły jedynie  ślady wyżłobienia przez p o ­
ciski o największej  g łębokośc i 6 cm. Je d en  pocisk,  
uderzając  pomiędzy  przedpancerz i kopułę,  podn iós ł  
ją i unieruchomił  wieżę. Natomiast  obs ługa  w wie­
żach wskutek wydmuchu pocisków eksplodujących nad  
wieżami została wybitą.  Ostatecznie  załoga musiała 
się poddać ,  z powodu gazów powstałych z eksp lod u­
jących poc isków oraz wyziewów z latryn. Zawiodło 
dobre  funkcjonowanie wentylacji .

F o r t  C h a u d f o n t a i n e .
Bo mbardowany od 9.VIII przez 21 cm. moździe­

rze, poddaje  się 13.VIII o godz.  9-ej wskutek eksp lo ­
zji pocisku w wieży pancernej  dla dział 21 cm. P o ­
cisk ten sp ow odow ał  wybuch składu amunicji  p o d r ę ­
cznej.  Powsta łe  przy eksplozji  płomienie s p o w o d o ­
wały śmierć  około 50 żołnierzy i poparzenie znacznej  
części pozostałej  załogi.



Nad to  wieża na działo 15 cm. została trafiona 
w  o twór  strzelniczy, jedna  wieża zaś na 57 m/m działo 
szybkos t rzelne  została wywrócona .

Z załogi liczącej 408 żołnierzy,  pozos tało  tylko 
76, przyczem część uciekła z fortu jeszcze przed p o d ­
danie m się.

F o r t  P o n t i s s e ,  b o m b a rd o w a n y  od 9 .VIII 
przez 21 cm. moździerze,  a od 12.VIII przez 42 cm. 
moździerze,  poddał  się 13.ViII o godz.  12.20. Uszko­
dzenia fortu były dosyć  znaczne.  W przeciwszkarpie 
powsta ły  wyrwy o długości  60 m. Cały blok b e t o ­
nowy był  popękany .  Jeden  pocisk 42 cm. s p o w o d o ­
wał w betonie między dwiema wieżami duży lej, inny 
zn )wa przebił  poternę.  Wejście i okra towa nie  koło 
nie io  zos tało zniszczone.  Wieża dla działa 21 cm. 
była n iezda tna  do użytku,  dla działa zaś 15 cm. p r z e ­
bita. Wieże dla dział szybkos t rze lnych  były zniszczo­
ne lub niezdatne  do użytku.  Zas łony  z szyn  kole jo­
wych w o tworach  (oknach)  muru szyjowego zostały 
p o d  wpływem eksplozji  wtłoczone  do wnętrza ub ik a­
cji, które miały zabezpieczać.  Z powodu braku d o ­
pływu świeżego powietrza oraz gazów z wy bu chaj ą ­
cych  poc isków ucierpiała bardzo załoga fortu. Us ta ­
wiczne uderzenia  i de tonacje  dużych poc isków wpra­
wiły je nadto w stan zupełnej  depresj i  moralnej ,  a co 
za tern idzie sprowadziły  zupe łny zanik go towośc i  
obronnej .

F o r t  E m b o u r g ,  ostrzel iwany do dnia 12.VIII 
przez artylerję lekką i ciężką, a od 12.VIII i przez 
najcięższą,  po unieruchomieniu wszys tk ich kopuł  p a n ­
cernych i zupełnern zniszczeniu galerji centralnej ,  p o d ­
da je  się 13.VIII o godz.  19.30. Zna leziony przez 
Niemców szczegółowy plan fortu sąs iedniego  oddaj e  
irn następnie niemałe usługi.

F o r t  F l e r o n ,  bo m b ard o w an y  od 15.VIII w p o ­
łudnie  przez 4 baterje 21 cm. moździerzy i ciężkie



miotacze min, a od świtu 14.VIII przez baterje  42 cm. 
moździerzy,  poddaje  się tegoż  dnia o godz.  9.45. 
Wszys tk ie  wieże pancerne  były niezda tne  do użytku.  
J e d n a  kopuła,  podnies iona przez pocisk, została pod 
wpływem eksplozji  zupełnie odrzuconą i wywróccną .  
J e d n a  z małych wież dla dział szybkost rze lnych  zo­
stała przebitą.  Jedna  kazemata  do f lankowania rowu 
szy jowego została zniszczoną.

Przec iwszkarpa uległa zniszczeniu w formie w y ­
ło mów  o długości  do 17 m. Zbiorniki wod ne  p o p ę ­
kały. Załoga poddała  się wskutek zatrucia powietrza 
gazami  eksp lodujących  pocisków oraz wyziewami  
z latryn.

P o r t  L i e r s, ostrzel iwany silniej z tyłu w n o ­
cy z 13 na 14.VIII przez 2 baterje 21 cm. moździerzy 
oraz 4 'baterje 13 cm., poddał  się 14.VIII około g o ­
dziny 9.40.

Mur przec iwszkarpowy wykazywał  w7 kilku mie j­
scach wyłomy o długości  65 m. do połowy w y s o k o ­
ści nuiru. Jeden  kojec f lankujący oraz s tanowisko  
kierowmictwa ognia artylerji  zostały zniszczone.  B e ­
to no w y blok centralny popęka ł  w trzech miejscach na 
długości  8, 14 i 35 m. Wieże nie uległy zniszczeniu 
lecz otoczone blokami be tonu  były nieczynne.  J ede n  
przedpancerz  został  przebity.

F o r t  B o n c e l l e ,  poddał  się 15.VIII o godz .
8.30.

Mur przeciwszkarpowy wykazywał  trzy w ył cm y  
o długości  9, 12 i 63 m. Mur lewej kazematy flan­
kującej  był zniszczony.  Wyjście z fortu było zatara­
sow ane  przez bloki be tono we .  Wszystkie  wieże były 
wprawdzie nieuszkodzone,  ale zato unieruchomione.

Wzięcie fortu Boncelle zakończyło l -szą fazę 
operacji  dookoła Liege. Pozos ta łe forty frontu za ­
chodnie go  i płdn. zach. (Moza gó rn a— fort Lant in)  
zos ta ły  zaa takowane  w drugiej fazie przez grupę gen .  
v. Emmicha , wzmocnioną  oddziałami VII korpusu



i artylerją najcięższą,  w tniarę zwalniania ich po u k o ń ­
czeniu działań fazy pierwszej .

F o r t  L a n t i n ,  bom bard ow any  od 14.VIII przez 
dwie baterje 21 cm. moździerzy i 4 baterje 13 cm. 
dział,  kapi tu lował  15.VIII o godz.  12.30.

F o r t  L o n c i n ,  b o m bardow any  14 i 15.VIII 
p r z :z  baterje 42 cm. moździerzy,  został  zajęty przez 
od  lziały niemieckie 15 sierpnia o godz.  17.45.

Jeden  pocisk 42 cm. spo wodow ał  eksplozję pro­
chowni,  wskutek czego fort uległ zniszczeniu.

Był to je d y n y  fort, który się nie poddał.  Gen .  
Le  nan został  przy tej eksplozji  raniony i wzięty do 
niewoli  z honorami  wojennemi.  Za okazaną  wyt rwa­
ł o ś :  i waleczność  Niemcy oddali  mu szablę.

F o r t  H o l l o g n e ,  kapitulował 16.VIII o godz.  
7.33. Fort  ten nie był tak zniszczony,  aby kapi tula­
cja ta była usprawiedl iwioną.

Gdy 15.VIII o godz.  19-tej par lamentarze nie­
mieccy zaproponowal i  oficerom fortu zwiedzenie  zni­
szczonych  fortów Loncin i Lantin,  oficerowie ci zwró­
cili się z p rośbą  o radę do gen. Lemana ,  o trzymując  
na to odpowiedź : „Waleczny  żołnierz nie opuszcza
sw ego fortu, dopóki  nie zostanie zniszczony",

Mimo to jednak zwiedzili forty i pod wrażenia­
mi skutków działania artylerji, po ponow nem rozpo­
częciu bombar dow an ia  fort Hol logne  się poddaje.

F o r t  F l e m a l l e ,  ponowne bom bardowanie  roz­
poczę ło się 16.VIII o godz.  6-ej rano.  Już koło g o ­
dz iny  9-ej ukazała się nad fortem biała flaga.

For t  poddał  się z załogą 4 oficerów i 450 szereg.  
Ucierpiał  on s tosunkowo mało i tylko jedna  wieża 
zos ta ła  zniszczona.

Z upadkiem tego fortu zostały zakończone  o p e ­
racje około Liege.



1 2 . Rozważania.

Zaskoczenie twierdzy Liege,  na które dowó dzt wo  
niemieckie tak liczyło, udało się tylko w części, 
a p ra wdopodob nie  nie uda łoby się wcale, g d y b y  nie 
inicjatywa i energja  D-cy 14 brygady,  oraz genera ła  
Ludendorffa.  Nie małą rolę odegrała tu również de-  
zorjentacja kierownictwa obrony w ciągu rana 6 
sierpnia.

Częśc iowe nieudanie się zaskoczenia można  przy­
pisać między innemi  nas tępującym powodom:

a) działalności  kierownictwa obrony,  które od 30.VII 
począwszy,  choć w części usunęło braki w o rg a­
nizacji obronnej  przez forsowanie rozbudowy 
fortów i międzypól .  Mimo, że prace te były d o ­
piero rozpoczęte,  j ednak  zatrzymały i opóźni ły 
one  marsz  niemieckich oddziałów;

b) przekonania dowództwa niemieckiego,  że w twier ­
dzy zna jdują  się jedynie wojska forteczne;

c) zaalarmowania  i zwiększonej  ostrożności  załogi  
na skutek ujawnienia zamiarów niemieckich przez 
różne przedsięwzięcia (wysłanie par lamentarzy,  
ostrzel iwanie i a takowanie  fortów Barchon i Eve-  
gnee w dniu 5 .VIII);

d) n iedos ta tecznego  i n iedokładnego  rozpoznania 
terenu;

e) t rudności  powsta łych  w ciągu operacji  z n iezna­
jomośc i terenu i warunków a tmosferycznych  
(c iemność i ulewa),  skutkiem czego kolumny,  
zmyliwszy kierunek, pomieszały się, a nawe t  
w popłochu cofały;

f) niewykonania powierzonych zadań;
g) braku dostatecznej  ilości amunicji,  artylerji i ży w ­

ności w poszczególnych kolumnach a takujących.

Powodzenie  zatem akcji zaskoczenia może mieć 
miejsce,  o ile cały plan zostanie zachowany w t a ­
jemnicy,  stan i środki obrony są dobrze znane,  od-



działy ze swem zadaniem są dobrze  obzna joni ione  
i wy konanie  pr zygotowane  w najdrobnie jszych szcze­
gółach.

Last  not  least powodzenie  zależeć będzie rów­
nież w pierwszej linji od energji  i inicjatywy poszcze­
gólnych  do wó dców  z jednej ,  a organizacji  obrony  
z drugiej  strony.

W adą  organizacji  obronnej  twierdzy Liege by ło  
istnienie jednej  tylko pozycji  obronnej  t. j. linji for­
tów. Nie było ani naprzód wysunię tych  pozycji  p rze ­
s łaniających,  ani pośrednich lub odwodowych.  Brak 
było  pozycji  zabezpieczającej  samo miasto.  Wogóle ,  
poza linją fortów nie było ani j edne j zorganizowanej  
pozycji  obronnej ,  któraby,  umożliwiając celowe, sko ­
or dyn ow ane  działanie, mogła  zat rzymać oddziały nie­
mieckie po przejściu ich przez słabą linję międzypól .  
Nadto nie posiadała organizacja  obrony podziału na 
sek tory,  mające własne odwody .  Wskutek ataku no c ­
nego  z 5 na 6 .VIII powstał  chaos i pomieszanie  o d ­
działów, oraz dezorjentacja kierownictwa,  co s p o w o ­
dowało  wycofanie 3 dywizji belgijskiej.

Charakte rystyczną  cechą natarcia niemieckiego 
na twierdzę Liege było zupełne pominięcie wszelkich 

.p r zygotowań,  związanych z otaczaniem i ob leganiem 
twierdzy,  a zastosowanie  jedynie  n i szczącego ognia 
artylerji  do zwalczania poszczególnych  fortów oraz 
a takowania  międzypól .

Forty,  zmuszone  do odegrania roli jedynie for­
tów zaporowych na drogach,  pos iada ły  jako g łó wną  
wadę  konstrukcji  skoncent rowanie  na s tos unk owo b a r ­
dzo małej przestrzeni  o rganów obrony  bliskiej i dale­
kiej, skutkiem czego wszystkie wieże zna jdowały  się 
w jed ny m  i tym samym polu rozrzutu padających p o ­
cisków.

Nadto konst rukc ja  for tów wykaza ła  inne jeszcze  
wady:



a) mimo obliczenia s t ropów i wież pancernych  prze­
ciwko działaniu pocisków 21 cm. moździerzy,  
uległy one  znacznemu zniszczeniu i uszkodzeniu ,  
względnie unieruchomieniu.

Niektóre forty,  które były ostrzel iwane tylko 
przez bate rje 21 cm. moździerzy, poddały się 
równie szybko jak forty ost rze l iwane  przez 42 
cm. moździerze.

b) wentylacja nie była należycie zabezpieczona .  J e ­
dynie fort Loncin pos iadał  dobrze działające 
urządzenia wentylacyjne.  Gazy pocisków eks ­
plodujących dos tawa ły  się zwykle z rowów for- 
tecznych do wnętrza fortu.

c) ubikacje przeznaczone do zaopatrzenia i użytku 
ogólnego (kuchnia,  piekarnie,  latryny) umieszczo­
ne były w przeciwszkarpie rowu szy jowego i o d ­
dzielone od właściwego fortu.

Komunikacja do nich prowadzi ła przez nie­
osłonię te  części rowu for tecznego.

d). zbiorniki z wodą  popękały,
e) między fortami nie było łączności  telefonicznej.  

Reasumując,  można powiedzieć,  źe zasadniczemi
powodami  szybkiej  kapitulacji fortów było:

1) szybkie unieruchomienie przez artylerję niemiec­
ką organów obrony  bliskiej i dalekiej (wieże 
pancerne)  skupionych  na małej przestrzeni;

2) zagazowanie  ubikacji z powodu niedostatecznej  
wentylacji .

Pr zedw ojenne  regulaminy francuskie i belgijskie 
pr zewidywały  budowę punktów i oś rodków oporu 
w organizacjach obronnych i w międzypolach,  b u d o ­
wę pozycji  obronnych  przed linją fortów (a tern s a ­
mem uszykowanie w głąb),  wypady i t. p. W Liege 
nie.  uczyniono tego z braku czasu. Wynika  s tąd  k o ­
n ieczność zwiększenia już w czasie pokoju gotowośc i  
obronnej  twierdz po łożonych  blisko granicy pańs twa.



Izolowana i odcięta od armji w polu twierdza 
Liege  przeszła pierwszą próbę ogniową nieznanej  d o ­
tą d  artylerji niszczącej.

Jeżeli weźmiemy pod  uwagę,  źe niektóre forty 
broni ły się przez 10 dni, to mus imy tylko podziwiać 
wyt rzymałość i ^waleczność ich obrońców.

W nadludzkich  walkach nad rzeką Yser,  na os ta ­
tnim skrawku ziemi ojczystej  zat rzymały ostatecznie 
woj ska  belgijskie w wyścigu do morza prawe skrzy­
dło armji niemieckiej ,  k tórego pierwsze uderzenie wzię­
ła na siebie twierdza Liege.



.JUK PRZEDSTAWIAM SOBIE VTEKVIPOWftlllE 
l O M I J I  SAPERÓW KOLEJOWYCH W R J I IŻ S Z E J  

PRZYSZŁOŚCI".
Kpt. Górka L eopo ld .

wyjątKi z odczytu dyskusyjnego.

Wykład pod tym tytułem został  w y g ło s z o n y  
w 2-gim pułku sap. kol., a jednym  z ce lów wy kł a ­
du było podanie wsk azó wek ,  w jakim kierunku p o ­
winien kroczyć cały korpus ofic. sap.  kol., aby broń 
swoją rozwijać, a nie opierać sią tylko na p rzes ta ­
rzałych zasadach z byłych armji zaborczych,  austr. ,  
niem. czy rosyjskiej.  Podanie do szerszej  w iad om ośc i  
myśli,  które nurtowały już pod koniec  wojny św ia ­
towej  w byłej armji zaborczej austr., poczęści  na­
wet zreal izowanych a zmierzających do u lepszeń  
w dziale zaopatrzenia komp. sap. kol. i poprawie­
nia środków lokomocji  i pracy nad od bud ow ą linji 
kolejowych,  uważam za aktualne.  Technika woj en ­
na w zbyt  szyb kie m tempie  postępuję ,  aby nadal  
można było s to sow ać  przedwojenne  metody  pracy  
bez  szkody dla działań wojennych.

(i. n.)



W ar tyk ule  p o w t ó r z ę  tylko te rozdziały w y ­
k ładu ,  k tó r e  najwięcej  b ę d ę  in t e r e s o w a ły  szerok i  
o gó ł  cz y te ln ik ów ze względu  na łą czność  z in ne mr  
ga łęz iami  s łużby  techni czne j ,  a m ia now ic ie  o w y ­
e k w i p o w a n i u  k o m p .  sap.  kob>

a) w br oń  p r z e c iw g a zo w ą
b) w r u c h o m y  m o t o r o w y  ta b o r  s z o s o w o - k o le -  

jowy.
c) w p ro w iz o ry c z n e  u rządzenia  m ie szka ln e .
d) w narzędz ia  i p r zyb or y  do pracy ,  o ile m o ż ­

ności  z e l e k t r y f ik o w an e .

a) O  wyekwipowaniu komp. sap. kol. w broń 
przeciwgazową.

W s z y s c y  wie my ,  że n a js t r a s z n ie j s z y m  i na j ­
szerze j  s t o s o w a n y m  ś r o d k i e m  walki  w przyszłej  
wo jn ie  b ę d ą  gazy  t ru jące .  Gazami ,  z k tó r e m i  w p r z y ­
szłej  wojn ie  b ę d a  się sp oty ka l i  s a p e rz y  kolejowi ,  
s ą  y p e r y t  i lewizyt  a lbo inne  p o d o b n e ,  a więc na j ­
s t r a s z n ie j s z e  w s k u t k a c h  działania.

Niewątp l iwie  t a k t y k a  n ie przy jac ie l ska  b ędz ie  
s ię  wysi lała w k i e ru n k u  n iszczenia  w a ż n y c h  b u d o ­
wli na linjach k o m u n i k a c y j n y c h  da leko  za n i e z d e c y ­
d o w a n y m  (gdyż ty lko  taki  f ron t  p rzyszłośc i  m o ż n a  
bę d z ie  s c h a r a k t e r y z o w a ć )  f r o n t e m .

G łó w n y m  o b j e k t e m  b o m b a r d o w a n i a  b ę d ą  s t a ­
c je  w ęz ło w e  na g łó w ny ch  sz lakach,  p r o w a d z ą c y c h  
z c e n t r u m  p a ń s t w a  ku f ron towi ,  a n a s t ę p n i e  g łó w ­
nie j sze  m o s t y  ko le jowe .

S tac je  w ęz ło w e  w y s ta r c z y  p o k ry ć  ty lko  przez  
b o m b a r d o w a n i e  tych  s tacy j  lo tn iczemi  b o m b a m i  ga- 
z o w e m i  y p e i y t o w e m i ,  m o s t y  zaś  b ę d ą  g łównie  n i sz ­
c z o n e  b o m b a m i  os t r em i ,  a p o t e m  d o d a t k o w o  p o ­
k r y w a n e  b o m b a m i  y p e r y t o w e m i .

Cel j es t  j asn y ,  s k u t e k  aż na d to  os iągni ę ty ,  bo  
o d b u d o w a  stacj i  lub m o s t u  w o b e c n y c h  w a r u n k a c h



o b r o n y  p rzec iw g azo w e j ,  b i d z i e  c m e n t a r z y s k i e m  d l a  
wielu n i e p r z y g o t o w a n y c h  k o m p .  sap.  kol.

Z a p y t a j m y  się, czy p ie ch o ta  w wa lkach  o n i e ­
z d e c y d o w a n y m  fronc ie m o ż e  by ć  p o d o b n i e  n ę k a n a  
y p e r y t ę m ?  C h y b a  nie gdyż  p ie cho ta  p o p r o s t u  o p u ś ­
ci pole  y p e r y t o w e  w y p a d e m  nap rzód  lub c o f n i ę c i e m  
się w tył i uchroni  się od zb y tn ic h  s t ra t .  W wał ­
kach  p o z y c y jn y c h  p ie cho ta  będz ie  n ę k a n a  y p e r y -  
t e m ,  ale też  walki p o z y c y j n e  w przysz łe j  wojn ie  
m o g ę  się o g ran i czyć  ty lko do  o b lę ż o n y c h  warowni .

O b ło ż o n y  y p e r y t e m  m o s t  k o le jo w y  nie da s ię  
obe jś ć ,  przy o d b u d o w i e  mus i  się po  nim chodzić* 
mus i  się go d o tykać ,  na ob u  b rzeg ach  mus i  się z a ­
łożyć  składy  m a te r j a łó w  i p lace  robocze .  Kom pani j -  
ny m ie szka ln y  ta b o r  ko le jo w y  musia łby  s ta ć  t a k ż e  
na polu y p e r y t o w e m  przy mo śc ie .  W takich w a r u n ­
kach  pracy  i by tu  m o ż n a b y  przy o d b u d o w i e  j e d n e ­
go  m o s t u  o d n ie ś ć  pr aw dz iw e  P y r r h u s o w e  z w y c i ę ­
s two,  t r acąc  s z e r e g  c e n n y c h  k o m p .  ko l e jo w y ch .

Z re sz t ą  n ieprzy jac ie l  nie ogran iczy  się do  z a ­
łożenia  pola y p e r y t o w e g o  woko ło  m o s t u  i na m o ś ­
cie, ale dalej będz ie  nęka ł  to  m ie j sce  innemi  g a z a ­
mi,  t. zw. nę k a j ą c em i ,  k tó r e  przyczyn ia ją  się do  z d e ­
mo ra l iz ow an ia  żołn ie rza .

I stnie ją  m o s ty  większe,  od k tó ry c h  m o ż e  by ć  
za leżny los całych armji  i k o m p a n j i  k o le jo w ych .  
Nad te m i  m o s t a m i  b ę d ą  się roz gryw ały  walki p o ­
wie t rzne.  Nie wiem jak wyższe  d o w ó d z t w a  dz iś  
p r zeds ta w ia ją  so b ie  o b r o n ę  przec iwlo tn iczą  nad  od-  
b u d o w y w a n e m i  m o s t a m i ,  w k a ż d y m  razie to d r o ­
bn e  d o w ó d z t w o  k o m p .  sap.  kol. mus i  się l iczyć 
z o b r o n ą  powie t rzną ,  p r z y n o s z ą c ą  mu zg u b ę  w f o r ­
mie g azów  pa rz ąc yc h .

Komp.  sap.  ko le jow ych,  zag ro żo n a  od dołu p o ­
lem y p e r y t o w y m ,  w powie t rzu ,  k t ó r e m  o d d y c h a ,  za ­
gr ożon a  t r u ją cem i  gazami ,  będz ie  miała nielada  za­
da n ie  o d b u d o w y  m o s tu .



S t ą d  wniosek:  jeżeli  s p r a w n o ś ć  k o m p .  sap .  
kol .  p rzy  o d b u d o w i e  m o s t ó w  k o le jo w yc h  m a być  
p o s u n i ę t a  do  m a x i m u m ,  c h o ć b y  to  maxi r r ,um r ó w n e  
by ło  ty lko  s p raw nośc i ,  j aką  wykaza ły  wojs ka  k o l e ­
j o w e  p o d c z a s  wojny  św ia towej ,  to m u s z ą  być  o n e  
z a o p a t r z o n e  w na j lepszy  i s tnie jący  sp rzę t  do walki  
p r z e c iw g a zo w e j .

Nie w y s t a rc z y  tu z a b e z p iec z e n ie  w tej f o r m ie ,  
źe  do  k o m p .  ko le jowej  będz ie  n. p. p rzydz ie lon y  
s p ec ja ln y  oddział  do  walki g azow ej  ob ro n n e j ,  gdyż  
t u  k a żdy  s ą p e r  musi  być  do  walki do b rze  p r z y g o t o ­
w a n y  i d o b r z e  p r z y s p o b o b i o n y ,  po s i ad a ją c  o d p o w i e ­
dn ie  ma sk i  o c h r o n n e ,  zwłaszcza przec iw yp e ry to wi ,  
a p a r a t y  do s tw arzania  zas łon  mgli s tych .

Z n a n ą  jes t  c h y b a  ogóln ie  op ie ka ,  j a k ą  o t a c z a ­
n o  f o r m a c j e  s a p e r ó w  k o le jo w y c h  w armj ach  z a b o r ­
cz ych  p a ń s t w  cen t r a ln yc h .

Z a s a d ą  t a m  było: s a p e r e m  k o l e j o w y m  m ógł  
b y ć  ty lk o  o s ob n ik  na jz d ro w sz y ,  naj si lniejszej  b u d o ­
wy ( ż ą d a n e  kwali f ikacje f izyczne  na ró wn i  z m a r y ­
n a rką ) ,  fachowie c ,  w za w odz ie  c ies ie l sk im lub ś l u­
s a r s k i m  ch o ć b y  ty lk o  w p o c z ą tk a ch ;  naf ronc i e  p o d ­
czas  wojny  w yż y w ie n ie  1 k lasy na równi  z w o j s k a m i  
b o j o w e m i ,  w t r a n s p o r t a c h  p i e r w s z e ń s t w o ,  n ieza le ­
ż n o ś ć  k o m p .  kol. od  d o w ó d z t w  p o d r z ę d n y c h ,  l ecz 
z a le ż n o ś ć  w p r o s t  od  d o w ó d z t w a  armji ,  b e z w z g l ę d ­
n y  zaka z  uż yw ani a  formacj i  s a p e r ó w  k o le jo w y c h  
do walki  z b ron ią  w ręku.

R zeczą  s a p e r ó w  ko le jo w y c h  była  walka z t o ­
p o r a m i  i s ie k ie rą  w ręku ,  walka  z n i epr z y ja c ie le m  
o s z y b k o ś ć  o d b u d o w y  linji ko l e jo w y ch .  Ten  za kaz  
u ż y w a n i a  s a p e r ó w  k o le jo w y c h  do  walki z b r o n i ą  
w r ęk u  miał  i ma  s ł u sz n e  p o d s t a w y .  N acz e ln e  d o ­
w ó d z t w o  b o w i e m  m a  do dy sp oz yc j i  ty lko  p e w n ą  
śc i ś le  o g r a n ic z o n ą  ilość k o m p a n j i  ko l e jo wych,  k t ó ­
r yc h  p o m n a ż a n i e  lub uzup e łn ia n i e  p o d c z a s  wojny  
j e s t  t r u d n e ,  gdyż w y sz k o le n i e  t e c h n ic z n e  p o d c z a s



w ojn y  n igdy  nie da  się p rz e p ro w a d z ić  tak s z y b k o r 
jak s z y b k o  m o ż n a  p r z e p r o w a d z i ć  w yszko le n ie  b o ­
j o w e  p iechoty .

Z d o ś w ia d c z e n ia  wiem źe w k o m p a n j a c h  k o ­
le jo w ych rdzeń  p r acuj ących  bez  zarzu tu  tworzyl i  
ty lko  sap erzy  z w ysz k o le n ia  p r z e d w o j e n n e g o ,  k t ó ­
rzy po  prze jściu do reze rw y dalej  k o n t y n u o w a l i  s w o ­
je  w y sz k o le n ie  w zawo dz ie  cy wi ln ym w tej s a m e j  
gałęzi  pracy.  S ap e rzy  k tórzy  napłynę l i  z p o b o r u  w o ­
je n n e g o ,  d o p ie r o  po  roku  s łużby  polowej  byli uż y ­
teczni ,  mniej  więcej  d o r ó w n u j ą c  s a p e r o m  p r z e d w o ­
j e n n y m .

Ze względu  więc na t r u d n o ś ć  wyszkolen ia^  
a tern s a m e m  uzup e łn ie n ia  formacj i  s a p e r ó w  k o le ­
j o w yc h,  za sa da  un ikania  walki wręcz przez  s a p e r ó w  
k o le jo w y c h  będz ie  m us ia ła  być  nada l  p r z e s t r z e g a n ą  
zwłaszcza  w Polsce ,  gdz ie t r u d n o  n a m  o w ię k s z e  
i lości w y s z k o lo n y c h  ludzi.

P on ie w aż  zaś  walka z ga zam i  je s t  to  s a m o ,  
co i walka  z b ro n ią  w ręku ,  to  też  s a p e r z y  ko le jo ­
wi m u s z ą  być  ca łkowic ie  p r z y s p o s o b i e n i  do  walki  
z b roni ą  ga z o w ą ,  do  walki ,  od  k tóre j  ż a d e n  z a k a z  
i ro zka z  uw oln ić  ich nie będz ie  mogło .

Sk utk i  k a ż d e g o  zan ied b an ia  w ty m  k ie r u n k u  
m us ie l ib y  so b ie  s a p e r z y  ko le jowi  k ie dyś  se mi p r z y ­
pisać,  gdyż  dziś o b o w i ą z k i e m  każdej  b roni  j e s t  
m y ś l e ć  o s w e m  zadan iu  nie ty lk o  te raz,  p o d c z a s  
poko ju ,  ale p r z e d e w s z y s t k i e m  o zadaniu,  j akie s p e ł ­
nić m a  p o d c z a s  wojny .

Z a o p a t r z e n i e  s a p e r ó w  ko le jo w y c h  w n a j p e ­
wnie j szy  sp r z ę t  p r z e c iw g a zo w y ,  z łożony we wła s­
nych  zapasa ch ,  j e s t  m o j e m  z d a n i e m  s p r a w ą  n i e  
mnie j  w a ż n ą  od z a o p a t r z e n i a  w b roń  palną ,  k t ó r ą  
b ę d z i e m y  się p os łu g i w ać  ty lko  w razie n a g łe g o  n a ­
p ad u  nieprzy jac ie la .



b) O  wyekwipowaniu, komp. sap. koi. w ruchomy 
motorowy tabor szosowo kolejowy.

K o m p a n j a  sap .  kol. w przysz łośc i  nie będ z ie  
m o g ła  p o s i ad ać  tak  roz l eg łego  m i e s z k a l n e g o  ta b o ru  
k o l e j o w e g o  jaki p r zew id u je  o b e c n y  e ta t .  T a b o r  k o ­
le jowy m us i  być  z r e d u k o w a n y  do  kilku ty lko  w o ­
zów,  w k t ó r y c h  b ę d ą  się mieśc i ły  c iężkie  u r z ą d z e ­
nia w a r s z t a t o w e  dla k o m p .  kol., m a g a z y n y  r e z e r w o ­
w e g o  i r z a d k o  u ż y w a n e g o  w y p o s a ż e n i a  t e c h n i c z n e ­
go,  w k o ń c u  m a te r ja ł  b u d o w la n y  p o d rę c z n y ,  p o t r z e ­
b ny  k o m p a n j i  z a w s z e  do po dj ęę ia  pracy  w p i e r w ­
sz y c h  dniach,  nim nad e jd z i e  z a m ó w i o n y  lub z e b r a ­
ny w okol icy m ate r j a ł  bu do wla ny .

O d s t ę p s t w o  od  m i e s z k a ln e g o  ta b o r u  k o l e j o w e ­
go mus i  n a s t ą p i ć  jeżeli nie dziś to w najbl iższej  
przysz łośc i ,  gdy  źe taK p o w i e m  w r o z p a t r y w a n i u  
ogólne j  t a k tyk i  r o z p a t r y w a n a  będz ie  i t a k t y k a  wojsk  
k o l e jo w yc h ,  gdy  dojdz ie  się do  p rz e k o n a n ia  że c h c ą c  
p o d n ie ś ć  s p r a w n o ś ć  formac j i  sap.  kol.  będz ie  się 
m us ia ło  spe łn ić  n a s t ę p u j ą c e  kon iecznośc i :

1) K o n ieczn o ść  ró w n o c z e s n e j  o d b u d o w y  w s z y s t ­
kich m o s t ó w  i s tacj i  na ca ł ym  od c in k u  
uwoln ion e j  linji ko le jowej ,  gdyż  od te g o  za le ­
ży s z y b k o ś ć  o d b u d o w y  całej linji.

2) K o n ie c z n o ś ć  m a s k o w a n i a  roDót przy o d b u ­
dow ie  oraz  kryc ia s ied l i ska  k o m p .  sap.  kol.  
p r zed  b o m b a r d o w a n i e m  ze s t a t k ó w  p o w i e t r z ­
nych ,  gdyż  od te g o  za leży b e z p i e c z e ń s t w o  
k o m p .  sap.  kol.

3) K o n ieczno ść  u z y s k a n i a  m oż nośc i  rozbi jania  
k o m p .  na b a rd zo  ruchl iwe,  nie p r z y k u te  do  
ta b o r u  kol.  oddziały,  p r z e z n a c z o n e  do n isz ­
czenia  linji ko le jo wy ch.  O d  ruchl iwośc i  b o ­
wiem tak ich  oddz ia łów  mine rsk i ch  za leż ne  
będz ie  s p r a w n e  w y k o n a n ie  t. zw. m a s o w e ­
go  zn iszczenia  linji k o l e jo w y c h  na o p r ó ż n i a ­
n y m  odcinku .



4) K o n ieczn o ść  u z y s k a n i a  m o t o r o w c g u  lub k o n ­
n e g o  ś r o d k a  t r a n s p o r t o w e g o  m ię d zy  d w o ­
m a  o d b u d o w y w a n y m i  m o s t a m i ,  ś rodka  k t ó ­
ryby  mógł  służyć  z a r ó w n o  do  t r a s p o r t u  ma-

♦ te r ja łów b u d o w l a n y c h  jak do  p rz e w o z u  u p o ­
sa żenia  t e c h n i c z n e g o  k o m p a n j i  sap.  kol.  ja- 
k o t eź  do  p r z e w o z u  ś r o d k ó w  z a o p a t r z en ia  
dla a rmji ,  ś r o d k a  t r a n s p o r t o w e g o ,  k tó ry  
m ó g łb y  się z a r ó w n o  p o r u s z a ć  po szyn ach  
jak też i po d ro g a c h  b itych.

5) K o n ie c z n o ść  o s zczędzan ia  t a b o r u  k o l e j o w e ­
go, brak k t ó r e g o  w p ie rw szyc h  dniach w o j ­
ny da się odrazu  dotk l iwie odczuć ;  w n a ­
s t ę p n y c h  kilku m ie s i ą c a c h  braku  t abor u  nie 
będz ie ,  lecz po kilku m i e s ią c a c h  znów da 
się brak  od czuć  dotkl iwie .

6) K o n ie czność  jak na jda le j  p o s u n ię te j  ruchl i ­
wośc i  k o m p .  kol.  zaję te j  przy b u d o w i e  n o ­
wych linji ko le jek  w ą s k o t o r o w y c h .

Ad 1. W i a d o m o  że od szyb kośc i  p o s u w a n i a  
się o d b u d o w y  linji ko le j owej ,  zależy t r wa ło ść  z w y ­
c ię s t w a  nad  a rm ja  n ie przy jac ie l ską ,  zależy p e w n o ś ć  
p o s i ad an ia  p e w n e j  połaci k ra ju o d z y s k a n e g o  lub 
z d o b y t e g o .

J a k a  k o rzy ść  ze z w yc ię s t w a  i z m u s z e n ia  n i e ­
przy jac ie la  do  cofn ięcia się, sk o r o  wojska  ściga- 
ga ją ce  n ieprzy jac ie la  nie o t r z y m u j ą  n a  czas  p o t r z e b ­
nej amunic j i ,  s p r z ę tu  s a p e r s k i e g o  do  u m o c n i e n i a  
n o w y c h  pozycj i ,  w reszc ie  żyw nośc i .  W p r a w d z i e  
a m u n ic ję  i b roń  przez  p e w i e n  czas  m o g ł y b y  d o w o ­
zić k o l u m n y  a u t o m o b i l o w e  ale nie na  zbyt  wielkie 
od leg łośc i  i nie przez długi o k r e s  czasu .

P o d c z a s  ruchu  f r on t u  z a o b s e r w o w a ć  daje  się 
n a s t ę p u j ą c y  obraz .  W ła sn a  a rmj a  śc iga jąc  n ie p rz y ­
jaciela r o z p r a s z a  s w o je  siły, p o z o s ta w ia  po d r o d z e  
załogi,  o b s a d z a  e ta p y ,  cz ęs to  załogi  ka rne ,  tak że 
m o ż n a  po w ie dz ie ć  źe m a s a  b o jo w a  to p n ie je  a co



g o r s z a  warunki dostarczania materjałów wojennych  
do Iinji bojo wych pogarszają się w prostym s t o s u n ­
ku do  odleg łości  od linji wyjściowej  pociągu.  Wprost  
odwrotny obraz przedstawia front nieprzyjacielski.  
Masa wojsk gęstnieje.  Zapasy żywnośc i  i amunicji  
m o g ą  być zaw sze  dostarczone  do już z góry o b m y ś ­
lanej nowej  Iinji obronnej  i linji przeciwnatarcia.

To sp od z ie w an e  przeciwnatarcie wytrzyma się 
t y l ko  wtedy,  gdy  do w ó z  materjału saperskiego,  a m u ­
nicji i żywno śc i  będzie się odbywał bez zarzutu.

Kardynalnym więc warunkiem powodzenia  b ę ­
dzie szybka od bu do w a linji ko le jowych.

Tak jak obecnie  sprawa się przedstawia,  to for­
macje kolejo we więcej są pr zy s tos ow an e do od b u ­
d o w y  czołowej  aniżeli do odb ud owy  rozciągniętej.  
Bądąc  całkiem przykutym dp taboru k ol e jo w ego ,  
wprost w nim wygodn ie  roz lokowanym,  nie mając  
żadnych własnych środków lokomocj i drogowej,  
ko mpan je  ko lej ow e zbliżają się po dwie i po trzy 
na każdej linji kolei  i wprawdzie będą sobie  przy 
pierwszym napotkanym moś c ie  pomagały w pracy 
lecz siła fachowa obu kompanji  tam, gdzie aż nad­
to wystarczyłaby tylko jedna komp.  sap. kol., nie 
będzie  dostatecznie  wyzyskana.

Posu vanie się takiej odbu dowy czołowej ni­
gdy nie nadąży za pos uwającym się frontem.

Jako do wód  m o ż e  pos łużyć  wiele przykładów  
czołowej  o d b u d o w y  linji kole jowych podczas wojny  
polsko-bolszewickiej .  W przec iwieństwie do odbu ­
d o w y  czołowej odbudowa rozciągła wydaje świe tne  
rezultaty n. p. wprost  z rekordową szybkośc ią  o d ­
była się odbudo wa  Iinji kolejowej  Tarnów — Prze­
myśl  i linji ko le jowej Dębica — R ozw ad ów  w roku 
1915 tylko dzięki temu że kom p.  kolej owe  pos ia­
dały tabor dr ogo wy  konny,  miały z góry przezna­
cz o n e  odcinki linji kolejowej ,  do których dążyły dro­
g ą  kołową,  posuwając  się tuż za wojskami  bojowy-



mi. Te s a m e  k o m p a n j e  pos iada ły  również,  d y r e k t y ­
wy co m a ją  rob ić na w y p a d e k  g d y b y  w w y z n a c z o ­
n y m  o d c in ku  nie s twierdzi ły  b ra k ó w  i u s z k o d z e ń .  
Marsz  d r o g ą  k o ło w ą  m og ły  te  k o m p a n j e  w y k o n a ć  
z p e ł n y m  w y p o s a ż e n i e m  t e c h n i c z n e m  ty lk o  dzidki  
o d p o w i e d n i e m u  w y p o s a ż e n i u  w t a b o r  k o n n y  i o d ­
p o w i e d n i e m u  p r z y g o t o w a n i u  całej k o m p a n j i  do  p r z e ­
b yw a n ia  pod  g o łe m  n i e b e m  nieza leżn ie  od s t a n u  
p o g o d y .

N a t o m i a s t  k o m p a n j a  s a p e r ó w  k o le jo w yc h  b e z  
t a b o r u  d r o g o w e g o ,  sk o r o  o t r z y m a  rozkaz  w y w a g o n o -  
wać  i p rze j ść  na p rz ó d  p ieszo ,  to  z p e w n o ś c i ą  nie b ę ­
dzie mog ła  ze s o b ą  wziąść  p o t r z e b n e g o  e k w i p u n k u  
t e c h n ic z n eg o ,  m a g a z y n y  i wa rsz ta ty  podziel i ,  z d e k o m ­
ple tu je  i z ru jnu je  tak,  że drugie  wy w a g o n o w a n i e  
ró w na ło by  się l ikwidacji .

T rz e b a  p rz eż yć  s a m e m u  kilka razy w w a g o ­
nie k o m p .  kol. aby  z r o z u m ie ć  z j a k ą  n ie chę c ią  żoł ­
nierz prz yzw yc za j a  sią do  z m ia n y  t r ybu  życia,  w y ­
rzucon y nagle  z w a g o n ó w  m i e s z k a l n y c h  ró w n ie  w y ­
g o d n y c h  jak  i k o sz a ry  s ta łe .  Z m ia n a  t r y b u  życ ia  
wpły wa  u j e m n i e  na w y d a j n o ś ć  pracy.

Dla umoż l iwien ia  więc rozc iągni ę t e j  o d b u d o w y  
linji k o l e jo w e j  na leż a łoby  s k a s o w a ć  k os za ry  w a g o ­
no w e ,  zaś dla p r z e w o z u  e k w i p u n k u  t e c h n i c z n e g o  
przewidz ieć  tak i  t a b o r  d r o g o w y ,  k t ó r y m b y  m o ż n a  
sz y b k o  przerzucić  całe w y p o s a ż e n i e  i k o m p a n j ę  
w na jda lsze  odc inki  o d z y s k a n e j  linji ko le jowej .

Te  n o w e  ś rodki  l okomoc j i  są to  a u ta  k o l e jo -  
w o - d r o g o w e  o k tó ry c h  bę d z i e  m o w a  o s o b n o .

Ad 2. T a b o r  ko l e jo w y  m iesz ka ln y  s to jąc  z k o ­
n iecznośc i  tuż przy  o d b u d o w a n y m  m o ś c ie  by łby  
d o s k o n a ł y m  ce lem b o m b a r d o w a n i a  lo t n iczego  prze-  
d e w s z y s t k i e m  b o m b a m i  g a z o w y m i .  Ilość ta b o r u  k o ­
le jow ego  ró w n ie ż  od razu  da  lo tn ikowi  znać  ile k o m ­
panji  kol. p r acu je  nad  o d b u d o w ą  t e g o ż  m o s t u .  Przez  
o b e c n o ś ć  t a b o r u  kol. tuż przy m o ś c i e  s a m  fak t  o d ­



b u d o w y  n ie  da  s ię  tak  ła t w o  za ta ić .  N iepr zy j ac i e l  
c h c ą c  u t r u d n i ć  p r a c ę ,  k t ó r ą  z b a d a ł  j a k o  dla n a s  b a r ­
d z o  w a ż n ą ,  t y m  zac ie k le j  b ę d z i e  o b r z u c a ł  p o l e  p r a ­
cy  g a z a m i  p a r z ą c y m i .  Czy m i e l i b y ś m y  s ię  n a r a ż a ć  
na  z a t r u c i e  y p e r y t e m  n a s z y c h  r u c h o m y c h  k o s z a r  
w a g o n o w y c h ,  s k o r o  m a j ą c  t a b o r  d r o g o w y  m o ż e m y  
s i ę  r o z l o k o w a ć  w p o b l i z k i m  l e s ie  lub inne j  m n ie j  
w id z i a ln e j  m i e j s c o w o ś c i  ( z a b u d o w a n i a  w ie j s k ie ) ,  
T a m ż e  p r a c o w a ł y b y  k u ź n i e  i i n n e  w a r s z t a t y  d y m i ą ­
ce ,  t a m  b y ł o b y  u k r y t e  ź r ó d ł o  e n e r g i  e l e k t r y c z n e j  

d o  o ś w i e t l a n i a  p l acu  p r a c y ,  t a m  s p o c z ą ł b y  żo łn ie rz ,  
p e w n y  że p o d c z a s  s p o c z y n k u  n ie p rz y ja c ie l  nie b ę ­
dz ie  go  nę ka ł .

Mle p o z b y c i e  s ię  t a b o r u  k o l e j o w e g o  m i e s z k a l ­
n e g o  p o c i ą g a  za s o b ą  k o n i e c z n o ś ć  p r z y d z i a łu  d la  
k o m p .  k o l e j o w e j  o d p o w i e d n i e j  ilości n a m i o t ó w  m i e s z ­
k a l n y c h ,  z g r a b n y c h  i l e k k ic h ,  k t ó r e b y  da ły  p o m i e s z ­
c z e n i e  d la  w s z y s t k i c h  ludzi,  d la  w a r s z t a t ó w  i m a g a ­
z y n ó w  w y p o s a ż e n i a  t e c h n i c z n e g o .

Md 3. K o m p a n j a  s a p e r ó w  k o l e j o w y c h  p o d c z a s  
o d w r o t u  m a  za z a d a n i e  n i s z c z e n i e  linji k o l e j o w y c h .  
Z a d a n i e  t o  sp e łn i a  z a z w y c z a j  p l u t o n a m i  min ie r sk i -  
mi  a r z a d k o  z w a r t ą  k o m p a n j ą .  Z a c h o d z i  więc  k o ­
n i e c z n o ś ć  ro zbi c ia  k o m p a n j i  na s a m o d z i e l n e  b a r d z o  
r u c h l i w e  p l u t o n y ,  p r a c u j ą c e  n ie  t y l k o  na  j e d n e j  linji 
l e cz  c z a s e m  na  ki lku l injach k o l e j o w y c h ,  d ą ż ą c  do  
w y z n a c z o n e g o  p u n k t u  z b o ru .

G dy k o m p a n j a  sa p .  kol.  p r z y k u t a  j e s t  d o  t a ­
b o r u  k o l e j o w e g o  i d o  j e d n e g o  p a r o w o z u ,  to  ro z b i ­
j a n i e  k o m p a n j i  w r u c h l i w e  p l u t o n y  w y m a g a ł o b y  r o z ­
dz ia łu  t a b o r u ,  p o w i ę k s z e n i a  i lości  p a r o w o z ó w  i t. d , f 
p o d c z a s  g d y  k o m p a n j e ,  p o s i a d a j ą c  a u t a  s z y n o w o -  
d r o g o w e  i t a k i e  s a m e  p r z y c z e p k i ,  m o ż e  s w o j e  ca łe  
w y p o s a ż e n i e  t e c h n i c z n e  s k o n c e n t r o w a ć  na 2-ch lub 
3*ch a u t a c h  w y c o f u j ą c y c h  s ię na  c z a s  wraz  z d o w ó d c ą  
k o m p .  i d r u ż y n ą  d o w ó d c y ,  r e s z t ę  za ś  a u t  m o ż e  
p r z e z n a c z y ć  dla o p e r u j ą c y c h  o d d z i a ł ó w  m i n e r s k i c h .



P o d c z a s  w o j n y  ś w i a t o w e j  gdy- errrija r o s y j s k a  
u d e r z y ł a  na M a ł o p o l s k ą  p r a w i e  z p ó ł n o c y  na  p o ­
łud ni e ,  ca ły s z e r e g  k o m p a n j i  k o l e j o w y c h  a u s t r j a c k i c h ,  
n i s z c z ą c y c h  linję L w ó w  — K r a k ó w  u r a t o w a ł  f a k t  ź e  
nie by ły o n e  p r z y k u t e  do  t a b o r u  k o l e j o w e g o  a le 
d o s k o n a l e  d o s t o s o w a n e  d o  m a r s z u  d r o g o w e g o .  P o  
s k o ń c z e n i u  s w e g o  z a d a n i a  m o g ł y  c n e  w y c c f e ć  s i ę  
w p r o s t  z p ó ł n o c y  na p o ł u d n i e  w k i e r u n k u  Kerp a t  
d o w o l n y m i  d r o g a m i .

K toś  m ó g ł b y  mi n a rzuc ić  m y ś l ,  że pr zec ie ż  M a ­
ł o p o l s k a  o b f i t u j e  w l inje k o l e j o w e  b i e g n ą c e  z p ó ł ­
n o c y  na  p o ł u d n i e  p rz e z  K a r p a t y  i tc m t ę d y  t a b o r y  
k o l e j o w e  k o m p a n j i  k o l e j o w y c h  m o g ł y  s ię s w o b o d n i e  
w y c o f y w a ć .  S ł u s z n e  to,  ale t r z e b a  w ie dz ie ć  że l inje 
t e  n a jc z ę ś c i e j  były z a g w o ż d ż o n e  ta k  że  se lk i  p o ­
c i ą g ó w  z i m n y c h  s ta ło  na p r z e s t r z e n i .  Z a d a n i e  z a ś  
n i s z c z e n i a  m o s t ó w  m u s i a ł o  być  s p e ł n i o n e  m i m o  p o ­
z o s t a w i e n i a  p o c i ą g ó w  k t ó r e  t a k ż e  n a l e ż a ł o  n i s zczy ć .

P r z y k ł a d ó w  o d c ię c ia  k o m p a n j i  k o l e j o w y c h  p r z y ­
w i ą z a n y c h  do  t a b o r u  k o l e j o w e g o  m i e l i ś m y  p o d c z a s  
w o j n y  p o l s k o - b o l s z e w i c k i e j  ki lka,  a ty l k o  dz ięk i  p r z y ­
t o m n o ś c i  u m y s ł u  d o w ó d c ó w  k o m p .  a s ł ab o śc i  b o l ­
s z e w i k ó w  n i e k t ó r e  k o m p a n j e  w y d o b y ł y  s ię  z s iec i ,  
r a t u j ą c  n a w e t  t a b o r  k o l e j o w y .  W n i e k t ó r y c h  w y p a d ­
k a c h  nie b y ł o  inne j  r a d y  jak  p o r z u c a ć  drogi  e k w i ­
p u n e k  i t a b o r  i w y c o f y w a ć  się p i e sz o .

Pr zys z ła  k o m p a n j a  k o l e j o w a  p o s i a d a j ą c  a u t a  
k o l e j o w o - d r o g o w e  m o ż e  ł a t w o  ze j ść  na  s z o s ę ,  p o  
k t ó r e j  j e s z c z e  w y c o f u j ą  s ię  r e s z tk i  w ł a s n y c h  w o j s k ,  
g dz i e  z n a jd z i e  s ię  w i ę k s z ą  m a s ę  ludzi  do  w s p ó l n e j  
o b r o n y .  Z r e s z t ą  dr ogi  b i te  z w y c z a j n e  nie s ą  p i e r w ­
s z y m  c e l e m  m s z c z e n i a  p r z e z  k a w a l e r j ę  n i e p r z y j a ­
c i e l s k ą .  K a w a le r j a  w p ie r w  u d e r z a  na  p u n k t y  w ę z ł o ­
w e  k o l e j o w e  lub w a ż n i e j s z e  m o s t y  a b y  o d c i ą ć  n i e ­
p rzy ja c ie lo w i  n a j w a ż n i e j s z ą  a r t e r j ę  k o m u n i k a c y j n ą  
s ł u ż ą c ą  do  w y c o f a n i a  m a t e r j a ł u  w o j e n n e g o .



F O R S O l l i l E  RZEKI M E  IT E R E I1U  ZALEWO­
WEGO POD (O OZIE1S PRZEZ 12  E R A 1 0 1 R  

DYWIZJE PIECHOTY O  1913 I.
Pilir. E z a r n e t k i .

Według „Revue du Genie***).

— Of>—

Roboty  wykonane  przez saperów dywizyjnych  
podczas  przejścia 42 francuskiej  dywizji piechoty przez 
rzekę Aisne i sąsiednie zalewy sz tuczne  (ofenzywa 
f rancuska z 1.XI. 1918) są bardzoi  n te resujące i p o ­
uczające ze względu na ich donios łość  taktyczną,  oraz 
l iczne t rudności ,  przezwyciężone  przez saperów.

Wszystkie  mosty i kładki zostały zbudowane  
przez saperów 42 dywizji p iechoty w dniach 30 i 31.X 
oraz 1.XI. 19!8 r. wyłącznie z materjału zna lez ione­
go na miejscu, pod  ogniem nieprzyjacielskim, w o d ­
ległości 2 00 — 1.500 m. od okopów niemieckich. Prze­
rzucone przez rzekę Aisne i część zalewów, m os t y  
przeznaczone  były nie tylko dla własnej,  nacierającej  
piechoty,  lecz również dla całej artylerji i t aborów 42

*) K p t .  M e t z .  R e v u e  du G e n i e  1924  r.



dywizji  piechoty oraz l icznych formacyj,  nie w cho­
dzących w organizacyjny  skład dywizji,  jak dla arty- 
lerji przeciwlotniczej  i t rak torów kompani j  ba lonowych.

4) Sytuacja wyjściowa .— W y w i a d y . — Zadanie dyw iz j i .

Z końcem października 1918 r. 42 francuska d y ­
wizja piechoty zna jdowała  się w rejonie między rze­
kami  Somme  i Snippe  w odwodzie  armji, go to wa  
w każdej chwili wesprzeć przygotowującą się ofen- 
zywę al jantów,  mającą przedewszystkiem za zadanie  
przerwania frontu niemieckiego b iegnącego  wzdłuż 
pó łno cnego  brzegu  rzeki Aisne.

W tym czasie dowódca  dywizji o trzymał rozkaz 
nakazujący  dywizji  pogotowie  do marszu  i do zajęcia 
odc inka  pod  Vouziers nad rzeką Aisne,  celem wzięcia 
udziału w szykującej  się większej ofenzywie.  Dowódca  
dywizji zarządził  na tychmiast  zbadanie s tosunków na 
nowym odcinku.  Wyw iad  ten, uskuteczniony  w dniach 
28 i 29.X miał głównie za zadanie poznać warunki 
przejścia przez rzekę i tereny zalewowe.

Natychmias t  po przejęciu odc inka  42 dywizja 
zajęła rozciągające się na ki lkaset  met rów przedmo-  
ście na prawym brzegu rzeki, w terenie opano w any m  
poprzednio przez Niemców i na znacznej  przestrzeni  
pokry tym sztucznemi zalewami.  Zalewy te były s p o ­
wod ow ane  licznemi tamami,  wybi idowanemi  w poprzek 
kory ta rza rzeki i ut rudniały w znacznym stopniu ko­
munikację w obrębie przedmościa.  J edna  z większych 
tam zna jdowała się w pośrodku odcinka dywizji  na 
wschód od Vouziers (rys. 1 punkt  A )  i zbudowana 
była wpoprzek koryta rzeki w formie wału z faszyn, 
którego naturalne i bezpośrednie  przedłużenie tworzył  
nasyp  drogi  i kolejki biegnące j do folwarku Misset .  
Przepus ty  w tym nasypie były poza tykane  ziemią 
przez Niemców.  Zalew, sp ow o d o w an y  tą tamą, roz­
ciągał  się w górę rzeki aż prawie do punktu D .  P o ­
nad zwierciadło wody zalewowej wystawały  tylko



drogi  Vouziers — folwark Misset,  Vouziers - la Provi - 
de nc e  i częśc iowo droga la Provid ence— folwark Mis­
se t  (część tej drogi zalana była wodą na wysokośc i  
kilku centymetrów) .  Korony grobli wzdłuż których 
prowadziły  powyższe  odcinki  drogowe, wystawały  
w normalnych  warunkach i w niektórych miejscach do 
3 m. powyżej  sąsiednich pól i łąk.

Poniżej  t ego zalewu zna jdował  się dalszy, o ja­
kie 300 —  400 m. odległy,  mnie jszy teren za lewowy,  
wy woła ny  przez tamę, leżącą na odcinku lewej sąsie­
dniej dywizji.

Zamiarom usunięcia tam zalewowych przeciwsta­
wił się szef inżynierji  armji,  nie pozwala jąc na ich w y­
sadzenie,  ze względu na rap towny odpływ n ag ro m a­
dzonych  wód, który by to wywoła ło i p r a w d o p o d o ­
bne  zerwanie wszystkich poniżej po łożonych  kładek 
i lżejszych mos tów.

Kompanje  saperów poprzedniej  dywizji zdołały 
narazie przerzucić dwie kładki ,  pozwalające  przy pe w ­
nych ost rożnościach na przejście lekkich wozów pie­
choty i dział 75 mm. a mianowicie w punkcie A r 
przez 4 m. szeroką  wyrwę w wale faszynowym,  s p o ­
w o d o w a n ą  przez wybuch granatu,  oraz w punkcie B f 
przez lej, powsta ły  po zniszczeniu drogi przez pionie­
rów niemieckich.  W dalszym ciągu saperzy naprawili  
drogę ,  p rowadzącą przez les Arches na folwark Mis­
set,  mocno uszkodzoną  przez liczne leje, umożl iwia­
jące do pewnego s topnia odpływ wody zalewowej.

Zresztą saperzy  nie mogli  nic więcej i nic le­
pszego  wybu dować  ze względu na bardzo poważne  
s t raty w ludziach. Dwie kompanje  saperów,  kwate­
rujące w piwnicach wschodniej  części Vouziers,  zo­
s tały ostrzelane w nocy pociskami  yper itowemi,  tak,  
że musiano prawie wszystkich saperów,  w znacznym 
stopniu zagazowanych,  od t ranspor tować  w tył i o d d a ć  
do  szpitala.  W jednej  kompanj i  pozostało tylko 9 
ludzi, w drugiej  kompanji ,  oprócz kilku saperów, ty 1—



ko 3 oficerów kompanijnych,  których s tan zdrowia 
wcale nie był lepszy niż ewakuowanych  do szpitali 
saperów.

Rozpoczęcie natarcia wyznaczone  było na dzień
1.XI.1918 r. rano. Przybycia dwóch kompanij  s ape ­
rów 42 dywizji oczekiwano w dniu 29.X, po odbyciu  
przez nie 15 km. marszu.

Podzia ł  pracy między dywizyjne  kompanje  s a ­
perów przedstawiał  się w nas tępujący sposób.

Kom pa nj a  saperów 6/3. miała za zadanie prze­
rzucić kilka kładek w północnej  części odcinka d y ­
wizyjnego,  dia grupy nacierającej w tej strefie (8. i 16. 
batal jon strzelców),  jakoteż kilka kładek w połud nio ­
wej części dla 332. pułku piechoty.

Kompanji  saperów 6/53. polecono wzmocnić 
przejścia w punktach A  i B  dla użytku artylerji c ięż­
kiej i wybudować  nowy ciężki mos t  w miejscu C 
przez szeroką przerwę w drodze,  która powstała w sk u­
tek gruntownego wysadzenia  przez Niemców kam ie n ­
nego mostu.

Ażeby uniknąć podobnej  katastrofy,  jaka zdarzy­
ła się poprzednim kom panjom saperów,  pomieszczono 
trzy plutony każdej  kompanji  w wiosce Sainte Marie 
(4 km. na po łudniowy zachód od Vouziers),  rzadko 
ostrzel iwanej  przez artylerję niemiecką,  zaś trzecie 
plutony każdej  kompanji  wraz z oficerami zakwa tero­
wano w zachodniej  i spokojniejszej  części miasta.

B ) B udow a kładek przez  6 / 3 .  kompanję saperów.

K ł a d k i  w p o ł u d n i o w e j  c z ę ś c i  o d c i n k a  
d y w i z j i.— Je dyne m  miejscem, nada jącem się w p o ­
łudniowej części odcinka dywizji do budow y kilku 
kładek,  było miejsce koło D  ćrys. 1) w zakolu rzeki, 
leżące prawie nad samą granicą pasa działań dywizji  
i odda lone  około 300 m. od okopów niemieckich.  
Wybór tego punktu przejścia przez rzekę t łumaczy się



możnośc ią  dojścia suchą nogą  i pokryciem terenu za­
roślami,  maskującemi  dojście ze s trony francuskiej.

Je d n ą  z kładek w yb ud ow ano  z t ratew, z łożonych  
z dyli, pochodzących z dawnego  niemieckiego składu 
materja łów saperskich.  Tratwy,  w ogólnej  ilości 7, 
z łożono dn. 29 i 30.X a część ich wraz ze sprzętem 
wioślarskim,  zaniesiono w nocy w pobliże przyszłego 
miejsca zabudowy i zamaskow ano w należyty sposób .  
Spuszczenie t ratew na wodę  i budowę  pomostu  usku­
tecznili saperzy w nocy z dnia 30. do 31 .X w ciągu 
dwóch godzin.  Szerokość  przeszkody wynosi ła  około 
30 m. co wymagało  za budo w y 8 przęseł  po 4 m. 
długości.

Tra twy zakotwicowano w górze i w dole do 2 
lin, p rzec iągniętych wpoprzek rzeki.

Po d c z a s  na s t ę p n e g o  dnia 31.X., artylerja nie ­
miecka ostrzel iwała tę kładkę,  przyczem granat  p rzer ­
wał je dn ą  z lin i uszkodził  przyczółek.  Szkody te 
naprawiono  w krótkim czasie.

W nocy z 31.X na 1 .XI przeszedł  332 pułk pie­
choty przez tę kładkę bez wypadku i zajął nakazaną  
pozyc ję  wy pad ową.  Natarcie przeprowadzone  nad ra ­
nem 1 .XI nie dało Francuzom na ty ch mi as to we go  re­
zultatu,  z powodu niemieckich gniazd karabinów m a ­
szyn.,  po łożonych blisko własnej  linji i niezniszczonych 
przez ogień artylerji francuskiej .  W obec  tego saperzy 
otrzymali  rozkaz wybud owa nia  drugiej kładki, celem ła­
twiejszej komunikacj i  z piechotą,  usadowioną  na pra­
wym brzegu rzeki. Kładkę  przerzucono w nocy  z dnia 
1 .XI na 2.XI p o d o b n y m  sposo be m co poprzednią ,  
100 m. poniżej.  Po  ukończeniu budow y kładka ta 
okazała się j ednak  zbyteczną,  ponieważ tej samej n o ­
cy Niemcy opuścili  swoje pozycje.

K ł a d k i  w p ó ł n o c n e j  c z ę ś c i  o d c i n k a  
d y w i z j i .  Budowa ich natrafiała w tych okol icach 
na szczególne  t rudności .  Nie po dobnem  było w ysz u­
kać odpo wie dn ie go  miejsca powyżej  punktu E,  ze



względu na liczne odnogi  rzeki. Jedyne  miejsce n a ­
da jące  się do bu dow y kładek było właśnie koło p u n ­
ktu Ej tuż nad  północną  granicą pasa działań d y ­
wizji.

Przejście w t>m miejscu wym agało  przerzucenia 
k ładek  raz przez kanał,  *>a drugi raz przez właśc iwe  
kory to  rzeki, przyczem szerokość każdej  z tych prze­
szkód  wynosiła koło 20 m. Kładki zbu dowa no w a n a ­
logiczny sposób  jak w punkcie D, z materjału po zo ­
s tawionego  przez Niemców wzdłuż linji kolejowej.

Nieustające ostrzeliwanie przez artylerję n iemiec­
ką,  szczególnie pociskami gazowemi  (yper item)  utru­
dnia ło  znacznie pracę.  Do tego dochodziły t rudnośc i 
przy przeciąganiu liny przez rzekę, z powodu b y s t r e ­
go  prądu rzeki, nie pozwala jącego na przeciągnięcie 
jedneg o  końca tej liny zapomoc ą  tratwy. Chorąży,  
kierujący robotami,  przeszedł  rzekę przez najbliższą 
z sąs iednich  kładek,  będącą  jeszcze w budowie i prze­
c iągną ł  linę, rzuconą mu na drugi brzeg.

Ponieważ  równina  po drugiej stronie rzeki zala­
na była wodą,  saperzy,  na tychmias t  po ukończeniu 
budowy przejścia w punkcie E , wytyczyli  w wodzie,  
zapomo cą  palików, połączonych drutem, na jw yg o­
dniejsze przejścia w bród.

W nocy z 31.X na 1 .XI batal jony s trzelców prze­
szły obie kładki i, maszerując rzędem wzdłuż w y ty ­
czonego brodu,  dotarły aż do karczmny Lansąuine t .  
Po dob nie  jak w punkcie D , na rozkaz d-cy dywizji 
wybudowa no i tu drugą k ładkę  w nocy z 1 na 2.XI, 
podczas  silnego ostrzeliwania ar tyleryjskiego,  t rwają­
cego  cały wieczór aż do godziny 1 w nocy.  Nową 
kładkę przerzucono 100 m. poniżej punktu E, w po ­
dobny sposób  jak poprzednią.

Poz a te m dowódca  6/3 kompanj i  przydzielił  do 
nacierających oddziałów piechoty dwa p lutony sa p e ­
rów, celem sporządzenia dróg, względnie wyrębów,  
przez niedaleki las, przez który miała przejść p iecho­



ta.  W rzeczywistości  te dwa plutony nie miały wiele 
do  roboty,  ponieważ  natarcie Francuzów zmieniło się 
w dniu 2.XI. 1918 w pościg straży tylnych nieprzy­
jaciela.

C) Budow a mostów polowyych przez 6 /5 3 .  kompanje  
saperów.

6/53 kompanja  saperów miała za zadanie b u d o ­
wę mostów polowych dla artylerji ciężkiej (dla 155 m. 
a rmat  da lekonośnych  włącznie)  na linji A , B , C  w kie­
runku na la Providence .  P ie rwszy i drugi pluton tej 
kompanj i ,  zajął  się robotami w punktach A  i B , gdzie 
rozpoczęły już pe wn e  wstępne  prace poprzednio na 
tym odcinku działające kompan je  saperów,  zaś trzeci 
i czwarty pluton przystąpi ł  do bu do w y  mostu  w pun- 
cie C. Przejście w puncie A  tworzyła tama z faszyn,  
wyb ud owana  przez Niemców i spe łniająca rolę mostu,  
zna jdującego się 100 m. poniżej w stanie zupe łnego  
zniszczenia.  1 tak się stało, że budowla,  wznies iona 
przez niemieckich pionie rów celem spowod owa nia  wię­
kszego  zalewu i utrudniania Francuzom dalszego p o ­
suwania  się, oddała  francuskim saperom wielką usłu­
gę  jako przejście przez rzekę. Jak już na ws tępie  
wspomniano ,  wał tej t amy został  uszkodzony wybu­
chem niemieckiego granatu,  lecz poprzednia  kompanja  
sape rów przerzuciła przez wyłom jednoprzęs łowy most  
po łowy dla artylerji  lekkiej. Przygotow an ie  tego przejś­
cia dla artylerji  ciężkiej wymagało  kilkunocnej  pracy 
saperów.  P o d o b n a  sytuacja okazała się w punkcie B ,  
z powodu wysadzenia  nasypu  dro gow ego przez pio­
nierów niemieckich.  Potrzeba  było również stworzyć 
do ja zd  do wału, względnie tamy w punkcie A \  j edna  
z ulic mias ta  wychodziła swym wylotem tuż naprze­
ciw tamy,  ale przejście zamykała  uszkodzona  część  
nasypu  kolejowego.  W ysadz oną  część toru ko le jowe­
go  uprzątnięto i tamę połączono ze w spo mn ianą  ulicą.



Wszystkie powyższe  roboty zostały ukończone  
tuż przed rozpoczęciem natarcia w dniu 1. l is topada.  
W razie pomyśln ego  przebiegu ofenzywy artylerja 
mogła  już pos tępować  za piechotą,  p rzechodząc  przez 
punkty  A  i B  i skierowując się na drogę  Vouziers —  
folwark od Misset.

Dalsza część tej drogi była wówczas w s tanie 
zupełnie nie nada jącym się do in ten syw nego  ruchu 
artylerji  lub taborów,  ponieważ  wielka ilość lei gra-  
natnich pokrywała  nawierzchnię drogi .  Dlatego d o ­
wódca dywizji nalegał  na jakna jszybszą  o d b u d o w ę  
mostu w punkcie C, przez które to miejsce zamierza­
no skierować dalszy marsz ciężkiej artylerji.

„Dokonajcie rzeczy niemożl iwej",  powiedział  on 
do saperów „liczę na w a s “ . Na podstawie pie rwszego 
wywiadu,  dok on ane go  29. X., us talono sposób  o d b u ­
dowy mostu w punkcie C, a mianowicie zgodzono  
się na zastosowanie  jako podpó r  cz te ronoźnych ko ­
złów ciesielskich. W tym samym dniu odna lez iono 
w ruinach Vouziers niemiecki  skład materjałów bu ­
dowlanych ,  zawierający większą ilość dyli i s łupów 
telegraficznych,  nies tety w części przesiąknięty ype-  
tem. Transport  tych mater jałów rozpoczę to tego s a ­
mego dnia, zaś do sporządzenia kozłów przys tąpiono 
nad ranem n a s t ępn ego  dnia.

Szczegółowe sondowanie  przeszkody i ustalenie 
miejsc zabudowy kozłów czteronoźnych przeprowadził  
j edn z dowódc ów plutonu rano dnia 30. X. Prz es zko ­
da miała 34.00 m. długości.  Miejscami piętrzyły się 
gruzy, pochodzące  z w ys adzonego  poprzednio mostu 
kamiennego,  (rys. 2).



Kozły sporządzono w ciągu 30. i 31.X. Wymia­
ry mostu były następujące:

szerokość m o s t u ...............................................3,50 m.
długość p r z ę s e ł ............................................... 4,00 m.
ilość belek w przęśle (słupów telegraficznych) 5 szt.
średnica b e l e k .....................................................0,20 cm.
ilość p r z ę s e ł ..................................................... 9
d y l i n a ........................................................... podwójna
Budowę mostu rozpoczęto w nocy z 30. X., uła­

twiał ją ponton niemiecki,  znaleziony na miejscu. P o d ­
czas  następne j nocy (z 31. X. na 1. XI.) pracę ko ła  
bu do wy  mostu  przerwało bardzo silne ostzel iwanie 
mostu przez niemiecką artylerję prawie wszystkich ka­
librów, pociskami zwykłemi i gazowemi .  Straty 6/53.  
kompanj i  saperów wynosi ły 1 zabity,  8 rannych i 35 
zagazowanych .  O d godziny  23. aż do 4. saperzy zmu­
szeni byli przerwać robotę i skryć się przed ogniem 
artylerji niemieckiej.  Po powrocie zastali część swoje{ 
roboty zburzoną,  tak,  źe musieli  p rzedewszys tk iem  
odbuw ać  zniszczone i uszkodzone  części a dopiero  
po tem przystąpić  do dalszej  bu dowy mostu.

O świcie, około godz iny  7-ej, mos t  był  j eszcze  
dalekim do ukończenia.  Kierownik budow y nakazał  
ko n ty nu ow ać  pracę za dnia,  pomimo,  że miejsce bu­
dowy było odda lone  o 1000 metrów od okopów nie ­
mieckich.

O godzinie 14-ej t ego dnia (1. XI.) mos t  by ł  
go to wy  do przejścia przez 75 mm. a rmaty i 155 mm.  
haubice.

Po  ukończeniu go, p rzys tąp iono  na tychmiast  d o  
wzmocnienia,  celem umożliwienia przejścia 165 mm.  
artylerji  da lekonośne j  (rys. 3). (patrz rys. na str. 49).

W nocy  z 1. XI. na 2. XI. Niemcy,  pod wp ły­
wem natarcia wojsk amerykańskich,  zmuszeni  byli  
opuśc ić  swoje pozycje,  tak że natarcie 42. francuskiej  
dywizj i  p iechoty zamieniło się w pościg straży tyl­
nych  armji niemieckiej.  Nad  ranem 2. XI. rozpoczął







się pr zemarsz  kolumn przez przejścia w punktach A , 
5  i C. Najpierw przeszły baterje a rmat 75 mm., n a ­
stępnie tabory  bojowe piechoty a na końcu  bater je  
155 i 105 mm. W międzyczas ie  saperzy pracowali  b e z ­
ustannie nad wzmacnianiem mostu w punkcie C, k t ó ­
rą to robotę  ukończyli  t ego dnia o godzinie 14 ej.

Ponieważ  na szerokości  7 km. frontu nie z d o ł a ­
no jeszcze wybudować  żadnego  mostu,  przejścia przy­
gotowane  przez 6/53. kompanję  saperów ściągnęły n a  
tę drogę  kolumny aż czterech dywizyj  wraz z ich 
artylerją i taborami,  oraz artylerję i traktory 9. ko r ­
pusu.

W zm ocnien ie  mostu jest  pokazane przeryw anemi kreskami.

Kompanję  saperów armji,  p rzeznaczone  do o d b u ­
dowy ciężkich mos tó w pod Vouziefs,  przybyły na mie j ­
sce pracy 2. XI. wieczorem wraz z pot rzebnym w y ­
posażeniem i mater jałem (pale, kafary pneuma tycz ne  
i t. p.) p rzewiez ionym na samochodach  ciężarowych.  
Wcześniej sze  podciągnięcie tego materja łu  m o s t o w e ­
go było niemożliwe ze względu na jego ilość i ogień 
artylerji niemieckiej .  Odbud ow a  tych mo s tó w zos ta ła  
ukończona dopiero w nocy z 4. na 5. XI.

Jak z tego wynika,  jedynie prace 6/53. kom-  
panji  saperów umożliwiły bezzwłoczne podjęcie pości-



gu za uchodzącym nieprzyjacielem przez 9. korpus  
francuski  wraz z całą swoją  artylerją.

Wielki wysi łek saperów tej kompanj i  został  w du ­
żej mierze w yn agrodzony  widokiem przejazdu przez 
odb u d o w an y  przez nich mos t  artylerji i t aborów,  p osu ­
wających się w ślad za cofającym się nieprzyjacielem. 
Obie  kompanje  saperów 42. dywizji p iechoty odz na ­
czone  zostały oprócz tego wyróżnien iem w rozkazie 
d o w ó d c y  armji,  j akoteż  rządkiem prawem noszenia  na 
furażerkach koloru medalu wojskowego,  bedącem naj- 
wyższem odznaczeniem oddzia łów armji francuskiej.

D )  Streszczenie doświadczeń.

Roboty saperskie,  uskutecznione  podczas prze jś ­
cia 42. dywizji  piechoty przez rzekę Aisne, pozwala ją  
na wyciągnięcie wniosków,  potwierdza jących do św iad ­
czenia,  poczynione już podczas wielu innych ofenzyw.

1) D y w i z y j n e  k o m p a n j e  s a p e r ó w  m o ­
g ę  b y ć  u ż y t e  d o  b u d o w y  c i ę ż k i c h  m o s t ó w  
p o ł o w y  cli.

Nie należy się wahać przydzielić tym ko mp an jo m 
pod o b n y c h  zadań,  o ile kompanje  saperów armji, 
względnie  kompanje  mostowe saperów nie bę dą  w s t a ­
nie użyć swego spec ja lnego  wyposażenia ,  co prawie 
zawsze  wykluczone jest  w w ypa dku  niewielkiej o d le ­
głości od nieprzyjaciela.  O ileby podczas  poprzednio  
op isa nego  przejścia Francuzów przez rzekę Aisne d o ­
wódca  saperów dywizyjnych czekał  na przybycie k o m ­
panji  saperów armji, wraz z ich ciężkiemi taborami  
technicznemi ,  cała ciężka artylerja,  formacje ba lonowe 
i przeciwlotnicze,  samochody ciężarowe,  przeszłyby 
przez rzekę przynajmniej  z trzech, a może  nawet  z czte- 
rodniowem opóźnieniem.  Przyznać trzeba, że most-  
zb udow any przez 6/53. kompanję  saperów nie pos ia ­
da ł  tej pięknej  formy jaką się nada je  mos tom  polo- 
wym,  s tawianym podczas  ćwiczeń pokojowych.  Za to 
uprzytomnić sobie należy, że mos t  ten budowany  był



w nocy,  w pobliżu nieprzyjaciela,  w ogniu jego k a ­
rabinów maszynowych i podczas  gwał townych os t rze­
l iwań artylerji niemieckiej  i częs tego  zagazowania  
yp ery tem okolicy i miejsca budowy i że mimo to z d o ­
łał w zupełności  wyt rzymać cały ruch między 2. i 5. XI.

Kompanje  saperów dywizyjnych okazują mniej szą 
sprawność w obsłudze specjalnych mechanicznych  Przy­
borów do budowy mostu (kafary pneumatyczne  ltp.) j e ­
dnak  pod względem wykorzys tania  zasobów mie jsco­
wych,  do s tosowania się do wym ogó w wojsk piewszej  
linji i zręcznego  przeprowadzenia robót  w t rudnych wa­
runkach górują nad kompanjami  saperów armji.

2) K w a t e r y  k o m p a n j i s a p e r s k i c h  p o ­
w i n n y  o i l e  m o ż n o ś c i  o b r o n i ć  s a p e ­
r ó w  o d  s t r a t  i u j n o ż l i w i ć  s a p e r o m  n a l e ż y ­
t y  o d p o c z y n e k .  Zbadanie list strat, ponoszonych  
przez dywizyjne  kompanje  saperów,  wykazuje,  że c z ę ­
s to największe st ra ty  saperzy ponoszą  na kwaterach 
Pracując bowiem w czołowych pozycjach,  saperzy za ­
wsze czujnie obserwowal i  ogień nieprzyjacielski  i umieli 
unikać większych strat,  na placu robót  lub podczas  
dojścia i powrotu,  Natomias t  na kwaterach  b o m b a r ­
dowanie  zaskoczyło często odpoczywających  saperów,  
zadając im znaczne s traty,  jak to się stało z k o m ­
panjami  zmienionemi  przez 42 dyw. ,  zaga zowan em i  
komple tn ie  w Vouziers.

Przydzielając saperom pewne kwatery nie można  
się k ierować zwykłemi  zasadami  ekonomj i  pracy.  L o ­
kując kompanje  saperów w pobliżu miejsca pracy,  d ą ­
ży się do chronienia saperów przed  fatygą długich 
przemarszów.  W rzeczywistości ,  zmęczenie  i n iepokój ,  
wywoła ne  przez ciągłe ostrzel iwanie kwatery,  po ło ­
żonej  blisko nieprzyjaciela,  jakoteż większe straty,  n i ­
weczą w zupełności  zysk osiągnięty ze skrócenia cza­
su przemarszu na miejscu pracy.

Warunki  mie jscowe mo gą  często pozwalać  na 
zakwa ter owanie  w pobliżu miejsca pracy tylko nie-
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wielkiej części kompanji .  W takim wypadku wraz z tą 
częścią  kompanj i  należy zakwaterować również d o ­
wódcę  kompanj i  i większość  do wó dcó w plu tonów.  
Większa  zaś część kompanji ,  pod  do wód z tw em  je d n e ­
go  oficera, może zakwaterować w dalej po łoźonem i spo-  
kojniej szem miejscu.  Łączność  między temi dwiema 
częśc iami  kompanj i  staje się oczywiście w tym w y­
pa d k u  ważną  sprawą,  która jednak jest zwykle możli­
wa do rozwiązania.

W każdym jednak razie należy szukać kwater  
możliwie bezpiecznych.  Doświadczenie  uczy, że w ten 
s p o só b  os iąga  się na jlepszą  wydajność ,  naj lepsze re­
zultaty,  a ten wzgląd  jest  j edyny m,  który waży na 
wojnie.

3) P r a c o w a ć  m o ż n a ,  w b i a ł y  d z i e ń ,  
p o d c z a s  n a t a r c i a ,  w p o b l i ż u  n i e p r z y j a ­
c i e l a .  Tak brzmi da lsze  doświadczenie  zdobyte  
w poprzednio opisanych dz ałaniach 42. dywizji piechoty.  
Już  w poprzednich  walkach,  a mianowicie 16. VII. 
1917 r. i 8. VIII. 1918 r. saperzy tej dywizji,  pos tę ­
pując tuż prawie za nacierającą piechotą,  torowali  d r o­
gę artylerji przez system zdobytych okopów niemie­
ckich,  pracując częśc iowo w powśród  fal własnej  pie­
choty.  Opierając się wówczas  na poczynionych  d o ­
świadczeniach ,  oficerowie 6/53. kompanj i  saperów nie 
wahali się p racować  w podo bny ch  warunkach również 
i w dniu 1. XI. 1918 r. przy moście w punkcie C. 
Wygl ąda  to wpros t  na n ie podobieńs two,  żeby móc  
wydajn ie  pracować  w takich warunkach,  wśród zgieł ­
ku bitwy i wśród si lnego ognia ob ydw óch stron wa l ­
czących,  podczas  k ie dy ,g dy  na danym odcinku „pa now ał  
spo kó j" ,  nie można było głowy z rowu wystawić.  Ale 
właśnie wrzawa bitwy s twarza możliwe warunki dla 
pracy sapera.  Artylerja nieprzyjacielska,  usilnie zwal ­
czana przez artylerję własną,  zmuszona  jest  przez swą 
piechotę  do ostrzel iwania celów jej najbardziej  zagra­
ża jących,  to znaczy pierwszych fal p iechoty nac iera ­



jącej; kilkaset metrów dalej można  pracować  wzglę-  
dnie bezpiecznie.  Kilka zbłąkanych st rzałów nieprzy­
jacielskiej artylerji lub karabinów maszyno wych nie 
sp owodu ją  większych strat  wśród pracujących oddz ia ­
łów.

W każdym razie, jak można  sądzić z do św ia d ­
czenia  ofenzywy 42 dywizji,  ryzyko,  które się p o n o ­
si, jest b o g a to  wynagrodzone  przez uzyskane  k o ­
rzyści.  Tu, jak i wszędzie,  można za s tosować  przy­
słowie „Śmiałym szczęście ś p rzy ja “.



n Z E S U I T  WYPADEK PODEZAS PRZEPKAWT 
PRZEZ WEZERE W I  1925.

Kpt. Klsczke.
—oo-

\
Ogólny przebieg.

W marcu 1925 r. miała miejsce  głośna kata­
strofa podczas  ćwiczeń,  wykonanych  w okolicy Velt- 
heim w Westfalji  przez bataljon ćwiczebn y 6 d y ­
wizji niemieckiej i oddział kawalerji.

T e m a t e m  ćwiczenia była przeprawa przez W e ­
zerę miedzy  Vel the im i Hausbergen,  w miejscu,  
gdzie  s zero k o ść  rzeki wynos i  koło ICO m., a s z y b ­
ko ść  prądu t e g o  dnia dochodzi ła do 1,50 m. na sek.

W pewnej  chwili prom na krążku, obciążony  
przez 100 ludzi począł  tonąć.  Katastrofa zako ńc zy ­
ła się śmiercią 81 ludzi.

Ponieważ  s p o s ó b  przeprawiania się,  z a s t o s o ­
wany pod Velthe im,  jest  zbl iżony do naszego ,  więc  
c ie k a w e m  będzie dla nas zapoznać  się z prz yczy­
nami,  które doprowadziły do tej katastrofy.

Opis wypadku podaję według raportu gen.  Lud­
wiga,  gen eral ne go  inspektora pionierów, któremu  
powi erzono zbadanie sprawy na miejscu ( D e u t ­
s c h e  T a g e s z e i t u n g ,  3 kwietnia 1925 r).



P r o m  był z b u d o w a n y  praw id łow o;  p o tw ie rd z a  
to  fakt ,  ze zos t a ł  on  zna lez iony  zupe łn i e  n i e u s z k o ­
dz o n y  na dn ie  rzeki ,  10 k i lo m e t r ó w  poniże j  mie jsc a  
w y p a d k u .

Z drugie j  s t rony ,  obc ią żen ie  p r o m u  nie by ło  
n a d m i e r n e .  S t w ie rd z o n o ,  iż, po  obc iążeniu  p ro m u ,  
d o k o n a n o  kont ro l i  j e g o  zanurzenia  i że to z a n u r z e ­
nie nie p rzek racza ło  d o p u s z c z a l n e g o .  Ilość p r z e w o ­
żo n y c h  p a s a ż e r ó w  wynos iła  160, po d c z a s  g dy  l iczo­
no na obc ią ż e n ie  przez  175 ludzi. P r o m  sk łada ł  się 
z c z t e r e c h  p o n t o n ó w  p o łą c z o n y c h  po dwa.  Pr ąd  
wynos i ł  1,50 m e t r a  na s e k u n d ą ,  a więc  był  ś redni .  
W mi e jsc u  w y p a d k u  w o d a  była s t o s u n k o w o  s p o ­
kojna .

Przed  o d j a z d e m  s p r a w d z o n o  pr awid ło wo ść  r o z ­
m ie szcze ni a  ludzi na pokładz ie .  W y p a d e k  nie m ógł  
by m ie ć  mie js ca ,  twierdz i  g e n e r a ł  Ludwig ,  g d y b y  
to  r o z m i e s z c z e n i e  z a c h o w a n o  do  k o ń c a  prze j rawy.

Cz tery  p r z e p r a w y  odby ły  się bez  w y p a d k u .  
Zdarzy ł  się o n  do pi e ro  p o d c z a s  p ią te j  p r z e p r a w y ,  
w chwili gdy p r o m  p rzeby ł  już dwie  t rzec i e  drogi  
i zn a jdowa ł  się w odleg łoś c i  25 m e t r ó w  od  brz egu .

Pe w ie n  pionier ,  z a u w a ż y w s zy ,  że n ieco  wo dy  
wlało się do  t y l n e g o  o d b r z e ż n e g o  p o n t o n u ,  k r z y k ­
nął  do  po ru c z n ik a  J o r d a n a ,  k i e r u ją c e g o  p r z e p r a w ą  
„ w od a  d o s t a j e  się do  p o n t o n ó w " .  Poruczn ik  s p r a w ­
dził n a t y c h m i a s t ,  że p o n t o n o w i  nie grozi za lanie  
i że zna jduje  się w n im m in im a ln a  ilość wod y,  k t ó ­
ra się p r z e d o s ta ła  przez b ur ty  i s ta ra ł  się u s p o k o i ć  
żołnierzy.  Fale,  w lewające  się do  p o n t o n ó w ,  p o w s t a ­
ły p r a w d o p o d o b n i e  w s k u t e k  t e g o ,  że po ru czn ik  n a ­
kazał  zm n ie js zy ć  z by t  duży  kąt ,  zawar ty  m ię d z y  
liną a p r o m e m ,  w s k u t e k  c z e g o  p r o m  w y k o n a ł  p e ­
wien  ruch  o b r o t o w y .  Ro zkaz  z m n ie js z e n ia  k ą ta  by ł  
z re sz tą  s łuszny.

Po k r zyk u  o w e g o  p ionie ra  na pok ładz ie  w szczą ł  
się ruch.  M im o  że,  według  r e g u la m in u ,  nie w ol no



n i k o m u  z m ie ni ać  w y z n a c z o n e g o  m ie jsc a ,  bez  r o z ­
kazu  k o m e n d a n t a ,  część  ludzi  s t łoczyła  się,  by za j ­
rzeć do  z a g r o ż o n e g o  p o n t o n u .  W s k u t e k  t e g o  p o n ­
to n  t e n  silniej się zanurzy ł  i zaczął  n a b ie ra ć  w ody .  
R n z k a z u . b y  sk u p ić  się na pr zod z ie  i w tyle  p o m o ­
s tu  i odc iążyć  w t e n  s p o s ó b  ś r o d e k  p r o m u ,  k t ó ry  n a j ­
bardz ie j  się zanurza ł ,  żo łn ie rze  nie wykonal i ,  p r a w ­
d o p o d o b n i e  nie* r o z u m ie j ą c  je g o  znaczeni a .

Przec iwn ie ,  p o d  w p ł y w e m  s t r achu ,  rzucili się 
na  o d b r z e ż n ą  s t r o n ę  p r o m u ,  obc ią ża jąc  tak si lnie 
p o n t o n y  o d b r z e ż n e ,  ze posz ły zupe łn ie  po d  wod ę .

P r o m  s ię  r a p t o w n i e  przechyl ił ,  w s k u t e k  cze g o  
cz ę ś ć  żo ł n i e r zy  wpadła  do  wody.  Część  z nich, 
w to rn is t r ach  i h e łm ach ,  od razu  posz ła  na dno ,  
w i ę k s z o ś ć  j e d n a k  u ra to w a ła  się przy p o m o c y  r a ­
t o w n i c z y c h  os ad ,  z n a jd uj ącyc h  się przy brzegu ,  o raz  
lud nośc i  cywi lne j .

P o r u c z n i k  J o r d a n ,  k t ó r e g o  z t r u d e m  w yr a to -  
W3no, dał z b rz e g u  rozkaz ,  by od cze pi ć  linę, do k t ó ­
rej był p r z y m o c o w a n y  p ro m.  Rozkaz  te n  był  u s p r a ­
wiedliwiony ,  gd yż  inaczej  parcie  w o d y  zalało by go 
w k r ó tc e .  Po u s k u t e c z n i e n i u  te g o  p ro m spłyną ł  w dół  
ok .  600 m e t r ó w .  P o n t o n y  o d r z e c z n e  p ływały j e s z ­
cze,  p o d c z a s  g dy  o d b r z e ż n e  były  ca łkowic ie  za lane  
w odą .  Na p r o m i e  zna jd owa ło  się jes zcz e  o k o ło  60 
ludzi .  P or uczni k  p io n i e r ów  H e id k a m p fe r ,  k t óry  p o ­
zos ta ł  z nimi,  ob ją ł  k o m e n d ę  i zaprowadzi ł  ład. Nie­
s t e t y  j e d n a k ,  żo łn ie rze  nie chcieli  w y k o n a ć  rozkazu ,  
k t ó r y  im wydał ,  by rzucili do  wody broń  i to rn is t ry .

Poruc zn ik  J o r d a n  wys ła ł  na p o m o c  łódź  ra ­
t o w n ic z ą .  /Aimo ro zk azu  por. H e id k a m p f e r a ,  że w s i a ­
d a ć  wo lno  bez  ry n s z t u n k u  i ty lko  za j e g o  p o z w o ­
le n ie m ,  żo łn ie rze  rzucili się bezładnie ,  w r y n s z t u n ­
ku,  do  łodzi ra town icze j .  P r o m  się znaurzy ł  pod  ty m  
c ię ża rem ,  łódź przechyl i ła  i cała ta m a s a  ludzi j e ­
d n o c z e ś n i e  wpadła  do wody,  s k ą d  udało się w y r a ­
t o w a ć  za ledwie  kilku.



Sąd (mie jski )  w Minden ,  mie jscu  p o b y t u  ba-  
ta l j o n u  p ion ie rów,  do  k tó r e g o  na leża ł  por.  J o r d a n ,  
o s k a r ż y ł  go po  t y m  w y p a d k u  o z a b ó j s t w o  przez  
n ie o s t r o ż n o ś ć .  W szczegól no śc i  p o s t a w i o n o  m u  z a ­
rzu t ,  źe obc iąży ł  za ba rd zo  p r o m  i źe nie r o z m i e ś ­
cił p r aw id ło w o żołnierzy.

W y n ik  rozprawy sądowej.

Kilku świadKÓw stwierdz iło,  że w chwili o d ja z ­
du  z a n u r z e n i e  p o n t o n ó w  w ś r o d k u  p r o m u  b ył o  
większ e ,  niż na ko ńcach .  J e d n a k o w o ż  j e s t  to  nor -  
m a l n e m  z jawisk iem przy t y m  s p o s o b i e  b u d o w y  
( p o r ó w n a j  ry su n ek ) .

Co się tyczy  zm ia ny  mie jsc  przez p ion ie rów,  
t o  żołnierze  p i ech o ty  t e m u  przeczyli ,  m i m o  z a p e w ­
nień  p io nie rów.

W t r ak c i e  p r z e p ra w y  pr ze jeżdża ł  h o lo w n ik ,
pr zy czy n ia ją c  się do  zw ię ks zen ia  faji.

S tw ie rd z o n o ,  źe ani j e d n a  be lka  p o m o s t u  nie 
pękła .

O s t a t e c z n i e  s ą d  uniewinni ł  po ru c z n ik a  J o r d a -  
na ,  us ta la j ąc  n a s t ę p u j ą c e  p rzyczyn y k a ta s t r o fy .

1. wadl iwy s y s t e m  b u d o w y  p r o m u ;
2. d uż e  obc iążenie ,  choc iaż  nie d o w i e d z i o n o  

tego;
3. złe ro z m i e s z c z e n i e  obc iążenia ;
4. b. si lne parc ie  wo dy  w s k u t e k  p rzy b o r u  

i zby t  d u ż e  n a c h y le n i e  p r o m u  w s t o s u n  
ku do  liny.

Wnioski.

1° J a k  się wy da je  z p o w y ż s z e g o  opisu,  p r z e ­
p r a w ia n y  oddział  nie s tanowi ł  j e dnos tk i  p od  sw ern  
w ła śc iw em  d o w ó d z t w e m .

O t ó ż  oddział ,  k t óry  się przep ra wia ,  m us i  m ie ć  
przy  so b ie  sw y c h  of ic erów i po d o f ic e ró w ,  a nie 
być  t ł u m e m  bez  k ie rown ika .  W ó w c z a s  w ys t a r czy ło



by,  ż eby  of icer czy po do f ic er  p ion i e rów,  zwróci ł  
się  do  d o w ó d c y  oddzia łu ,  a t en  przez swój  a u t o r y ­
t e t  i z n a j o m o ś ć  sw yc h  ludzi zapew ni ł  by w y k o n a ­
nie ro zk azu  bez  sprzec iwu.  W w y p a d k u  po d  Velt- 
he im  nie widać ani razu in te rwencj i  właśc iwych  d o ­
w ó d c ó w .

2° W y p a d e k  na W e z e r z e  w sk azu je  na p o t r z e b ę  
z a o p a t r y w a n i a  p rz e p r a w ia n y c h  żo łn ierzy w pasy  
b e z p i e c z e ń s t w a ,  choc iaż  wp ły wa ło  by to na z m n i e j ­
sz e n ie  s z y b k o ś c i  p r zep raw y ,  w o b e c  ogran icz one j ,  
z n a tu ry  rzeczy,  ilości ty ch  pa sów .

W y p a d e k  te n  p o d k re ś l a  równie ż  k o n i e c z n o ś ć  
r e z e r w o w a n i a  p o d c z a s  p o d o b n y c h  ćwiczeń  d o b r y c h  
o s a d  ra to wni czych ,  w y p o s a ż o n y c h  w o d p o w i e d n i  
s p r z ę t  r a t u n k o w y  (m o to r ó w k i ,  liny, koła r a t u n k o w e  
i t. p.). P o d o b n e  ś rodki os t r o żn o śc i  są o k r e ś l a n e  
r e g u l a m i n a m i  dla ćwiczeń  z b u d o w y  m o s t ó w ,  n a t o ­
m ia s t  p rzy p rz e p r a w a c h  się je zbyt  l ekc ew aży .

3° P r z e p r a w a  przy p o m o c y  p r o m ó w  na k r ą ż ­
kach ,  p rzez  rzeki  o n ieco  s i ln ie j szym prądz ie  j e s t  
r zeczą  do ść  de l ika tną .  Jeże l i  da się zbyt  duży  k ą t  
m ięd zy  p r o m e m  i liną, w ó w c z a s  a lbo się urwie  lina 
i p r o m  spłynie ,  co j e szcze  nie je s t  zby t  g ro ź n e ,  
a lbo lina w y t r zym a ,  ale w ó w czas ,  w s k u t e k  zby t  sil­
n e g o  po d n ie s i en ia  się p o z i o m u  w o d y  w górze  p r o ­
m u ,  łodzie  m o g ą  się nape łn ić  w o d ą  i z a to nąć .

4° J a k  stwierdzi l i  św ia d k o w ie ,  z a n u rz e n ie  p r o ­
m u  w części  ś r o d k o w e j  było większ e ,  niż na k o ń ­
cach .  W y n ik a  to  z s a m e j  kon s t rukc j i  t e g o  t y p u  
p r o m u .

P ro m ,  wed ług  r egul am in u  n ie m ie c k ie g o  z r. 
1920, sk łada  się z 4 a lbo 6 p o n t o n ó w .  W niniej ­
s z y m  w y p a d k u  uży ty  był  p r o m  4 - p o n t o n o w y .  Z a ­
ł ą c z o n y  r y s u n e k  p r z e d s t a w ia  p r o m  z 6 p o n t o n ó w ,  
o  ana logiczne j  kons t rukc j i ,  (p. rys. na n a s t ę p n .  str . ) .

J a k  widać z t e g o  ry sun ku,  p o ł ączen ie  części  
s t e r o w y c h  p o n t o n ó w  p o z o s t a w i a  s p o r o  do życ zen ia .



Belka stężająca,  przywiązana wzdłuż wewnętrznych  
burt promu, nie zabezpiecza dostatecznie  od w y ­
gięcia się promu w środku pod wpł ywe m obc ią że ­
nia. Miało to rzeczywiście  miejsce  w opisanym  
wypadku.  Części s t erow e po nto nów  zagłębiły się  
więcej,  co przyczyniło się do katastrofy.

Nasz s y s t e m  budowy pr om ów  jest  pod tym  
w zg lęd em  lepszy.  Jednostki  są połączone  znacznie  
silniej między sobą,  niż to ma miejsce  w promie  
niemieckim.  Ponadto ponton jest s tężony  przy p o ­
m ocy dwuch belek (ewentualnie  belki i progu) a nie 
jednej belki, jak w promie niemieckim.  Wreszcie  
no śn ość  na sz ego  promu jest większa.  N oś no ść  
4 niemieckich po nt on ów  netto,  przy zanurzeniu do  
2/ 3, wynosi  5 X 4 = 2 0  tonn. Prom ten jest  obl iczony  
na 175 ludzi. Otóż nasz prom na 180 ludzi, a więc  
prawie na taką sa mą ilość jak niemiecki ,  posiada  
n o ś n o ś ć  3 X 8 = 2 4  tonny,  czyli większą znacznie niż 
promu niemieckiego .

Tem nie mniej, opisany wypa dek nasuwa sze-  
i e g  uwag ogólnych,  które i dla nas posiadają pra­
ktyczne  znaczenie .



Pod V el the im  okaza ło  się, mi ęd zy  innemi ,  że  
ty l k o  takie k o n s t r u k c j e  są  p r z y d a t n e  dia celów w o ­
jennych,  któ re  f u n k c jo n u ją  na leżyc ie  nie ty lk o  
w normalnych w aru n k a c h ,  ale równie ż  przy s k u p i e ­
niu się l icznych n i e k o r z y s t n y c h  okol icznośc i .

Po wypadku na W e z e r z e  Minis te r  R e ic h s w e ry  
zabronił  nadal używać t e g o  typu p r o m u  i zarządzi ł  
rewizję odnoś nej  częśc i regulaminu.



SPRAWOZDANIA.

R egu lam in y  i in stru K cje wojsK  in ż y n ie ­
ry jn ych . T h eM ili ła ry  Engineer. Lipiec— Sierpień 1926.

Przed  wojną istniał  w armji St. Zjedn. P o d r ę ­
c z n i k  i n ż y n i e r j i  p o t o w e j  (Enginer  Field M a ­
nuel) który by] tylko „ i n s t r u k c j ą  t e c h n i c z n ą " ,  
to znaczy nie po dawa ł  do wódc y sp osobów  naucze ­
nia żołnierza przedmiotów obję tych przez siebie. 
Czego uczyć, wiele i w jaki sposób ,  to wchodzi ło 
w zakres  tradycji  szkół  i oddziałów.

Po dczas  wojny światowej me tod a  ta okazała się 
niewys tarcza jącą i Szef Inżynierji  zażądał  napisania 
odpowiada jących  powyższym pot rzebom . „ i n s t r u k -  
c y j  w y s z k o l e n i a "  ( training manuał) .  P o d o b n ie  
było w innych broniach.

Obecnie  Szkoła Inżynierji  Wojskowej  k o m p l e t u ­
je cykl nowych instrukcyj,  z zachowaniem tego p o ­
działu na t e c h n i c z n e  i w y s z k o l e n i o w e .  Autor  
poda je  dużą listę instrukcyj,  które ukazały się do 1. IV. 
1926. Praca nad regulaminami  skupia się w komisji ,  
która poleca fachowcom pisanie poszczególnych inst ruk­
cyj. Najbardziej  celowem okaza ło się zwalnianie tych 
oficerów na czas pracy od innych zajęć.



Trzeba przyznać że my dotąd,  w s tosunku do  
armji St. Zj., zna jdujemy się w fazie z przed wojny  
światowej ,  gdyż  pos i adam y tylko „instrukcje tech­
n iczne".

K I
* **

Z agad n ien ie  ob ron y  Kraju. Płk. Diesbach .  
Reoue Militaire Suisse. Marzec 1926.

Płk.  armji szwajcarskiej Diesbach porusza w „Re- 
vue Militaire Suisse" to zagadnien ie ,  przyczem s ta ­
wia sobie pytanie:  jak się ma bronić mały, wys oko
pod względem mora lnym stojący kraj, przeciwko l iczeb­
nie i materjalnie znacznie si lniejszemu nieprzyjacielowi? 
Autor uważa2 że naśladowanie  metod  walki przeciwni­
ka by łoby  pozwoleniem mu wykorzys tan ia  swojej  
przewagi.

Rozst rzyga jącej  walki nie należy szukać ani zbyt  
bl isko granicy,  gdyż  słabe siły byłyby  rozbite przed 
nadejśc iem posi łków, ani zbyt  daleko, gdyż  to grozi­
ło by, wobec  małych rozmiałów kraju, utratą n ie zbęd­
nych  do podtrzymania  walki cent rów.

Autor uważa, że obronę  należy prowadzić e las ty­
cznie.  Sukcesem,  będz ie  gdy  uda się przec iągnąć  ją 
na przeciąg miesiąca — jest  to czas n iezbędny do na­
dejścia pom ocy od zaprzyjaźn ionych  mocarstw.

By tak długo przeciągnąć obronę ,  autor szuka 
p o m o cy  w „Nowym duchu"  walki. Ma to być e las ty­
czna, nie związana ściśle z punktami te renowemi  obro­
na  czynna,  a właściwie walka podjazdowa (guer re 
d ’embuscade)  w której,  wciąż szarpiąc przeciwnika ma- 
łemi,  ruchliwemi oddziałami ,  nie pozwoli  mu się na 
przejęcie inicjatywy w swe ręce. Jądrem tych oddzia ­
łó w  mają  być wy bo ro we kompanje  landsz turmu i ocho-  
tn ików-„karab in je rów",  we rbowanych  z dobrych  strzel­
ców. Do zadawania  większych ciosów nieprzyjacielo­



wi, wplą tanemu w ruchomą sieć tych kompanij ,  mają  
służyć ruchliwe brygady  na samochodach .

K I
* **

G ranat p rzeciw K o fo r ty fih a c ji s ta łe j . 
D ośw iad czen ia  V erdunu , 1916. R o y a l  Engineers 
Journal. Grudzień 1926.

W pierwszych dniach wojny światowej  padły,  
nie wypełn iwszy  całkowicie swej roli, twierdze belgi j­
skie,  głównie z powodu braku łączności  z armją p o ­
łową i błędów kons trukcyjnych.  Verdun,  z silniej zbu- 
do wanemi  fortami i lepiej umocnionemi  międzypolami ,  
wykazał,  jak wielkie usługi oddać  może fortyfikacja 
s ta ła  armji polowej.

G łówną nauką, j aką stąd możemy wyciągnąć,  j es t  
to, że twierdze typu przedwojennego skazane są na za­
gładę,  gdy  są odcięte od armji.

Przedwojenna  teorja, głosząca,  że można  bronić 
granice p-rzy pomocy linji izolowanych twierdz,  z o s t a ­
ła obalona.  Na jej miejsce powstał  system obrony  
przy pom ocy wiążących się wzajemnie  stref fortyfika­
cyjnych,  zbudowanych  na zasadach,  zdobytych  w dzie­
dzinie fortyfikacji polowej podczas  wielkiej wojny.

Ponieważ  komple tna  rozbudowa tych stref jest  
w czasie pokoju niemożliwa,  głównie  ze względów 
f inansowych,  wobec tego roboty  pokojowe rozpadną  
się na trzy kategorje.

1. Szczegółowy plan obrony.
2. Wyko nan ie  najważniejszych prac fortyfika­

cyjnych w terenie.
3. Przygotowanie  się do wykonania reszty ro­

bót  z chwilą mobilizacji,  które się rozpadnie 
na

a) budow ę linij kolejowych,
b) magazyn owa nie  materjałów,



c) szczegółowy plan z mobil izowania sił ro­
boczych i przemysłu.

KI.
<c* *

W sp ra w ie  fortyfiK acji sta łe j . Mjr. Didio
Bellona.  1926.

Trafnie ktoś kiedyś  zaznaczył,  że największego  
wroga  ma fortyfikacja u nas w łonie sam ego wojska .  
Więcej  przyjaciół  ma ona w społeczeńs twie  cywilnem, 
aniżeli w wojsku.  Dlatego też z całem uznaniem mu ­
simy podkreśl ić fakt pojawienia się artykułu z zakre­
su fortyfikacji stałej w „Bellonie".  Mjr. Didio z M. 
W.  Fr.  w obszernym ar tykule stara się przywrócić d a ­
wne znaczenie  fortyfikacji stałej, oraz,  idąc dalej,  ro­
zwija swój projekt,  a właściwie ideję projektu,  o m a ­
wiając szczegóły techniczne  tylko w g łównych za­
rysach.

Sam fakt wyprowadzenia  wniosków w postaci 
konkretnego własnego projektu wzmacnia jeszcze bar ­
dziej obronę istnienia fortyfikacji,  przesuwając d y s k u ­
sję z platformy: „być czy nie b y ć “ , krok dalej: „jaką 
ma b y ć “.

Przechodząc  do projektu mjra Didio trzeba w p a ­
ru s łowach  oświetlić ewolucje myśli  fortyfikacyjnej we 
Francj i .

Klęska fortyfikacji w pierwszych miesiącach woj ­
ny,  szalony rozwój fortyfikacji pozycyjne j  już od r. 
1915 zaczynając, następnie obrona  Werdunu— w sz ys t ­
ko to wytworzyło na początku okresu pow oje nne go 
szkołę  fortyfikacji „ rozsianej".  Termin ten należy roz­
różnić od terminu „fortyfikacja rozproszona*,  k tóry  
jest  przec iwieńs twem ześrodkowanej  (Montalember-  
towskiej) i służy do określenia fortyfikacji p rzedwo­
jennej.

Fortyfikacja rozsiana, na podobieńs two fortyfi­
kacji pozycyjnej ,  nie uznawała większych objektów^



jakiemi były forty przedwojenne,  organiczając się d a  
poszczególnych objektów fortyfikacyjnych,  rozsianych 
na większej  przestrzeni,  po łączonych taktycznie w ośrod­
ki i punkty oporu.  Przy kła dem takiej fortyfikacji m o ­
że być projekt  gen.  Charriou z W. M. Fr. w Polsce,  
(patrz „Nowe ideje w fortyfikacji stałej we Francji'* 
„Sap. i Inż. W . “ r. 1922).

Fortyfikacja ta, jako czołową tezę wysuwała  
aksjomat ,  że zamknię te  twierdze pierścieniowe są prze ­
żytkiem i nigdy nie będą  w stan ie  wyt rwać oblężenia.

Tezę tę zna jdujemy również w wykładach „Eco- 
le militaire du g e n ie “ .

Skrupula tne  badanie historji  fortyfikacyj Wer* 
dunu,  które przeprowadzi ł  gen.  Benoit,  powoli ujawni­
ło i s to tną  rolę fortów werduńskich.  To  też ideja for­
tów zaczyna sobie znów torować drogę.  Najsilniejszy 
a rgument ,  to test  ten,  że jakoby rozrzucenie oddziel­
nych objek tów zabezpiecza je lepiej, ze względu na 
rorzut pocisków, zbija fakt, ustalony na pods tawie do ­
kładnych planów trafień, źe celność artylerji potrafi 
nawet wewnątrz niewielkich fortów ześrodkowywać 
ogień na poszczególnych objektach,  jak t radytory,  wie­
że, koszary i t. p.

Pojawiają  się projekty nowych fortów: Tricaud 
(Rev. du g. 1923 Nb XII), Norma nd (1924, Nb III).

Płk. Leveque (1922 r. VIII — IX) zaś projektuje 
nawiązać przerwaną  nić z fortyfikacją dawną,  przysto­
sowując tezy i definicje Vaubana  do warunków dzi­
siejszych.  Ostatniemi  pomysłami  można  nazwać pro­
jekt  płk. Chauvineau i pochodn y od niego Perre (Rev. 
du g. Nb X), które wysuwają  silny fort, jako p o d s t a ­
wowy element  fortyfikacji stałej.

Przejdziemy z kolei do szczegółowego omów ie­
nia artykułu mjra Didio. Mjr. Didio odrazu deklaruje 
się, j ako przeciwnik twierdz pierścieniowych: „Obecnie  
koncepc ja  wielkich twierdz,  które, będąc  oblężone,  b y ­
łyby zdolne t rzymać się w ciągu wielu miesięcy, zda ­



je się musi być porzucona ,  przynajmniej  wobec n ie ­
przyjaciela,  rozporządza jącego  równie potężnemi  ś ro d ­
kami natarcia,  jak podczas  wielkiej wojny".  Z tak 
bezwzg lędnem postawieniem tego zagadnienia nie z g o ­
dzi łbym się. Twierdza pierścieniowa nie koniecznie 
musi być w czasie wojny osaczona.  Nie był  o saczo ­
nym Werden  ani Antwerp ja  w tej wojnie,  w 1905 r. 
osaczenie  Por tu Artura było sp o w o d o w an e  klęską flo­
ty rosyjskiej ,  nie był  osa czonym Sewas topol  w 1854 r. 
N i t o m i a s t  twierdza pierścieniowa może z każdej s t ro­
ny stawić czoło nieprzyjacielowi i m o ż e  okazać  się 
pożyteczną  nie tylko przy sprawdzeniu pewnej  o k re ­
ślonej hypotezy  wojennej ,  czego obawia się mjr. D. 
zwalczając twierdzę.  Na tern polega rola Werdenu  
w r. 1914 i w r. 1916.

Poza  tein kwest ja  czasu staje się względną .  
Przec iąg  kilku miesięcy,  w ym agan y  dawniej  od twierdz, 
jest  dziś bezwzględnie za duży, ale czy opóźnienie 
nas tępow an ia  nieprzyjacielskiego w pierwszych dniach 
wojny na parę dni nie opłaci wydatków na fortyfi­
kacje?

Zamiast  twierdz mjr. D. wysuwa ideję „p rz ygo­
tow anego  pola bi twy z kompleksem zawczasu uforty­
f ikowanych ośrodków  o p o ru “.

Pozos tawia jąc  na boku organizację całego pola 
bi twy,  zajmuje się organizac ją  poszczególnych  ośrodków.

O śr ode k  taki musi  być  zamknięty,  w tern przy­
pomina  on żywo fort, do k tórego  i w wielu innych 
szczegółach  jest  podo bny .

Niezależnie jednak  od tego, jest  on zwolennikiem 
fortyfikacji „ rozsianej",  a właściwie, jak sam p isze , rozc ią ­
gniętej .  Przez rozciągnięcie w terenie chce mjr. D. wy­
korzys tać  zjawisko rozrzutu,  który ma swą wielką oś 
pros topadłą  do frontu.

„Znając praw do podob ne  odchylenia dział wielkich 
kalibrów, mnożąc  je przez szczodrze obl iczony w sp ó ł ­
czynnik i licząc się z n iedoskonałośc ią ognia i z błę-



darni wstrzel iwania,  można  ot rzymać wskazówki ca  
do najmniejszych odległości ,  k tóre powinny dzielić 
s tanowisko karabinów maszynow ych lub punkt  obse r ­
wacyjny  piechoty  od wieży pancernej  dla dział 155 
mm. , koszar  lub punktu obserwacy jnego  dowódz tw a 
lub artylerji. W praktyce odległości  150— 200 m. w y ­
starczą,  aby zapewnić dos ta teczne  bezpieczeństwo" .  
Przy szczegółowem jednak  rozwiązaniu fortu nie przy­
trzymuje się autor tej zasady i rozmieszcza poszcze­
gólne  wieże i podwalnie mieszkalne w odległości  70 
ni. pomiędzy  sobą.

W ten sposób  odchyla  się autor w stronę for­
tów przedwojennych ,  odpow iednio  tylko ulepszonych.

Nas tępnie  autor szczegółowo rozpatruje organy 
obrony  czynnej  i biernej p ro jek towanego dzieła.

Wiele uwag autora jest  podkreślen iem i przy­
pomnieniem zasad s tosowanych  w fortyfikacji przed-, 
wojennej ,  których rację podkreśl i ło oblężenie Werde- 
nu. Mam tu na myśli  urządzenia dla zamiany luf, usu­
nięcie t lenku węgla i t. p. Natomiast  cennem i cieką- 
wem jest  każdorazowe przytaczanie na poparcie swoich 
tez przykładów z oblężenia Werdenu .

Autor jest  zwolennikiem wież wysuwalnych.  M am  
jednak  wrażenie,  że pod tym względem dośw iadcze ­
nie wojenne  nie jest  dosta teczne , by wyrzec się wież 
obracalych typu niemieckiego,  p ros t szych  pod wzglę­
dem konstrukcji .

Grubość  pancerza autor  ogranicza wyłącznie 
kosztami i zdolnośc ią  manewrowanie  wieży. Sądzę  
jednak ,  że tu dużą rolę odgryw a zagadnien ie  obróbki  
metalu.

Porówmywując wieże i podwalnie,  słusznie autor  
podkreś la  połączenie metalu z betonem, jako piętę 
achi l lesową wież.

Wysuwając ,  jako konieczność,  umieszczenie a r ty­
leryjskich s tanowisk  obserwacyjnych  tak, by im nie 
przeszkadza ł  dym i błysk strzału, mimo to na ry su n ­



ku 5 umieszcza je tak, że strzał, oddany  z k tóre jko l­
wiek izby, zasłoni  pole widzenia obserwatora.

Nie zgodzi łbym się ż autorem co do jego p o ­
g lądów na wieże dla karab inów maszynowych.  Czy 
im dać zabezpieczenie przeciwko b. dużym kalibrom, 
czy na tomias t  zwiększyć ich liczbę, dając im słabszy 
pancerz,  to jest  kwes tja  kalkulacji;  w każdym jednak  
razie nie zabezpieczyłbym ich wyłącznie odda len iem 
od punktów bardziej ostrzel iwanych i nie zgodziłbym 
się, że w silnie skons t ruowanej  wieży lepiej jest  bez­
względnie  umieścić dwa działa 155 niż 2 karabiny 
maszynow e.

Nie zgodziłbym się również z ideją wysuwalnych  
punktów  obserwacyjnych .  Ponieważ  wykony wanie czyn­
ności,  t. j. obserwowanie ,  nie demaskuje  obserwatora ,  
na tomias t  wysuwanie  i chowanie wieżyczek może być 
dost rzeżone ,  sk łonnym bym był raczej wy budować  
więcej dobrze  zama skow an ych  stanowisk  o bse rw a­
cyjnych.

Wykorzys tan ie  szczeliny obserwacyjnej ,  jakostrze l-  
nicy byłoby może pożądane  w zasadzie,  biorąc jednak  
pod uwagę  rozszerzenie strzelnicy oraz konieczność  
bl i skiego ostrzału nie uważa łbym tego za korzystne.  
Nie uważam również za konieczne,  by każdy punkt  
obserwacyj ny  rozporządzał  j ednym lub więcej reflekto­
rami. Przy zorganizowanej  służbie reflektorowej,  m o ­
żna ich ilość ograniczyć.

Autor stawia,  j ako warunek silne osadzenie  po- 
czególnych objektów,  celem zabezpieczenia ich przed 
wywróceniem.

Wzgląd ten właściwie jest  bodaj  j edynym,  prze­
mawiającym za grupowaniem poszczególnych objek ­
tów w wielkie bloki be tonowe,  czego autor unika, 
rozrzucając poszczególne  objekty.

Przy porównaniu kojców wewnęt rznych  z zew- 
nęt rznemi  nie podkreśl i ł  autor  dos ta tecznie  obawy 
wojny minowej względnie popros tu  wtargnięcia pod



ziemię. J akby  nie było,  a to drogą  dostali  się Niem­
cy w forcie Vaux do prawego kojca.

Omawia jąc  wejścia do podwalni  autor nie w spo­
mina nic o wylotniach,  których konieczność  podkreś ­
liła wojna rosyjsko-japońska  i światowa.

Ogrzewanie  autor  chce ograniczyć tylko do sp e ­
cjalnych pomieszczeń:  stanowisk  dowództw, centrali
e lekt rycznych,  izb chorych i t. p. Czy nie należałoby 
rozciągnąć tego znacznie szerzej?

Pod  względem wyboru materjału kons t rukcyjne­
go autor jest  z de cydow any m  przeciwnikiem żelazo- 
betonu.

Aczkolwiek doświadczenia  werdeńskie  dały bar ­
dzo dużo w tym kierunku, to jednakże,  co do żelazo- 
betonu ,  nie upoważniły one  do tak bezwzględnie ne­
ga tywneg o stanowiska.  Konstrukcje betonowe były 
systemu warstwowego,  oraz były s tosow ane  w du­
żych blokach, podczas gdy schrony żelbe towe były 
przeważnie małe i jednolite.  Być może, że najlepiej 
by łoby  wypracować jakąś konstrukcję war twową be- 
tonow-że lbe tową,  jak to wielu fortyfikatorów zaleca.

Zagadnienie wyjść autor  podkreśla  zdaniem mo- 
jem,  zupełnie słusznie. Pos ia danie  chodników wy ko­
nanych  w czasie pokoju,  nie dochodzących do po ­
wierzchni,  z tern, by wyjście z nich przebić w okre­
sie mobilizacji,  zasługuje na uwagę.

Przechodząc do schematu  projektowanego dz ie ­
ła, przedewszys tkiem rzuca się w oczy jego rozmiar, 
p rzewyższający pod względem uzbrojenia,  załogi i t e ­
renu kilkakrotnie fort p rzedwojenny.  „Dzieło rozciąga 
się na 500— 600 m., a 400 m. w g ł ą b “. Jes t  to obszar
200.000 m 2 (autor  pisze omyłkowo „ 1500 m. terenu") .

Ze względu na komunikacje podziemne oraz o ta ­
czające rowy przeciwciwczołgowe,  f lankowane  z koj ­
ców, koszt  takiego dzieła będzie olbrzymi, co pra w­
dopodobnie  będzie jedną  z przyczyn,  która skłoni do- 
znacznego  zmniejszenia jego rozmiarów.



Na szczególną  uwagę  zasługuje zagadnienie g a r ­
n izonu dzieła. Jak wiemy,  n ieodpowiedni  garnizon,  
n iedoświadczony kom endant ,  to w 80% przyczyna  
upadku fortyfikacyj.  Autor żąda stałego garnizonu zło­
żonego  z ludzi s tarszych wiekiem, s tarannie do br a­
nych.

„Trzeba wreszcie,  pisze autor, aby garnizon w y­
robił sobie pewną właściwą mu etykę,  podobną  do 
etyki  marynarza,  który związany z okrętem schodzi  
zeń,  j ako zwycięsca lub umiera".

Przypomina  tu mjr. Didio ustęp jed neg o  z re­
gulaminów francuskich:

„K om endant  powinien ciągle mieć w pamięci,  
że broni j e d n e g o  z d o s t ępów  do  ojczyzny i że od 
jego  ut rzymania  się o jeden  dzień dłużej może zale­
żeć ocalenie kraju".

Przy toczone  powyżej  us tępy  dosta technie  cha­
rakteryzują cały ar tykuł  mjra Didio.

Pomi ja jąc pewne szczegóły,  które można  kwes- 
t jonować  (w wielu z resztą wypadkach  brak jest  d o ­
s ta tecznych  danych  doświadczalnych, )  muszę podk re ś­
lić, że cała praca tchnie tern zaufaniem do fortyfikacji,  
do tego na j is to tn ie j szego pancerza kraju, jakie my d o ­
tychczas  bezskutecznie  s ta ramy się wzbudzić.

Oby to oddanie  hołdu boha te rom Werdenu ,  j a ­
kiem jest  praca mjra Didio, dopięło sw ego celu, k tó ­
ry autor w tych krótkich słowach streszcza.

„Ludziom tym (obrońcom fortów werdeńskich)  
i ich poświęceniu zawdzięczamy nasze doświadczenie .  
Utracić je by łoby zbrodnią".

Kpł. Biesiekierski.
* * *

B ojow y m o st d la  c z o łg ó w . R o y a l  Engineers 
Journal. Grudzień 1926.

Je d n a  z kompani]  angielskich saperów dokona ła  
kilku ciekawych prób na mostem,  pozwala jącym w szyb­



kim czasie przekraczać czołgom niewielkie przeszko­
dy. Ma to być odpowiednik tego, co s tanowią kładki 
bo jowe dla piechoty.

Pierwszej  próby dok onano z działem na ws tę ­
gach  gąsienicowych (? Birch gun),  drugiej z czołgiem
0 wadze ok. 12 tonn.  Przeszkoda  przy pierwszej pró­
bie miała 15 m. szerok.  i 1,30 głębokości .  Jako  p o d ­
pór  użyto skrzyń,  sporządzonych  z kanto wanego drze­
wa.  Każda skrzynia składała się z dwuch ram, po ł ą ­
czonych podłuźnemi  tężnikami.  Dla uławienia t ranspor ­
tu ramy te można  dostarczać  oddzielnie i stężać na 
miejscu w ciągu kilku minut.

Skrzynie ustawiono  na brzegu, jedna za drugą
1 połączono linami. Każdą  skrzynię niosło czterech sa­
perów.  Końce lin przerzucono na drugi brzeg i na 
kom endę  przeciągnięto całość w ciągu \ 1/ 2 minuty.  
3 ś rodkowe skrzynie pływały w wodzie.  Zakotwico- 
wano je przy pomocy lin w górę rzeki. Działo prze­
szło przez ten „ m o s t“ bez trudności.

Drugiej próby dok on ano  przy niższym stanie w o­
dy, co utrudniało nieco ustawienie podpór  (3 minuty).  
Pie rwszy czołg przeszedł  dobrze przez most ,  na tomiast  
drugi źle był  kierowany,  obciążył  zbytnio lewą stronę 
i złamał  podporę.

Wreszcie podczas próby na lądzie czołg, zat rzymany 
na skrzyni,  złamał ją, gdyż puściło stężenie podłu2ne.

Z prób tych wynika,  że stworzenie „bojowego 
mostu"  dla czołgów jest możliwe (przy głębokośc i  
p rzeszkody do 1,80— 2,10 tn.).

Co się tyczy szczegółów,  to skons tatowano,  że 
po trzeba  jest

si lnego stężenia podłużnego;
skrzynie muszą być szersze,  żeby uwzględnić n ie ­

dokładnośc i  w kierowaniu czołgów;
kaptury trzeba wzmacniać obręczami żelaznemi,  

by uniknąć rozszczepiania drzewca.
K I



Mosty i KładKi i in o w e .  Kpt. B. Seidel.  
Vojensko-technicke sprawy. N« 9/1926 r.

Autor omawia próby b. armji austro-węg.  o d n o ­
śnie bu dowy mostów linowych.  Materjał  do tych m o ­
stów, przeznaczonych do przekraczania przeszkód su ­
chych o głębokośc i  około  50 m., miał nawet  wejść 
w wyposażenie polowe armji. Po d o b n e  mos-ty no ­
wszego  typu wyt rzymyw ać  miały obciążenie aż 240 
mm moździerzy.  Czas, potrzebny do budo wy  tych 
mos tów nie powinien przekraczać 2 dni. Poczynione  
próby uwzględniały nawet wpływy a tmosferyczne na 
konstrukc ję  mostu (wiatr,  zmiany temperatury).  Szcze­
gólnie liny stalowe musiały być p ierwszorzędnego w y­
konania  (liczono 2 t. obciążenia liny na 1 m. bież.). 
Dla mostu o długości  50 m. i przy strzałce wygięcia 
— 5 m., obciążenie liny wynosi ło by teoretycznie
135.000 kg., wobec  czego,  w tym wypadku,  użyto 
dwie liny nośne.  Przy obliczaniu przekroju lin uwzglę­
dniono dla pewnośc i  50 t. jako ciężar ruchomy.  Uży ­
wane  w tym celu liny powinny być  wy konan e  z pierw­
szorzędnej  stali specjalnej.  Drewniane  części kons truk­
cyjne muszą odpowiadać  nas tępującym warunkom:  
a) maksymalna  elastyczność,  b) znaczna wyt r zyma ­
łość,  c) najmniejsze przekroje,  d) na jmniejszy opór 
dla siły wiatru. Tym wszys tkim warunkom najlepiej 
odpowiada  drzewo klonowe.

Następnie autor  opisuje budowę  jednego  mostu 
l inowego pod Rovereto,  j akoteż budowę kładki l ino­
wej o długości  36 m.

Drzewa po obu s tronach kanału,  przez który, bu­
do wan o tę kładkę (rys. 1), użyto do zakotwicowania 
lin nośnych  za pośrednic twem poprzecznych  okrąg la ­
ków (rys. 2).

Zakotwicowanie  lin uskutecznić móżna  dw oma 
sposo bami  (rys. 2):

Typ.  I. Liny nośne  zakotwicowane są w prze­
dłużeniu kładki  w punktach A  1 A 1.



D o art. „M osty  i kładki l inowe"

D o art. „ B ojow y  m ost  dla czo łgów "  
1. Widok mostu.

2. Przejście  czołgu.









Typ.  II. Liny nośn e  zakotwicowane są na od ­
ległości 0,75 m. wewnątrz  drzew w p u n ­
ktach B  i B 1.

Chcąc obliczyć ilość okrąglaków kotwicznych,  
zastanowić się t rzeba nad napięciem w linach. Własny  
ciężar kładki wynosi ł  w tym wypadku 24 kg. na metr,  
doliczając zaś ciężar kompletnie w yposażonego  pie­
chura równy 100 kg., o t rzymamy 124 kg. na m. bież.

Długość kładki: 36 m.
Strzałka wygięcia: 1,5 m.
Napięcie w linach: 13.640 kg.
Przy użyciu 2 lin napięcie w każdej: 6.820 kg.
Przekrój  j ednego  okrąglaka przy typie 1 (rys. 2) 

wypada  z równania na zg inanie :*)  116 cm., 
albo 10 okrąglaków po 49 cm. średnicy.

Przy zakotwicowaniu liny według  typu II o t rzy­
mujemy średnicę je d n e g o  okrąglaka— 34 cm., albo też 
3 okrągl.  po 24 cm.

Liny nośne należy przy obu typach  zakotwico-  
wania ściągnąć łańcuchami po obu s tronach  kładki 
tak ażeby liny były od siebie odda lone  o 2,00 ra. 
(rys. 2 C D).

Ze względu na liczne i silne obc iążenia tych lin 
s talowych,  koniecznem jest  zawsze obliczać siły, w y­
stępujące w linach, nawet przy budowie  niewielkich 
kładek,  w przeciwnym bowiem razie zdarzać się mog ą  
nieszczęśl iwe wypadki .

Celem zmniejszenia własnego  ciężaru kładki do 
rozwieszenia pomostu używa się przeważnie tylko lin 
według  rys. 4 zamiast  ram z żerdzi lub desek.  Liny 
nośne przechodzą  po obu s tronach brzegu przeszkody 
przez kozły drewniane  (rys. 5), których wysokość  w y­
nosi najmniej  2,00 m. Sposób  umocowania lin n o ś ­
nych na kapturach tych kozłów pokazuje detal C  
rys. 5.

*) O d le g ło ś ć  m ięd zy  drzewami w y n o s i  8,5 metra.



ORGANIZACJA BUDOWY.

Rodzaj
zastępu.

Siła
zastępu. ZADANIE

Zastęp N° I. 
Z ab u d ow y.

1 + 4  
(z  2 żer­
dziami)

Napinanie lin nośnych .  
P r zy m o c o w a n ie  linek na 
l inach n ośnych  i zabu­

d ow a pom ostu.
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Zastęp  N* II. 
P o m o c n ic z y ,  
linowy.

1 + 4 P rzy g o to w a n ie ,  znacze­
nie i d o n o szen ie  linek.

Zastęp N° III 
D e s k o w y .

1 + 7
P r z y g o to w a n ie  i d o n o ­

szen ie  e le m e n tó w  p o m o ­
sto w y c h .

Napinanie  lin należy do zastępu Ne 1. Liny na ­
pina się jaknajbardziej ,  ale odręcznie.

Po napięciu lin, dwóch saperów zastępu Ne 1 
umocują  linki do liny nośne j (rys. 4) i odbierają ele­
ment  pomos tow y,  przyniesiony  przez dwóch saperów 
zas tępu Ne II, zaś końce przedniej  poprzeczki  elementu 
p om o st o w eg o  zakładają w pętlę liny i p rzymocowują  
je zapomocą  wiązade ł  do linek tak, ażeby poprzeczki  
te nie mogły  się wyś l izgnąć z tych pętel. Nas tępnie  
dwóch dalszych saperów zastępu Ne I wysuwa żer­
dziami linki, p r zymocowane  lekko węzłem krzyżowym 
do liny nośnej ,  poczem pierwsza po łowa tego zastępu 
przymocowuje  tylną poprzeczkę p ie rwszego e lementu 
po m osto wego  do brzegu, (próg kładki).  W mi ędzy ­
czasie przynosi  dwóch saperów zastępu Ne II dwie 
dalsze linki i j edno wiązadło,  które do liny nośne j 
p r zymocowują  saperzy zas tępu  Ne I jak poprzednio.  
Następnie zabuduje się drugi e lement pomosto wy.  
Ty lne  poprzeczki  drugiego  elementu pom os to weg o  przy­
mocowuje zas tęp Ne I do przednich poprzeczek p o ­
przedniego  elementu zapo m oc ą  wiązadeł,  p rz ym oco­



wanych już na brzegu przez zastęp N° III do przed­
nich poprzeczek  poprzedniego  e lementu po mo sto wego.  
Po  zabudowie każdego t rzeciego e lementu pomostu  
zaciąga się liny (trzeciaki) od przednich poprzeczek  
tych elementów aż do pali na brzegu, celem usz ty­
wnienia kładki w kierunku bocznym.  Im mocniej  liny 
te (trzeciaki) są napięte,  tern stalsza będzie kładka 
linowa. Po ukończonej  budowie  wolne końce wią­
zadeł  zaciąga się w formie przekątnych (krzyźownic).

Cz.
*

*  *

Zdobycie Bialogrodu. Militarwissenschaftliche 
undłechnische Miłłeilungen.  Wrzes ień— Październik 1926r.

W październiku 1925 mocarstwa  centralne,  ko­
rzystając ze skrócenia się frontu rosyjskiego,  pono wi ­
ły uderzenie na Serbję.  Dowódca  wojsk sprzymierzo­
nych,  składających się z 3 ej armji austr.  węg.,  11-ej 
armji niemieckiej  i czterech dywizyj  bułgarskich ud e ­
rzył na szerokim froncie, pokonując  cały szereg prze­
szkód rzecznych na Dunaju i Sawie, pod Semendr ią,  
Kastolacem, Palank Ram, Rupinowem i Białogrodem.  
Tą  ostatnią przeprawę opisuje niniejszy artykuł. Jej 
wykonanie  powierzono  3 armji pod dow.  gen. Róves-  
sa. Przeprawa miała do pokonania t rudne warunki te ­
renowe.  Nieprzyjacielski  brzeg południowy,  łączących 
się tu rzek Sawy i Dunaju góruje silnie nad północ­
nym.  Liczne wyspy  nie posiadają dos ta tecznych  osłon.  
Szerokość  Dunaju wynosi  ok. 600 ni., Suwy 300— 500 m. 
Serbowie  wzmocnili  swe korzystne s tanowiska  sil- 
nemi fortyfikacjami i posiadali  liczną artylerję. Plan 
forsowania rzeki powzięto już latem, usilny nacisk 
kładąc na zachowanie  tajemnicy działań. Jeden o d ­
dział — VIII korpus austrjacki,  miał sforsować Dunaj,  
drugi— XXII niemiecki korpus rezerwowy— Sawę.

Zwalczenie nieprzyjacielskich stanowisk i bateryj  
powierzono artylerji, która rozporządzała najcięższemi



działami,  do 42 cm. i 30,5 cm. moździerzy  włącznie.  
Mimo znacznej  przewagi,  artylerja miała b. u trudnio­
ne  zadanie wobec  dob rego  zamaskowania  serbskich 
stanowisk .

Oprócz  sprzętu kolumn mostowych,  zebrano 
znaczną  ilość łodzi,  motorówek i p rzewozów pa ro ­
wych.  Ponadto ,  w rozporządzeniu  dowództwa grupy 
znajdowały się 4 mos ty  ciężkie na podporach p ływa­
jących.  Materjał ,  przeznaczony do przeprawy po d B ia -  
łog rodem,  zebrano 20 km;  w górę Dunaju.  Przed roz­
poczęc iem przeprawy spławiono go nocą do pods taw 
wyjściowych i umieszczono po za wyspami , w wycię­
ciach brzegów, maskując  przed lotnikami.

P ią tego  października artylerja rozpoczęła wstrzel i­
wanie się. Nas tę pne go  dnia,  po południu, o tworzono 
ogień skuteczny .  Dn. 7 października o godzinie 2 
w nocy rozpoczęto  przeprawę pierwszego rzutu, p o ­
dzielonego na 2 grupy.  Rzeka była oświet lona wsku­
tek pożarów w Białogrodzie,  prawia jak za dnia i, po 
wyjechaniu z po za wysep,  pontony  stały się pa s twą  
n ieprzyjacielskiego ognia.  Ledwie  część pontonów,  
która nie zatonęła,  lub nie spłynęła w dół, wobec  
przetrzebienia osady,  dobiła do brzegu. Miejscami sa­
perzy musieli wyskakiwać do wody i wycinać prze j­
ścia w założonych w wodzie drutach kolczastych.  Nie­
które partje zmuszone  były spłynąć,  po wdos taniu 
się w światło nieprzyjacielskich reflektorów. Pionierzy 
byli przemęczeni  długą jazdą.  Na własny brzeg  nie 
powróciła nawet  połowa pontonów,  prawie wszystkie 
miały st raty w osadzie,  wiele ledwie się t rzymało na 
wodzie,  tak źe przeprawy drugiego rzutu nie można  
było  uskutecznić.

Ogółem przeprawiono tej nocy 6 kompanij ,  przy- 
czern poniosły one wielkie straty.  Na s tę pneg o  dnia m u­
siały one  bronić się przed przeważającemu' siłami prze­
ciwnika. Posi łków nie można było dostać.  Również 
i artylerja, wobec  n ieznajomości  ich s tanowisk,  nie



mogła  skutecznie pomóc.  Największej  pomocy udzieli­
ła im flotylla Dunajska.

Niemiecki XXII korpus rezerwowy,  przeprawiają ­
cy  się przez wyspę  Cy ga ńs ką  był w podobnem poło ­
żeniu,  co i Austryjacy.  Oddziały,  które się przeprawi­
ły z wielkiemi stratami,  musiały wyt rwać wobec prze­
ważających sił przeciwnika. Im również w ciągu dnia 
odda ła  dużą pomoc flotylla Dunajska.

Str za łk i  p e ł n e  w s k a z u j ą  k i e r u n e k  n a ta r c ia  
VIII k o r p .  a u s t r j a c k i e g o ,  s t r z a łk i  p r z e r y ­

w a n e  — XXII k orp .  n i e m i e c k i e g o .

Po zebraniu pozos ta łego materjału w ciągu dnia,  
okaza ło  się, że nie b>ło nawet  jednej  trzeciej. Szer e­
gi pionierów były znacznie przerzedzone.  Zebrano 
pośpiesznie  krajowe łodzie na około 400 ludzi, ale, 
zanim je użyto, Serbowie zestrzelili trzecią część.

Mimo tych t rudnośc i w ciągu następnej  nocy  
przeprawiono 1 372 kompanji .  Przybyła nowa prze­
szkoda , w postaci  przyboru Dunaju. Nie tylko utru­
dniała ona przeprawę,  ale zagrażała oddziałom które 
się przepraw iły. Część z nich musiała stać po kolana 
wodzie.

W ciągu dnia przeprawę znów musiano przer­
wać, ale, przy współudziale flotylli, udało się już po  
południu uzyskać przewagę nad przeciwnikiem.



W ciągu nocy  z 8. na 9. przeprawi ła się ca ła  
59 dywizja,  z wyją tk iem artylerji  i taborów.  Tych  nie 
da ło się przeprawić wobec  wysokiego stanu wody.

Rano 9. października zdoby to  całkowicie Biało- 
g ród .  We właściwej przeprawie VIII korpusu brała 
udział  tylko 59 dywizja.  Druga dywizja oczekiwała na 
przeprawę na przewozach parowych,  co było dopie ro  
możl iwe po zwalczeniu nieprzyjaciela.  Pierwsze p rz e ­
wozy wyruszyły rano 9 października.

W ciągu tegoż dnia zbudowano na Sawie jeden  
ciężki mos t  (P-Briicke) i dwa pojazdowe. Te ostatnie,  
z pow odu  przyboru wodu i si lnego wiatru t. zw. Kos- 
sawa,  były przez pewien czas niezda tne  do użytku.  
Wielkie usługi odda ły wówczas przewozy parowe.

K I
* *

0  sp łon K ach -d eton atorach  i p ew n o śc i  
m e to d  b ad an ia  ich  w ła śc iw o śc i w y b u ch o ­
w y ch . M. Sucharewskij  (dok.).  W ojna i tiechnika.

Autor zaczyna od opisu własnych doświadczeń  
n a d  ogrzewaniem spłonek różnego  rodzaju do temp.  
50° przez 100 godzin.  Wpływ takiego ogrzewania nie 
wyrazi ł  się ujemnie.  Bardzo  krytycznie  odnosi  się autor 
do spłonek wyrobu fabryki „Krasnyj  d e to n a to r 4* k tó­
rym zarzuca złe wykonanie  oraz n ieodpowiedni  ma- 
terjałał.

W da lszym ciągu mamy  s treszczenie sporu to ­
czącego się od dłuższego czasu w prasie niemieckiej  
pomiędzy  Kastem i Wóhlerem, czy lepsza jest  sp łon­
ka azotowa w tulejce gl inowej,  czy też piorunianowa 
w miedzianej? Spłonki azotowe w tulejce glinowrej 
p rzewyższają bezwzględnie  wszys tk ie  inne pod wzglę­
dem trwałości  i siły pobudzającej  gdyż  jak s twierdzono 
glin metal iczny bierze również udział  w wyb uchowem 
spłonieniu,  co znacznie zwiększa efekty wybuchu.  Je-



dnakźe  z tego właśnie powodu okazały się one n ie ­
bezpieczne dla górnictwa,  gdyż  zapalają gaz kopalnia­
ny i dla tego  pruski urząd górniczy zabronił  używania 
tych spłonek  w kopalniach.

Autor opisuje swoje własne badanie spłonek w e ­
d ług nowej metody  Wóhlera,  przy pomocy trotylu 
f legma tyz owanego  parafiną,  dochodzi  w końcu do  
wniosku ,  że dla celów wojskowych,  ze względu na 
konieczność  dłuższego przechowywania  w magazynach ,  
najlepiej  będz ie  się nadawać spłonka azotkowo- tet ry-  
lowa w tulejce glinowej,  jak najsilniejsza (Nb 10).

Mic.



Sprawozdania z posiedzeń  
technicznych.

Ś><S>

„N ajn ow sze  sp osob y  p oru sza n ia  statK ów ".
Odczyt inż. A. Panly, wygłoszony w Stowarzyszeniu Tech- 

niKów dn. 3 grudnia 1926 r.

Głó wny m tematem odczytu by] wynalazek fran­
cuza p. M ot te ’a, nazywany „pr opuls er em “, służący do  
poruszania statków.

„Propulser“ przedstawia radjalną turbinę, zanu ­
rzoną  w wodzie za rufą s tatku i wprawianą w ruch 
zap om oc ą  silnika spal inowego.

Turbina znajduje się w cyl indrycznem pudle 
z 2 m/m żelaznej blachy, nazwanem przez wynalazcę  
„ k a r te r em “ i osadzonem na pionowej osi turbiny tak, 
że niezależnie od ruchu turbiny może być obracanem 
p o d  kątem 180° w każdą  stronę,  przy pom ocy poz io­
mo  za łożonego łańcucha Galla. W pionowej ścianie
cyl indra  karteru z robiony jest  otwór  „ o k n o “, przez 
k tóre turbina wyrzuca si lny s trumień wody, uderza ją ­
cy  o powierzchnię wody,  na której znajduje się s t a ­
tek,  wywołując  w ten sposób ruch statku.

O ile okno karteru nie znajduje się na podłużnej  
osi statku,  lecz jest  od niej w prawo lub w lewo o d ­



chylone,  s tatek przy stale działającej turbinie zawraca 
odrazu około swej osi w żądaną  stronę,  w ten s p o ­
sób odbyw a się s terowanie propulserowym statkiem. 
Gdy  okienko zostanie przestawione  powoli o 180°, 
s ta tek zawraca na miejscu o 180°.

G dy okno karteru zostanie szybko przes tawione  
przez skręcenie karteru o 180°, s tatek może być za­
t rzymany na miejscu w ruchu pos tępowym,  a przy 
dalszym biegu turbiny,  s tatek o trzymuje  odrazu ruch 
wsteczny,  rufą naprzód.

Dwa propulsery umieszczone  za rufą statku zwięk­
szają szybkość  jego,  prędzej  i sprawniej  zawracają 
statek na miejscu, a gdy okna obydwóch karterów są 
postawione  w dwuch diametralnie przeciwległych kie­
runkach,  lecz pros topadłych  do osi statku,  statek po ­
mimo wciąż działających turbin stoi na miejscu.

Propulser  daje o 25% większy współczynnik uży­
teczności  silnika, niż przy śrubie.

Statek propnlserowy pływa,  manewruje,  holuje,  
przy g łębokośc i  wody od 30 cni., a więc propulser  
jest  d o g o d n y m  do żeglugi na rzekach płytkich,  sze­
roko rozlanych.

Wszys tk ie  ewolucje:  zakręty,  bieg tylny nie w y ­
magają  zwiększenia wysiłku motoru i odbywają  się 
tylko przez zmianę położenia okna w karterze i m o ­
gą być d o k onyw ane  przez je dne go  człowieka.

Propulser  nie rozmywa dna brzegów rzek i ka ­
nałów,  jak to czynią śruba i koło.

Propulser i silnik mogą  być ustawione na każ­
dej łodzi i s ta tku przyczem propulsery mogą  być us ta ­
wiane  w ilości 1, 2 lub 4 sztuk.

S ta tek  propulserowy robi bez obciążenia 10 kinu 
na godzinę  a, holując barkę 350 tonnową,  rozwija 
szybkość  dwa i pół  kilometra na godzinę,  manewru­
jąc dowolnie.



D em ons t ro w any film, przys łany  przez Fra ncus ką  
Ligę M orską  i Kolonialną,  i lustrował zebranym efek­
towne  ewolucje propulserowego s tatku.

Zdaniem prelegenta ,  na naszych płytkich i nie­
uregulowanych  rzekach wynalazek ten powinien zna­
leźć szerokie zas tosowanie.

CL
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„Jak przedstawiam sobie wyekwipo­
wanie kompanji saperów kolejowych 

w najbliższej przyszłości
W yjątki z odczytu dyskusyjnego.

(D okoń czen ie).

A d  4. P rzy p u śćm y , że kom p. sap. kol. m a porzucić  tab o r ko ­
le jo w y  i p rz e jść  n ap rzó d . D ostaw a m a te r ja łu  budow lanego  
w obecnym  stan ie  b y łab y  niem ożliw a i kom pan  ja zd an a  b y łab y  
ty lk o  n a  ta k i m a te r ja ł jak i w  pob liżu  znajdzie , a  n ie k a ż d y  m a- 
le r ja ł  d a  się użyć  do b udow y  m ostu  kolejow ego. P od  w zględem  
w yżyw ien ia  b y łab y  zd an a  n a  rekw izyc je , gdyż sześć fu r nie w y­
s ta rc z y  do zw ózki m a te r ja łó w  i p rzyw ozu  żyw ności z odleg łości 
dz iesią tek  k ilom etrów .

N ato m iast kom pan  je sp ieszone z tab o rem  autom obili szy- 
now o-drogow ych nie m ogą odczuć an i b ra k u  m a te r ja łu  ani żyw ­
ności, Z ilu s tru je  to  n a jle p ie j p rz y k ła d 1 N a linji ko le jow ej A — B 
są n a p rz y k ła d  zn iszczone trz y  duże m osty, p ie rw szy  w  o d le ­
głości 15 km , d rugi w  od leg łośc i 60 km, a trzec i w 95 km  od 
s tac ji A . K ie ru n ek  odbudow y  A — B.

D rogę ko łow ą m iędzy  s ta c ją  A — B o d b u d u ją  sap erzy  ja k n a j-  
w cześn iej p row izo ryczn ie  już d la  p iecho ty  i a r ty le r ji , a m osty



b ę d ą  to p raw d o p o d o b n ie  m osty  po jazdow e, po k tó ry ch  au ta  m ogą 
sw obodnie p rze jść . K om panje  ko le jo w e m ogą szosą  bez tru d n o śc i 
d o s tać  się do k ażdego  z trzech  m ostów . I tak , p ie rw sza  kom p. 
d o jed z ie  w p ro st po szynach  do 1-go m ostu, a jej tab o r au to m o ­
bilow y p o słu ży  do s ta łeg o  p o łączen ia  1-go m ostu  ze s ta c ją  czo­
łow ą ru ch u  kolejow ego. D ruga ko m p an  ja  d o jed z ie  szosą  do te j 
s ta c ji obok k tó re j je s t d rug i zn iszczony m ost, tam  p rzen iesie  
au ta  na  szy n y  i po szynach  d o jed z ie  do sam ego m ostu . T ab o r 
au tom ob ilow y  drugiej k o m p an ji p o s łu ży  jako  pociąg łączący  
p ie rw szy  zn iszczony m ost z drugim . T rzec ia  ko m p an  ja  d o jed z ie  
do 3-ciego m ostu  rów n ież  szosą  i to rem  ko lejow ym , a tab o r jej 
p o łączy  trzec i m ost z drugim .

B iorąc pod  uw agę, że w  p racach  p rzygo tow aw czych  p rzy  o d ­
budow ie  m ostu  obow iązkiem  dow ódcy  kom p. kol. je s t s tw orzyć  
p o łączen ie  obu brzegów  zapom ocą k ład k i, a n aw e t k o le jk i ja rz ­
m ow ej, to  p o łączen ie  i dow óz m a te r ja łu  budow lanego  od czo­
łow ej s ta c ji (gdzie um ieszcza się k o m p an ję  p a rk o w ą  i czołów ki 
w arsz ta to w e) do k ażd eg o  z m ostów  choć będzie  to  dow óz z k il- 
k a k ro tn e m  p rze ład o w an iem  —  to jed n ak  nie będz ie  p rz e d s ta w ia ł 
żad n y ch  w iększych  trudności.

R ów nież i pod  w zględem  za o p a trz en ia  ko m p an ji w żyw ność 
n ie będzie  tak ich  tru d n o śc i, n a  jak ie  b y ły  n a rażo n e  k o m p an je  
k o le jo w e za czasów  o sta tn ie j w o jn y  po lsko-bo lszew ickej. P od  
ty m  w zględem  korzyśc i z ta b o ru  au t. ko le jow o-d rogow ych  są  
o lbrzym ie.

D odać  należy , że naw et n a  odbudow anych  lin jach  ko le jo w y ch  
a u ta  szynow e po d czas w a lk  p o zy cy jn y ch  w  odcinkach  p rz y fro n ­
tow ych  na  froncie w ło sk o -au str jack im  m ia ły  duże  zastosow anie , 
a to  d latego , że w przec iw ieństw ie  do parow ozów  a u ta  szynow e 
są  n iew idoczne i n ie z d ra d z a ją c e  się. A u tam i szynow em i t r a n s ­
p o rto w an o  ta k  żyw ność, jak  i sp rz ę t sap e rsk i do um ocnień polo- 
w ych  w p ro s t do p ie rw szy ch  linij fron tu .

M uszę  tu  rów nież w spom nieć o jed n y m  fakcie, k tó ry  ja sk raw o  
udow odn ił, że ty lk o  ruch liw e k o m p an je  ko le jow e sp e łn ią  sw oje 
zad an ie  jak  się n a leży .

W  ro k u  1917 po za jęc iu  n iziny  lo m bardzk ie j p rzez  w o jsk a  
austrjack o -n iem ieck ie , w szystk ie  lin je  k o le jow e dzięki k o m p a n -



Jom ko lejow ym , k tó re  pieszo d ąży ły  do sw ych m iejsc  p rzezn a ­
czenia z o s ta ły  p raw ie  rów nocześn ie  z rek o rd o w ą  szybkością  od ­
budow ane.

M ożność sp ieszen ia  kom pan ij ko lejow ych , dodan ie  im au t szy- 
now o-drogow ych, lub  ew en tu a ln ie  (choć ten  ś ro d ek  dziś już nie 
je s t w skazany) tab o ru  konnego, je s t w ięc n ieodzow nym  w a ru n ­
kiem  sp raw ności kom p. W śró d  głosów  p ro testó w  przeciw  sp ie ­
szeniu  kom p. kol., by ło  tw ierdzen ie , że na bezd rożnem  P o lesiu  
1 ca łym  froncie w schodnim  kom pan  ja  p iecho ty  z tabo rem  drogo­
w ym  nie ru szy  się n ap rzó d . N a to m am  odpow iedź, że w łaśn ie  
na froncie  w schodnim , drogi, ja k  gdyby  kurczow o trz y m a ją  się 
knij ko le jow ych  i ty lk o  n iek tó re  lin je biegnące z pó łnocy  na  po ­
łudn ie  nie p o s ia d a ją  rów noleg le  b iegnących dróg kołow ych. P o- 
zatem  p o s ia d a ją c  a u ta  szynow e, m a się do w yboru  dw ie drogi: 
szosę lub szyny.

A d. 5. W  używ aniu  tab o ru  kolejow ego p rzez  w o jska  ko le jow e 
m usi być zasto sow yw ana  oszczędność.

N iek tó re  k o m p an je  ko le jow e byłej a rm ji a u s tr jack ie j w ro k u  
1915 um ieściły  się w tab o rze  ko lejow ym , mimo, że p o s iad a ły  
swój tab o r konny  i c a ły  s tan  ko m p an ji p o s iad a ł schrony  p łó ­
cienne. To p rzes ied lan ie  się do tab o ru  ko lejow ego było  pon iękąd  
w y tłu m acza ln e  d la  tych  kom pan ij, k tó re  p raco w ały  zaw sze n a  
ty łach  innych kom pan ij, a w ięc by ły  to  k o m pan je  u p rz y w ile jo ­
w ane. A le  już w roku  1916 rozpoczęto  eksm isję  w iększej ilości 
kom panij kol. z w agonów , p o zo staw ia jąc  im ty lko  po k ilka  w ago- 
n °w  na m agazyny  i w a rsz ta ty , a n iek tó ry m  nie pozw olono naw et 
1 tego pozostaw ić.

W  roku  1917 już ty lk o  n ieznaczna ilość kom p. kol. i to ty lk o  
n a froncie pó łnocnym  p o zo sta ła  w tab o rze  ko lejow ym , zaś p ra ­
wie w szystk ie  k om pan je , z n a jd u ją c e  się na froncie serbskim , ru ­
m uńskim  i w łosk im  w y w agonow ano bezap e lacy jn ie .

G łów nem i pow odam i pozbaw ien ia  kom p. kolejow ych tej w y ­
gody, b y ła  konieczność uzy sk an ia  pew nej ilości dobrego tab o ru  
do tran sp o rtó w  stra teg icznych , a n astępn ie , jak  to by ło  na  froncie 
w łoskim , celow o stosow ano eksm isję , aby  k o m p an je  b y ły  ru c h ­
liwsze, żeby  je m eżna  by ło  p ieszo w ysy łać  za w ojskam i bo jo - 
Wemi na n a jd a lsz e  odcinki linij kolejow ych.



Z d aw ało b y  się, że ta  ilość w ag onów ,jaką  z a jm ą  k o m p an je  ko ­
lejow e n ie pow inna odgryw ać w ielkej ro li. A  je d n a k  tw o rzy  to  
około  6°/0 ogólnej liczby w agonów  k ry ty c h  i 4'5°/0 ogólnej liczby 
w agonów  o tw artych .

W  obliczeniach  p rocen tów  nie b ra łem  pod  uw agę w agonów  
osobow ych i w ęg larek , poniew aż p ie rw szych  m am y w ogóle m ało, 
a  d rug ich  n ie m ożna zaliczyć do tra n sp o rtó w  stra teg iczn y ch  z tego 
pow odu, że w szystk ie  b ęd ą  w d a lszy m  ciągu czynne i w ęg lark i 
na jw ięce j u le g a ją  zepsuciu . W ed łu g  s ta ty s ty k i zw ykle 1/5 ogólnej 
liczby  w ęg la rek  n a leży  do ta k  zw anych  w agonów  chorych .

N ie p o trzeb a  u dow adn iać , że pow yżej p o d an y  p ro cen t m a ją ­
cych  być z a ję ty c h  w ozów  ko le jo w y ch  b y łb y  nie do pom yślen ia . 
Co d a le j, p rzec ież  n ie ty lk o  fo rm acje  sap, kol. zechcą siedzieć 
w  tab o rze  ko lejow ym . P rzy p o m n ę, że ogrom ny p ro cen t w agonów  
zajm ą pociągi sa n ita rn e  i pociągi pancerne . Z nane są  p rzy k ład y , 
że podczas o p eracy j, pociągi am u n icy jn e  i p row ian tow e nie są 
w y ład o w y w an e  n ie raz  p rzez  m iesiąc i w ięcej.

Sam e w o jsk a  k o le jow e z a ję ły b y  tak i tab o r ko le jow y, k tó ry  
w y s ta rc z y łb y  do p rzew iez ien ia  jed n e j a rm ji. B ezw arunkow o 
z ogólnej liczby jak ie j p o trz e b a  b y ło b y  d la  w ojsk ko lejow ych , 
n ie  d a ło b y  się w y łączy ć  ty ch  w agonów , k tó re  m uszą  za ją ć  ru ­
chom e p a rk i i w a rsz ta ty  w o jsk  ko lejow ych . T e m uszą  pozostać  
n a  w agonach, a le  czy k o m p an ja  sap eró w  ko le jow ych  m usi p o ­
zo stać  w tab o rze  ko lejow ym , to trzeb ab y  się dob rze  n a d  tern z a ­
stanow ić  już  dziś, aby  te  k o m p an je  w łaśn ie  w  czasie w ojny , z a raz  
z p o czą tk u  n ieub łganym  ro zk azem  nie zo s ta ły  pozbaw ione tab o ru  
ko lejow ego , nie zao p a trzo n e  p rzed tem  w inne środk i lokom ocji.

N ie o g ląd a jm y  się n a  w o jsk a  ko le jow e n iem ieckie z czasów  
w o jn y  św iatow ej. S ieć ko lei n iem ieckich  je s t  b a rd zo  gęsta  a na  
k a ż d y  k ilo m etr k o le ji n iem ieckich  w y p a d a  tam  dziś g rubo w ięcej 
w agonów , niż u  nas. M y nie m am y różnych  bocznych linij k o le ­
jow ych , z k tó ry ch  m oglibyśm y ściągnąć w agony i zasilić  lin  je 
stra teg iczn e . U nas k a ż d a  lin  ja  jest s tra teg iczn ie  w ażną.

Nic w ięc dziw nego, że jed n i N iem cy pozw olili sobie na  pozo ­
staw ien ie  w iększej części kom pan ij k o le jow ych  w  tab o rze  k o le ­
jow ym . Ich  ta b o r i ta k  sk ła d a ł się p rzew ażn ie  z w agonów  oso­
bow ych.



I u n iem ców  b y ła  s to sow ana  zasad a , że kom pan  ja  ko le jow a n ie 
pow inna być zw iązan a  z tabo rem  ko le jow ym  i w  m yśl te j z a sad y  
część kom panij b y ła  sp ieszona i z ao p a trzo n a  w  tab o r konny,

A u s tr ja  p o s ia d a ła  rów nież g ęstą  sieć ko le jow ą, a  mimo to, o d ­
czuw ała  b rak , zw łaszcza  w agonów  k ry ty ch . N ie zapom inajm y, że 
podczas w o jn y  tab o r k o le jo w y  n iszczy  się dw a ra z y  p ręd ze j, 
a na jm n ie j dw a ra z y  pow oln iej p o s tęp u je  n ap raw a  w agonów , tak , 
ze po pew nym  czasie w ielki p ro cen t w agonów  zupełn ie  w y łączo ­
nych z obiegu.

F ak t, że podczas w o jny  po lsko-bolszew ickiej w roku  1919— 20 
w szystk ie  fo rm acje  k o le jow e um ieszczone w  w agonach  nie c ie r­
p ia ły  b ra k u  w agonów , nie m oże być d la  nas dziś m iaroda jnym , 
a racze j w y sn u te  z tego w nioski pow inny być nauką, jak się robić 
nie pow inno, bo w o jn a  po lsko-bo lszew icka  p row ad zo n a  b y ła  
w czasie zupełnego  z a s to ju  p rzem y słu  polskiego, a tab o r k o le ­
jow y ca ły  by ł o d d an y  do dysp o zy c ji w ojska.

Dziś i w  p rzy sz ło śc i będzie  gorzej. P rzem y sł n asz  z chw ilą 
w ybuchu w o jn y  zm ieni się częściow o n a  w łasn y  p rzem y sł w o­
jenny, zaś re sz ta  da le j będzie  w  pe łn y m  ruchu , to też  i zap o ­
trzebow an ie  n a  w agony nie u stan ie . D la p rzem y słu  będzie  się 
m usiało  o d d ać  w agony i s tą d  pow stan ie  b ied a  w agonow a, k tó rą  
sztab  g en era ln y  p o s ta ra  się z a ła ta ć  kosz tem  saperów  ko le jow ych  
innych broni, k tó re  b ęd ą  um ieszczone w  w agonach. T w ierdzen ie  
t°  p o p ie ra  fak t au ten ty czn y  tak iegoż postępow an ia  dow ództw a 
arm ji p a ń s tw  c e n tra ln y c h  p o d czas w ojny  św ia tow ej. I dziś n ie 
k ry ję się z tern  tw ierdzen iem , że kom p. kol. podczas w o jny  usu - 
me się z tab o ru  kolejow ego, a le  chyba rów nocześn ie  p rzy d z ie li 
S13 je j inne zao p a trzen ie  w tab o r i nam ioty , nie chcąc tych  for- 
m acyj rozw iązyw ać.

K om pan je ko le jow e a u s tr ja c k ie  podczas w o jny  p o s iad a ły  ta ­
bor konny, sk ła d a ją c y  się z 20 i w ięcej wozów, w tern zaw sze 
k ilk a  w ozów  pon ad  e ta t, gdyż e ta to w e zao p a trzen ie  w  sp rz ę t 
techn iczny  s iłą  fak tu  w zrosło  podczas w ojny .

A d  6. Do czego p o trzeb n y  będzie  s ta ły  tab o r ko le jow y  d la  ta ­
kiej k o m p an ji ko le jo w ej, k tó ra  s ta le  będzie  się za jm o w ała  b u ­
dow ą w ąsk o to ró w ek ?  T ak a  k o m p an ja  m usi w yw agonow ać, a swój 
tabo r puścić w ruch.



Co ta k a  kom pan  ja  pocznie w polu, w okolicach  pozbaw ionych  
osiedli, sam a, nie p o s ia d a ją c  nam iotów , nie m a jąc  środków  szy b ­
kiej lokom ocji z m ie jsca  n a  m ie jsce?

Z astanów m y się te ra z  jak ie  środk i lokom ocji n a leży  dać  sp ie ­
szonej kom p. sap. ko lejow ych.

W  n a jg o rszy m  raz ie  b io rąc  pod  uw agę dzis ie jsze  tru d n o śc i m a- 
te r ja ln e  n a leża ło b y  już  dziś za o p a trz y ć  chociaż po łow ę ilości 
kom p. sap. kol. (p rzeznaczonych  sp ec ja ln ie  do odbudow y linii 
ko le jow ych) w tab o r konny, k tó ry  w y sta rczy łb y  do p rzew iez ien ia  
ek w ipunku  technicznego. N iezależn ie  od tego n a leży  d ąży ć  do 
n a jlep szeg o  za o p a trz en ia  w tab o r au tom obilow y.

P y ta n ie  ile a u t p o trzeb a  by by ło  d la  jednej k om pan ji. C a ły  
ek w ipunek  k o m p an ji d a łb y  się p rzew ieść  ca łk iem  dobrze  na  k ilku  
au tach  z p rzy czep k am i dw uosiow em i i to n ie ty lk o  ekw ipunek  
ściśle  techn iczny , lecz dosłow nie w szystko , a w ięc zap as żyw ności, 
n am io ty  m ieszka lne  i t. p.

N a tu ra ln ie , że ca ły  s ta n  k o m p an ji oprócz d ru ży n y  dow ódcy, 
k tó ra  b y łab y  n ieo d łączn ą  od tab o ru  autom obilow ego, p o su w ałb y  
się w zd łu ż  m ające j się odbudow yw ać lin ji ko le jo w ej, pieszo.

N aw et p rzy  w yekw ipow aniu  w tab o r au tom obilow y nie obe- 
sz łoby  się bez k ilk u  p a r koni w śród  tych  i w ierzchow ych, po ­
trzebnych , czy to  do w yw iadów  poszuk iw ań  m a te r ja łu  b u d o w la ­
nego, czy  zw ózki m a te r ja łu  z lasów  okolicznych, gdzie au to  n ie  
m ogłoby służyć.

O d w yekw ipow ania  k o m p an ji ko le jow ej w a u ta  szynow e z a le ­
ża łoby  i w iele innych  części ekw ipunku, a p rzed ew szy stk iem  
e lek try fik ac ja  n a rzęd z i p racy , o czem  będzie  m ow a w osobnym  
ro zd z ia le .

A u to  szynow e pow inno to być zw yk łe  au to  drogow e 5-cio- 
tonow e, gdzie zm iana  obręczy  gum ow ych na  obręcze że lazn e  m o­
g łab y  być u sk u teczn io n a  w c iągu  20— 30 m inut. W ym ien ione 
obręcze m u sia łyby  się zn a jd o w ać  s ta le  p rz y  aucie, um ieszczone 
w  sk rzy n iach  pod  pud łem .

P rzy sto so w an ie  ko ła  obecnego a u ta  do zm ian obręczy  nie 
p rz e d s ta w ia  żad n y ch  tru dnośc i. S am a p raca  zam iany  obręczy, to 
je s t zde jm ow an ie  jednych , a n a sad zan ie  drug ich  m oże być ró w ­
n ież  ła tw ą , gdyż obręcze n ad aw an e  b ę d ą  na  stożkow o obtoczony



rd zen n y  obw ód koła . O pracow anie  tego p ro je k tu  w  szczegółach 
nie p rzed s taw ia  żad n y ch  trudności.

D rugiem  zadan iem  by ło b y  zap ro jek to w an ie  tak iego  dźwigu, 
k tó rym  m ożnaby  ład o w n e  au to  obrócić o 90° w  p łaszczyźn ie  p o ­
ziom ej, a po zm ianie obręczy  opuścić na  szyny. P rz e d  podn iesie- 
nem  a u ta  n a leża ło b y  zapom ocą sp ec ja ln y ch  w ieszaków  zab ezp ie ­
czyć ko ła , by  te  nie ze rw a ły  resorów , jak  rów nież, aby  p rzez  to 
zaoszczędzić  sobie na  p ra c y  w podnoszen iu  (zm niejsza się w yso ­
kość podnoszen ia).

P o d k reślam , że nie w olnoby nam  było  tw orzyć  sp ecja lnego  typu  
n u ta  kolejow o-drogow ego, gdyż n ie raz  sy tu a c ja  w ym agałaby , 
żeby a u ta  kom p. k o le jow ej s łu ży ły  innym  celom  i naodw ró t, au ta  
innych form acyj p o s łu ży ły  d la  u ży tk u  kom p. kol., w końcu  w y ­
m iana au tom obili i u zu p e łn ian ie  s tan u  by łoby  ła tw ie jsze . M usie­
libyśm y w ięc zasto sow ać się do  zno rm alizow an ia  ty p u  au t o ro z ­
s tęp ie  środków  kó ł na  jed n e j osi rów nej 1 ‘5 m.

c )  O  w y e k w ip o w a n iu  ko m p .  sap .  kol.  w  n a m io ty  p łóc ien ne .

S pieszen ie  kom p. ko le jow ej i zao p a trzen ie  jej w  tab o r au tom o­
bilow y pociąga za sobą konieczność zao p a trzen ia  kom p. w  n a ­
l o t y ,  gdyż w  innym  w y p ad k u  kom p. m u sia łab y  p rzebyw ać  
w czystem  polu, lub szukać  n ie raz  od leg łych  osiedli. K om p. k o ­
le jow a sk azan a  n ie raz  na  p racę  dzień  i noc m usi m ieć sw oje 
m ieszkanie  tuż obok m ostu. R ów nież i ekw ipunek  kom panji m usi 
o trzym ać jak ąś  ochronę p rzed  deszczem . E k w ip u n ek  u łożony  
na  au tach  podczas m arszu , k ry ty  je s t p łó tn em  brezen tow em . 
E kw ipunek  w y ład o w an y  z a u t (choćby d la tego , że a u ta  m ogą 
być z a ję te  jak o  pociągi k u rsu ją c e  m iędzy  zniszczonem i m ostam i), 
m usi się pom ieścić w  nam iotach .

Najlepsze i najobszerniejsze namioty są okrągłe. Namiot taki 
Jest lekki, gdyż nie posiada ciężkiego szkieletu z rurek żelaznych, 
a wystarcza tam tylko jeden słupek w środku, pozatem może 
°n pomieścić większą ilość ludzi.

P odczas d y sk u sji o nam io tach , podnoszono sp raw ę  n iew ygody  
2ycia w  nam io tach  w  s to su n k u  do w ygody  życia  w  w agonach k o ­
lejow ych, o raz  k ró tk o trw a ło ść  użyteczności nam iotu .



R zeczyw iście  w  porów nan iu  z w agonam i, m ieszkan ia  w  n am io ­
tach  p łóciennych  są  m niej w ygodne, gdyż o d p a d a ją  sienniki, p o ­
duszk i i t. d. Ż ołn ierz  m usi sp ać  ty lk o  n a  słom ie lub  n a  go łej 
ziemi, p odśc ie liw szy  sobie koc, p łaszcz , lub  liście. K tó ry ż  je d n a k  
żo łn ierz  w innej b ron i śp i w ygodniej ? O czyw iście, że n am io ty  
sp e łn iły b y  sw oje zad an ie  znakom icie w  lecie podczas o p e rac ji 
w o jen n e j, jak  m arsz, lub odw rót.

Z im ow ą p o rą  k o m p an je  sap e ró w  kol., ja k  to  p ra k ty k a  
o sta tn ich  w ojen w y k aza ła , nie p ra c u ją  ta k  in tensyw nie . W  zim ie 
też  k o m p an je  p ra c u ją c e  w  d a lszym  e tap ie , zw ycza jn ie  po s ta ­
c jach , m ogą się u lokow ać, a lbo w  okolicznej m iejscow ości, a lbo 
osta teczn ie  w e w agonach . W  zim ie b rak u  w agonów  zw ycza jn ie  
m niej się odczuw a, gdyż w a lk a  u s ta je , zam ienia, się w  pozy cy jn ą , 
a tern sam em  ilość tra n sp o rtó w  o p e racy jn y ch  m ale je .

W  dość szczelnych  nam io tach  p łóciennych  ogrzew anych  m ożna 
p rzeb y w ać  od w czesnej w iosny  do późnej jesieni.

P o zo rn a  k ró tk o trw a ło ść  nam io tów  nie m oże być p o d s ta w ą  do 
ka tego rycznego  o d rzu can ia  ich użycia. D obry  n am io t (tw ierd zę  
to, jako  n aoczny  św iadek) s łu ży ł w kom p. ko le jow ej podczas 
w o jny  św iatow ej p e łn e  dw a la ta  bez n ap raw y . D o lną  część n a ­
m iotu, k tó ra  s ty k a ją c  się z ziem ią, p ręd ze j bu tw ie je , m ożna po 
pew nym  czasie  w ym ienić.

O bozow anie w  n am io tach  w lecie w p rzec iw ieństw ie  do w ago­
nów, n a le ż y  do p rzy jem nośc i. O prócz w ie lu  za le t, n am io ty  p o ­
sa d a  ją  jeszcze  tą  je d n ą  w ie lk ą  za le tę , że d a d z ą  się gdzieko lw iek  
ustaw ione, dobrze  zam askow ać.

d )  E le k t r y f ik a c ja  n a rzą d z i  p r a c y  kom p . s a p e r ó w  k o le jo w y c h .

P rz y sz ła  k o m p an ja  sap. kol. zao p a trzo n a  w  tab o r au tom ob i­
low y pow inna być rów nież  z ao p a trzo n a  w n a rz ę d z ia  p racy , p ę ­
dzone s ilą  e lek try czn ą . W szak  w y sta rczy  w y zy sk ać  m otor a u to ­
m obilow y, zam ien ia jąc  go na  ag regat.

C hodzi ty lk o  o szczegółow e rozw iązan ie  zad an ia  p o łączen ia  
p rą d n ic y  z g łów nym  w ałem  m o to ru  bez d o d a w a n ia  w ie lu  d o d a t ­
k o w y c h  części łączący ch  i bez p rze ró b k i części is tn ie jący ch .

W aru n k iem  n ieodzow nym  b y łab y  m ożliw ość ła tw ego  zas to so ­
w an ia  k ażdego  m o to ru  a u ta  szynow o-drogow ego do n a p ę d u  p rą d -



m cy, to  znaczy  aby  p rą d n ic a  b y ła  p rzen o śn a  z a u ta  na  auto, tak , 
że np. d e fek t m o to ru  a u ta  jednego  nie m ógłby w p ły n ąć  na  bieg 
p racy  p rzy  odbudow ie m ostu  ze lek try fikow anem i narzędziam i.

T a siła  e lek try czn a , k tó rą  kom p. k o le jo w a  zaw sze będzie  po­
s iad a ła  n ieza leżn ie  od tego, czy  na  ty ła c h  za p o s tę p u ją c ą  kom - 
P an ją  m osty  są  ca łe  czy  zniszczone, s iła  n ieza leżn a  od tab o ru  
kolejow ego, p rzy czy n i się do podn iesien ia  sp raw ności k o m p an ji 
do n ieb y w ały ch  granic.

K tó re  n a rzęd z ia  n a leża ło b y  ze lek try fik o w ać?
1) P rzed ew szy stk iem  k a fa r  ręczny , k tó ry  poch łan ia  zaw sze 

na jw ięk szą  ilość ludzi i s iłą  rą k  p raca  nie idzie dość szybko.
P rz e z  d odan ie  do zw ykłego etatow ego k a fa ra  żelaznego, n a ­

pęd u  e lek trycznego , u zy sk u je  się k a fa r  un iw ersa ln y  (ręczny  lub 
n iech an iczn y ), k tó ry  efek tem  p racy  z pow odu lekkości dorów nać 
m oże k afarow i parow em u. C ałk o w ita  w aga takiego k a fa ra  w raz  
z m ło tem  nie p rzek ro czy  1600 kg. najw yżej 250— 300 kg. ponad  
°b ecn ą  wagę. Liczę, że p o s ia d a ją c  d la  kom p. ko le jow ych  po dw a 
k a fa ry  z n ap ęd em  elek trycznym , m ożnaby bez szkody  e ta t kom p. 
kol. zm nie jszyć .

2) S iłę  e lek try czn ą  n a leży  w yzyskać  do n a p ęd u  kom p reso ru  
do s tła czan ia  pow ietrza . K om preso r tak i je s t d la  ko m p an ji ko ­
nieczny.

K to  p raco w a ł w polu  pam ięta , ile ra z y  n a rzek a ł, że n iem a czem  
nsunąć  o p ad łe j k o n stru k c ji, lub  obciąć n iek tó re  pogięte, zaw a­
d za jące  części m ostu. W p raw d z ie  au togen  kom pan  ja  posiada , a le  
c>zy zaw sze będzie  p o s ia d a ła  tle n  i gaz, to niew iadom o. Ileż  to  
r &zy m usiano  się uciekać do u życia  m a te rja łó w  w ybuchow ych 
w sku tek  b rak u  gazu  lub tle n u ?  Ile  ra z y  w sk u tek  zasto sow an ia  
Clęcia m ostu  au togenem  niszczy  się k o n s tru k c ję  że lazną, k tó rą  
m ożnaby w późn ie jszy m  czasie  ła tw o  z a ła ta ć ?  T ych tru d n o śc i 
1 psucia  m ożna ła tw o  uniknąć, zasto so w u jąc  m ałe  ruchom e kom - 
P ressork i p ędzone m otorem  e lek try czn y m  do n ap ęd u  pneum a- 
fycznych d łu t uc inających  głów ki nitów . K om p resso r tak i u staw ia  
S1ę tu ż  obok m ie jsca  p racy , un ika  się w ięc ciężkiego rurociągu , 
p  K oznitow anie je s t n a jp ro s tsz y m  sposobem  usun ięc ia  szczątków . 

r zez rożn itow an ie  nie p su je  się końców  zdrow ych blach, a szyb ­



kość ro zn ito w y w an ia  p n eum atycznego  bodaj czy  nie b y ła b y  
w ięk szą  od p rz e p a la n ia  autogenem .

3) Do szybkiego w iercen ia  otw orów , czy to w żelaz ie, czy 
w drzew ie, n a leża ło b y  zasto sow ać  w kom p. k o le jow ej św id ry  
e lek try czn e . P rzy śp ie szy ło b y  to p racę, zw łaszcza  w  tak ich  oko­
licznościach, gdzie c ieśla  w ierci o tw ór w isząc p raw ie  n a  fila rze , 
ja k  rów nież  um ożliw iłoby  w iercen ie  o tw orów  w żelaz ie  n a  u szk o ­
dzonym  m oście d la  celów  ła ta n ia  m ostu  kon tow kam i i b lacham i 
(do tychczas rzad k o  zasto sow yw any  sposób z pow odu  b ra k u  ś ro d ­
ków  do n aw ie rcan ia  m asy  otw orów ).

4) M ając  p rą d  e lek try czn y , m ożna ła tw o  rozw iązać  ta k  w ażn ą  
k w estję , ja k  ośw ietlen ie  p laców  roboczych  p rzy  m oście i poza 
m ostem . O czyw ista , że n a leża ło b y  p rzep ro w ad z ić  n o rm a lizac ję  
p rzew odów  i po łączeń , tak , aby  c a łą  sieć roboczą  i św ie tln ą  
ła tw o  m ożna by ło  m ontow ać, dem ontow ać, sk racać  i p rzed łu żać .

P rzez  p rzy jęcie  w ięc a u t szynow o-drogow ych  p o sunęlibyśm y  
się w  n a leży ty m  k ie ru n k u  zw iększen ia  ruch liw ości kom pan ji.

T uż p rzy  końcu  w o jn y  n iek tó re  k o m p an je  kol. b. a rm ji a u s tr ja -  
ck iej, p o s ia d a ły  już  a u ta  szynow e. A rm ja  fran cu sk a  p o s iad a ła  
podobno  rów nież n iek tó re  k o m p an je  k o le jow e zao p a trzo n e  t a ­
borem  au tom obilow em ,

R uch liw ość tak ie j kom p. w s to su n k u  do ruchliw ości kom p. z t a ­
b o rem  konnym , lub  ko le jow ym  je s t w  s to su n k u  4:1, a  jakie są 
p o za  tern ko rzyści z e le k try fik a c ji n a rzęd z i p racy , tego nie p o ­
trzeb a  pow tórn ie  p o d k reślać .



Rola twierdz belgijskich i francuskich 
w 1914 roku.

C. O B R O N A  N A M U R .

O d dn ia  za sk o c z e n ia  tw ie rd zy  Liege i p rz e rw a n ia  linji to r ­
fów, aż do zd o b y cia  o s ta tn ieg o  b ro n iąceg o  się jeszcze  fo rtu  
u p ły n ę ło  10 dni.

D o św iad czen ia  z p o d  Liege, w sk azu jące  n a  k o n ieczn o ść  zao ­
p a trz e n ia  odd z ia łó w  k o rp u su  o b lężn iczego  w  a r ty le r ję  c iężk ą  
1 n ajc ięższą, spow odow ały , że N iem cy, zb liża jąc  się do drugiej 
tw ie rd zy  belg ijsk iej n ad  M ozą m ieli już ze sobą  nad zw y czaj ru ­
ch liw ą a r ty le r ję  n a jc ięższą .

D zięk i te j a r ty le r ji  k o rp u s  o b lężn iczy  n iem ieck i, po  dw u- 
dn iow em  p rzy g o to w an iu  a rty le ry jsk ie m , z lik w id o w ał w jed ­

nym  dniu, t. j. 23 VIII., p raw ie  c a ły  p łn .-w sch . fron t tw ie rd zy  
N am ur.

O d chw ili ro z p o częc ia  ognia a r ty le r ji  t. j. od 21. VIII., do 
chw ili w zięc ia  o s ta tn ieg o  fo rtu  u p ły n ę ło  5 dni.

P rz e w a g a  liczeb n a  o raz  w yższość a r ty le rji n iem ieck ie j n a d  
W ytrzym ałością  fo rty fik ac ji w p ierw szym  rzęd z ie  p rzy czy n iły  
S13 do szy b k ieg o  zd obycia  tw ie rd zy .



P rz y  op isie  p rz e b ie g u  o p e rac ji p o d  N am ur, p o s ta ra m  się w y ­
k azać  g łębsze  p rzy czy n y  tego, że system  ob rony  n ad  M ozą n ; : 
sp e łn ił p o k ła d a n y c h  w  n im  n adz ie i.

*

D nia  19. V III. 1914 r. 8-m a m ięszan a  b ry g a d a  belg ijska , p rz e ­
s ła n ia ją c a  g ran icę  n a  p łn .-w sch . od N am u r w  re jo n ie  A n d e n - 
n e s  —  V ila ine  —  P e t i t  —  W a re t,  po  zn iszczen iu  w ażn y ch  o b jek - 
tó w  k o le i d ru g o rzęd n e j, w y co fa ła  się p o d  n a p o re m  p rz e w a ż a ­
jący ch  sił n iem ieck ich .

O ddzia ły , o p e ru ją c e  n a  w sch o d n iem  p rze d p o lu  N am ur, c e ­
lem  o p ó źn ien ia  zb liżan ia  się  n iem ieck ich  ko lum  (4 ba ta ljo n y ,
2 szw ad ro n y , 1 b a t e r  ja) p o  n a w ią z a n iu  k o n ta k tu  z n ie p rz y ­
jac ie lem  z o s ta ły  ró w n ież  w yco fan e  do w n ę trz a  tw ie rd zy .

I. O PIS TW IER D ZY .

M iasto  N am u r (32.000 m ieszk ań có w ) znajdu je  się p rz y  u jśc iu  
S am b ry  (szerokości 30 m) do M ozy (szerokości 120 m ). W e 
w sz y s tk ic h  e p o k a c h  p o s iad a ło  ono w ie lk ie  zn aczen ie  s t r a te ­
giczne, jak o  w a ż n y  w ę z e ł k o m u n ik acy jn y , w  k tó ry m  p rz e d  
w ojną zb ieg a ło  się  6 linij k o le jo w y ch  i k ilk a  w ażn y ch  dróg.

P o czą tk i fo rty fik ac ji N am ur u  s ięg a ją  już  X w.
W  r. 1887 z a d ecy d o w an o  u tw o rz e n ie  z N am u r p o d w ójnego  

p rzed m o śc ia , m a jąceg o  p o d o b n e  zad an ia  co L iege.
W  r. 1914 fo rty fik ac je  s ta łe  N am u ru  b y ły  w  zasad z ie  p o d o b n e  

jak  w  Liege i s k ła d a ły  się:

a) z c y ta d e li o fro n c ie  b astjo n o w y m  w  k ą c ie  rzeczn y m  Sam - 
b ra  —  M oza górna , k tó rą  w  ro k u  1891 zdek lasyfikow rano .

b) z lin ji zew n ę trzn ej obrony, podobnego ty p u  co w  Liege.

W  r. 1914 liczy ła  tw ie rd z a  N am u r 9 fo rtów , p o łączo n y ch  ze 
so b ą  o k rę ż n ą  szosą  fo rteczn ą .

F o r ty  te  b u d o w an o  w  la ta c h  1888 do 1892. P o s ia d a ją  on e  
b e to n o w y  m asyw  c e n tra ln y  o g ru b o śc i s tro p ó w  od 2.50 do
3 m e tró w .



W  olbrzym im  b lo k u  beto n o w y m  znajdu ją  się w  o b ro to w y ch  
w ieżach  p a n c e rn y c h  d z ia ła  k a lib ru  21, 15 i 12 cm. szy b k o ­
s trz e ln e , a w  w ie ży czk ach  o p ad a jący ch  a rm a tk i 5.7 cm.

C ałość  o ta c z a  g łęb o k i ró w  fo rteczn y , f lan k o w an y  z ko jców  
p rzec iw szk arp o w y ch . W sz y s tk ie  fo rty  po siad a ją  s tu d n ie  g ru n ­
to w e  g łęb o k o śc i do 80 m.

S p ec ja ln y ch  o rg an ó w  o s trze liw a jący ch  m ięd zy p o la  n iem a.
O b w ó d  linji fo rtó w  w ynosił 39 km . O dleg łość  fo rtó w  od m ia ­

s ta  4 —  7 km . M ięd zy p o la  o d ługości od 3 km . (Em ines —  Cog- 
nelee) do  6 km  (M arch o v e le tte  —  M aize re t).

c) ze s ta ły c h  u rz ą d z e ń  m inow ych  na  13 o b jek tach  d rogow ych  
i 2 m o s ta c h  ko le jow ych , p o łożonych  w p rom ien iu  d z ia ła ­
n ia  fo rtó w .

A c z k o lw ie k  ty lk o  40 km  dzie liło  Liege od N am ur, n ie w y k o ­
nan o  m iędzy  tem i tw ie rd zam i n a  lew ym  b rzeg u  M ozy żad n y ch  
fo rly fik acy j, ja k  to  np. m a m iejsce w  pasie  obronnym  Toul —  
V erd u n , m im o, że  M oza m ogła  być ła tw o  p rz ek ro czo n a .

W  chw ili w y b u ch u  w ojny  św ia to w ej zb u d o w an o  w  m iędzy- 
Polach tw ie rd z y  liczne  pozycje  d la  p ie c h o ty  i a rty le rji. S ieć 
p r z e s z k ó d  i row ó w  s trz e le c k ic h  u k o ń czo n o  d o p ie ro  w chw ili 
Po jaw ien ia  się  p rz e d  tw ie rd z ą  o d d zia łó w  n iem ieck ich . R ozpo­
czę to  ró w n ież , lecz  n iedo k o ń czo n o , b u d o w ę  podziem nej sieci 
łączn o śc i m iędzy  p o szczegó lnym i fo rtam i.

W  N am u r w y k o rz y s ta n o  już do o b ro n y  d ośw iadczen ia , zd o ­
b y te  w czasie  o b lężen ia  Liege.

II. Z A Ł O G A  TW IER D ZY .

G u b ern a to rem  tw ie rd zy  w  chw ili w ybuchu w o jny  św iatow ej 
by ł gen. bryg, M ichel, p e łn ią c y  ró w n o cześn ie  o b ow iązk i D -cy  
4 D yw . belg ijsk iej.

Z a ło g a  tw ie r d z y  s k ła d a ła  się:

4 Dyw. belg. 1) z w ojsk  lin jow ych, t. j.: 8, 10 i 13 b ry g ad y  
m iesz. (15 bryg , zo sta ła  w dniu  5.VIII. w y ­
słan a  do L iege) 1 pu łk  k aw alerji, 1 g rupy  
art. p o i ,  1 b a ta ljo n u  sap ., p lu ton  łączności i t. d, 
razem  22000 szeregow ych .



2) z w ojsk  fo rtecznych  t. j.: 4 p u łków  p iech o ty  
fo rteczn ej, 9 b a te rji a r ty le rji fo rteczn ej (po 
jednej na każdym  forcie), 20 b a te r ji  ru c h o ­
mej a rty le rji w ałow ej, 4 kom p. sa p ., 1 p lu ­
to n u  ae ro n au ty czn eg o , 1 e s k a d ry  lo tn iczej, 
sk ład a jące j się z p ięc iu  a p a ra tó w , razem  
15.000 szeregow ych .

U z b r o j e n i e .

57 dzia ł w w ieżach  p a n c e rn y c h  do o b ro n y  
dalek ie j o k a lib rze  21, 15 i 12 cm., 3 d z ia ła  
w w ieżach  p a n c e rn y c h  do o b rony  b lisk ie j, 
k a lib ru  5.7 cm., 63 dzia ł k azem ato w y ch  do 
flan k o w an ia , razem  151 sz tuk .
138 d zia ł ruchom ej a r ty le rji fo rtecznej o k a ­
lib rze 9, 8 7, 8 i 7.5 cm., o raz  m oździerzy  
8.7 cm.

D o p r o w a d z e n ie  do  s ta n u  obron nośc i .

W aro w n ia  zo s ta ła  p o d z ie lo n a  n a  4 odcinki ob ronne a m ia ­
now icie:

1-szy o d c in ek  — p ra w y  b rzeg  M ozy,
2-gi „ —  pom iędzy  G ó rn ą  M ozą a Sam brą ,
3-ci „ —  p o m iędzy  S am b rą  a  lin ją  N am ur, w sch ó d

fo rt C ognelee.
4 -ty  „ —  pom iędzy  w yżej w ym ien ioną  lin ją  a do ln ą

M ozą.

R o zp o częc ie  p ra c  zw iązan y ch  z d o p ro w ad zen iem  N am u ru  
do s to p n ia  w zm ożonej o b ro n n o śc i n a s tą p iło  1. VIII.

K o rzy s ta jąc  z d o św iad czeń  w Liege ro zb u d o w an o  p ró c z  
p ie rw sze j pozycji o b ronne j d ru g ą  pozycję  i to n a jp ie rw  w  I 
i IV -tym  o d c in k u  a od 7. V III. począw szy , ta k ż e  w o d c in k ach  
p o zo sta ły ch .

P ró c z  tego  zo rg an izo w an o  o b ro n ę  sam ego  m iasta , p rzez  b u ­
dow ę im p ro w izo w an y ch  pozycyj na jego p e ry fe rjach .

a) w fo r ta c h

b) w m ię d z y p o - 
la c h



P o d z i a ł  s i ł .

Odcinek I-szy 1 pu łk  p iech o ty  fo rt. obsadził p u n k ty  oporu 
w linji fo rtów , 13 b ry g ad a  s tan o w iła  ruchom y 
odw ód  odcinka .

Odcinek Il-g-i 1 pu łk  p iech o ty  fort. obsadził fo rty  i m iędzypola . 
O dw odu  od c in ek  ten  nie posiadał.

Odcinek Ill-ci 1 pu łk  p iech o ty  fort. obsadził fo rty  i m iędzypola .
1 pu łk  8-m ej bryg . jako  odw ód odcinkow y.

Odcinek lV-ty 1 pu łk  p iech o ty  fort. jak w yżej, 10 bryg. bez 
baonu  stanow iła  odw ód  odcinka.

G łów ny odw ód o b ro n y  s tan o w iły  1 p u łk  8-mej b rygady .
1 b a te r ja  10-tej b ry g ad y  2 g rupy  a rt. poi. i 2 kom p. cyklistów .

D nia 20.VIII p rzy b y ły  2 bata ljo n y  fr. 45 pu łku  p iecho ty  i 1 ba-
hdjon 148 p. p iech ., k tó re  o trzy m u ją  p rzy d z ia ł do 4-go o d c in k a  
obrony.

III. N A T A R C IE  N A  N A M U R  2 2 -  24.VIII. 1914. 

S y t u a c j a  o g ó l n a .

D nia 19. VIII. a rm ja  belg ijska, b ez  4 -te j dywizji, w ycofa ła  się
2 n ad  rz e k i G e tte  do A n tw e rp ji. I i II arm ja  n iem ieck a  pod 
d o w ó d ztw em  gen. von  K lu ck  o siągnę ły  dn ia  20. VIII. w ieczo ­
rem  lin ję B ru k se lla  —  N am ur.

L ew e sk rz y d ło  II arm ji n iem ieck ie j p o su n ę ło  się aż pod  N a- 
n ,nr, trzy m a jąc  się jed n ak  poza  p ro m ien iem  d z ia łan ia  fo rtów  
Płnc. N am ur.

K o rp u s gw ard ji i k o rp u s  reze rw o w y  za ję ły  s ta n o w isk a  o b se r­
w acy jne  na  w schód  od N am ur, d o k ąd  dochodziło  już p ra w e  
sk rzy d ło  III arm ji n iem ieck ie j z po łu d n ia .

U tw orzen ie  korpusu  oblężniczego.

R ozkaz zdobycia  tw ie rd zy  N am uru  o trzy m a ł gen. von G a ll-  
'toitz, D -ca R ezerw ow ego K o rp u su  G w ard ji. W  tym  celu  o d d an o  
do dysp o zy c ji:



R e z e rw o w y  K o rp u s  G w ard ji (1 i 3 D yw izja  G w ardji) XI k o r ­
p u s (22 i 38 Dyw.) 24 i 25 p łk . p io n ie ró w , 4 b a te r je  10 cm ,, 
4 b a t. 13 cm ., 10 b a t. 21 cm., 1 b a t. 42 cm. i 4 zm o to ry zo w an e  
b a t. 30.5 cm. m o źd z ierzy  a u s tr jack ich .

P o cząw szy  od 22. VIII. w sp ó łd z ia ła  w akcji o b lężn iczej z p łn .- 
z a c h o d u  14 R e z e rw o w a  D yw . (z VII K o rp u su  rezerw .).

R o z p o c z ę c i e  n a t a r c i a .

G e n e ra ł von  G a llw itz  zd ecy d o w a ł się  do a ta k o w a n ia  fro n tu  
w schodniego  tw ie rd z y  od fo rtu  M arch o v e le tte  aż do  fo rtu  A n d o y  
(w łącznie) p rz e z n a cz a ją c  do tego zad an ia  3 D yw izję  G w a rd ji na 

p łn c ., a XI k o rp u s  n a  p łdn . od rz e k i M ozy, 1 D yw izja  re z e rw o ­
w a  p o z o s ta ła  jak o  odw ód w  A n d en n es.

K o rz y s ta ją c  już z d o św iad czeń  z pod  Liege, w sk azu jący ch  n a  
k o n ieczn o ść  n iezw ło czn eg o  zd o b y c ia  fo rtó w  p rz e z  ich zn iszcze ­
nie, G en. von G a llw itz  z a rz ą d z ił jak n a j szybsze w pro w ad zen ie  
a r ty le r ji  c iężk ie j i n a jc ięższej, ta k  ab y  o s trz e liw a n ie  fo rtó w  
C ognelee  —  M a rc h o v e le tte  —  A n d o y  i M a iz e re t m ogło  n a s tą ­
p ić  m ożliw ie  20. V III. a na jpóźn ie j 21. VIII.

D n ia  19. V III. o d d z ia ły  w y w iadow cze  8-m ej b ry g a d y  be lg ij­
sk iej, w y słan e  p rz e z  g u b e rn a to ra  N am u r w k ie ru n k u  n a  A n d e n ­
n es i P e t i t  —  W a re t, p o su w a ją  się w k ie ru n k u  w yznaozonego  
f ro n tu  n a ta rc ia .

D n ia  20. V III. o d d z ia ły  3 D yw izji G w ard ji i X I-go k o rp u su  
p rz e rz u c a ją  się, p ie rw sze  n a  o d c in ek  m iędzy  M ozą a P o n tilla s  

i M arch o y e le tte , d rug ie  n a  odcinek  m iędzy  rz e k ą  M ozą a F lo - 
re e  i F au lz . P od  o słoną  ty ch  oddzia łów  b a te r je  za ję ły  sw oje s ta ­
n o w isk a  bo jow e.

N a  p o d s ta w ie  wywiladu, p rz e p ro w a d zo n e g o  w  c iągu  d n ia  
20. VIII., s tw ie rd za jąceg o , że n a ta rc ie  na  p łd . w sch o d n i f ro n t 
N am u r sp o tk a ć  się m usi z w ięk szem i tru d n o śc iam i, p rz e su n ą ł 
gen. von  G a llw itz  sw oje p ra w e  sk rz y d ło  n a  pó łnoc .

P rz e su n ię c ie  to  odby ło  się w dniu  21. VIII.

N ow e z g ru p o w an ie  p ie c h o ty  w  n iczem  nie zm ien iło  p o p rz e ­
dn io  w y d an y ch  z a rz ą d ze ń  d la  a rty le rji.







D zięk i zasto so w an iu  w sze lk ich  sposo b ó w  ce lem  p rz y śp ie sz e ­
n ia  w zajm o w an iu  p rzez  a r ty le r ję  p o zyc ji i zgodnie ze z góry 
u s ia lo n y m  p ro g ram em  ro zp o czę ły  b a te r je  o s trze liw an ie  fo rtó w  
dn ia  21. V III. o godz. 10-tej.

O s t a t e c z n y  p l a n  n a t a r c i a .

N ow e w y w iady  w iadom ości z 21. V III. u s ta liły  o sta teczn y  
w y b ó r p łn c . fro n tu  N am u r jako  p rzed m io tu  g łów nego  n a ta rc ia .

N a p o d staw ie  te j decyzji gen. von G a llw itz  u s ta la  o s ta te c z n y  
p la n  n a ta rc ia :

1) na p łd . od M ozy w ykonu je  się p rzy  pom ocy  oddz ia łów  
22 D yw . ty lk o  d em o n strac je , n a to m ia s t c a ły  g łów ny  w y ­
siłek  sk ie ro w u je  się n a  p łnc ., gdzie 38 D yw .. będ z ie  u ż y ta
w p ie rw sze j linji p o m ięd zy  1-szą R ez. Dyw. G w ard ji 

a 3 D y w iz ją  G w ard ji.
2) F ro n t n a ta rc ia  u s ta la  się n a s tę p u ją c o :

R o zg ran iczen ie  n a  p ra w o  —  lin ja E ghezee  D au sso u lx  —  N a­
m ur, na lew o lin ja  F ra n c  —  W a re t, szosa B oninne —  N am ur. 
1-sza D yw izja  R ez. G w ard ji i 38 D yw izja  w y k o n u ją  n a ta rc ie , 
3 Dyw. G w a rd ji s tw o rzy  g łów ny  odw ód g ru p y  n a ta rc ia .

D yw izje p o su n ę ły  się w ciągu  dn ia  22. V III. do linji R h ion— 
M au lan ch e  —  M a rc h o v e le tte .

N a ta rc ie  ro z p o c z ę ło  się  ran o  dn ia  23. VIII.
R o zk az  gen. von  G a llw itza  p o s ta n a w ia ł n ie a ta k o w a ć  fo rtów , 

k tó re  m ia ły  być zw alczone i oślep ione p rzez  ogień a r ty le r ji  
c iężk ie j ,i n a jc ięższej, a n a to m ia s t sk ie ro w a ć  u d e rzen ie , w sp a r te  
p rz e z  c a łą  a r ty le r ję  p o łow ą i a r ty le r ję  k a lib ru  średn iego , na  
m ięd zy p o la , p rzy czem  w o jsk a  po p rz e rw a n iu  linji fo rtów  m iały  
k o n c e n try c z n ie  d ąży ć  w  k ie ru n k u  na  m ias to  N am ur, nie w k ra ­
czając  jed n ak  do m iasta .

P r z e c i w d z i a ł a n i a  o b r o n y .

W  ciągu  20, 21 i 22. VIII. o b ro n a  s ta r a ła  się opóźn iać  m arsz  
zb liżan ia  n iem ieck ich  ko lu m n  n a c ie ra jąc y c h  i zn iw eczy ć  p rz y ­
g o to w an ia  do n a ta rc ia  g łów nego.



O d dn ia  20. V III. fo rty  N am u r od C ognelee, aż  do D a v e  
u trz y m y w a ły  n ie p rz e rw a n ie  og ień  n a  w szy s tk ie  u k a z u ją c e  s ię  
ce le , le cz  tru d n o  im b y ło  zm usić do m ilczen ia  n ie m ie c k ą  a rt. 
o b lężn iczą , le ż ą c ą  p o za  dono śn o śc ią  w łasn e j a r ty le r ji  fo r te c z ­
nej. D la teg o  d n ia  22. VIII. zd ecy d o w a ł się  g u b e rn a to r  N am u r do  
w y k o n a n ia  w o d c in k u  lV -ym  p rz e c iw n a ta rc ia , a  to  ce lem  zdo­
b y c ia  te re n u  za jm ow anego  p rz e z  n iem ieck ą  c ię ż k ą  a r ty le r ję .

P rz e c iw n a ta rc ie  w y k o n an o  3-m a b a ta ljo n am i (z k tó ry c h  je d e n  
fran cu sk i) i 2 -m a g ru p am i a r ty le r ji  po low ej w  k ie ru n k u  na  
m ia s to  W a re t  i m . G e lb re sse e . A ta k  w y szed ł z pozycji w y jśc io ­
w ej o godz, 14-tej, z o s ta ł jed n ak  o d p a rty .

W  ty m  sam ym  dn iu  sp o tęg o w a ło  się zn iszczen ie  fo rtó w  p o d  
d z ia ła n ie m  p o c isk ó w  30.5 cm  i 42 cm ta k , że  fo rt M a iz e re t 
w ieczo rem  tegoż dn ia  m usia ł b y ć  p rz e z  za łogę  opuszczony .

F a k tu  tego  n ie zau w aży li N iem cy, k tó rzy , w p rzek o n an iu , że  
fo r t M a iz e re t jeszcze  się  broni, o s trz e liw a li go dale j i d o p ie ro  
za ję li go dn ia  23. VIII. o godz. 14-tej.

S z t u r m  d  n.  23 . V III .

O d św itu  p ocząw szy  ca ła  a r ty le r ja  n iem iecka sk o n cen tro ­
w a ła  ogień bez p rz e rw y  n a  fo rty  C ognelee, M arch o y e le tte  
i m iędzypo la .

P ie c h o ta  n iem ieck a , p o su w ając  się  pod  osłoną  ognia a r ty le -  
ry ji p rz e k ro c z y ła  oko ło  godz. 9.30 m ięd zy p o le  fo rtó w  C ógne- 
lee  i M arch o y e le tte  i o s iągnę ła  o godz. 10.30 um ocnien ia  
linji fo rtó w .

P o su w a jąc  się d a le j energ iczn ie  w  k ie ru n k u  po łudn iow ym , 
n a ta r ła  k o ło  B ouge n a  o d d z ia ły  fran cu sk o -b e lg ijsk ie , u s iłu jące  
z a trz y m a ć  jej p o su w an ie  się i zm usiła  te  oddz ia ły  do w y co fan ia  
-się do N am ur.

F o r ty  C ognelee  i M a rc h o y e le tte  o k u p o w ali N iem cy  o gódz. 
12.30, w zg lędn ie  14.

R e sz tk i w ojsk  fran cu sk o -b e lg ijsk ich  IV -go o d c in k a  o b ro n y  
w y co fa ły  się w  c iągu  p o łu d n ia  po w y sad zen iu  m ostów  w  N a­
m u r w  k ie ru n k u  na p łd n . od Sam bry .



O godz. 17-tej gen. von  G a llw itz  w y sła ł p a r la m e n ta rju s z a  do 
g u b e rn a to ra  N am ur, z żąd an iem  n a ty c h m ia s to w e j k a p itu la c ji 
tw ie rd zy . O d p o w ied z i n a  to  żąd an ie  nie o trzy m a ł, gdyż ogólny  
od w ró t 4 Dyw . belg. by ł ju ż  za rząd zo n y .

W ta rg n ię c ie  N iem ców  do  IV  o d c in k a  ob ro n y  N am u r zag ro z iło  
p ra w ą  f lan k ę  o d d zia łó w  14 bryg . belg. D -ca  o d c in k a  III w y d a ł
0 godz. 13-tej ro zk az  w y co fan ia  się na  p raw y  brzeg  S am b rv  
w k ie ru n k u  na  M alonnes, b ro n iąc  się  jed n ak  n a d a l w fo rta c h  
E m ines i S u a rlee .

D -ca  I odc inka , w idząc  p o su w an ie  się N iem ców  do B ouge
1 N am ur, n a k a z a ł  o s trz e liw a n ie  ty łó w  k o lu m  n iem ieck ich , lecz  
i on pod  n ap o rem  zm uszony  b y ł do o d w ro tu  n a  lew y  b rz e g  
G ó rn e j M ozy, pow yżej N am ur.

F o r t  M a iz e re t z o s ta ł z a ję ty  p rz e z  N iem ców  o godz. 14-tej, 
fo rt A n d o y  m im o zn aczn y ch  u szk o d zeń  u trzy m u je  się, a  D -ca  
teg o  fo rtu  za rząd z ił 23. V III. w y p ad  w sile  1-go b a ta ljo n u . F o r t  
D av e  zn a jd o w ał się jeszcze  w  d o b ry m  s tan ie .

O g ó ln y  o d w r ó t  w o j s k  obrony.

D nia  23. V III. o godz. 13.30 zm ien ił g u b e rn a to r  m iejsce p o ­
sto ju , p rz e su w a ją c  je o 3 km  na  p łd . od N am u r p o m ięd zy  M ozę 
i S am b rę . W o b ec  p rzy m u so w eg o  w y co fan ia  się  oddz ia łó w  
I i III o d c in k a  obrony , u w a ż a ł g u b e rn a to r  za  s to so w n e  w y d ać  
ro z k a z  ogólnego  o d w ro tu .

O d w ró t, ro z p o c z ę ty  w ieczo rem  d n ia  23. V III. s p o tk a ł się  
z w ie lk iem i tru d n o śc iam i, a to  z p o w o d u  zag ro żen ia  obu sk rz y ­
d e ł za ró w n o  p rz e z  o d d z ia ły  II, ja k o te ż  o d d z ia ły  III a rm ji n ie ­
m ieck ie j, k tó re  w  tym  dn iu  p o łą c z y ły  się  k o ło  F lo re n n e s  n a  
p łd .-zach . od N am ur.

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  p e w n a  ilość o d d z ia łó w  b e lg ijsk ich  d o ­
s ta ła  się do n iew o li n iem ieck ie j, jed n ak  p rz e w a ż a ją c a  część  
4 Dyw. belg . z d o ła ła  w yjść ca ło  z op resji i o siągnąć  w ieczo rem  
dnia  24. V III. re jo n  M a rien b o u rg  sk ą d  sk ie ro w a n a  z o s ta ła  p rz e z  
L ia rt do R o u en , W  czasie  od 3 —  7. IX w y słan o  tę  dyw izję  
z O sten d y  i Z eebriigge o k rę tam i do A n tw e rp ji, gdzie p o łą c z y ła  
się z a rm ją  b e lg ijską .



IV. Z D O B Y C IE  P O Z O ST A Ł Y C H  F O R T Ó W  N A M U R .

A c z k o lw ie k  n a ta rc ie  N iem ców  na N am ur sp o w o d o w ało  w y ­
co fan ie  się 4 D yw . belg. i za jęc ie  N am ur, to  jed n ak  zad an ie  n ie ­
m ieckiej g ru p y  cb lężn iczej nie by ło  jeszcze spełn ione, bow iem  
z 9-ciu fo rtó w  ty lk o  trz y  fo rty , am ianow icie  C ognelee, M arch o - 
y e le tte  i M aize re t d o s ta ły  sę w ręce  N iem ców , re sz ta  fortów  
p o z o s ta w a ła  jeszcze  w rę k a c h  o b ro ń có w .

3-c ia  D yw izja  G w ard ji po w zięc iu  N am ur p rz y s tą p iła  n a ty c h ­
m iast do n a p ra w y  zn iszczonych  m ostów , n a to m ia s t 22 D yw . 
pow ierzono  zdobycie fortów  A n d o y  i D ave, z k tó ry ch  p ie rw szy  
po  ponow nem  b o m bardow an iu  p rzez  30.5 cm. m oździerze, p o d ­
d a ł się dn ia  24. VIII. o godz. 11.15, drugi, n a  s k u te k  k o n c e n tra c ji 
ogn ia  a r ty le r ji  na jc ięższej, k a p itu lo w a ł dn ia  25. VIII. o godz. 
15-tej.

Z dobycie  fo rtó w  fro n tu  p łd .-zach . p o w ie rzo n o  38 D yw . N a ­
ta rc ie , sk ie ro w a n e  n a  szyję fo rtó w  M alonne i H e rib e r t, m iało  
te n  sk u te k , że fo rt M alonne, n ie o trzy m aw szy  an i jednego  s t r z a ­
łu  a ry le ry jsk ieg o , w raz  z ca łą  za ło g ą  (D -ca i 20 szereg . —  re s z ta  
załog i u c ie k ła  p o p rzed n io  z o d ch o d zącą  4 D yw . belg.) p o d d d a ł 
się dn ia  24. VIII. o godz. 8-m ej. F o r t  S t. H e r ib e r t  —  po  p a ro - 
godzinnem  b o m b ard o w an iu  (od godz. 15.30) i n ieu d a ły ch  p ró ­
b ach  n a k ło n ie n ia  D -cy  fo rtu  do p o d d an ia  się, —  k a p itu lo w a ł 
teg o ż  dn ia  o godz. 19.45.

R ó w n o cześn ie  za rząd zo n e  n a ta rc ie  1, D yw . G w ard ji n a  fo rty  
E m in n es i S u a rle e  s tan o w i o s ta tn ie  ogniw o w sze reg u  u d e rz e ń  
n a  tw ie rd z ę  N am ur,

F o r t  E m innes, po k o m p le tn e m  zn iszczen iu  go p rzez  dw ie b a ­
te r je  30.5 cm i jedną  b a te r ję  42 cm  , p o d d a ł się dn ia  24. V III. 
ogodz. 16.30 i ty lk o  fo rt S u a rlee , m im o zn aczn y ch  u szk o d zeń  
b ro n ił się  jeszcze  do dn ia  25. VIII. godz. 17.

V. SK U TK I O ST R Z E L IW A N IA  F O R T Ó W .

W  ciągu  dn ia  22. VIII.
W  fo rc ie  A n d o y  z o s ta ły  p ra w ie  w szy stk ie  u b ik ac je  u szk o d zo ­

ne , za  w y ją tk iem  w ieży  p a n c e rn e j d la  h au b ic  21 cm., k tó ra  
b y ła  n ad a l czynna , W  czasie  o s trz e liw a n ia  fo rtu  p o c isk am i



30.5 cm. i 42 cm. za ło g a  sch ro n iła  się do galerji c e n tra ln e j, 
w  k tó re j zap as św ieżego  p o w ie trz a , z pow odu b ra k u  sz tu czn e j 
w en ty lac ji, w k ró tc e  się w y c z e rp a ł.

W  fo rc ie  M a rc h o v e le tte  p o p ę k a ły  s tro p y  i śc iany  tak , że 
o b jek t g roził zaw alen iem . Z ałoga tego fo rtu  w  czasie  o s trz e li­
w an ia  p rzez  a r ty le r ję  c iężką  u k ry w a ła  się w m agazynach  am u n i­
cy jnych , w  g alerji c e n tra ln e j.

W  fo rc ie  C ognelee  p o c isk  n iem ieck i, e k sp lo d u jący  p o n ad  w ie ­
żą p a n c e rn ą  d la 15 cm. arm . spow o d o w ał w d m u ch n ięc ie  p rzez  
o tw ó r s trze ln iczy  p ło m ien i w y b u ch o w y ch  do w n ę trz a  w ieży , 
sk u tk ie m  czego  n a s tą p iło  u n ie ru ch o m ien ie  p a n c e rz a  i e k sp lo ­
zja m ag azy n u  am un icy jnego  w e w n ą trz  fo rtu . W ieże  n a  d z ia ła  
12 i 21 cm. p o zo sta ły  jed n ak  n ien a ru szo n e .

W  fo rc ie  M a iz e re t d z ia łan ie  w y dm uchu  i w s trz ą su  p rzy
ek sp loz ji 42 cm. p o c isk ó w  by ły  ta k  w ie lk ie , że zm usiło  za ło g ę  
do o p u szczen ia  fo rtu .

W  ciągu  d n ia  23. VIII.
F o r t  C ognelee o trzy m a ł z m oździerzy  30.5 cm. koło  godz. 11-ej 

salw ę z 4-ch  pocisków , z k tó ry ch  jed en  p rzeb ił w ieżę p an ce rn ą
dla  d z ia ła  15 cm. i, ek sp lo d u jąc  w u b ik ac ji gó rnego  p ię tra , sp o ­
w o d o w a ł d z ia łan iem  silnego  w y d m u ch u  śm ierć  i c iężk ie  p o ra ­
n ien ia  znacznej częśc i załogi. J e d e n  z p o c isk ó w  n a s tę p n e j salw y  
tra f ił  w ga le rję  c e n tra ln ą . P rz y  d a lszem  o s trze liw an iu  z o s ta ły  
u n ie ru ch o m io n e  w ieże  p a n c e rn e  d la  12 i 15 cm . dział, jak
ró w n ież  n a s tą p iło  zdem o lo w an ie  galerji, łą c z ą ce j w ieżę  p a n c e r ­
n ą  d la  d z ia ła  21 cm . z czo łow ym  kojcem . W s k u te k  ty ch  zn i­
szczeń  fo rt zm uszony  by ł p o d d ać  się dn ia  23. V III. o godz. 12.30.

W  forcie  M a rc h o v e le tte  e k sp lo d o w a ł p o c isk  w e w n ą trz  b lo ­
ku  c e n tra ln e g o , zab ija jąc  oko ło  100 ludzi, ra n ią c  i p a rz ą c  zn a c z ­
n ą  część załog i i p o w o d u jąc  rów nocześn ie  w ybuch  m agazynu  
am unicji p iech o ty . W  ciągu  o s trz e liw a n ia  u leg ł zn iszczen iu  m ur 
p rz e c iw sz k a rp o w y  n a  dł. 25 m. ko ło  szyji fo rtu , a  ta k ż e  k o ło  
czo łow ego  ko jca  i p o te rn a , p ro w a d z ą c a  do czó łów egó  k ó jca  
na d ługości 30 m. P rz y  lew ej w ieży  d la d z ia ła  12 cm. u leg ł zn i­
szczen iu  p rz e d p a n c erz , a k o p u ła  rozerw an iu .

P o d o b n y  los sp o tk a ł w szy s tk ie  inne w ieże  p a n c e rn e  teg o  fo r­
tu, z w y ją tk iem  jednej ty lk o . P u n k t o b se rw acy jn y  n ad  p a n c e -



rzem  obro tow o-opadow ym , sku tk iem  o strze liw an ia  u leg ł zn i­
szczen iu  ta k , że w czasie  w łaśc iw eg o  b o m b a rd o w a n ia  fo r tu  n ie  
m ógł sp e łn ia ć  sw ego  zad an ia . F o r t  M a c h o v e le tte  b y ł jedynym  
fo rtem  tw ie rd z y  N am ur, k tó ry  Się n ie p o d d a ł.

W  ciągu  24. VIII.
U szk o d zen ia  re s z ty  fo rtó w  b y ły  dość ró żn o ro d n e , z a leżn ie  

o d  czasu  trw a n ia  b o m b ard w an ia  p rz e z  a r t . na jc ięższą .
Z n iszczen ie  w  fo rcie  S u a rlee  p rz e d s ta w ia ją  za ł. N r. 3 i sz k i­

ce  N r. 3 i 4.

VI. U W A G I .

A ta k  na  tw ie rd zę  Liege dow ió d ł n iezb ic ie , że ce lem  z a p e w ­
n ie n ia  arm ji o p eru jące j sw o b o d y  w^ je jL posuw aniu  się k o n iecz- 
nem  jes t zu p e łn e  o p an o w an ie  w aro w n i, zn a jd u jący ch  się na 
w ę z ła c h  k o m u n ik acy jn y ch  i to  p rz e z  zd obycie  p o szczeg ó ln y ch  
jej fo rtó w , i że zd o b y c ie  fo rtó w  w ym aga  p ew n eg o  czasu  i u ż y ­
c ia  a r ty le r ji  c iężk ie j.

D ośw iadczen ie  z L iege w y k o rzy stan o  p rzy  ob lężen iu  N am ur.
G łó w n ą  id eą  o p eracy j w s tę p n y c h  pod N am u rem  b y ło  jak n a j- 

szy b sze  u ru ch o m ien ie  a r ty le r ji  c iężk ie j w  p as ie  gów nego  n a ta r ­
cia , a to  ce lem  w y k o n a n ia  pod  osło n ą  p ie c h o ty  sze ro k ieg o  w y ­
ło m u  w o rg an izac ji ob ronnej.

O tw a rc ie  ogn ia  a r ty le r ji  c iężk ie j n a s tą p iło  już dn ia  21. VIII., 
a  w ięc  p rz e d  u s ta le n ie m  o s ta te c z n e g o  p la n u  n a ta rc ia , a d o p ie ro  
d o k ła d n e  o k re ś le n ie  z a d a ń  d la  a r ty le r ji  z o s ta ło  u s ta lo n e  w dn iu
22. VIII.

T a k  w czesn e  ro z p o częc ie  ognia a r ty le r ji  n a le ż y  p rzy p isać  
n ad zw y cza jn e j ru ch liw o śc i n iem ieck ie j a r ty le r ji  c iężk ie j i n a j­
cięższe j.

N a ta rc ie  na  N am u r m ożna  n azw ać , zgodnie z m e to d ą  p ro p a ­
g o w an ą  d aw no  p rz e d  w o jną  p rz e z  g e n e ra ła  v o n  S au e ra , n a ta r ­
c iem  g w ałto w n em  i fo rsow nem .

N a ta rc ie  na  N am u r nie zaskoczy ło  tw ierd zy , co m iało  m ie j­
sc e  w  Liege. G łó w n e  n a ta rc ie  na  N am u r b y ło  sk ie ro w a n e  n a  
fro n t p łn c . i w schód , ta k , że g łów na  d ro g a  o d w ro tu  b y ła  o tw a r­
t a  p ra w ie  do o s ta tn ie j chw ili.



A rty le r ja  n a c ie ra jąc e g o  p o s ia d a ła  w yższość  n a d  w y trz y m a ło ­
śc ią  ta k  b e to n u  ja k  pan cerza .

P rz e w a g a  liczeb n a  b y ła  po  s tro n ie  N iem ców . Z asad n iczy m  
b łę d e m  o b ro n y  b y ło  to, że  n ie p o s ia d a ła  n a p rz ó d  w y su n ię ty c h  
pozyc ji o b ro n n y ch , sk u tk ie m  czego  zm uszona b y ła  ro zp o cząć  
o b ro n ę  o d ra z u  z g łów nej pozycji. K ie ro w n ic tw o  o b ro n y  z ad o ­
w o liło  się ty lk o  lo k a ln em i w y p ad am i, p rz y  s la b e m  w sp a rc iu  
a rty le r ji .

P rz y k ła d e m  sk u te c z n o śc i n a ty ch m ias to w eg o  en e rg iczn eg o  p o ­
ścigu m oże być a k c ja  n ie m ie c k a  na  fronc ie  pó łnocnym , k tó ra , 
zak o ń c z o n a  w  dn iu  23. V III. w zięc iem  linji fo rtó w  zam ien iła  się  
w  pościg  za u s tę p u ją c e m i jed n o stk am i fran cu sk o -b e lg ijsk iem i. 
W y n ik iem  tego pościgu  b y ło  to, że N iem com  u d a ło  się w p rz e ­
c iąg u  k ilk u  godzin  z lik w id o w ać  w szy stk ie  o rgan izac je  o b ro n n e  
n a  p ó łn o cn y m  b rzeg u  M ozy.

Pom oc fran cu sk a , na  k tó rą  tw ie rd z a  N am u r ta k  liczy ła , nie 
p rz y sz ła  w p o żąd an e j sile.

G łó w n e  s łab e  s tro n y  fo rty fik ac ji s ta łe j N am u r tk w iły :

1) w  tern, że fo rty , n ie p o s ia d a ją c  u rz ą d z e ń  f lan k u jący ch  i m o­
żności d z ia łan ia  w m ięd zy p o lach  m ia ły  c h a ra k te r  z a p o ­
row y;

2) w k o n c e n tra c ji o b ro n y  b lisk ie j i d a lek ie j w  s to su n k o w o  
m a ły ch  fo rta c h ;

3) w  śred n ie j jak o śc i b e to n u  czego  dow odem  liczne  p rz e b i­
cia sk le p ie ń  o grub . 2.50 m;

4) w  s łab y ch  p a n c e rz a c h  (gr. 22 cm.), n ie w y s ta rc z a ją c e j w y ­
trz y m a ło śc i p rz e d p a n c e rz y  i o k a la ją c y ch  w ieżę  p ła sz c z y  
b e to n o w y ch , sk u tk ie m  czego  z o s ta ły  one p rz e w a ż n ie  zn i­
szczone;

5) ż e  w ejśc ie  p ie c h o t v  do w n ę trz a  fo r tu  o d b y w a ło  się ty lk o  
p rz e z  jed n ą  b ram ę;

6) w  b ra k u  o d p o w ied n ich  u rz ą d z e ń  w en ty lac ji sz tu czn e j;
7) że z a s ło n y  w  o k n ach  i o tw o ra c h  w y k o n an e  z szy n  i k sz ta ł-  

tó w ek , b y ły  za s łab e , sk u tk ie m  czego  p rzy  w y d m u ch u  g a­
zów  ek sp lo d u ją c y c h  z o s ta w a ły  w tła c z a n e  do  w n ę trz a  
ub ikac ji;



8) że ko jce  w  m urze  p rze c iw sz k arp o w y m  b y ły  p rz e w a ż n ie  
p o łączo n e  z c e n tra ln y m  b lo k iem  b e to n o w y m  p rze jśc iem  
o tw a rte m  w dnie  ro w u  fo rteczn eg o , a n ie p rzy  po m o cy  
p o te rn y ;

9) że w  czasie o strze liw an ia  fo rtu  p o w staw ały  w stro p ach  
u b ik ac ji w  dużej ilości p rzec iw le je , k tó re  p ró cz  o s ła b ie ­
n ia  w y trzy m ało śc i k o n s tru k c ji p o w o d o w ały  p rzez  o d p a ­
d an ie  betonu , ran ien ia  załogi i z a ta ra so w an ia  chodników  
k o m u n ik acy jn y ch .

Pow odem  tego, że o b je k ty  fo rty fik ac ji s ta łe j w Liege n ie u le ­
gły ta k ie m u  zn iszczen iu  co w N am u r by ło  to, że dz ia łan ie  a r ty ­
lerji p rz e z  n ie p rz e rw a n ą  k o n c e n tra c ję  ognia w ięk sze j ilości b a -  
te r ji a r ty le r ji  n a jc ięższej by ło  w N am u r n iep o ró w n an ie  w ięk sze  
an iże li w Liege.

Z a k o ń c z e n i e .

G u b e rn a to r  tw ie rd zy  N am u r m ógł u ra to w a ć  p rz e w a ż a ją c ą  
część  załogi:

1) p o n iew aż  nie by ło  zu p e łn eg o  o d c ięc ia  tw ie rd zy ;
2) p rzez  zn iszczen ie  m ostów  na S am b rze  i M ozie, u n iem o ż li­

w ia jąc  tern  sam em  N iem com  n a ty c h m ia s to w y  pościg;
3) p rz e z  k o n ieczn o ść  za jęc ia  p rzez  n ie p rz y ja c ie la  n iez d o b y ­

ty ch  jesżcże  d n ia  23. VIII. fo rtów .

N am u r sp e łn iło  sw oje głów ne zadan ie , w iążąc p rzez  ca ły  czas 
trw a n ia  b itw y  p od  C h a rle ro i 2 k o rp u sy  n iem ieck ie  z s ilną  a r ty -  
le rją , k tó ry c h  u d z ia ł w te j b itw ie  m ógł zad ecy d o w ać  o w y n i­
k a c h  ca łe j kam pan ji.

W  tern  m iejscu  pozw olę sob ie  w sk azać  na  m ożliw ość z u p e ł­
n ie innego  p rzeb ieg u  w a lk  na p o g ran iczu  belg ijsk iem , w  w y p a d ­
k u  gdyby  o rg an izac je  o b ro n n e  g ran icy  m ia ły  do sw ej d y sp o ­
zycji fo rty fik ac je  s ta łe  ta k ż e  n a  lew ym  b rzeg u  M ozy, p o m ięd zy  
N am urem  i L iege.

R o zbudow any  w  czasie  poko ju  o bszar obw arow any, w zd łu ż  
M ozy, z p rzed m o śc iam i N am u r i L iege n a  sk rzy d łach , m ógłby  
być p o d s ta w ą  do d łu ższeg o  z a trz y m a n ia  I i II a rm ji n iem ieck ie j







i do o sk rzy d len ia  ty ch  częśc i arm ji n iem ieck ie j, k tó re b y  p rz e ­
sz ły  g ran icę  na  p łdn . od N am ur.

Do opóźn ien ia  m arszu  I i II a rm ji niem ieckich  p rzy czy n ićb y  
się m ogły rów nież m asow e zn iszczenia  lin ji kom unikacyjnych* 
w iodących  od g ran icy  belg ijsko-n iem ieck ie j w k ie ru n k u  na 
zachód.

Te w skazan ia  na n iew łaściw ości sy stem u  obrony  nad  M ozą 
pow inny  tbyć w zię te  pod  uw agę p rzy  opracow yw an iu  p la n u  
obrony  naszych  granic, zw łaszcza  tam , gdzie b ra k  d o sta teczn e j 
p rze s trzen i m anew row ej d la  d z ia łań  osłonow ych i w ażność  
p rzedm io tów  obrony, zm usić nas m oże do u trzy m an ia  za w sze l­
k ą  cenę w łasn y ch  obszarów  po łożonych  w pob liżu  gran icy .

(c. d. n .).



Kto powinien się zajmować ma­
skowaniem: saperzy czy artylerja

przeciwlotnicza.

W  o b e c n e j  ch w ili  M. S. W o js k ,  s tu d ju je  sp e c ja ln ie  w s z y s t k i e  
za g a d n ie n ia , z w ią z a n e  z  m a sk o w a n ie m ,  a w iąc  k w e s t j ę  organ i­
za c j i ,  in s tru k c j i ,  w y p o s a ż e n ia  i t. p. K o m is ja  p r a c u je  p o d  p r z e ­
w o d n ic tw e m  S z e f a  D e p .  I.

W  z w ią z k u  z  p ra c ą  t e j  k o m is j i  r o z p o c z y n a m y  w  P rze g l .  W o js k .  
T echn . c y k l  a r t y k u ł ó w  o m askow an iu .

P racą  kp t .  S. G. J u re c k ie g o  d r u k u je m y  ja k o  w y r a z  op in j i  sub-  
j e k t y w n e j , p o d le g a ją c y  d y s k u s j i .

R E D A K C J A .

Z agadn ien ie  m askow ania , k tó re  w sk u tek  rozw oju  o b serw acji 
p o w ie trzn e j i fo to g ra fji lo tn icze j, od g ry w a ta k  d e c y d u ją c ą  ro lę  
w  p ro w ad zen iu  d z ia ła ń  w o jennych , nie by ło  do ty ch czas n a leży c ie  
u  nas docen iane. N a jb a rd z ie j p rzek o n y w u jący m  dow odem  b rak u  
z a in te reso w an ia  się d o tychczas tą  k w est ją  ze s tro n y  sfe r m ia ro ­
d a jn y c h  je s t fakt, że nie m am y ani odpow iedn ich  in s tru k cy j, an i 
w ogóle jak ie jko lw iek  li te ra tu ry  w  tym  przedm iocie .

N ie z a s ta n a w ia jąc  się d łu że j n a d  p rzyczynam i, k tó re  spow odo­
w a ły  ta k i s ta n  rzeczy , s tw ie rd z im y  ty lko , że je d n ą  z n a jw a ż n ie j­
szych  —  by ło  o d d an ie  sp raw y  m askow an ia  w  ręce  n iepow ołane .



C hodzi tu  m ianow icie o sek c je  m askow an ia  w fo rm ac jach  a r ty ­
le r ji  p rzec iw lo tn icze j. S tw orzone  w ed łu g  w zorów  daw nej o rg a­
n izac ji fran cu sk ie j, s tan o w ią  one obecnie p rz e ż y te k  n ie ty lk o  b ez ­
u ży teczny , a le  w ręcz  szkodliw y. P ozbaw ione w szelk ich  in s tru k - 
cyj, nie p o s ia d a ją c e  żadnego  p ro g ram u  dz ia ła lnośc i, u za leżn ione  
od a rty le rzy s tó w , k tó ry ch  za in te reso w an ia  id ą  w zu p e łn ie  o d ­
m iennych  k ie runkach , is tn ie ją  one w łaśc iw ie  ty lk o  na  pap ie rze , 
s tw a rz a ją c  rów nocześn ie  n iebezp ieczne  z łudzen ie , jak o b y  w  d z ie ­
dzin ie m askow an ia  w szystko , co trzeb a , zo sta ło  zrobione.

D ośw iadczenie  w y k aza ło  w ięc, że sek c je  m askow an ia  n ie ro z ­
w iąza ły  zagadn ien ia , gdyż nie m ia ły  ku  tem u  odpow iedn ich  w a ­
runków , n ik t inny  zaś tą  sp raw ą  się n ie za ją ł, gdyż w ied z ia ł 
o is tn ien iu  sp ec ja ln y ch  o d d z ia łó w  do tego pow ołanych .

T ym czasem  sp raw a  je s t w agi p ie rw szo rzęd n e j i dom aga się 
ru szen ia  jej w reszc ie  z m artw ego  pu n k tu . G roźnem  ,,m em ento“ 
d la  nas pow inna być w y tężo n a  p ra c a  i w ielk ie  re z u lta ty  o siąg ­
n ię te  w te j dz iedz in ie  p rzez  naszy ch  sąsiadów .

Zanim  p rz y s tą p im y  do o d n a lez ien ia  na leży teg o  rozw iązan ia , 
m usim y p rzed ew szy stk iem  zdać  sobie sp raw ę  z tego, jak ie  z a d a ­
n ia  m a do w ykonan ia  m askow anie, jak ich  środków  do tego n a leży  
użyć, k to  będzie  te  środk i s tosow ał, o raz  k to  będz ie  w nie z a o p a ­
try w a ł w ykonaw ców .

O ile chodzi o zadan ia , k tó re  pow inny  być w ykonane p rzez  
m askow anie, to  m ożna je u ją ć  w  sposób n a s tę p u ją c y :

a) u k ry c ie  ruchów  w ojsk .;
b) u k ryc ie  stan o w isk  bojow ych;
c) u k ryc ie  w ażnych  ob jek tó w  o znaczen iu  ogólnem ;
d) u k ryc ie  p u nk tów  i linij o r je n ta c y jn y c h  d la  zm ylen ia  lo tn i­

ctw a n iep rzy jac ie lsk ieg o , zw łaszcza  po d czas n ap ad ó w  
nocnych.

Pow yższe  cele  m ożem y osiągnąć s to su jąc  n a s tę p u ją c e  środk i:

a) w y k o rzy stan ie  te re n u  i z jaw isk  a tm osferycznych ;
b) sz tuczne  sposoby w p o stac i k ra t, sia tek , p łócien , s p e c ja l ­

nego zabarw ien ia , k tó re  m a ją  n a  ce lu  p rzez  u m ie ję tn e  s to ­
sow anie e fek tów  m ala rsk ich  i rzeźb ia rsk ich , w yw ołan ie  
u n iep rzy jac ie la  fa łszyw ego  po jęc ia  o po łożen iu ;



c) kon tro la  w szystk ich  tych  ś rodków  z p ow ie trza  przez  w łasne  
lotnictwo, celem  sp raw d zen ia  ich skuteczności.

Czy n a leży  dążyć  do tego, by k a ż d y  o d dz ia ł  by ł w stanie  za s to ­
sować w szystk ie  środki m ask o w an ia?  J e s t  to rzecz n ie ty lko  
t ru d n a  do w ykonania , lecz n aw et nie pożądana .  M ożem y bowiem  
w ten  sposób w paść  z jedne j  osta teczności w drugą, gdyż  nie- 
w adom o, czy korzystn ie j  jes t  mieć p iechura, k tó ry  w k ażd y m  
w y p a d k u  w ybornie  się zam asku je ,  na to m ias t  nie będzie  umiał 
s trze lać , czy też  odw rotnie .

M usim y więc pam ię tać  o tern, że k a ż d y  rodza j  broni, k tó ry  
w alczy  z n iep rzy jac ie lem  bezpośredn io  zapom ocą  ognia i ruchu, 
pow inien być p rzed ew szy s tk iem  szkolony w  p ro w ad zen iu  tej 
walki, co się zaś tyczy  rozm aitych  czynności pobocznych, to m u ­
szą one być m u znane jedyn ie  w zakresie  ty lko  n iezbędnym . D o ­
tyczy  to zarów no przysposob ien ia  te ren u  do walk i jak  i m a sk o ­
w ania. Pon iew aż  nie szkolim y piechoty  spec ja ln ie  w budow ie  
schronów  podkopow ych , p rze to  nie będz iem y  jej rów nież szkolić 
w um iejętności sp o rząd zan ia  spec ja ln y ch  sia tek  m asku jących .

W  w yniku  dochodzim y do p rzekonania ,  że m uszą  is tnieć sp e ­
c ja lne  oddzia ły ,  k tó ry ch  zad an iem  będzie  odciążenie  w o jsk  w a l ­
czących  w części m askow an ia  w y m aga jące j  fachowego w yszko­
lenia i sp ec ja ln y ch  m ate r ja łó w .

J a k ie ż  w zg lędy  p rz e m a w ia ją  za tern, by tych  oddz ia łów  d o ­
s ta rcza ła  a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza?  J e s t  to przecież  b roń  w a l ­
cząca, k tó re j  w yszkolen ie  bo jow e p o n ad to  je s t  o wiele t r u d n ie j ­
sze, niż np. w yszkolen ie  piechoty, a za tem  nie jest  ona w stanie  
p racow ać  w tym  k ie ru n k u  na  korzyść  innych rodzajów  wojska , 
w zględnie  zapew niać  m askow anie  ob jek tów  o znaczeniu  ogólnem.

P ra c a  na korzyść  broni w alczących  pow inna być udz ia łem  for- 
m acyj, k tó re  nie uczes tn iczą  bezpośredn io  w  walce, a za tem  jest 
ona w łaśc iw em  zad an iem  saperów , jako broni nie ty le  w alczące j ,  
ile p racu jące j .

Istotnie, na  czem polega  zadan ie  sap eró w ?
W  książce pułk. B osta  pod  ty tu łem : ,,S a p e rz y  i p rzy sp o so b ie ­

nie t e r e n u “ , czy tam y  co n a s tęp u je :
,,. ..rola sape rów  w  walce  polega n a  w y k o nyw an iu  robót o zn a ­

czeniu ogólnem, robót, k tó reb y  um ożliw iły  innym  ro d za jo m  broni



w yw iązan ie  się z w łożonych  na nie zadań . Z asadn iczo  p rz y p a ­
d a ją  im w u d z ia le  roboty , k tó ry ch  nie m ogą w ykonać inne ro d z a je  
b ron i w b rak u  czy to  odpow iedn iego  w yszkolen ia , czy też  n ie ­
zbędnych  ś ro d k ó w '1.

Z pow yższego  o k reślen ia  w ynika, że uk rycie  w ażnych  ob jek tów  
o znaczen iu  ogólnem  leży  w kom petencji saperów ; że uk rycie  
s tan o w isk  bo jow ych  je s t in teg ra ln ą  częścią  p rzysp o so b ien ia  t e ­
ren u  do w alki, a tern sam em , o ile chodzi o w ykonan ie  robó t 
w y m ag a jący ch  odpow iedn iego  w yszko len ia  i sp ec ja lnego  sp rzę tu  
w ym aga ono u d z ia łu  sap eró w  b ąd ź  w postac i in s tru k to ró w  bądź 
też  ca łych  oddzia łów ; że w reszcie  u k ryc ie  ruchów  w ojsk , o ile 
nie m oże być osiągnięte  p rzez  m arsze  nocne, lub odpow iedn ie  
w y k o rzy s tan ie  w łaściw ości te renow ych , w ym aga rów nież  użycia  
saperów , celem  w ykonan ia  sz tucznych  zasłon.

W idzim y  więc, że s to sunek  m askow ania  sam odzie lnego  k a ż ­
dej b ron i w e w łasnym  zak re s ie  do m ask o w an ia  sp ec ja ln eg o  sap e ró w  
m usi być te n  sam , co s to su n ek  ło p a tk i p ie c h u ra  do ło p a ty  sa p e ra .

S ta je  się w ięc oczyw istem , jak  n ie rac jo n a ln em  by ło  p o w ie rze ­
nie n a tu ra ln e j m isji saperów  —  a rty le r ji  p rzec iw lo tn icze j.

R easu m u jąc , dochodzim y do n a s tę p u ją c y c h  w niosków :
a) n a leży  rozró żn iać  dw a ro d z a je  m askow ania ; a m ianow icie: 

m askow anie  sam odzie lne  i m askow anie  sp ec ja ln e ;
b) m askow anie  sam odzie lne  pow inno być stosow ane przez  

k ażd y  ro d za j broni w e w łasn y m  zakresie . W  tym  ce lu  n a ­
leży  p rzep o ić  z a sa d ą  m askow an ia  regu lam in  słu żb y  pc lo - 
wej o raz regu lam iny  w szystk ich  b roni w ten  sposób, by 
k ażd y  żo łn ie rz  s to sow ał je p o p ro s tu  in styk tow nie ;

c) m askow anie sp ec ja ln e  na leży  do k o m p eten c ji saperów , 
gdyż w ym aga ono fachow ego w yszko len ia  i odpow iedniego  
sp rzę tu . Z adan iem  saperów  w  czasie p o k o ju  są  s tu d ja  
naukow e i d o św iad cza ln e  w tym  k ierunku , w yd an ie  sp ec ja l­
nych in s tru k cy j o raz fachow e w yszko len ie  k a d ry  i kon ty n - 
gensu, W  czasie w o jny  —  d o sta rczan ie  in s tru k to ró w  lub 
ca ły ch  odd z ia łó w  do w ykonyw an ia  sp ec ja ln y ch  p rac  m ask u ­
jących , o raz  zo rgan izow anie w a rsz ta tó w  m askow ania  na 
szczeb lach  d ow ództw a od dyw izji w zw yż celem  z a o p a try ­
w ania  w sp rz ę t m ask u jący  bron i w alczących .



d) a r ty le r ja  p rzec iw lo tn icza  poza  w ła sn y m  m askow an iem  sa- 
m odzie lnem , może mieć rów nież pew ne zad an ia  o znaczeniu  
ogólnem, a mianowicie: ukrycie  p u nk tów  linij o r i e n ta c y j ­
nych  ce lem  zm ylen ia  lo tn ic tw a n ieprzy jac ie lsk iego  o raz  
ukrycie  n iew ielkich  ob jek tów  lub poszczególnych  części 
objektów, bronionych  p rzez  n ią  p rz e d  n a p a d a m i  lotniczemi.

D la w ykonan ia  tych  zad ań  pow inna  a r ty le r j a  przec iw lo tn icza  
u żyw ać  ty lko  dym ów  bojowych, k tó rych  stosow anie  nie w ym aga 
ani spec ja lnego  wyszkolen ia , ani tem bardz ie j  osobnych o d d z ia ­
łów. W y s ta rc z y  w  tym  celu  w ydan ie  kró tk ie j  instrukcji .

N a to m ias t  nie leży w kom petenc ji  a r ty le r j i  przeciw lo tn iczej 
c a ło k sz ta ł t  zagadn ien ia  m askow ania , gdyż  m a ona w łasn e  b a rd zo  
w ażne zadan ie  do spełnienia , k tó re  ją  całkowicie  absorbuje .



Ufortyfikowanie ośrodka oporu dla 
bataljonu piechoty podczas wojny 

ruchowej.

Do czasu  u k azan ia  się R egu lam inu  fo rty fik ac ji po low ej, R eg u ­
lam in  s łu żb y  po low ej b ęd z ie  jedynym  p o d ręczn ik iem , k tó ry  
zaw iera  w  sobie p a rę  liczbow ych dan y ch  i k ilk a  w skazów ek
0 zasto so w an iu  fo rty fik ac ji po low ej, jak  podczas n a ta rc ia , ta k
1 obrony.

R eg. Sł. P o low ej Tom  II. § 96. p o d a je , iż b ao n  p iecho ty  
w  obronie o b e jm u je  od 1000 do 1500 m etrów  fron tu . U szy k o w a­
nie w głąb  ró w n a się za jm ow anem u frontow i. F ro n t d la  baonu  
p iech o ty  1000 m etrów  będzie  w y sta rcza jący m  podczas w o jn y  
p o zy cy jn e j, lecz b io rąc  pod  uw agę z jed n e j s tro n y  w aru n k i w o j­
ny  ruchom ej, a z d rug ie j s tro n y  liczebny  s tan  n aszej zm obili­
zow anej a rm ji w s to su n k u  do d ługości g ran ic  naszego  p ań stw a , 
trz e b a  zauw ażyć, że n o rm a  ta  będ z ie  n iew y s ta rcza jącą . D ługości 
o d s tęp u  jednego  o śro d k a  oporu  od drugiego  R egu lam in  S łu żb y  
P o low ej n ie w skazu je .

P rak ty czn ie  p rz y ję ta  w n aszej a rm ji d ługość o d stęp u  rów na 
się d ługości fro n tu  za jm ow anego  p rzez  baon  piech. Z m ego p u n k ­
tu  w idzen ia  o d s tęp y  te  są zaduże. M iędzy  jednym , a d rugim



o śro d k iem  o poru  p rz e c iw n ik  b ędz ie  m ógł ła tw o  p rze jść , z w ła ­
szcza  w  nocy, gdyż w tern m iejscu  ogień p iech o ty  będzie  b a rd zo  
słabym .

P o d a ję  niżej p ro je k t o ś ro d k a  o poru  n a  baon  p iech o ty  w  w a ­
ru nkach  w o j n y  r u c h o w e j , w zo ro w an y  na  o sta tn im  reguł, c z e r ­
w onej arm ji.

B ierzem y  d ługość  fro n tu  d la  baonu  nie 1 —  1.5 km., a od 
2 do 3 km. W szy stk ie  ro b o ty  zw iązane z u fo rty fikow an iem  p o zy ­
cji, p iech o ta  w inna w ykonać we w łasn y m  zak resie , jed n ak  k ie ­
row nic tw o  techn iczne  pow inno spoczyw ać w ręk ach  oficerów  
saperów .

T ru d n ie jsze  ro b o ty  techn iczne  w ykony w u ją  o d d z ia ły  s a ­
persk ie .

U g ru p o w a n ie  o d d z ia łó w  p iech o ty  n a  pozycji pow inno o d p o ­
w iad ać  n a s tę p u ją c y m  w arunkom :

1) m iędzy  p o szczeg ó ln em i g rupam i i ś ro d k am i ogniow em i 
w in n a  is tn ieć  śc is ła  łączn o ść  ogniow a jak  w zd łu ż  fro n tu  
ta k  i w g łąb .

2) d ru ży n y  bo jow e n a leży  rozm ieścić  w  te ren ie  tak :

a) ażeby  m ożna było  s tw orzyć  sk u teczn y  m asow y ogień p a ru  
z nich na jak iś  w ażn y  p u n k t te renow y, b ąd ź  to p rzed  fro n ­
tem  lub  w  o d stępach ,

. b) ażeby  p o d e jśc ia  do k ażd e j d ru ży n y  b y ły  o strze liw an e  p rz y ­
na jm n ie j p rzez  dw ie sąsied n ie  d ru ży n y  z lew a z p raw a ;

c) o d s tę p y  m iędzy  d ru ży n am i pow inny zn a jd o w ać  się  pod 

dz ia łan iem  ognia trzech  d ru ży n  —  dw uch sąsiedn ich  w zd łu ż  
fro n tu  i jed n e j z ty łu .

O brona p iech o ty  po lega na tern, ażeb y  za trzy m ać  p rzec iw n ik a  
n a  p rzed p o lu , lub ażeby  on w siąk ł w  system  obrony  i nie m ógł 
z pow ro tem  w ycofać się. W obec tego ug rupow an ie  o d d z ia łó w  
wdnno być usku teczn io n e  nie ty lk o  w zd łu ż  fron tu , lecz i w głąb.

K oćcem  obrony p iecho ty  są ciężkie k a rab in y  m aszynow e. L ek ­
kie lub ręczne  k a rab in y  m aszynow e u zu p e łn ia ją  ogień ciężk ich  
k a rab in ó w  m aszynow ych. B roń  to w arzy sząca  o trzy m u je  spe­
c ja ln e  zad an ia .







K ażd y  k a rab in  m aszynow y (za w y ją tk iem  sz ty le tow ych) p o ­
w in ien  m ieć o s trz a ł n ie m niej niż 180°, a tak że  zapasow e s ta ­
now iska.

Kompan ja w obronie normalnie wydziela jeden pluton do 
pasa ubezpieczenia i dwa do pasa oporu.

Drużyny w pasie głównego oporu za jm ują  stanowiska w pew ­
nych odstępach jedna od drugiej. O dstępy  między sąsiedniemi 
kompanjami i bataljonami nie mogą być większe niż 400 m e­
trów, a mniejsze od 30 metrów.

W  p asie  u b e z p ie c ze n ia  p lu to n y  w y staw ia ją  p la c ó w k i w  o d le ­
głości od 400 do 500 m e tró w  od g łów nych  sił p lu to n u . O d s tę p y  
m ięd zy  p lacó w k am i n ie  p o w in n y  tu  być w ięk sze  niż 400-500 
m e tró w .

Linja fro n tu  d la  p lu to n ó w  w y d zie lo n y ch  do p a sa  u b e z p ie c z e ­
n ia  b ęd z ie  ca łk ie m  z a le ż a ła  od te re n u , jed n ak  nie m oże w y n o ­
sić w ięce j niż 700-1000 m tr. W  tym  w y p a d k u  n a le ż y  w zm ocnić 
te p lu to n y  p rz e z  og ień  C. K. M.

Uszykow anie wgłąb pasa  głównego oporu będzie zależało od 
w arunków  topograficznych miejscowości. Na załączonym szkicu 
w pasie głównego oporu rozmieszczone są kompanje bojowe 
oraz  odwód bataljonowy. Uszykowanie wgłąb wynosi w tym 
w ypadku około 2 kilometrów.

W  te n  sp o só b  u szy k o w an ie  b ao n u  p ie c h o ty  n a  pozycji, b io ­
rą c  p od  uw agę  i p as  u b ezp ieczen ia , b ęd z ie  w ynosić  od 2 do 3 
kim ,, czyli ty le , w ie le  w ynsi fro n t baonu .

Czyto w pasie ubezpieczenia, czyto głównego oporu drużyny 
s trzeleckie  umieszczamy w pierwszej linji a drużyny C. K. M. 
w drugiej linji. Zawsze w szachownicę, nigdy w jednej linji.

Okop na drużynę s trze lecką wykonuje się w ten  sposób, aże­
by mógł służyć nie tylko do ognia czołowego lecz i bocznego.

Row y strzeleckie  w miarę możności winny otrzymać pełny 
profil, zaopatrzony obowiązkowo w zaplecza, celem zabezpiecze­
nia strzelców od odłam ków pocisków artylerji, a także ognia 
p iechoty przeciwnika od tyłu.

Kolejność prac. Przedew szysik iem  buduje się s tanow iska dla 
broni samoczynnej i wnęki dla strzelców, oraz zak łada  się sieć 
przeszkód' sztucznych, potem  rowy łącznikowe wtył pozycji,



a n a re sz c ie  row y  łączn ik o w e  m ięd zy  s tan o w isk am i d ru ż y n  s t r z e ­
leck ich  i b ron i m aszynow ej,  na  k o ń c u  sch ro n y  bo jow e i m iesz ­
k a ln e .  B u d o w ę  ro w ó w  łą c z n ik o w y c h  i sieci n isk ich  d ru tó w  k o l ­
czas ty ch  d ecydu ją  d-cy  nie niżej d -cy  kom panji ,  a  sch ro n ó w  
i w y so k ich  d ru tó w  k o lc z a s ty c h  d -cy  baonu . W y so k ie  d ru ty  k o l ­
cz a s te  zos ta ją  u m ieszczone  w odleg łości od 150 do 200 m e tró w , 
a n isk ie  od 40 do 50 m tr ,  od ro w ó w  s trze leck ich .  U rząd zen ie  
całej pozycji p o w inno  być  d o sk o n a le  z a m a sk o w a n e .

Czynności d-cy baonu. D -ca  b a o n u  p iecho ty , o trz y m a w sz y  
bojowe zadanie dla  sw ego  b a o n u  od d -cy  p u łk u ,  ze w sk a z a n ie m  
p a s a  u b e z p ie c ze n ia  i p a s a  g łów nego  oporu, p rz e p ro w a d z a  m o ż ­
liwie w te re n ie  w y w iad  o ś ro d k a  o p o ru  p rz y  p o m o cy  d -ców  kom - 
panij s t r z e le c k ic h  i C. K. M. P o in fo rm o w aw szy  ich o p rz e c iw ­
niku, są s iad ach  i z ad an u  dywizji, p u łk u  i baonu, p rz e p ro w a d z a  
w y w iad  te r e n u  p a s a  u b ezp ieczen ia ,  a n a s tę p n ie  p a sa  g łów nego  
oporu . W y b ie r a  i o m aw ia  ra z e m  z d -cam i kom panij  p la n  ob ro n y  
baonu , w y z n a c z a  p a sy  d z ia ła ń  d la  kom panji ,  o k re ś la  siły p o ­
tr z e b n e  do o d w o d u  baonu , w y zn acza  s ta n o w isk a  C. K. M. i b ro n i  
to w arzy szące j .  O z n a c z a  m ie jsca  p u n k tó w  o b se rw acy jn eg o  i s a ­
n i ta rnego .  P oda je  w sk a z ó w k i  o obronie  p rzec iw g azo w e j  i o b s e r ­
w acji  lotniczej. W y b ie ra  dla  sieb ie  p u n k t  o b se rw a c y jn y  i m ie j­
sce  posto ju; organizu je  łączność ;  w y z n a c z a  sw ego  z a s tę p c ę  
i m ie jsce  do k tó re g o  n a le ż y  p rz e sy ła ć  m e ldunk i.  J e ż e l i  n iem a  
czasu  n a  p rz e p ro w a d z e n ie  w y w ia d u  w te ren ie ,  p r z e p ro w a d z a  
w ó w c z a s  jedynie  w y w iad  na  m apie .

D-cy  kom p, o trzy m aw szy  zad an ie  od sw ego d -cy  baonu , p r z e ­
p ro w a d z a ją  p ra w ie  t a k i  sam  w y w iad  ze sw oim i d -cam i p lu to n ó w . 
D -cy  p lu to n ó w  i d ru ży n  p ra c u ją  k a ż d y  w ra m a c h  swojej k o m ­
pe tenc ji .

U g ru p o w a n ie  bao n u  na  naszym  p rz y k ła d z ie  jest n a s tę p u ją c e :  
dw ie  ko m p an je  zo s ta ły  w y zn aczo n e  do d z ia łań  bojow ych, a  t r z e ­
cia do odw odu. W  k o m p a n ia c h  w y n a c z o n y c h  do d z ia łań  bo jo ­
w ych ,  w yznaczono  po d w a  p lu to n y  z k ażde j  k o m pan ji  do p a s a  
g łów nego  oporu  i po jednym  do p a sa  ub ezp ieczeń .

W  linj: bojowej d ru ży n y  s t rz e le c k ie  zos ta ją  u m ieszczone  
w  p ie rw sze j  linji, a d ru ży n y  C. K. M. w drugiej, w odległości od 
linji s t rze leck ie j  p ie c h o ty  od 50 do 100 m e tró w , o b o w iązk o w o



v/ szachow nicę ,  p rzy  w y zy sk an iu  i z a s to so w an iu  się do te re n u .  
O d c in ek  d ru ż y n y  s t rze leck ie j  pow in ien  w ynosić  od 100 do  150 
m e tró w ,  w o b ec  czego  fron t p lu to n u  pow in ien  w ynosić  od 500 
do 750 m etrów .

Zgodnie z rz e ź b ą  te r e n u  odw o d y  p lu to n ó w  pow in n y  zna jdo­
w a ć  się w od leg łośc i od 200 do 300 m tr .  od linji s ta n o w isk  
C. K. M., odw ody  kom p an ji  w odleg łośc i 200 do 400 m e t ró w  od 
o d w o d ó w  p lu to n o w y ch ,  a odw ód  b a o n u  w odległości 400-500 
m e t ró w  od odw odu  kom panijnego .

W  te n  sposób  w pasie  g łów nego  o poru  front bo jow y  dla  p lu ­
to n u  będz ie  w ynosił  od 500 do 750 mtr., a u sz y k o w a n ie  w g łąb  
od 300 do 400 m e tró w . D la kom p an ji  f ron t  od 1000 do 1500 m e ­
trów , a u sz y k o w a n ie  w g łąb  500-800 m tr . W o b e c  czego k o m p a -  
nje u sz y k o w a n e  w pasie  g łów nego  op o ru  b ę d ą  za jm ow ały  f ron t  
od 2 do 3 kim . p rzy  u szy k o w an iu  w g łąb  od 900 do 1300 m e tró w ,

P lu to n y  w  pas ie  u b e z p ie c ze n ia  ta k ż e  b ę d ą  u sz y k o w a n e  
w zd łu ż  fron tu  od 500 do 750 mtr.,  a  w g łąb  od 600 do 700 m tr .

T rz e c ia  k o m p a n ja  o d w o d o w a  będz ie  u sz y k o w a n a  w g łąb  od 
500 do 1000 m tr .

R a z e m  w sum ie  u szy k o w an ie  w głąb  bao n u  p ie c h o ty  na  p o ­
zycji będz ie  w ynosiło  od 2000 do 3000 m e t ró w  (od 2 do 3 kim.).

J a k  w idz im y na  szkicu, p iecho ta  jes t  ug ru p o w an a  na  pozycji  
jak w zd łuż  f ro n tu  ta k  i w głąb . W o b e c  teg o  p ra w ie  ró w n o m ie r ­
nie jest z a o p a t rz o n a  w ogień k a ra b in o w y  na  całej p rze s trzen i .  
Nie rzu ca  się nam  w oczy  u rząd zen ie  p o szczegó lnych  je d n o s te k  
bojowych.

W y k o rz y s tu ją c  rz e ź b ę  te re n u ,  sk rz y d ło w e  p lu to n y  o b y d w ó ch  
kom pan ij  w pas ie  g łów nego  o poru  tw o rz ą  ja k b y  t a k ty c z n e  k lu ­
cze pozycji; są one u rz ą d z o n e  w ro dza ju  p u n k tó w  oporu, zdol­
nych  do o b ro n y  ze w sz y s tk ic h  stron . D la  p lu to n ó w  ś ro d k o w y c h  
p o d o b n y  w yg ląd  pozycji m o żn a  osiągnąć  p rz e z  s tw o rz e n ie  p o ­
zo rnych  okopów .

D la odw odu  ba ta l jo n o w eg o  u rz ą d z a  się pozyc ję  ty lk o  n a  d w a  
plu tony . J e d e n  z ty ch  p lu to n ó w , dz ięk i rzeźb ie  te re n u ,  m a 
u rząd zo n e  coś w rodza ju  p u n k tu  oporu . P lu to n  t rzec i  u m ie ­
szczony na  p rz e c iw n y m  s toku , nie for ty f iku je  się, jes t  to  odw ód  
ru ch o m y  d-cy  baonu.



O ddzia ły ,  u rz ą d z a jąc e  o ś ro d e k  oporu, s ta ra ją  się zorgan izo­
w ać  n a  p ie rw sz e m  m iejscu  ogień  w zd łu ż  f ro n tu  i n a  b o kach ,  
w  zasadz ie  ognie poszczeg ó ln y ch  o ddz ia łów  p ie c h o ty  w inny  
k rz y ż o w a ć  się, jak w idz im y n a  szkicu . W  m ia rę  m ożnośc i  u r z ą ­
d zam y  sz tu czn e  p rz e szk o d y .  N a  szk icu  w s k a z a n e  są  g łów ne  k ie ­
ru n k i  ognia, s k ie ro w a n e  do  na jb liższych  pode jść  do pozycji. J a k  
w idzim y, n ie k tó re  p u n k ty  o trzy m u ją  ogień z 3-4 s ta n o w isk  b o ­
jow ych. W a r u n e k  te n  jest  b a rd z o  w ażnym . W  raz ie  zn e u tra l iz o ­
w a n ia  jednego, d w ó ch  s tan o w isk  bojowych, dojście jeszcze  je s t  
b ron ione .  O d s tę p y  m ię d z y  s tan o w isk am i t a k ż e  zna jdu ją  się p o d  
s ilnym  ogniem  obrony.

W  te n  sposób, jak widzimy, dz ięk i  u sz y k o w a n iu  w g łą b  d ro b ­
n y ch  oddz ia łó w  na  o lbrzym iej p rze s trzen i ,  t. j. sk rz y ż o w a n iu  
ognia obrony , n ie  ty lk o  n a  pode jśc iach  do  pozycji  lecz  w e w n ą t r z  
pozycji, o s iągam y  w y m ag an ą  p rz e z  w sz y s tk ie  re g u lam in y  p ie ­
c h o ty  e la s ty c z n ą  i u p o rn ą  obronę .

J e ż e l i  z a s to su jem y  jeszcze  n a  tak ie j  pozycji d o b re  m a s k o w a ­
nie, to  b ęd z iem y  pew ni,  że, a ż e b y  ją zdobyć, p rz e c iw n ik  b ędz ie  
m us ia ł  pośw ięc ić  m asę  czasu, m a te r ja łu  i ludzi.

N aturaln ie  trzeb a  pam iętać, że głównym  czynnikiem  obrony 
jest siła m oralna załogi, a tak że  zaopatrzen ie oddziałów  obrony 
w  dosta teczne środki ogniowe. Te dw a w arunk i górują ponad  
w szystkiem i m artw em i środkam i obrony. Obsada umocnionej 
pozycji powinna pamiętać, że bez obrony czynnej rów strzelecki 
jest grobem dla broniącego się.

Urządzenie pozycji. Z w ró ć m y  te ra z  uw ag ę  jak ie  ro b o ty  i k to  
p o w in ien  w y k o n a ć  p rzy  budow ie  pozycji n a  b ao n  p iecho ty .

W eźm y w ypadek u rządzen ia  pozycji p rzed  naw iązaniem  
styczności z przeciw nikiem . O bliczam y p racę i czas po trzeb n y  
na w ybudow anie ośrodka oporu p rzez baon piechoty, b io rąc za 
w arunek, że m aterja ł fortyfikacyjny znajduje się na  m iejscu. 
S przę tem  sapersk im  dla plutonów  w pasie ubezp ieczen ia będą 
m ałe łopatk i piechoty. D la kom panji w pasie głów nego oporu 
sp rzę t sapersk i z w ozów m aterja łow ych  sapersk ich , dla kom pa- 
nij w odwodzie sp rzę t sapersk i przeznaczony dla w yekw ipow a­
nia p iechoty



T ru d n o  będz ie  c a ły  baon  p ie c h o ty  za o p a t rz y ć  w  duże  ło p a ty ,  
n a w e t  b io rąc  pod  u w ag ę  z a re k w iro w a n ie  ło p a t  u  m iejscow ej 
ludności. G ru n t  średni. B a ta l jon  p ie c h o ty  —  s ta n  w ojenny, k o ło  
600 ludzi.

B ie rzem y  w y p a d e k ,  że w y w iad  i w y zn aczen ie  s tan o w isk  b o ­
jow ych  zo s ta ły  w y k o n a n e  zaw czasu .  O k o p y  b u d u jem y  n a  d r u ­
żynę. W  n aszy ch  reg u lam in ach  n iem a  w s k a z ó w k i  jak ą  p o w in n a  
być d ługość  o k o p u  d la  d rużyny . W o b e c  czego  liczym y n a  je d ­
nego  S trzelca  3 mtr., czyli dla  d ru ż y n y  o kop  bojow y będ z ie  w y ­
nosił  3 X 1 3 = 3 9  mtr., bez  ro w ó w  łączn ik o w y ch .

T ab l ica  N. 1 w sk a z u je  n am  szybkość  p rac  w y k o n a n y c h  p rz e z  
sam y ch  s t rz e lc ó w  w  drużyn ie .  P os ługu jąc  się tą  ta b e lą  z o b a ­
czymy, w p rzec iąg u  jak iego  czasu  i jak iem i ś rodkam i m oże b a o n  
p ie c h o ty  w y k o n a ć  ro b o ty  w s k a z a n e  na  szkicu.

C elem  w y raz is to śc i  d o łą c z a m y  ta b e lę  Nr. 2, z a w ie ra jąc ą  k o ­
lejność ro b ó t  i w sk a z u ją c ą  jaki oddz ia ł  w  jakim  czasie  będz ie  
m ógł w y k o n a ć  p o w ie rzo n e  m u p race .  N a tu ra ln ie ,  że ko le jność  
p ra c y  k a ż d y  poszczeg ó ln y  d -ca  b a o n u  m oże us ta l ić  tę  lub inną . 
J a k o  w y jaśn ienn ie  do tej ta b e l i  poda jem y, że, b io rąc  p od  u w ag ę  
w^arunki bo jow e k ażd eg o  p a sa  obronnego , s to su jem y  te n  lub  
inny  profil okopów , ta k  n a p rz y k ła d  w  pas ie  u b e z p ie c ze n ia  w y ­
k o n a m y  ro w y  s t rz e le c k ie  ty lk o  do  s t rz e la n ia  z ko lana , w  pasie  
g łów nego oporu, a t a k ż e  ro w y  za p a so w e  w  odw odzie  u b e z p ie ­
czenia, p e łn e g o  profilu.

D la o d w o d u  baonow ego  ty lko ro w y  s trze leck ie  z ko lana . 
S tan o w isk a  C. K. M. z o s trza łem  do 180° (za  w y ją tk iem  sz ty ­
letowych). P u n k ty  o b se rw acy jn e  i sch ro n y  w y trzy m a łe  z o s ta n ą  
w y k o n an e  p rzez  sap e ró w .

D ru ty  k o lc z a s te  n a  naszym  p rz y k ła d z ie  b ę d ą  w ynosiły :

a) P rz e d  p a se m  g łów nego  oporu, w zd łuż  fron tu  2200 m e t ró w .  
C z te ry  zag ięc ia  na  sk rz y d ła c h  p lu to n o w y c h  pozycji, aż do o d w o ­
dów  p lu to n o w y ch  w łączn ie  6 7 5 X 4 — 2700 m e tró w .  O gółem  
2700 +  2200 =  4900 m e tró w , zao k rąg la jąc  5000 m tr .

b) P rz e d  linją odw o d u  baonow ego : w zd łuż  f ro n tu  1500 m e t r ó w  
i na  sk rzy d le  p raw o f lan k o w e j  pozycji d la  p lu to n u  800 m e tró w .  
R azem  1 5 0 0 + 8 0 0 = 2 3 0 0  m e tró w .  Z ao k rąg la jąc  —  2500 m e t ró w .



O gółem  na leży  w ybu d o w ać  5 0 0 0 + 2 5 0 0 ^ 7 5 0 0  m e tró w  p rzeszk ó d  
z d ru tu  ko lczas tego  sze rokośc i  4 m tr. czyli 7500.4 30000 m .2.

W y k a z u je m y  w  tabe li  Nr. 2 ty lk o  te  robo ty , k ó re  są n ie z ­
b ę d n e  do s tw o rzen ia  d o s ta te c z n ie  m ocnej  pozycji d la  b a o n u  
p iecho ty .

J a k  w idz im y z pow yższego , p r a c a  n a d  u m o cn ien iem  o ś ro d k a  
o p o ru  dla  b a o n u  p ie c h o ty  jes t  b a rd z o  po w ażn ą .  W y m a g a  ona 
w y tę ż e n ia  sił, p o c z ą w sz y  od d -cy  b a o n u  aż do o s ta tn ieg o  sz e ­
reg o w ca .

W id z im y  p rzy tem , n a  n aszy m  p rzy k ład z ie ,  .że  je s te śm y  jesz­
cze  d a le k o  do w y k o n a n ia  w sz y s tk ic h  robó t,  zw ią z a n y ch  z u r z ą ­
dzen iem  o ś ro d k a  oporu. Nie w y k o n a l iśm y  o d z iew an ia  row ów , 
z a p a so w y c h  s ta n o w isk  dla  C. K. M., ro w y  p e łn e g o  profilu  są 
w y k o n a n e  ty lk o  w pas ie  g łów nego  oporu, i ty lk o  1 m. b. n a  
Strzelca. S ch ro n ó w  w y trz y m a ły c h  zu p e łn ie  nie budow aliśm y. 
R o b o ty  lego  rodzaju , jak sch ro n y  w y trz y m a łe ,  w ym aga ją  w y ­
k w a l i f ik o w a n y c h  rob o tn ik ó w , co w y ch o d z i  poza  k o m p e te n c ję  
p iecho ty , a jest u d z ia łem  d dz ia łów  sap e rsk ich .

O b l i c z e n i e  m a t e r j a ł u .

P o w s ta je  jeszcze py tan ie ,  jaki m a te r ja ł  jest  p o t rz e b n y  do 
p ra c  dla d -cy  b a o n u  p iecho ty .

A. M a te r ja ł  d la  sieci d ru tó w  k o lczas tych .  Zgodnie  z d o ­
św iad czen iem  w ojny  św ia tow ej na  1 m .2 sieci p rz e sz k ó d  w ynosi
1.5 klg. d ru tu  k o lczas tego .  S k o b e lk ó w  0,2 klg. N a  4 m .2 sieci 
p r z e sz k ó d  1 k o łek ,  k tó re g o  w ag a  w ynosi k o ło  7 klg.

B. M a te r ja ł  d la  sch ronów . O k rą g la k ó w  na  u rz ą d z e n ia  nisz na  
1 d ru ż y n ę  lub n a  le k k i  sch ro n  d la  1\2 d ru ż y n y  —  2,5 tonny.

N a  sc h ro n  w y k o p o w y  jako  s ta n o w isk o  ob se rw acy jn e  d-cy  b a ­
onu  lub k om pan ji  7,5 tonny .

N a  sch ro n  w y k o p o w y  dla  p lu tonu  p ie c h o ty  ko ło  25 ton.

W o b e c  czego  m a te r ja ł  p o t rz e b n y  w n aszym  p rz y k ła d z ie  b ę ­
dzie wynosił:



a) W a g a  d ru tu  ko lczas tego : W a g a  30000 m .2 p rz e sz k ó d  sz tu c z ­
nych. 3 0 0 0 0 X 1 ,5 = 4 5  ton  d ru tu  ko lczas tego ;

b) w aga  sk o b e lk ó w : 3 0 0 0 0 X 0 ,2 = 6  ton.

R azem  w ag a  m a te r ja łu  że laznego  w  to n a c h  w ynosi 51.

c) ilość p a l ik ó w  w ynosi 30000 : 4 = 7 .5 0 0  pa lików . W a g a  p a l i ­
kó w  7 X 7 5 0 0 = 5 2 ,5  ton.

d) w aga  o k rą g la k ó w  dla  sch ronów :

1) Nisze dla 36 d ru ż y n  kom p. s t rze leck ich .  W a g a  o k rą g la ­
k ó w  3 6 X 2 ,5 = 9 0  ton.

2) S c h ro n y  lek k ie  dla  K. C. K. M. 6 s ch ro n ó w  n a  1/2 d ru ży n y  
k a ż d y  6 X 2 , 5 = 1 5  ton.

3) 4 sch ro n y  le k k ie  jako  s tan . obserw . d-cy  b a o n u  i d -ców  
kom panij  4 X 7 , 5 = 3 0  ton.

4) S ch ro n  w y k o p o w y  dla p lu to n u  w odw odzie  =  25 ton.

R a z e m  w aga  m a te r ja łu  d rz e w n e g o  215.5 tonny.

U W A G A . S c h ro n  w y k o p o w y  d la  p lu to n u  w odw odzie  i s tan . 
obserw . d la  d -ców  z o s ta n ą  w y b u d o w a n e  p rzez  sape rów .

Tabela Nr 1.

W ydajność pracy (grunt średni).

Nr
W ydajność

P r a c a Profil Sposób wykonania
m ałe

łop aty
duże

ło p a ty

Uwaga

1 Rów strzelecki 
grunt średni

pełny 1 mtr. na robot­
nika

9 g . 6 g.

2 Rów strzeleck i z kolana 4,5 g. 3 g.

3 Rów łącznikow y pełny V 12 g. 8 g.

4 Druty kolczaste — 50 m2 na 1 rob. 
w 8 g.



T A B E L A
prac wykonanych na ośrodku oporu dla baonu piechoty.

Ilość godz.

1-szy dzień pracy 8 (godzin) Łopaty U w agi

małe duże

1 komp, 
1 plut.

1) W pasie ubezpieczenia (4 drużyny).
1

a) Każda z drużyn buduje dla siebie  
rów strzelecki, profil k lęcząc

b) Każda drużyna maskuje swoje  
okopy ..........................................................

4,5

2,

c) Urządzenie punktu obserw acyjne­
go dla d-cy plutonu, ośw ietlen ie  
przedpola. Zm ierzenie od ległości 
do w ażniejszych punktów terenu 1,5

-

2 —  3 
pluton

1) W pasie głów nego oporu (3 drużyny).

a) Każda drużyna buduje dla siebie  
rów strzeleck i pełnego profilu . — 6

b) Każda drużyna maskuje swój okop — 2

2) W odw odzie (1 drużyna).

a) Buduje punkt obserwacyjny dla 
d-cy plutonu, ośw ietla  przedpole  
przed drużynami w pierw szej linji, 
m ierzy od leg łość  do ważniejszych  
punktów terenu ....................................... 8

2 komp. Pracuje analogicznie tak jak 1 komp.
1

3 komp. O dwód baonu.

Kompanja tworzy odwód baonu, um ie­
szczona na linji odwodów. 2 plutony 
w pierw szej linji w okopach, a trzeci 
pluton na przeciw stoku bez okopów

r7v

a) 1-2 pluton. 1) Urządzą okopy dla s ie ­
bie profil k lęcząc . 4,5 —

2) M askowanie, o św ie tle ­
nie przedpola i t. p. . 3,5 ‘—

3 pluton. 2) Pracuje na odcinku 3 
komp. urządzając rowy 8 —



2'g-i dzień pracy (8 godzin)

Ilość godz.

Łopaty  

małe duże

Cały baon buduje przeszkody z drutów  
kolczastych

3-ci dzień pracy 8 godzinj

1 komp. 
1 plut.

1) W pasie ubezpieczen ia (4 drużyny).

Budują rowy łącznikow e między sta ­
nowiskami drużyn profil klęcząc, ma- 
m a s k u j ą .......................................................... 8

2 3
plut.

1) W pasie głów nego oporu (3 drużyny). 
Budują rowy łącznikow e m iędzy sta ­
nowiskami drużyn, maskują i t. p.

2) W odw odzie (1 drużyna).

Buduje stanow iska dla sieb ie, maskuje 
i t. P ..............................................................................................

—  : 8

8

2 komp. Pracuje tak samo jak 1-sza komp.

3 komp. Buduje rowy łącznikow e profil klęcząc 8 - -

4-ty dzień pracy (8 godzin)

1 komp. 
1 plut.

1) W pasie głów nego oporu (3 drużyny), 
a) Urządzają zapasow e stanowiska, 

studjują teren, likwidują martwe 
pola (stanowiska dla grenadjerów). 
Maskują okopy i t. p........................ 8

2— 3 1) W pasie głów nego oporu (3 drużyny). 
Budują nisze dla strzelców  pod przed- 
piersiem . Urządzają wypadowe wyj­
ścia, lekkie schrony i t. p .......................

2) W odw odzie (1 drużyna).
Buduje zapa ow e okopy dla plutonu  
profil k l ę c z ą c ...............................................

— ; 8

8

2 komp. Tak samo jak 1-sza komp.



Ilość godz.

4-ty dzień pracy (8 godzin) Łopaty 

małe duże

3 komp. 1 — 2 plutony.

Doprowadzają rowy strzeleck ie  i łącz­
nikowe do pełnego profilu.

3 p'uton.
Reperacja drogi na pozycji 1 plutonu.

5-ty dzień pracy (8 godzin).

1 komp. 
1 plut.

1) W pasie ubezpieczenia (3 drużyny).

Buduią nisze dla strzelców  pod przed- 
piersiem . Urządzają wyjścia wypa­
dowe i t. p....................................................

i
8 —

2 3 1) W pasie głów nego oporu (3 drużyny). 
Uh-pszają i maskują rowy strzeleck ie  
i łącznikow e. Budują latryny i t, p.

2) W odw odzie (1 drużyna).
Buduje zapasow e okopy dla plutonu.

—  8 

8

2 komp. Tak samo jak 1-sza komp.

3 komp. 1 — 2 plutony.
Budują nisze dla strzelców  pod przed- 
piersiem . Urządzają wyjścia w ypado­
we i t. p ...........................................................

3 pluton.
Reperuje i ulepsza drogi na pozycji 
dla przejścia opancerzonych sam ocho­
dów . . . . ..............................................

1 
1 

00 
00

Kompanja C. K. M.

W przeciągu 4 dni rozstaw ia C. K. M., 
buduje dla nich stanow iska. Lekkie 
schrony dla obsługi, punkty obserw a­
cyjne i t. p.



S. M.

Kilka słów w sprawie ekrazytu jako 
saperskiego materjału wybuchowego.

P. g e n e ra ł  W . M arjańsk i  w  c z te re c h  w y c z e rp u ją cy c h  a r ty k u ­
łach  p. t. ,,R ozw ój w a lk  podz iem nych  p o dczas  w ojny  św ia tow ej 
w b, armji a u s t ro -w ę g ie r sk ie j“*) w sp o m in a  w  zak o ń czen iu  (str. 
1413) o m a te r ja le  w y b u ch o w y m  p rzep iso w y m  w  a u s tr jack ich  
p u łk a c h  sap e rsk ic h  t. zw. ek razy c ie ,  w y raża jąc  się w  n a s tę p u ­
jący sposób:

„e k r a z y t , ś r o d e k  p o d  k a ż d y m  w z g l ą d e m  z n a k o m i t y  i d o t ą d  
p r a k t y c z n i e  p r z e z  ż a d e n  in ny  w y n a l a z e k  n ie p r z e ś c ig n i o n y . . . “,

oraz  d a l e j :
„d o ś w i a d c z e n i a , jak ie  z e b r a ł  p o d  t y m  w z g l ą d e m  kur s  miner -  

s t w a , d a d z ą  s ię  u jąć  w  pog ląd ,  że  n a j l e p s z y m  i n a j p e w n i e j s z y m  
ś r o d k i e m  w y b u c h o w y m  j e s t  e k r a z y t .  wz g l .  d y n a m i t  N r  1, 
a w s z y s t k i e  inne są  m n ie j  w a r t o ś c i o w e  n a m i a s t k i ".

W sp o m in a  rów nież  au to r ,  że p rzed m io tem  p ró b  ze s t ro n y  
k u rs u  m in e rs tw a  by ły  ró ż n e  m a te r ja ły  w yb u ch o w e , jak dyna-  
mon, am onale ,  p e ro x y d y ty  i t. d., w yn ik i  jed n ak że  osiągn ię te  
p r z \  p ró b a c h  —  ogólnie u jem ne.

O becn ie  w naszej arm ji jes t  n a  czasie  s p ra w a  p rzep iso w eg o  
m a te r ja łu  w ybuchow ego .  B ęd ąc  p o w o ła n y  do w sp ó łp ra c y  n a d  
tą  k w e s t ją  i nie podz ie la jąc  bynajm niej opinji, że e k ra z y t  jest 
na jlepszym  m a te r ja łe m  w y b u c h o w y m  dla  s a p e ró w  i d o ty c h ­
czas  nie  zo s ta ł  p rzez  żad en  inny p rześcigniony , u w a ż a m  za  p o ­
żą d a n e  dla s p ra w y  za b ra ć  głos w  tej kwestji .

::) Sap. Inż. W ojsk. 1926 r. str. 973, 1085, 1181, 1392.



E k r a z y t  a u s tr jack i  by ł  a lbo czys tym  k w a s e m  pikrynowym*), 
a lbo  k w a s e m  p ik ry n o w y m  z do m ieszk ą  zw iązków , p o n iża jących  
jego t e m p e r a tu r ę  top ien ia ,  w zg lędn ie  f leg m aty za to ró w . Nie r ó ż ­
n i7: się on w ięc  p ra w ie  w cale  od uży w an eg o  w w o jsk ach  f r a n ­
c u sk ich  m elin itu , ang ie lsk iego  lydd itu  i daw ne j p rzep iso w e j  n ie ­
mieckiej am unicji s ap e rsk ie j  , ,Sprengm unit ion  88“ .

C hcąc  w ięc  m ów ić  o w ła śc iw ośc iach  chem icznych  e k ra z y tu ,  
m ożna  m ów ić  śm iało  o w ła śc iw o śc iach  k w a s u  p ik rynow ego ,  
k tó r y  s ta n o w ił  95-100%  jego sk ład u .

K w as  p ik ry n o w y  p o s ia d a  w ie lk ie  za le ty  jako  m a te r ja ł  w y b u ­
c h ow y  z p u n k tu  w idzen ia  m inersk iego . O d  1888 roku , to  jest od 
czasu  w p ro w ad zen ia  go do techniki przez  zm arłego  w  ubieg łym  
m ies iącu  E. T u rp ina ,  by ł  u żyw any  p o w szech n ie  p rzez  s a p e ró w  
(prócz Rosji) i do 1902 r. nie m ia ł w sp ó łzaw o d n ik ó w . P o s iad a  
on jed n ak że  p o w ażn e  brak i ,  k tó re  o d czu w a  się do tk liw ie  p rz y  
fabrykacji  i p rzech o w an iu  gotowych nabojów . W yliczam  je p o n iż e j :

1) J e s t  zw iązk iem  tru jącym , g ryzącym  i b a rw ią c y m  skó rę ,  
szkod liw ym  dla o rgan izm u n a w e t  w drobne j  ilości,

2) R o zp u szcza  się ła tw o  w  w odzie ,
3) C zys ty  top i się d o p ie ro  p rzy  122,5°C, co u t ru d n ia  e labo- 

rac ję  nabojów ,
4) J e s t  k w asem , nag ry za  p a p ie r  i m e ta le ,  tw o rz ą c  ogrom nie 

w raż l iw e  i n ie b e z p ie cz n e  sole.
Ze w zg lędu  n a  pow yższe  u jem ne  w łaśc iw ośc i  k o n ieczn em  jest 

d a w an ie  nabojom  k w a s u  p ik ry n o w e g o  szcze lnego  o p a k o w a n ia  
z b ia łe j  b lach y  cynkow ej i s ta łe  ś ledzen ie  ich s tanu . Dzisiaj, 
p ra w ie  10 la t  po  wojnie, p rzeg ląd a jąc  zap asy  e k ra z y tu  lub  m e ­
linitu  w n aszych  m a g a z y n a ch  sap ersk ich ,  n a d e r  częs to  do s trzeg a  
się nag ry zan ie  o p a k o w a n ia  p rz e z  k w a s  p ik rynow y, b ąd ź  to  b e z ­
pośredn io , b ąd ź  też  na  spo jen iach  lub za lu tow an iu ,  co zaw sze  
poc iąga  za sobą  k o n ieczność  szybk iego  zużycia  lub  zn iszczenia  
zapasów .

Jeże li ,  w o b ec  n ie d o s ta tk u  p rzep iso w eg o  m a te r ja łu  w y b u c h o ­
w ego  sape rsk iego ,  ró żn e  arm je  u ż y w a ć  z aczę ły  p o d czas  o s ta t ­
niej wojny m a te r ja łó w  górniczych , to dz ia ło  się w y łączn ie

*) p. Kast, Ziind und Sprengstoffe, str. 243.



na s k u te k  k ry ty czn e j  sytuacji,  d la zap o b ieg an ia  g roźnem u  b r a ­
kow i na  f ron tach ,  n igdy zaś z za m ia re m  w p ro w a d z e n ia  ty c h  
m a te r ja łó w  w y b u c h o w y c h  do u p o sa ż e n ia  s a p e rsk ie g o  n a  s ta łe ,  
gdyż ż a d e n  z n ich  nie o d p o w iad a  w y m ag an y m  p rzez  w o jsko  
w a ru n k o m  p o d  w zg lędem  trw a łośc i ,  s i ły  i b e z p ie c ze ń s tw a .

N a to m ias t  jeszcze w  1902 ro k u  w p ro w a d z o n o  w N iem czech  
do m in e rs tw a  i a r ty le r j i  t ró jn i t ro to lu e n  (trotyl) lany  i p r a s o ­
w any, pod  n a z w ą  „S p ren g m u n it io n  02“ .

T e n  w o jsk o w y  k ru s z ą c y  m a te r ja ł  w y b u c h o w y  nie p o s iad a  
u jem nych  cech  k w a s u  p ik rynow ego ,  nie jest tru jący , nie ro z ­
pu sz c z a  się w wodzie , jest zw iązk iem  oboję tnym , nie tw o rz y  
w ca le  soli jest t r w a ły  p ra k ty c z n ie  bez  ogran iczen ia ,  top i  się 
p r z y  ok. 80°, pod  w zg lędem  w y w iązan e j  siły k ru sz ą c e j  zaś p r a ­
wdę ró w n a  się k w a so w i p ik ry n o w em u .

T e n  oto  m a te r ja ł  w y b u ch o w y , za p rz y k ła d e m  niem ieck im , 
w p ro w a d z i ły  jeszcze  p rz e d  wojną, od razu  w  możliwie sze rok im  
za k re s ie  do a r ty le r j i  i m in ie rs tw a ,  Rosja, S ta n y  Z jednoczone, 
W ło c h y  i H iszpanja . P o d czas  w ojny  z aczę ły  go u ży w ać  F ra n c ja  
i Anglja. R ów nież  i w Austr ji ,  jak d o w ied z ia łem  się z p r y w a t ­
nego  źródła , w y ra b ia n o  podczas  w ojny ty lk o  w jednej rząd o w ej  
fa b ry ce  w  B lum au  ok. 50 ton  t ro ty lu  tygodniow o, lecz  ta  ilość 
za ledw ie  w y s ta rc z a ła  d la  p o t r z e b  a r ty le r j i  i d la tego  z a p e w n e  
au s t ry ja c c y  sa p e rz y  uży w ali  n ad a l  e k ra z y tu  o raz  ró żn y ch  rnało- 
w a r to śc io w y c h  n a m ia s te k  zap o ży czo n y ch  z gó rn ic tw a ,  nie mogli 
zaś n a  w ię k sz ą  sk a lę  zap o zn ać  się z t ro ty lem .

Je ż e l i  obecn ie  p r e p a r a ty  z k w a se m  p ik ry n o w y m  m ają  jesz­
cze p e w n e  znaczen ie ,  to  racze j  ze w zg lędu  n a  p rz y z w y c z a je ­
nie. P o z a te m  t rz e b a  się jeszcze liczyć z m ożliw ośc ią  b ra k u  na  
ry n k u  to luenu , jedynego  su ro w c a  dla  w y ro b u  tro ty lu ,  gdy  n a to ­
m ias t  b e n z e n  i fenol, m a te r ja ły  do w y ro b u  k w a su  p ik rynow ego ,  
o trzy m ać  m o żn a  ła tw ie j.

N,ie m ożna  w ięc  dzisiaj tw ierdzić ,  że e k ra z y t  d o ty ch czas  nie  
zos ta ł  p rzez  ż a d e n  inny  w y n a la z e k  z tej dz iedz iny  p rześc ign iony  
i nada l  s tanow i z n a k o m ity  i n ie z a s tą p io n y  m a te r ja ł  w y b u c h o w y  
sapersk i ,  gdy liczne p a ń s tw a  p rz e s ta ją  go u ż y w a ć  jako  a m u n i­
cję s a p e rsk ą .



KRONIKA MIESIĘCZNA.

Fortyfikacje niemieckie na granicach 
polskich.

Z akończenie roku  zeszłego i rozpoczęcie roku  bieżącego 
p rzeszły  pod znakiem  zagadnienia fortyfikacyj niem ieckich na 
w schodzie. 8 lutego przyniósł nam  osta teczną w iadom ość o ro z ­
w iązaniu, k tó re  aczkolw iek było kom entow ane w Paryżu, jako 
zw ycięstw o sojuszników, a w Berlinie, jako k lęska Niemiec, jest 
w istocie bezw ątp ien ia  k lęską Polski i nie bez podstaw y kończy 
G en era ł Cugnot swój a rty k u ł o fortyfikacjach na w schodzie 
tem i słowy:

,,Narys obecnych granic niem iecko-polskich zapoczątkow uje 
już w czasie pokoju okrążenie armji polskiej. D la tych, co znają 
um ysłow ość niem iecką, nie jest nielogicznem  dom yślać się, że 
w Berlinie m arzą o now ych K annach, oczywiście w skali dzi­
siejszych armij.

0  ile dodam y, że L itw a nie rezygnuje ze sw ych pre tensy j 
i uporczyw ie żąda W ilna, podczas gdy rów nocześnie grozi wciąż 
na tarc ie  sow ieckie na wschodzie, to  trzeb a  przyznać, że m a się 
podstaw y w W arszaw ie być niepew nym  przyszłości".

Z agadn ien ie  for ty f ikacy j s ta ło  się d zw o n em  na a la rm  dla  c a ­
łego sp o łe c z e ń s tw a ,  k ie ru jąc  ró w n o cześn ie  z tern w zro k  k u  n ie ­
m ieck ie j dz iedzinie  fortyfikacji.

P odstaw ą dla całego zagadnienia jest a rty k u ł 180 tra k ta tu  
W ersalskiego, k tó ry  mówi ogólnikowo ,,System  dzieł fo rty fika­
cyjnych na granicach południow ych i w schodnich Niem iec m a 
być utrzym any w obecnym  stanie".



W  re zu l tac ie  d łuższych  p o sz u k iw a ń  m iędzyso juszn icza  k o ­
misja k o n tro lu ją c a  w y k ry ła  w  N iem czech  ca ły  sze reg  now y ch  
fortyfikacyj. N iem cy  p o tw ie rdz il i  is tn ien ie  ich i po  d łuższych  
d y skus jach  n a k a z a n o  obecn ie  N iem com  zburzyć  w szy s tk ie  fo r ty ­
fikacje  na p ra w y m  b rzegu  O dry, w zn ies ione  po r. *1920. S p ro w a ­
dza  się to  do zn iszczen ia  7 sc h ro n ó w  b e to n o w y c h  w  G łogow ie  
i 5 w K is trzyniu , n a to m ia s t  na  lew y m  brzegu u trzy m u je  się 
w G łogow ie  8 n o w y ch  schronów .

W  K ró le w c u  N iem cy  zach o w u ją  31 n o w y ch  sch ro n ó w  od  
s t ro n y  Litwy, n a to m ia s t  22 zos ta ją  zn iszczone. R ó w n ież  u t r z y ­
m uje się 15 now y ch  sch ro n ó w  na zew n ę trzn e j  linji L ecy  w  jezio­
ra c h  m azursk ich .

W  is tn ie jących  fo r ty f ik ac jach  dozw olone  jest p r z e p r o w a d z e ­
nie p ra c  m a jący ch  n a  ce lu  k o n se rw a c ję :  zam ianę  ła tw o n iszczą -  
cych  się m a te r ja łó w ,  jak  d rz e w o  i ziem ię n a  b e to n  (?!).

A ż e b y  zo r jen to w ać  się w o lb rzym iem  zn aczen iu  p o w yższego  
fak tu , dam  w  za rys ie  opis ty c h  for ty f ikacy j z p rz e d  w ojny św ia ­
towej, o raz  to, co poda je  p ra s a  zag ran iczn a  o ich s tan ie  o b e c ­
nym. Ze z rozum ia łych  w zg lędów  poza  te  ram y  w ychodzić  nie 
będę .

T w ie rd z a  K ró lew iec  jest  zbudow ana ,  jako pod w ó jn e  p rzed -  
m oście  n a  rzece  P rego le .  W ra z  z w y su n ię tem i forty f ikac jam i 
P ilaw y  s tan o w iła  ona ś ródszan iec  dla armij P ru s  W schodn ich ,  
z w yjśc iem  na  m orze . Z n aczen ie  tw ie rd z y  u lega ło  zm ianom .

W  o kres ie  1872-1883, k ied y  flo ta  ro sy jsk a  p a n o w a ła  na  B a ł­
tyku , K ró lew iec  o trzym uje  najw iększy , bo 40 -k ilom etrow y  o b ­
w ód. Późnie j  zn aczen ie  jego m ale je , s ta je  się on tw ie rd z ą  na  
d ru g o rzęd n y m  te a t r z e  wojny. S to p n io w o  z ro z b u d o w ą  linij 
W is ły  zm niejsza się jeszcze bardzie j  zn aczen ie  K ró lew ca .

R o la  K ró le w c a  p rz e d  w o jną  sp ro w a d z a ła  się do n as tę p u ją -  
Cvch zad ań :  1) U ła tw ić  sk rz y d ło w e  n a ta rc ie  armji n iem ieckie j,  
znajdującej się w  P ru s a c h  W sch d n .  n a  w y p a d e k  n a ta r c ia  ro sy j­
skiego w k ie ru n k u  na  Berlin, 2) Z a m y k a ć  linję ko le jow ą  z In s te r -  
burga  (W ystrucia)  na  T czew , 3) Ze w zg lędu  na  o lbrzym ie  
sk łady , p ie k a rn ie  (około 140 000 racy j n a  dobę, co p rz e w y ż sz a  
o 80.000 no rm a ln e  z a p o trz e b o w a n ie  garnizonu) służyć, jako  p o d ­
s ta w a  o p e racy jna .  J e d y n y  p ie rśc ień  fo r tó w  sk ła d a  się z 12 daw ~



nych  a r ty le ry jsk ich  (z r. 1874) i t rz e c h  n o w y ch  (la, Ha, Va). 
S ta r e  fo r ty  zo s ta ły  n a s tę p n ie  w zm ocn ione  m e tro w ą  w a rs tw ą  
b e tonu ,  co je za b e z p iec z a ło  oczyw iście  za ledw ie  od po c i­
sk ó w  210.

N ow e fo r ty  ró w n ież  s łabej kons trukc ji ,  n ie k tó re  z nich  nie 
m ia ły  ko jców . Na m iejscu b ra k u ją c y c h  fo r tó w  by ły  w zn ies ione  
po  3 sc h ro n y  c iężk ie .

G arnizon tw ierdzy  był obliczony na  60 tysięcy ludzi (30 ba- 
taljonów). Na 300 dział średniego kalibru  zaledw ie */4 by ła  now ­
szego typu.

F o r ty f ik ac je  P ilaw y  sk ła d a ły  się z pozycji a r ty le ry jsk ie j  na  
3 b a te r je  po 6 dział. 200 mm. s ta re g o  fo r tu  b e to n o w e g o  (Alt- 
P ilaw a),  z iem nego  p u n k tu  op o ru  i s ta re j  cy tade li .  J a k  w idzim y 
jest tu  duże  pole  do ,.zam iany  ła tw o n iszczący ch  się m a te r ja łó w  
n a  b e to n “ . N ow e fo r tyfikacje ,  o k tó ry c h  m o w a  w  o s ta tn ie j  d e c y ­
zji kon fe ren c j i  a m b a sa d o ró w  są w y su n ię te  n a  10 km., n a  po- 
h idn io -w schód  od tw ie rdzy .

F o r ty f ik ac je  jezior m a z u rsk ic h  c iągnę ły  się w  ro k u  1914 n a  
p rz z e s t r z e n i  o ko ło  110 km. od A n g e rb u rg u  (W ęgobork) do 
O r te lsb u rg u  (Szczytna). W  ten  sposób  od P reg o ły  do linji jezior 
p o zo s ta ł  n ieu fo r ty f ik o w an y  —  ty lk o  4 5 -k i lo m e iro w y  odc inek ;  
c a ła  w ięc  uw aga  oddz ia łów  p rz y k ry w a ją cy c h  m obilizację  P ru s  
W sh o d n ic h  (23 dywizja) b y ła  s k ie ro w a n a  na  t e n  dość w ąsk i  
front, nie lęk a jąc  się o re sz tę .  F o r ty f ik ac je  te  m ia ły  c h a r a k te r  
w yb itn ie  b ierny; p rz y k ry w a ją  one s to su n k o w o  m ałem i siłam i 
ca łą  m obilizację  P ru s  W schodn ich ,  a zaan g ażo w an ie  n ie p rz y ja ­
c ie la  od s t ro n y  N iem na  b y ło b y  d lań  n adzw ycza j  ry z y k o w n e m  
p rzed s ięw z ięc iem .

N a leży  tu  jed n ak że  zaznaczyć , że w ok res ie  od g rudn ia  do 
m arca ,  zw yk le  jez iora  te  zam a rz a ją  i  p rz e s ta ją  być  p rze szk o d ą ,  
w  ciągu re sz ty  ro k u  za ró w n o  jeziora, jak i k a n a ły  o g łę b o k o ­
ści 1.30 —  1 60 i sze ro k o śc i  20 m. są t ru d n e  do prze jśc ia .

Na fortyfikacje jezior m azurskich sk ładały  się:
l-o  fort Bojjen, um ieszczony m iędzy jezioram i L ew entyn  

i Leckiem , zam yka cieśninę Lecką.



F o rt ten był w ybudow any w 1844 r., następnie wzm ocniony 
betonem . Załoga fortu  1 —  2 ba ta l jonów .

Z ad an iem  fo r tu  jes t  s t ra ż  n a d  p rz e s m y k ie m  p rz e z  k tó r y  
p rz e c h o d z ą  to ry  k o le jow e  i drogi, w  szczególności chodzi o m a ­
g is tra lę :  K o rszen  —  G ra jew o . P o z a  tern fo r t  t e n  by ł s łaby , 
ob liczony  n a  poc isk i  210, mm. Żadne o perac je  w  P ru s a c h  
W sc h o d n ic h  nie m og łyby  być  p rz e d s ię b ra n e ,  dopók i Bojen by ł  
w r ę k a c h  n iem ieck ich .

2-o P ozyc ja  L e w e n ty n -T a l te r  znajduje  się n a  p o łudn ie  od 
Lecu. Je z io ro  L e w e n ty ń sk ie  z a b e z p iec z a  p ra w e  sk rzy d ło  fo r tu  
Bojen, n a  p rz e s t rz e n i  7 km., dalej n a s tę p u je  odc in ek  s łabszy  
19 km . do jez iora  S z p ir d in g .  N a tym  od c in k u  w szy s tk ie  m os ty  
na  k a n a ła c h  by ły  p rz y k ry te  lu n e ta m i z b e to n o w e m i sc h ro n a ­
mi, b ąd ź  te ż  ro w am i s t rze leck iem i .  S ieć k o lc z a s ta  o ta c z a ła  
lu n e ty  dookoła , tak ,  że w  raz ie  po trzeb y ,  m ogą one odeg rać  
ro lę  p u n k tó w  oporu. N a tej pozycji m iało  się zna jdow ać  okołó  
5 b a te ry j  6 -dz ia łow ych.

Prócz tego przesm yk pod Schim onken był broniony pan cern ą  
oziałobitnią z a rty le rją  przeciw szturm ow ą. W reszcie 2 b a terje  
pod N ikolaiken (Mikołajki) flankow ały ca łą  pozycję.

3-o. P ozyc ja  R u d ż a ń s k a  (około 3 km.) p rz y  w si G u śn ian ce  
sk ła d a  się z 5 lu n e t  z iem nych , 2 o s trogów  (b lokhauzów  b e to n o ­
wych) 3 p ię t ro w y c h  n a  linji ko le jow ej p rzy  stacji  R udżany ,  o raz  
dzia łob itn i  p a n c e rn e j  p rzec iw sz tu rm o w ej .  O d c in e k  t e n  c h a r a k ­
te ry zu je  bliski o s t rza ł  z po w o d u  silnego za lesien ia .  Załoga od ­
c inka  —  1 bata ljon .

4-o. W re sz c ie  n a  p ra w e m  sk rzy d le  w  la sach  (puszcza J a ń s -  
borska), m ięd zy  jez ioram i N id er  i Szoben , p rzech o d z i ła  linja 
ostrogów  (b lokhauzrów ) n a  p rz e s t rz e n i  około  45 km.

Ostrogi te  były z cegły o 2-piętrow ej obronie. M iędzy niem i 
Przechodził pas p rzeszkód  w  postaci 3 rzędów  sieci kolczastej. 
O statn i rząd  posiadał oprócz d ru tu  ko lczastego  2 linki stalow e, 
Przeznaczone na pow strzym anie kaw alerji, k tó rej zagonów  
Niemcy obaw iali się tu taj.

O strogi by ły  na wzajem nej odległości 1400 —  1200 kroków , 
strzelały wzdłuż p rzesiek  szerokości 80 100 kroków . Były



one doskonale u k ry te  w lesie. O prócz nich były  p ro jek to w an e  
rów nież m ałe odcinki row ów  strzeleckich .

Załoga ostrogu—pół plutonu. Cały odcinek broniły 2 bataljony.
R osjan ie  z p o c z ą tk u  p rzecen ia l i  zn aczen ie  jezior. P rz y p u s z ­

czano, że jez iora  te  m ają  sp ec ja ln ą  f lo ty lę  m o n ito ró w  p a n c e r ­
n y ch  dla  obrony . W  re z u l ta c ie  jed n ak  w  r. 1914 n iedocen il i  
d o s ta te c z n ie  ty ch  fortyfikacyj, k tó re  u ła tw i ły  N iem com  z a d a ­
nie  im k lę sk i  pod  T a n n e n b e rg iem . D la  N iem iec  b e z w a ru n k o w o  
P ru s y  W sch o d n ie  by ły  t e a t r e m  d rugorzędnym , n a to m ias t  dla 
Rosjan , ze w zg lędu  n a  sw oje sk rz y d ło w e  um ieszczen ie ,  by ły  
one n a d e r  groźne.

W  ciągu wojny jeszcze raz w ykorzystali je Niemcy, jako 
bram ę w ypadow ą dla operacyj pod Przasnyszem . J e s t  to  z resz tą  
ulubiona rola, jaką narzucają Niem cy fortyfikacjom : ro la b ra ­
my w ypadowej, czy też tarczy, za k tó rą  jest u k ry ta  dłoń z o rę- 
żym stopniu przypom inał sław ny czw orobok tw ierdz w łoskich 
F iy d e ry k a  W ielkiego, k tó ry  zbudow ał p ierw szą tw ierdzę o cha­
rak te rze  zaczepnym  —  G rudziądz.

Z n aczen ie  fo r ty k ik acy j  jezior m a z u rsk ic h  dow io d ły  d o s ta ­
teczn ie  o perac je  rosy jsk ie  w e  w rześn iu  1914 r. z a k o ń czo n e  k l ę ­
sk ą  S am sonow a. S y s tem  fo r ty f ikacy jny  P ru s  W sc h o d n ic h  w  du- 
żem  s topn iu  p rzy p o m in a ł  s ła w n y  czw o ro b o k  tw ie rd z  w ło sk ich  
w  in te rp re ta c j i  N ap o leo n a .  P rz e d s ta w ia ją  one tego  rodza ju  s y ­
s tem  obronny, że zdo lny  d o w ó d ca  w  k ażde j  oko liczności p o tra f i  
z n iego  w yc iąg n ąć  o lb rzym ie  korzyści.

N a  p o d s ta w ie  decyzji z dn. 7 lutego, 15 sch ro n ó w  b e to n o ­
w y ch  m a  pozostać ,  jako  u z u p e łn ien ie  fo r tu  Bojjen, k tó r y  jak  
w idz ie liśm y nie  p rz e d s ta w ia ł  d o s ta teczn e j  siły, b ęd ąc  p r z e s t a ­
rza łym , o raz  n a  w sch ó d  od jez iora  L ew e n ty ń sk ie g o  i N ikolaj-  
k en .  N ie t r z e b a  do d aw ać ,  że odc ink i  III —  pozyc ja  R u d ż a ń -  
sk a  i IV —  N id e r-S zo b en  są  ró w n ież  w zm ocione  w  ty m  s a ­
m ym  stopniu, choc iaż  komisja k o n tro lu jąca  nic tam  nie w ykry ła .

T w ierdza K istrzyń nie by ła  p rzed  w ojną silnie rozbudow ana. 
A czkolw iek po roku  1872 była przeniesioną do k lasy  pierw szej 
(z rów noczesnem  zniesieniem  Szczucina, jako tw ierdzy) ale p a  
r. 1885 rozbudow a K istrzynia była zan iechana i pozostał z 4 fo r­
tam i (z r. 1883) rozrzuconem i na szerokim  40 km. obwodzie. —



P óźnie j za p ien iąd ze  ze s p rz e d a n y c h  m ias tu  o b sza ró w  c e n t r a l ­
nych, wzm ocniono 1-m etrow ą w a rs tw ą  betonu  schrony; do 
r. 1914 i w czasie  wojny, s to su n k o w o  nie w ie le  tu  zdz ia łano .  
Dziś zn aczen ie  K is trzy n ia  w zrosło ,  dz ięk i tem u, że znajduje  się 
on u zbiegu W a r t y  i O dry . O K is trzy ó  o p ie ra  się 40 -k ilom etro -  
w a  pozyc ja  w y su n ię ta  n a  20 km. n a  w sch ó d  od O dry . n a  p o ­
łudn iu  do niej dochodząca .

F ortyfikacje  K istrzyń —  F ran k fu rt nad Odrą, w raz z fortyfi­
kacjam i G łogow a tw orzą olbrzym i p lacdarm  w ypadow y w k ie ­
runku  na W arszaw ę. Nowe w ysun ięte  ifortyfikcje Głogowa, 
zresztą  bardzo luźno zw iązane ze starem i, trzym ają pod ogniem 
kolej na Leszno i na  Poznań.

Co d o ty ch  o s ta tn ich  for ty f ikacy j  decyz ja  kon fe renc ji  a m b a s a ­
d o ró w  m ów i w y ra ź n ie  o zb u rzen iu  fortyfikcyj p ra w o b rz e żn y c h  
w ciągu 4 m iesięcy. O i leby  to  os iągnię to  b ezw zg lędn ie  m ia ło ­
by  to  p e w n e  znaczen ie .

S c h ro n y  b e to n o w e  w ed łu g  gen. C u g n aP a  są  d o sk o n a le  za ­
m ask o w a n e ,  g łęb o k o  u m ieszczone  w ziemi i są n ad zw y cza j  
t ru d n e  do  w y k ry c ia  (dlatego też  nie w szy s tk ie  zo s ta ły  w y k ry te ) .  
M ają  one s t ro p  m ie jscam i 3 -m e tro w y . W sz y s tk ie  są  p o łą c z o n e  
p odz iem nem i p rz e w o d a m i te lefon icznem i.

Schrony te  tw orzą szk iele t przyszłej pozycji.
Tyle mówi gen. Cugnat.
Znając  duch  ofensyw ny  naszego  zachodn iego  sąsiada , k t ó r y  

n ie p rę d k o  w y rz e k n ie  się Sch lie ffenow sk ich  d y re k ty w ,  n ik t  się 
nie łudził,  co do jego p ro jek tó w , m oże odległych, je d n a k ż e  już 
dziś k o n s e k w e n tn ie  p rze p ro w a d zo n y c h .

Nie dajm y się uśpić i zająć innem i spraw am i, pam iętajm y 
wciąż, że tam  w Berlinie opracow ują się plany szczegółowe, 
a bliżej nad O drą, W artą , P ręgołą i jezioram i m azurskiem i 
pow stają wciąż now e fortyfikacje, k tó rych  w najlepszym  razie 
zaledw ie część trafi na decyzję konferencji am basadorów . N ie­
bezpieczeństw o bliskie: w róg czyha u w ró t kraju!

K p t . Bi es i ek ie rsk i .



My  s a m i .
W  p ras ie  naszej, g łów n ie  w  ,,P o lsce  Z b ro jn e j1', po jaw ia ją  się 

częs to  a r ty k u ły ,  d o ty c z ą c e  ró żn y ch  b o lą c z e k  K o rp u su  Inżynierji  
i S a p e ró w .  O s ta tn io  w  sze reg u  w y so ce  in te re su ją c y ch  a r ty k u ­
łó w  d ru k o w a n y c h  w  ,,Po lsce  Zbrojnej" , p o ru sz a ł  g e n e ra ł  M. D., 
n iem ożność  o p a n o w a n ia  p rz e z  o f icera  s a p e ró w  ca łoksz ta ł tu  

n a s u w a n y c h  m u  p rz e z  s łużbę  zadań , g łów nie  po g o d zen ia  s łu żb y  
linjowej z budow nic tw em *). P o c ie sz m y  się, że  źle jes t  n ie-  
ty łk o  w  naszej armji, że  p o d o b n e  t ru d n o śc i  p os iada ją  może, 
inne  s ta re  arm je. W  szczególności wiele się na ten  te m a t  pisze 
w  ang ie lsk im  m ies ięczn ik u  ,,The R o y a l  E n g in ee rs  J o u rn a l" ,  s k ą d  
z a c z e rp n ię te  są pon iższe  uwagi.

W  a r ty k u le  „M y sa m i” (O u rse lv es” R. E. J .  cze rw iec  1926) 
k p t .  K e r r ic h  analizu je  w y s u w a n y  częs to  w  arm ji b ry ty jsk ie j  id e a ł  
„ p i e r w s z o r z ę d n e g o  i n ż y n ie r a  i p i e r w s z o r z ę d n e g o  ż o ł n i e r z a ” 
i s tw ie rd z a  niem ożność jego u rzeczyw is tn ien ia  w  jednej osobie. 
N a  m iejsce tego idea łu  s taw iane  b y w a ją  d w a  inne. J e d n y m  
jes t  „p i e r w s z o r z ę d n y  i n ży n ie r  z  d o b r ą  z n a j o m o ś c i ą  p o t r z e b  
a r m j i ”, drugim „p i e r w s z o r z ę d n y  ż o ł n i e r z  z  d o s t a t e c z n ą  z n a j o ­
m o ś c ią  z a s a d  i n ż y n i e r j i ” .

A u to r  s ta w ia  n a  p ie rw sz e m  m iejscu  tę  d ru g ą  fo rm u łkę .  Ci, 
k tó r z y  ją pod trzym ują ,  a rg u m e n tu ją  w  n a s tę p u ją c y  sposób .

S łu ż b a  w o jskow a  jest  obecn ie  zaw odem , w y m ag a jący m  c a ł ­
k o w ite g o  p o św ięcen ia  się jej i n ie da  się t r a k to w a ć  p o ło w icz ­

*) Autor, jeden z najwybitniejszych organizatorów saperów, p isze. „U nas 
oficerow ie budownictwa muszą być wydzieleni z korpusu linjowego i utw o­
rzyć bądź odrębny korpus, bądź grupę „oficerów  służby technicznej” w kor­
pusie inżynierji".

„Saperzy, dzięki wyłącznie linjowemu charakterowi ich broni są mało 
uzdolnieni do służby w budownictw ie. Z konieczności w ięc m usieliby zająć 
tam... stanow iska techniczno-adm inistracyjne. Rzecz jasna, że teg o  rodzaju 
służba prowadzi radykalnie do zwyrodnienia cech i um iejętności linjowego  
oficera i skończyłoby się na wyprodukowaniu kiepskich techników  budowla­
nych, bezw artościow ych zarówno w linji jak i w budownictwie".

„Nie może w ięc być żadnej wymiany oficerów  między saperam i a budow­
nictwem, chyba, że ktoś zrezygnuje ze służby linjowej i pozostan ie w bu­
dow nictw ie na s ta łe ”.



nie. Dziś k a ż d y  żo łn ie rz  jest sp ec ja l is tą  w  jednej dziedzinie , 
a p o n a d to  musi znać  z a k re s  dz ia łan ia  innych  specja lności,  b y  
m óc  z nimi w sp ó łp ra c o w a ć .  C iągłe k u rs y  ,i w sp ó ln e  ćw iczen ia  
są n ie z b e d n e  do os iągnięcia  tego  re z u l ta tu .  T y m c z a se m  s łu ż b a  
inżyn ie ry jna  odciąga  o f icera  od k o n ta k tu  z k o legam i i p rz y c z y ­
n ia  się do obn iżen ia  jego p re s t iż u  „K to  będz ie  u w a ż a ł  cz ło ­
w iek a ,  k tó r y  n a p ra w ia  w  jego dom u  kana lizację ,  a lbo  o d m a ­
w ia  m u  p o m a lo w a n ia  śc ian  w  jego pokoju , za k o le g ę -o f ic e ra ?  
Z aw sze  chw ali l iśm y się, że je s te śm y  k o rp u se m  bojowym , ale 
inni w idzą  w  nas u rz ę d n ik ó w  s łu żb y  adm in is tracy jne j;  m ści się 
to  na  nas, gdy ch cem y  zdobyć  w yższe  s ta n o w isk a  w  arm ji“ .

S a p e rz y  są p o w o łan i  po d czas  w ojny  do p ra c y  w  tr z e c h  g łó w ­
n ych  dz iedz inach :  kom un ikac je ,  z a o p a t rz en ie  w  w o d ę  i znisz­
czenia . P ra c e  te, w pob liżu  frontu , nie w y m ag a ją  g łębszych  
w iadom ośc i  in ży n ie ry jn y c h .  K o sz ty  n ie  gra ją  tu  roli, ro b o ta  
może być jakna jba rdz ie j  toporna , b y leb y  by ła  w y k o n a n a  na 
czas. B u d o w ę  m o s tó w  znaczn ie  u ła tw ia  u jednos ta jn ien ie  m a ­
te r ja łu .  D alej zaś n a  ty łach ,  gdzie p racu je  się w  w a ru n k a c h  
bardz ie j  zb liżonych  do poko jow ych , zaw sze  będ z ie  m o żn a  zn a ­
leźć odpow iedn iego  inży n ie ra  cyw ilnego.

Z w o len n icy  p ie rw sz e g o  p og lądu  m ó w ią  inaczej. Inżyn ie r ja  
jest t ru d n ie jsza  od w ojskow ości. D la  dob reg o  inży n ie ra  będz ie  
ig ra szk ą  w y k o n a ć  ro b o ty  inżyniery jne , s p o ty k a n e  w  pob liżu  
frontu . J e ś l i  chceclie, m ó w ią  oni podn ieść  p re s t ig e  k o rp u s u  
P rzez  zw olnienie z niego p ion ie rów , to jes teśc ie  na  b łędnej d ro ­
dze. Kto był na  wojnie, w ie ,  że po d czas  ofenzyw y ro la  s ap e ró w  
o g ran icza  się do p ra c y  na  linjach kom un ik acy jn y ch .  W  w ojnie  
pozycyjnej w yższe  d o w ó d z tw o  nie  pozw oli m a rn o w a ć  sa p e ró w  
w w a lce  w ręcz .  J e d y n ie  w  odw odzie  m ogą być w e z w a n i  do 
w alk i z b ro n ią  w  rę k u ,  ale  w ó w c z a s  będz ie  w a lczy ł  każdy , k to  
jest  w pobliżu, b ez  w zg lędu  na  jego s tanow isko .  J e d n y m  s ło ­
w em, o b ecn em  d ążen iem  n aszem  pow inno  być p odn ies ien ie  p o ­
ziomu tech n iczn y ch  um ie ję tnośc i  sap e ra .

A u to r  nie zajm uje w y raźn eg o  s ta n o w isk a  po jednej a lbo  po  
drugiej s tron ie .  Z a d a w a la  się jedynie  sk o n ta to w an iem , że  obie  
s t ro n y  zgodne są co do n iem ożnośc i  osiągnięcia  Jednocześn ie  
Perfekcji w  o bu  dz ied z in ach  —  żo łn ie rsk ie j  i inżyniersk ie j .



J s k  w idać  z tab licy  p rz y d z ia łó w  oficerów  w  czasie  pokoju, 
k tó r ą  a u to r  podaje  (patrz  niżej) mniej w ięcej p o ło w a  of icerów  
pełni w czasie  poko jow ym  funkcje  inżyn iersk ie ,  (głównie 
w  budow nic tw ie) ,  podczas  gdy d ru g a  m a  p rz y d z ia ły  l in jow e —  
jedni m uszą  być dob rym i inżynieram i, d ru d zy  dobrym i żo łn ie ­
rzam i. By osiągnąć  to, a u to r  w idzi jedyne  wyjśc ie  —  pozostawić  
każdego oficera przez  cały czas sw ej  s łużby w  jednej lub dru­
giej ga łęzi , czyli stworzyć dwa odrębne korpusy osobowe.  Jest  
to  w niosek , do k tó re g o  dochodzi ró w n ież  w sw ych  a r ty k u ła c h  
gen. M. D., t. j. oddz ie len ie  s łużby  b u d o w n ic tw a  od b ro n i  s a ­
p e ró w .

Z rea l izo w an iu  tego  p rz e s z k a d z a ł  d o ty ch czas  w armji b ry ty j ­
skiej, podobn ie  jak i u nas, na jp o w ażn ie jszy  podczas  poko ju  
w zg ląd  —  to  jest s t ro n a  f inansow a. A u to r  nie zajm uje się 
2reszt:i bardz ie j  w y c z e rp u ją co  tern za sad n iczem  zagadn ien iem , 
a le  s tw a rz a  sobie  sk rom nie jszy  cel, m ianow ic ie  usiłuje, w  r a ­
mach dotychczasowej organizacji , u ła tw ić  zadan ie  saperom , 
p rzez  zmniejszenie zakresu ich działalności inżynierskiej.

Dzisiejszy oficer s a p e ró w  p rzy p o m in a  autorow i kam eleona . 
S zczegó ln ie  jest  le  p o ró w n a n ie  t ra fn e  w  s to su n k u  do o ficera  
bry ty jsk iego , k tó ry  k o ń czy  szk o łę  in ży n ie rsk ą  w C ha tham , zo­
s ta je  m łodszym  oficerem  w k om pan ji  s a p e ró w  i m in e ró w  
w Indji ,  po tem  p ra c u je  w służbie budow lane j  w Sudanie , z a j ­
m uje  się zao p a t rz en ie m  w w odę  w P a le s ty n ie  i t. p. Z re sz tą  
n ie  chodzi tu  o zm ianę  m iejsca, lecz o zm ianę  ro dza ju  służby . 
A u to r  poda je  tab l icę  poko jo w eg o  użyc ia  s a p e ró w  b ry ty jsk ich ,  
z  k tó re j  z a łą c za m  su m a ry c z n e  zes taw ien ie :

Ilość o f icerów

S łu żb a  b u d o w n i c t w a .........................  364
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„ ko le jn ic tw a  . . . . . .  43
„ t o p o g r a f i c z n a .........................  59

O d d z i a ł y ...................................................  413
Szkoły  inżyn ie ry jne .............................. 213
R ó ż n e .........................................................  43



J a k  w idać  z te] tablicy , oko ło  jed n a  p ią ta  oficerów  znajduje  
się mniej w ięcej w s to su n k u  5 : 4 na  , , inżyn ie rów “ i , ,żo łn ierzy“ . 
się mniej w ięcej w s to su n k u  5 :4  na  „ in ży n ie ró w ” i „żołnierzy,,. 
P rz y c z e m  sp ec ja ln e  służby, jak e le k t ro m e c h an ic z n a ,  ko le jn ic ­
tw o  i topograficzna, grają  m a łą  ro lę  w p o ró w n a n iu  ze s łu żb ą  
b u d o w n ic tw a .

A u to r  cofa się do czasów  daw nie jszych . D awniej k o rp u s  inży- 
n ietji  ob e jm o w ał  t r a n s p o r t  m echan iczny ,  lo tn ic tw o, a do n ie ­
d a w n a  jeszcze łączność. D ziedz iny  te s topn iow o  w z ro s ły  do 
w ie lk ich  ro zm ia ró w  i o d p a d ły  od m ac ie rzy .  A le  n ie ty lk o  ich 
w ie lkość  b y ła  tego  p rzy czy n ą .  W ch o d z i ł  tu  w grę  d rugi czy n ­
nik — sp e c ja l i z a c j a .  Spec ja l izacja  w z a k re s ie  inżynierji, w  ży­
ciu cyw ilnem , p o su n ę ła  się b a rd zo  da leko . Inżyn ie row ie  cywilni 
w Anglji dz ie lą  się w ed ług  t r z e c h  o d rę b n y c h  insty tucyj,  in s ty ­
tucji in żyn ie rów  cyw ilnych  (budow nic tw o, drogi, mosty), inst. 
in ży n ie ró w  m e c h a n ik ó w  i inst. in ży n ie ró w  e le k t ro m e c h an ik ó w . 
K a ż d a  z ty ch  dziedz in  nie  o zn acza  jeszcze specja lności.  Na- 
p rzy k ład ,  in ży n ie r  m echan ik ,  jako  sw ą spec ja lność  p o d a  n am  
m aszy n y  p a ro w e , a lbo  silniki spalinow e, a lbo  tu rb in y  m o rsk ie  
i t. p. K ażd y  z ta k ic h  spec ja l is tó w  zna  zw ykle  d o sk o n a le  sw oją 
dziedzinę, m a do b re  w iadom ośc i  o p o k re w n y c h  dziedz inach , co 
do re s z ty  zaś to  jego w iadom ośc i  p o zw a la ją  m u  n iew ie le  więcej, 
niż rozm aw iać  o n ich  ze zrozum ien iem .

W  dziedzinie  inżynierji  w o jskow ej specja l izacja  ta  s ięga  
znacznie  płyciej, jed n ak o w o ż  rozw ój k o rp u su  inżynierji idzie 
d o tychczas  s ta le  po  linji specjalizacji.  A u to r  chce  ją p o su n ąć  
n ieco  dalej, chociaż  wie. że w  w ojsku  is tn ie ją  czynniki,  k tó r e  
s taw iają  te m u  k res .  N a jp o tężn ie szy m  z n ich  w  czasie  p oko ju  
jest „ w szecnpo tęzne  bostwo, przed  n tó rem  na jpo tężnie jszy  musi 
Slę ngiąć, k tó re g o  s łow o jest p raw em , a  zm arszczen ie  b rw i  
znaczy u n ices tw ien ie1* —  pieniądz. Z p u n k tu  w idzenia  o szczęd ­
ności jes t  jak  n a jb a rd z ie j  p cżądane ,  by  w szystk ie  służby, 
k tó re  w y m aga ją  w iadom ośc i  techn icznych ,  k o n c e n t ro w a ły  się 
Av jednym  korp u s ie .  Z a p e w n ia  to:

G ię tk o ść  i oszczędność  p e rso n e lu ;  gdy jedna  g ru p a  ro b ó t  s ta -  
nie się w ażnie jszą ,  m ożna  skup ić  w niej w ięk szą  ilość ludzi, 
ko sz tem  dziedzin  m niej w ażn y ch .



Daje to m ożność aw ansow ania w ybitnym  jednostkom , tern 
sam em  przyciąga je.

Daje oszczędność w obec adm inistrow ania jednym korpusem  
w iększym , zam iast k ilku  drobnem i.

M ając to  w szystko na uw adze, au to r dowodzi, że jednak 
pew ne zm iany w k ieru n k u  specjalizacji mogą być korzystne, 
w ram ach dotychczasow ej organizacji.

W o jn a  św ia to w a  d ow iod ła  w p ra w d z ie  w ie lk ie j  w a r to śc i  b ry ­
ty jsk ich  sap e ró w , w y k a z a ła  jed n ak  luki w  ich w iadom ośc iach  
inżyn iery jnych . P o  d ług ich  debatach*) p o s tan o w io n o  e le w ó w  
O ficersk ie j  szko ły  Inżyn iery jne j w  C h a th a m  w y sy łać  na  p e w ie n  
okres  do u n iw e rsy te tu  w C am bridge , gdzie o trzym ują  w y sz k o ­
lenie sapersk ie .  N a  143 tygodnie  k u rsu  uczniowie spędza ją  
obecn ie  ogó łem  73 tygodnie  w C ha tham , i 70 tygodni w  C a m ­
bridge, gdzie n a b y w a ją  w iadom ości teo re ty czn y ch  p o r ó w n u  
z z a k re su  b udow nic tw a ,  (construction) e lek tro tech n ik i  i m e c h a ­
niki. T ym czasem  p rz e c ię tn y  oficer s a p e r  m a zw ykle  do czy­
n ien ia  podczas  swej s łu ż b y  ty lko  z b u d o w n ic tw em . J e ż e l i  zo-

*) Patrz „Saper i Inżynier W ojskow y”, R. 1923. Str. 347. Now e kierunki 
w szkolnictw ie wojsk inżynierji w A nglji i St. Zjednoczonych.

**) 3 letni program szkolenia aspirantów oficerskich przedstaw ia się  
następująco.

Of. Szk. Inż. w  Chatham
W o j s k o w o ś ć .............................................. 10 tyg.
Saperka ....................................................15 „
Topograf j a ....................................................12 „
R z e m io s ła ...................................................... 8 „
E le k tr o te c h n ik a .......................................... 3 „
U r lo p ..................................................................8 „

56 tyg.
Uniwersyte t  w C a m b r i d g e  35 tyg.

U r lo p ................................................................. 3 „

Chatham
Budownictwo (C onstruction) 8 „
W ojskow ość .  3 „
U r lo p ..................................................................3 „

. .. 17 tyg.
C a m b r id g e .............................................................................. 35 tyg.

143 tyg.



s ta je  on u ż y ty  do innych  robó t ,  w ó w c z a s  swej k a r je ry  tej gałęzi 
s łużby. T a k  b y w a  zw y k le  z o ficeram i ko le jow ym i i topografam i. 
W y m ie n n o ść  oficerów  is tn ie je  tu  w  ogran iczonym  ty lko  z a k r e ­
sie, w y w o ła n a  zm ianam i l iczbow em i p e rso n e lu  p e w n y c h  gałęzi, 
n iezdo lnośc ią  do dane j  s łu żb y  i t. p.

Co się tyczy  oficerów  E. M. (e lek trom echan ików ) to p o ­
d o b n y  s ta n  rz e c z y  n a s tą p i  i tu  w k ró tc e .  M ianow ic ie  obecn ie  
p rz e sz ło  30 of icerów  p rzech o d z i  d w u le tn i  k u rs  spec ja lny  w  tej 
dziedzin ie . O czyw ista ,  że  o f icerów  tych , po  u k o ń c z e n iu  ta k  
d ługiego  k u rsu ,  nie b ędz ie  się u ży w ać  gdzieindziej, n ‘ż w  jed ­
n o s tk a c h  e le k t ro -m e ch a n ic z n y c h .

O ficerow ie  ty ch  spec ja lnych  gałęzi, t. j. topografji, E. M. i k o ­
le jn ic tw a s tan o w ią  razem  około Vo całego k o rp u su  inżynierji.

W szy s tk o  to przem aw ia , zdan iem  au to ra ,  za  tern, żeby  tej 
r e sz ty  nie obarczać  n iep o trzeb n y m  b a la s tem  elek tro techn ik i 
i m echaniki, a na to m ias t  w yszkolić  lepiej w dziedzinie  b u d o w ­
nictwa.

A u to r  p ro p o n u je  p rzy  tern czas w  ten  sposób uzyskany , (około 
9 miesięcy) poświęcić nie teorji ,  ale  p ra k ty c e  p rz y  wielkich 
k o n s tru k c jach  inżyn iery jnych , gdyż, zdan iem  jego, p rak ty k a ,  
a nie książk i uczą  nas  na jlep ie j  p o d s taw ow ych  zasad  inżynierji .  
W  ten  sposób oficerowie inżynierji ,  zam iast połowicznych w ia ­
domości z k ilku  dziedzin, p o s iąd ą  g run to w n ą  zna jom ość  in ży ­
nierji. Co się ty czy  w y szk o len ia  oficerów  ga łęz i spec ja lnych , to  
zdan iem  au to ra  p o żąd an e  jest, aby  oni p rzesz li  opisane  wyżej 
Wspólne w yszkolenie , a  później spec ja l izow ali  się na  d o d a tk o ­
wych ku rsach  spec ja lnych , (jak  to  już m a m iejsce  obecnie z ofi­
ce ram i (E. M.). E w en tu a ln ie  m ogliby te  9 m iesięcy  poświęcić 
P rak tyce  w  swych specja lnościach , choć au to r  pop ie ra  p ierw sze  
rozwiązanie, gdyż  uw aża, że człowiek, k tó ry  posiądzie  g ru n ­
to w n ą  znajom ość jednej gałęzi inżynierji, ła tw ie j  późnie j da  
sobie r a d ę  z innemi.

Z azn aczam  jeszcze raz, że te  w szy s tk ie  propozyc je ,  u w a ż a  
au to r  racze j  za  pó łśrodk i ,  m a jące  na  ce lu  d o s tpsow an ie  się do 
dzisiejszej, w ad liw e j jego zdaniem , organizacji.

K p i .  K l e c z k e .



Sprawa stanowiska inżynierów w wojsku.
W  dniu  26 paźdz . r. ub. zo s ta ła  p rz y ję ta  p rzez  P a n a  P re z y ­

d e n ta  R zeczypospo li te j  de legac ja  Z w iązk u  P o lsk ich  Z rzeszeń  
T echn icznych ,  i S to w a rz y sz e n ia  T e c h n ik ó w  P o lsk ich  w W a r ­
szaw ie  i z łoży ła  m em orja ł  w sp ra w ie  n ieo d p o w iedn iego  w y zy ­
sk iw a n ia  p r z e z  P a ń s tw o  sił te ch n ic z n y ch ,  zn a jd u jący ch  się 
w w ojsku . B ra k  p ra w n e g o  u s to su n k o w a n ia  sił te ch n iczn y ch  
w c a ło k sz ta łc ie  arm ji p o zb aw ia  zd an iem  delegacji,  inżyn ie ra  
p ra w a  głosu w  d ecyz jach  d o ty czący ch  jego spec jlności (jak to  
m a m iejsce np. u  lekarzy)  i zdejm uje z n iego odpow iedz ia lność  
z a  k ie ro w n ic tw o  techn iczne .

D elegac ja  zaznaczy ła ,  że nie są  do ty ch czas  p rzew id z ian e  
w e ta ta c h  s tan o w isk a ,  k tó re  w inny  być za ję te  p rzez  in żyn ie ­
ró w  i t e c h n ik ó w  z  odpo w ied n iem  w y k sz ta łcen iem , p r a k ty k ą  
i k o m p e te n c ją .

Oficerowie-inżynierowie pełniący służbę poza lin ją są og ra ­
niczeni w aw ansach, a p rzez co upośledzeni w przyw ilejach 
służbow ych w porów naniu  z oficeram i linjowymi, co w pływ a 
na ich zniechęcenie do dalszej pracy, pow odując m asow ą em i­
g rację  zdolniejszych sił technicznych.

GL



W OLNA TRYBUNA.

Saperzy, wojna i pokój.
U kryw ający się pod  pseudonimem Zełka autor, przysy ła  nam 

list, w którym skarży się na smutny objaw  — że o saperach za­
czę to  po wojnie zapominać.

W  ostatniej naszej wojnie saperzy w zupełności społniłi swe  
zadanie, otrzymali masę pochwał, dow ódcy byli z nich zado­
w olen i , nikt nie miał z nimi kłopotu. Może to właśnie, py ta  
autor, wpłynęło na to dzisie jsze zapomnienie o nas , w m yśl  
tego prawa psychologicznego, że człowiek więcej pamięta o tern 
co mu sprawia kłopot, niż o tern co osiąga bez trudu. Dalszy  
ciąg listu zawierający szereg uwag dotyczących naszej organi­
zacji i wyszkolenia, poda jem y in extenso.

W  ostatnich czasach słyszało się pytanie: „Co wy saperzy 
m acie w łaściw ie na wojnie do roboty, skoro piechota posiada 
swoich pionierów ?" Ciekawym, dlaczego nie skierow ano podob­
nych pytań  do łączności, sanitarjuszy, naw et a rty lerji.

Przecież nasza piechota ma te w szystkie rodzaje  broni i służb 
11 siebie. Ma m ałą arty lerję , ma patro le  łączności, san itarjuszy  
1 1- d. Nie jest to więc dowodem, że kiedy piechota ma swoich 
pionierów, nie potrzebuje komp. saperów, tak  jak  gdyby nie 
Potrzebow ała i arty le rji, czy też kom panji łączności i innych.

W  roku bieżącym  spraw a nasza stoi już naogół biorąc niego- 
rze j, niż innych rodzajów  broni i służb. Zadania, a raczej podział 
zadań m iędzy pionierów  pułkow ych i kom panje saperów  zo­
stał ustalony, u jęty  zupełnie w yraźnie i sądzę że trafnie . D obrze



byłoby, gdyby rozdział ten  podano do w iadom ości dow ódcom  
pułków  sap. i szefom sap. Korpusów. W iedzieliby dokładnie 
czego się w pierw szym  rzędzie imać, a zarazem  czego nasz 
,,mózg“ , Sztab G eneralny  będzie od nas żądał. J e s t  to niezm ier­
nie ważne, tw ierdzę naw et że obecnie najw ażniejsze d la  sa­
pera, — bo przecież istniejem y w czasie pokoju jedynie i tylko 
d la tego, żeby się przygotow ać do ew entualnej wojny, k tó rą  
Sztab G eneralny  będzie kierow ał. W ie on obecnie czego może 
od nas żądać, a i my musimy dokładnie wiedzieć co m am y dać. 
Pokojow a działalność saperów, czy n. p. przy  zatorach lodo­
wych, czy powodziach, czy stra jkach  jest bardzo pożyteczna 
i piękna, daje  znać o tern że jesteśm y, lecz to nie jest i nie może 
być naszym  celem.

P rzypatrzm y  się teraz  jak  kom pan je nasze będą w czasie 
w ojny zorganizowane.

W yższym  d-cą kom panji saperów , jako jednostki ta k ­
tycznej będzie d-ca dywizji piech., a obecny d-ca baonu —  sze­
fem saperów, to znaczy i referen tem  technicznym  d-cy dywizji 
i organem  zaopatrzenia w sprzęt i m aterja ł saperski dla dywizji. 
W idać z tego, że kom pan ja, m ając jako wyższego d-cę tak tycz­
nego, d-cę dywizji, jest w spraw ach  technicznych  zdaną na sie­
bie samą, na swoje w łasne wiadomości. D-ca komp. będzie do­
wodził wykonaniem  robót swej kom panji a zapew ne i kierow ał 
robotam i, prow adzonem i p rzez pu łk i piechoty, do czasu, k iedy  
ona sam a nabierze odpow iedniej w prawy. Będzie on zapew ne 
i cichym doradcą d-ców plutonów  pionierów a w wielu w ypad­
kach i ich ostatecznym  au to ry te tem  w spraw ach technicznych.

W niosek: dać m ożność d-cy kom panji saperów  gruntownego 
szkolenia swych saperów  a przedew szystkiem  i samego siebie. 
Z akres działan ia kom panji jest nap raw dę tak  ogromny, że sze­
regowych tego w ciągu 2-ch la t nauczyć niepodobna. W iedza 
d-cy kom panji musi być w szechstronna, (broń Boże nie ścisła 
teorja) musi być praktyczna. D-ca kom panji saperów, to p ierw ­
szorzędny organizator pracy. Te rzeczy  można nabyć przez 
ciągłe szkolenie się, natu ra ln ie  o ile czuje się do tego zam iłowanie

A  dać m u znajom ość szkolenia i siebie i swych saperów  to 
znaczy: 1) oddać mu jaknajw iększą ilość saperów  do ćwiczeń,



nie z ab ie ra jąc  m u ich ani do s taw ian ia  pomników, ani innych 
robót n a d p ro g ram o w y ch  jak  k a n a l iz a c ja  koszar, bielenie, w y ­
rób  sp rzę tu  koszarow ego, meble, ogródki i w iele podobnych  r z e ­
czy, k tó re  m y  w szyscy  znam y, a o k tó rych  się milczy, rów nież  
ze znanych  względów.

2) od eb rać  m u w szystk ie  sp raw y, k tó re  z w yszko len iem  nie 
są ściśle zw iązane. Czyż n. p. p la n  mob. nie mógłby o p raco w y ­
w ać zas tępca  d-cy  baonu, k tó ry  e ta tow o jes t  p rzew id z ian y  
a w  większej części pu łków  is tn ie je?  Tw ierdzę , że tak, —  a d -ca  
kom p an ji  w inien  w iedzieć  ty lko  co będzie  m iał do ro b o ty  n a  
w y p a d e k  mobilizacji. W s z a k  jed n o s tk ą  m obil izu jącą  jest  pu łk !  
a nie k o m p an  ja. G o sp o d a rk ę  m u n d u ro w ą  czy też  żyw nościow ą
1 inne misi d -ca  k om pan ji  sam  p row adzić ,  :— bo i w czasie  wojny  
te ż  ją będz ie  miał.

3) dać  m u polskie  regu lam iny  sapersk ie  w n ied ług im  czasie, 
no, p o w iedzm y  w dzies ią tym  lub jed en as ty m  ro k u  is tn ien ia  po l­
skich pu łk ó w  saperów .

M usim y zaw sze mieć p rzed  oczyma, że k o m p a n je  saperów , 
to jedyni w y k o n a w c y  p ra c  czysto  s ap e rsk ich ,  od  k tó ry c h  z a le ­
żeć  będz ie  czy zadan iu  naszem u  n a  wojnie sp ros tam y! N a  nic 
się nie  zd ad zą  i na jlepsze  w s k a z ó w k i  d -cy  dywizji, czy  Armji, 
jeżeli w y k o n a n ie  ich nie będz ie  dobre .

N iezg rab n em i w y w o d am i m em i nie chc ia łb y m  poniżyć  w ar to śc i  
dow ódcy  b a ta l jo n u  czy p u łk u  saperów . K a ż d a  czynność  w ycho­
dzi z innego  p u n k tu  w idzenia ,  m a jącego  co ra z  to  in n y  horyzon t.

W ięc  szef sape rów  dyw izji  będzie  m usia ł  mieć n a  oku dobro 
całej dywizji, p a trz ą c  w łaśn ie  z p u n k tu  w idzen ia  d-cy dywizji,
2 h o ry z o n te m  n a  c a łą  dywizję, szef s a p e ró w  A rm ji  z h o ry z o n ­
tem na  ca łą  a rm ję ,  nie zaś n a  sam e k o m p an je  sapersk ie . P o ­
winni się więc już te ra z  zazna jom ić  z m ożliwem i po trzebam i d y ­
wizji i a rm ji  w  zakres ie  robót technicznych, oraz zao p a trzen ia  
w sp rz ę t  i m a te r ja ł  sap e rsk i .  Pow inn i się szkolić  w  w y d a w a n iu  
Wskazówek d la  całego swego ,,horyzon tu“ . O siągnąć  to m ożna 
p r ;-y d o k ła d n e m  s tu d jo w an iu  t. zw. p rac  zimowych. A  więc p race  
te d la  d-ców b a ta l jo n u  w inny obe jm ow ać  te n  zak res  działania , 
nie zaś szczegóły  z fortyfikacji,  m ostów  polow ych i t. p. S zcze­
góły  z o s ta w m y  w y k o n aw co m . Nie p o d e rw ę  a u to r y t e tu  d -ców



pułku , gdy  powiem, że i oni winni o trzym yw ać  do w ykonan ia  
p e w n e  p ra c e  zimowe, znow u  n a tu ra ln ie  w z a k re s ie  ich przyszłe j  
dz ia ła lności czy to jako szefów sap. A rm ji ,  czy e ta p ó w  czy in ­
nych. Z n a jąc  s tosunki w pu łk ach  sap e ró w  wiem, że d-cy p u ł ­
ków zaabsorbow ani są całkowicie g o sp o d a rk ą  i adm in is trac ją ,  
a t r a c ą  p rzez  to  pow oli s tyczność  ze sw oim  p rzysz łym  z a k r e ­
sem dzia łan ia . D -ca p u łk u  piechoty  dow odzi sw ym  pu łk iem  p o d ­
czas ćwiczeń pu łkow ych  i m anew rów , szkoli się do z a d a ń  ocze- 
ki jących  go w czasie wojny . N asz  d-ca p u łk u  musi się liczyć 
z tern, że na  w y p a d e k  w o jn y  będzie  m usia ł dz ia łać  w zupe łn ie  
innym  kierunku , niż go obecna p raca  poko jow a pociąga. K o ­
nieczność szkolenia  się ciągłego w y s tęp u je  tu  oczywiście.

N a końcu chciałbym  postaw ić  sobie py tan ie :  jak  będzie  w y ­
g lą d a ła  nasza  m obilizacja  osobowa w chwili obecne j?  P rz y p u s z ­
czam, że w iększość  zgodzi się ze m n ą  s tw ie rdza jąc ,  że 20%  
reze rw is tów  —  to doskonale  wyszkolen i o rdynans i  osobiści i k a n ­
ce la ry jn i,  25% to  doskonali  w artow nicy , 5% dobrzy  rzem ieś l­
nicy, s to la rze  mebli, m a la rze  pokojow i i t. p., 10% to sap e rzy  
s łabo przeszkoleni, a re sz ta  to saperzy , z k tó rych  d-ca k om pan ji  
będze i  m ia ł  po p e w n y m  czasie  poc iechę . T w ie rd z e n ia  mego nie 
op ie ram  na  danych  u rzędow ych, ale w yłączn ie  n a  obserw acji.  
K toś może zap rzeczyć  —  oczywiście m ogłem się pom ylić  nieco 
w  procentach . I ten  s tan  obecny t rzeba  zmienić! J a k ?  D-cy  
p u łk u  w ied zą  dobrze, i o ile n ie rac jona lnego  nac isku  z góry  nie 
będzie , to  się to  da  zmienić.

Hasłem  naszem  w inno b yć  s ta le  i w szędzie , p rzy  w yszko len iu  
sam ych siebie i naszych  kom panji:  , ,dla  w o jn y “ .

Z e łk a



Uwagi w sprawie reorganizacji saperów.
P u łk  s a p e ró w  w  dzisie jszym  sk ład z ie  p rz e d s ta w ia  z le p e k  

kom panji ,  czy  też  baonów , k tó re  p o w s ta ły ,  p rz e b y ły  wojnę 
i pó jdą  na  wojnę, k a ż d a  gdzieindziej i jest tw o re m  d a lek im  od 
ideału .  K o m pan je  s ła b e  l iczebnie  dźw igają  n a  sw y ch  b a rk a c h  
ca ły  a p a r a t  adm in is t racy jn y  i go sp o d arczy  pu łku , c z ę s to k ro ć  słu- 
bę  garn izonow ą, a  do n ied aw n a  u zu p e łn ia ły  jeszcze  fo rm ac je  
n ieew id en cy jn e .  K o n ieczn em  jest w ięc  w zm ocn ien ie  s ta n ó w  
p oko jow ych .  N iech  będz ie  mniej jednostek , ale tak ie ,  w  k tó ­
rych  no rm a ln e  w y szko len ie  n iczem  nie będz ie  tam o w an e .

Żeby u n ik n ą ć  o d e rw a n ia  się s a p e ró w  od g łó w n y ch  ro dza jów  
broni, k tó ry m  sa p e rz y  m ają  u ła tw ić  w a lk ę  w n a ta rc iu ,  czy  
obronie ,  obok  k tó ry c h  zna jdą  się na  froncie, u w a ż a m  że je­
dyną, w ła śc iw ą  d rogą  jes t  o d b y w an ie  ćw iczeń  w  o bozach  i m a ­
n e w ró w  w spó ln ie  z g łów nem i rodza jam i broni. T a m  sa p e rz y  mog^ 
się dow iedz ieć  czego  od n ich  żąda ją ,  tam  też  m ogą zo b a ­
czyć  oddz ia ły  w a lczące ,  czego  m ożna  ż ą d a ć  od sap e ró w .

P o z a te m  na leży  p o ru szy ć  jedną  w ażn ą  sp ra w ę  co do w y sz k o ­
len ia  i o rganizacji je d n o s te k  sap e rsk ich .  O lbrzym i p ro c e n t  czasu  
w  szko len iu  s a p e ró w  zajm uje s taw ian ie  m o s tó w  po jazdow ych . 
P rzec ież  dość n a w e t  p rze rzu c ić  in s tru k c ję  s łu żb y  polowej, a ż e ­
by się p rze k o n a ć ,  jak ą  m oc czasu  m usi p o ch ło n ąć  o p an o w an ie  
tego d rob iazgow ego  i skom plikow anego  m a te r ja ła  p rzez  r e k ru ta

Inne  w ażn ie jsze  n a w e t  dz ia ły  w yszk o len ia  by ły  d o tychczas  
jak b y  w c ien iu  o lb rzym iego  p o n to n u  i pych ó w k i.  A  zada jm y  so ­
bie ta k ie  py tan ie :  K iedy  s a p e r  będz ie  s ta w ia ł  te  m o s ty  po jaz ­
d o w e ?  N a jw ażn ie jszą  p ra c ą  jest p r a c a  s a p e ró w  p rz y  dywizjach, 
tam  sa p e ró w  tru d n o  zas tąp ić .  A le  m os tó w  p o n to n o w y ch  ta k  
częs to  b u d o w a ć  nie będą . K olum  p o n to n o w y ch  p rzy  dyw iz jach  
zdaje się n igdy  nie p rzew id y w an o .  A  z re sz tą  to  ch y b a  jest n ie -  
możliwe, gdyż ani ty le  m a te r ja łu  po jazdow ego  nie będzie , ani 
też  n iem a sensu  c iągnąć  za  dyw izją  ta b o r  z k i lk u  ko lum  p o n ­
tonow ych , k tó r e  p rzez  d łuższy  czas, a n a w e t  i w ca le  m ogą 
ST3 nie p rz y d a ć  p rz y  dane j dywizji. B ę d ą  w ięc  te  k o lu m n y  
zaw sze  p rzy  w yższych  d o w ó d z tw a c h  i b ę d ą  p rzy d z ie lan e  d y ­
wizjom w m ia rę  p o t rz e b y  n a  k ró tk ie  o k re s y  czasu.



W ięc ,  czy  nie proście j  p rzy d z ie lać  je ra z e m  z odpow iedn io  
w y sz k o lo n ą  i s ta le  ro z p o rz ą d za ją c ą  tem i k o lum nam i p on tono-  
w em i k o m p a n ja ?  S a p e rz y  p rz y  dyw izjach , r z a d k o  m ając  do 
czyn ien ia  z m os tam i po jazdow em i, za p o m n ą  n a w e t  do p e w n e g o  
s to p n ia  te j k u n sz to w n e j  b u d o w y  ze w sz y s tk ie m i  zas tępam i,  
nu m eram i,  w iązan iam i i t. p. P rzez  m a łe  p rz e sz k o d y  będ ą  b u d o ­
w ać  racze j  m o s ty  po low e, sz e ro k ie  r z e k i  (i p o t r z e b a  b u d o w y  
m o s tu  po jazdow ego  p rzez  nie) n a d a rz ą  się nie t a k  często .

W ię c  sa p e rz y  dywizyjni jeśli i w y b u d u ją  m ost, to  n ie  ta k  
d o b rze  i szybko , jak b y  z rob iła  to  sp ec ja ln a  k o m p a n ja  p o n to ­
now a, k tó r a  s ta le  m a  pon tony , jes t  osw ojona  z tym  sp rz ę te m  
(może od czasu  do czasu  p rzećw iczyć) ,  znajdu je  się p rz y  arm ji 
1 w  m ia rę  p o t r z e b y  jest p rzydz ie lona  do  tej lub  innej dywizji.

N a  ty łach ,  p rzy  armji, jeśli nie s taw ia  i nie  u trzy m u je  m os tu  
po jazdow ego , m oże  t a k a  k o m p an ja  m ostow a, d o sk o n a le  b u d o ­
w ać  m o s ty  e tap o w e ,  a  w  m ia rę  p o t r z e b y  m oże  być  u ż y ta  n a w e t  
i do b u d o w y  um ocnień .

O d p o w ied n io  do tak ie j  o rganizacji  w ojennej m o g ła b y  być 
p rz y s to s o w a n a  o rgan izac ja  poko jow a. R o zw in ąć  b aon  m o s to w y  
w  jed en  a n a w e t  d w a  p u łk i  m o s to w e  (pontonow e) p rz e z n a cz o n e :

1) D o b u d o w y  m o s tó w  e ta p o w y c h ;
2) Do b u d o w y  m o s tó w  po jazdow ych , e w e n tu a ln ie  jeszcze ,  

w  b a rd z o  m a ły m  zak res ie ,  u m ocn ien ia  po low e.

P o d c z a s  wojny  t a k i  p u łk  w y s ta w ia łb y  k o m p an je  m o s to w e  
(pontonow e) p rz y  arm jach .

P u łk i  s a p e ró w  p ra w ie  ca łk ie m  m o ż n a b y  było  odc iążyć  od 
p o n to n ie rk i ,  co w p ły n ę ło b y  k o rzy s tn ie  n a  r e s z tę  w yszko len ia ,  
jak rów n ież  m o g łoby  być w y k o rz y s ta n e  ce lem  sk ró c e n ie  s łużby. 
T o  b y ło b y  n a p ra w d ę  oszczędnością .

W ię c  rea su m u jąc :  s tw o rzy ć  obok  p u łk ó w  sa p e r sk ic h  p u łk i  
m o s to w e  (pontonow e). P u łk i  w ięk sze  pod  w zg lędem  s tan u  w  kom - 
p an jach  i ilości kom panji ,  t a k  ż e b y  ogólna  ilość kom p an ji  b y ła  
m ożliw ie ta, co obecn ie  (odpow iednio  do ilości dywizji).

K p t .  W l  W.



PRZEGLĄD KSIĄŻEK 
I CZASOPISM.

Konni saperzy sowieccy o sobie.
J e d e n  z o f icerów  szko ły  s a p e ró w  cze rw one j  armji, stojącej 

w B erdyczow ie ,  K olcow , opisuje w  „K rasne j  Z w ieźd z ie1 sp o ­
s t rz e ż e n ia  z dziedz iny  szko len ia  s a p e ró w  konnych .  K ładz ie  on 
n a d isk  na  kon ieczn o ść  u w zg lęd n ien ia  w  szko len iu  s a p e ró w  
k o n n y ch  szeregu od ręb n o śc i  m etod  wyszkolen ia , jak ie  spec ja lny  
ten  rodzaj broni pow inien na w y p a d e k  w ojny  umieć zas tosow ać .

G łó w n y m  zad an iem  sa p e ró w  k o n n y c h  jest  n iszczen ie  dróg  
k o le jow ych  i o b je k tó w  k o m u n ik a c y jn y c h  w  d z ia łan iach  jazdy  
zagonow ej na  ty ła c h  n iep rzy jac ie la .  K o lcow  dom aga  się, aby  
szko ła  s a p e ró w  k o n n y c h  p rz e p ro w a d z i ła  p ra k ty c z n e  ć w icze ­
nia na jednej z sąs iedn ich  s tacy j  kole jow ych, zapozna jąc  u c z ­
n iów  z ty p o w e m  ro zm ieszczen iem  o b jek tó w  s tacy jnych  i sp o ­
sobam i ich  zn iszczenia . N ieza leżn ie  od tego  au to r  w sk azu je  na  
h ra k  szk o len ia  sa p e ró w  k o n n y c h  so w ieck ich  p rzez  n iezaznaja -  
nuan ie  ich, ch o ćb y  te o re ty c z n ie  z sc h e m a ta m i p lan ó w  stacyj 
kolejowych, o raz  ty p a m i m o s tó w  kole jow ych , z w y ra ź n e m  z a ­
z n aczen iem  na jdogodnie jszego  d o s tę p u  do ty ch  ob jek tów , o raz  
nnejsca  rozm ieszczen ia  i u k ry c ia  koni w łasnych  podczas  t rw a n ia  
roboty .

R ó w nież  c h a ra k te ry s ty c z n e  jest, że w  oddz ia łach  sa p e ró w  
kon n y ch  nie m a  m odeli  ty p u  szyn k o le jow ych  i części s k ła d o ­
wych sk rzy żo w ań , zw ro tn ic  i t. p.

K olcow  z w ra c a  u w ag ę  in s t ru k to ro m  w sz k o ła c h  s a p e ró w  
'on n y ch  na  kon ieczność  po d n ies ien ia  sp raw n o śc i  s a p e ró w  k o n -  

jAch p rz y  d o raźn y ch  p ra c a c h  n iszczycie lsk ich , podkreś la jąc ,  że 
azd y. s a p e r  sow ieck i p ow in ien  um ieć  sam odzie ln ie  obliczać 
a te r ja ły  ła d u n k ó w  w y b u c h o w y c h  i n iem al au to m a ty c z n ie  ze- 
aw iać  je, o raz  ro zm ieszczać  w  w y b ra n y c h  p u n k ta c h  do zńi-



szczenią . N ieza leżn ie  od tego szw an k u jąca  z ręczność  s a p e ra  s k ła ­
dan ia  i ro z k ła d a n ia  juków  m in e rsk ich  p o w in n a  być  znaczn ie  
udosk o n a lo n a .

J a k o  m e to d y  szkolen ia ,  K o lcow  p o p ie ra  s to so w an ie  sk rzyn i 
z p ia sk iem , m o d e ló w  p ro s ty c h  i w p rzek ro ju ,  o raz  tablic , dalej 
n a u k ę  s a p e ró w  o r jen to w an ia  się w szk icach  i na jp ro s tszy ch  
p lanach ,  zas tosow ując  je w odpow iedn ie j skali, p rz y  ćw iczen iach  
s k rz y n k o w y c h  n a  p iasku .

K olcow  p o su w a  się jeszcze dalej i podnosi ko n ieczn o ść  ro z ­
w in ięc ia  w  sa p e rz e  kon n y m  cze rw o n e j  armji u m ie ję tnośc i  k r e ­
ślen ia  n a jp ro s tsz y c h  p la n ó w  i profilów fo r ty f ikacy jnych  i t. p.

R ó w n ież  w  dziedzin ie  p r z e p ra w  i b u d o w y  d róg  i m o s tó w  w y ­
m a g a  K o lcow  od s a p e ra  kon n eg o  sow ieck iego  znajom ości 
w z m a c n ia n ia  w ie jsk ich  m o s tó w  drogow ych , p rz e z  k tó r e  m o ­
g łyby  p rze jeżdżać  czołgi i a r ty le r ja .  W n io sk i  swoje o p a r ł  K o l­
cow  n a  w y n ik a c h  i sp o s trzeżen iach ,  jak ie  d a ły  o s ta tn ie  jes ienne 
m a n e w ry  jazdy  sow ieck ie j  na  B ia łorusi i U kra in ie ,  podczas  k t ó ­
rych, dz ięk i  s ła b e m u  w y szk o len iu  s a p e ró w  k o n n y c h  w  ty ch  
dziedzinach , o p e rac je  k a w a le ry jsk ie  t ra c i ły  na  swej szy b k o śc i  
i sp raw n o śc i .

O kazu je  się, że g łów nym  ham ulcem  w w y szk o len iu  s a p e ró w  
konnych  je s t  zupe łny  b ra k  modeli pom ocn iczych  podczas  
nauczan ia .  K olcow  podkreś la ,  że b rak i  te  nie mogą być  
u su n ię te  z p u łk ó w  s a p e ró w  k o n n y c h  z p o w o d u  b ra k u  k r e d y ­
tó w  n a  te  cele, n ie s ta te c z n ie  uw zg lęd n ian e  p rzez  d o w ó d z tw a  
ok ręg ó w .

N a zak o ń czen ie  sw y ch  sp o s t rz e ż e ń  a u to r  poda je  b a rd z o  c ie­
k a w e  d a n e  co do s tud jó w  m ode la rsk ich ,  z a s to so w an y ch  w roku  
ub ieg łym  n a  k u rs a c h  sa p e ró w  k o n nych .  I tak , g łó w n y  k ie ro w n ik  
k u rsu  p rz e d s ta w ia ł  uczniom  spis ro zm a ity ch  modeli, zaś m łodsi 
oficerow ie  p rz y g o to w y w a li  do n ich  p la n y  i rysunk i,  po czem  d o ­
p ie ro  ogłoszony zo s ta ł  sp ec ja ln y  k o n k u rs  d la  sze reg o w y ch  (k ra ­
snoarm ie jców ) na  w y b u d o w a n ie  na jlepszego  m odelu . W sz e lk ie  
w sk azó w k i,  ry su n k i  i n a w e t  m a te r ja ł  w y d a w a n y  był p rzez  k i e ­
ro w n ik a  k u rsu .  P o  dw óch, t r z e c h  tygodn iach  k la sa  w zb o g a c a ła  
się 20 —  25 d o sk o n a ły m i n o w y m i m odelam i.  Za na jlepsze  
p race  w y d a w a n o  n ag ro d y  p ien iężne .

D o św iad czen ia  w tej dziedzin ie  w y k aza ły ,  że w  te n  sposób  
p rz e p ro w a d z a n a  b u d o w a  m odeli  sa p e r sk ie c h  d a ła  lepsze  w y ­
niki, (niż z a k u p y w a n ie  m odeli  go tow ych , w y ra b ia n y c h  przjez 
spec ja lne  w a r s z ta ty  w o jskow e. Z a r ty k u łu  K o lco w a  w idać , że 
teg o ro c z n y  b u d ż e t  w o jsk o w y  n a  szko len ie  sa p e ró w  k o n n y c h  
k re d y tó w  na  te n  dzia ł  nie  uw zględn ia .

K p t  Tes lar .



Szkolenie pedagogów - saperów 
sztabowych.

W y ż sz a  w ojenno  - p ed agog iczna  szkoła  o f icerów  cze rw one j  
arm ji w M o sk w ie  w p ro w a d z a ,  p o cząw szy  od b ieżąceg o  ro k u  
szkolnego, now y  dz ia ł  n a u k o w y  z dz iedz iny  techn icznej .  T a k  
więc, p ró cz  w y d z ia łu  ta k ty k i ,  adm in is trac ji  i n a u k  spo łecznych ,  
o tw orzono  w y d z ia ł  pedagog ik i  spec ja lnośc i  tech n iczn y ch .

Z m iana  ta  w p ro w a d z o n a  zo s ta ła  p rz e z  d o w ó d z tw o  R. K. K. A . 
(rob. w łość, czerw , arm.) w  zw iązk u  ze z rozum ien iem  p o t r z e b y  
p rz y s to so w a n ia  te c h n ik i  w szeregacjh cze rw one j  arm ji w  jak 
na jszerszem  ujęciu. A k c ję  tę  z a p o c z ą tk o w a n o  od d o szko len ia  
kad ry  d o w ó d c ó w  (oficerskiej) w  w y ższy ch  z a k ła d a ch  n a u k o ­
w ych  ( , ,w uzach“) —  p iecho ty ,  jazdy i arty lerji ,  p rz y  pom ocy  
specja ln ie  w y k w a lif ik o w a n y c h  pedagogów  z dz iedz iny  sape rk i ,  
tn in e rs tw a  i b u d o w y  m ostów .

K andydac i  n a  ty ch  p e d ag o g ó w  te c h n ic z n y ch  p rzesz l i  u p rz e d ­
nio sp ec ja ln y  egzam in  t e o re ty c z n y  i p r a k ty c z n y .  P ro je k to w a n y  
u p rzed n io  d w u le tn i  k u rs  w  w yższej w ojennej szko le  p e d a g o ­
gicznej pod  nac isk iem  p o szczegó lnych  , ,w uzów “ w o jsk o w y ch  
został sk ró c o n y  do  jednego  roku. O czyw iśc ie  musi to  w płynąć 
na sk ró c e n ie  p ro g ra m u  n au kow ego  gdyż już w jesieni 1927 r. 
s łu ch acze  ty ch  p ed ag o g iczn o - tech n iczn y ch  k u rsó w , z o s tan ą  
Przydzie len i n a  w y k ła d o w c ó w  do  w y ższy ch  z a k ła d ó w  n a u k o ­
wych p iecho ty , jazdy i a r ty lerji .  P ie rw sz e  ćw iczen ia  p ra k ty c z n e  
k u rsu  ty ch  p ed ag o g ó w  tech n iczn y ch  w y zn aczo n e  zo s ta ły  na  
m iesiąc  l u t y b . r .  w  szko le  w ojennej W . C. I. K -a  (w szechzw iązk: 
cen tr .  w ykon , kom ite tu )  w  M oskw ie ,  Tes .



SPRAW O ZDANIA Z POSIEDZEŃ  
I ODCZYTÓW .

Sprawozdanie z działalności Sekcji fortyfikacyjnej
T. W. W.

Po d łuższej przerw ie , jaka  u p ły n ę ła  od pierwszego in a u g u ra ­
cy jnego zebrania , odbyło  się d rugie  zebranie  sekcji fo r ty f ik acy j­
nej w dn. 15.XII. 1926 r. N a zebran iu  tem  us ta lono  p rogram  o d ­
czytów  na  najb liższe  półrocze. Rów nocześnie  om aw iano udz ia ł  
sekcji w dorocznym  zjeździe , o raz sp raw ę  b iu le tynu  fo r ty f ika ­
cyjnego, o rganu  sekcji, o c h a rak te rze  poufnym , w k tó ry m b y  zn a ­
laz ły  się w szystk ie  odczyty , k tó rych  pub likow anie  w prasie  nie 
by łoby  w skazane .

N a razie, dopóki nie u tw o rzą  się na  prow incji  sekcje  for ty f i­
kacy jne , p race  sekcji  w arszaw sk ie j  na  tem  się ograniczą. P r o ­
gram  odczy tów  p rz e d s ta w ia  się, ja k  n as tęp u je :

12.1. S p raw o zd an ie  z wycieczki do V e ra u n  i M etzu, —  Plk .-  
inż. Stefanowicz.

26.1. J a k  na leży  po jm ow ać  fo r ty f ikac ję  now oczesną  w  świetle  
dośw iadczeń  V erdun , —  M jr ,  M. W . Fr.  Friocourt,

9 .11. N adgran iczne  lin je  obronne. G en . em. B u rh a rd t .
23.11. S p raw o zd an ie  z k o n k u rsu  fortyfikacyjnego , —  Płk. 

Berezowski.
9 .111. S p raw o zd an ie  z p racy  dyplom ow ej I-go ku rsu  for ty f i­

kacyjnego . —  Płk .-inż. Ja s trzęb sk i .
23.111. N asz  sys tem  fo r ty f ikacy jny  w zas tosow aniu  do n a ­

szej d o k try n y  o p e racy jn e j .  —  M jr. S. G. Galiński.
6 .IV. S ta n  i m ożliwość w yzyskan ia  s ta rych  tw ierdz . —  Mjr. 

T rynow ski.



27.IV. O rg an izac ja  łączności technicznej w obszarach  w a ­
row nych. —  Płk , N iepołomski.

l l .V .  Zagadnienie pancerzy i ich zastosow anie. — Płk.-inż. 
Jastrzębsk i i m jr. M ężyński.

25.V. O rg an izac ja  p u n k tu  oporu  i o ś rodka  oporu  ty p u  polo- 
wego. —  M jr .  Rewieński.

P racam i sekcji k ieru je ,  jako p rzew odniczący , płk.-inż. H alle r ,  
z as tępcą  jego jes t  płk. Ja s trzębsk i ,  sek re ta rzem  kpt. Biesie- 
kierski.

O d czy ty  o d b y w a ją  się w a u d y to r ju m  Oficerskiej Szko ły  In ż y ­
nierji  co d rugą  środę, o godz. 18.30.

Dotychczas odbyły się z powyższego program u 2 odczyty, oraz 
2 na zjeździe dorocznym  T. W . W .

W  odczycie  w ygłoszonym  w  dn. 12.1. płk.-inż, Stefanowicz 
dzielił się ze słuchaczam i swemi w rażen am i z p oby tu  w V e rd u n  
i M etzu, zahacza jąc  pokró tce  o ud z ia ł  V e rd u n  w w ojn ie  św ia to ­
wej oraz p o d a ł  rys  h is to ryczny  ich fortyfikacyj, nie zag łęb ia jąc  
się w szczegóły  techniczne. Z w ażyw szy  poziom a u d y to r  jum, 
m ożnaby  postaw ić  zarzu t, że odczyt by ł zby t  popu la rny ,  gdyż 
duża  część s łuchaczów  p raw d o p o d o b n ie  zna ła  w zarysie  p r z y ­
na jm nie j dz ie je  i opis tych  tw ierdz. D la  nas tępnego  je d n a k  o d ­
czytu, ten  p o s łuży ł  za doskonałe  przygo tow anie  i w stęp . N a s tę p ­
nym  z kolei by ł odczy t mjr. M. W . F r.  F r iocourta .  P re leg en t  od 
roku bawi u nas w  Polsce, jako w y k ład o w ca  ku rsu  fo r ty f ik acy j­
nego. P re leg en t  ro z p a t rz y ł  p o d s ta w y  organizacji  fortu, p rz e z n a ­
czonego do oparc ia  się po tężnym  now oczesnym  atakom . P rzed e -  
w szystk iem  zdefin jow ał on ogólny c h a ra k te r  pełnego sys tem u 
fortyfikacyjnego  t. j. takiego, k tó ry  p o s iada  3 cechy obrony: 
°£ień, zdolność  w y trzy m an ia  na  miejscu, możność p rzec iw ude-  
^zenia. N astępn ie  w y k aza ł  on, jak  zachow ały  się w czasie w o jn y  
fortyfikacje  V erdun , o d p o w iad a jące  definicji pow yższej. W  k o n ­
t u z j i  p rzed s taw ił  w zarysie  sys tem  for ty fkacy jny , pochodny  od 
Werduńskiego, a u lepszony  na  podstaw ie  dośw iadczeń  w ojennych .

Na z jazd  doroczny  S ek c ja  w y s tą p i ła  z dw om a odczytam i. P łk .
G. Zieleniewski na  a k ad em ji  w  dn. 23 stycznie  wygłosił krótki 

§°dzinny  odczy t  na  tem at ,,M yśli now oczesne w fortyfikacji  
stałej

O dczy t m ia ł cel wybitn ie  a g i tacy jn o -p o p u la ry zacy jn y  i św iet-  
nie go osiągnął. W y p o w ied z ian y  ze sw a d ą  ru tynow anego  p re le ­
genta po rw ał sw o ją  a rg u m e n ta c ją  au d y to r ju m . Pre legen t,  z b i ja ­
jąc sam fakt bezpow ro tnego  jakoby k ry zy su  fortyfikacji,  u z a ­
sadnia ł jej o lbrzym ie  znaczenie  w  w ojn ie  św iatowej i wnioski, 
j ie s tą d  m ożna na  p rzysz łość  w ysnuć. Z kolei p rzechodząc  do 
0rtyfikacji p rzyszłości, z d ek la ro w a ł  się jako zw olennik  s tref



ufortyfikow anych , a p rzeciw nik  tw ie rdz  pierścieniowych. D la 
naszych  je d n a k  w arunków  uczynił tu  w y ją te k  ze w zg lędu  na 
wielkie obszary  i m ożliwość zagonów kaw ale ry jsk ich .

N as tępn ie  s c h a rak te ry zo w a ł  w głów nych zarysach , jakiemi 
drogam i k roczy  dziś m yśl fo r ty f ikacy jna  w e F ran c j i  i że w  k a ż ­
d y m  razie  we w szystk ich  sys tem ach  za rysow uje  się jed en  silny 
ob jek t, p rzy p o m in a jący  d aw n y  fort.

P odk reś l iw szy  nas tępn ie  żyw ą dz ia ła lność  fo r ty f ik acy jn ą  n a ­
szych zachodnich  sąs iadów  w  porów nan iu  z n aszą  bezczynnością, 
zakończy ł  w ezw aniem  obecnych do p racy  n ad  w yw ołan iem  po ­
wszechnego za in te resow an ia  oraz p rze łam an iem  p rzesąd ó w  w tej 
dziedzinie. O d czy t  by ł w y d ru k o w a n y  w streszczen iu  przem ów ień  
na  u roczyste j  A k a d e m ji  dn. 23.1.

Gen. em. B u rh a rd t  na  zebran iu  sekcji w okresie  z ja z d u  (22.1. 
1927 r.) w ygłosił odczy t  na  tem at:  ,,K onieczność fortyfikow ania  
g ran ic  Polski"*).

P rzed ew szy s tk iem  pre legen t s tw ierdził,  że w arunk i ze ­
w n ę trzn e  Polski, choćby w porów nan iu  z Niemcami, są ba rd zo  
niedogodne. W y s ta rc z y  tu  choćby porów nać  liczebność naszych 
sąsiadów , żeby  w ysnuć  wniosek, że nasz  żołn ierz  może oczeki­
w ać  na zachodzie  d w ukro tne j  p rzew ag i l iczebnej, na  wschodzie  
s iedm iokro tne j .  N a leży  sę więc fortyfikować, a le  ja k ?  P rzechodzi  
więc au to r  pokró tce  h is to r ję  fortyfikacyj F ra n c j i  i Niemiec, oraz 
b ra k  ich w  daw nej Polsce, gdzie ty lko  2 tw ie rdze  G d a ń sk  i K a ­
mieniec (p re legent m ylnie  p o d a je  K rzem ieniec) ,  by ły  ich s ła ­
bymi przedstaw ic ie lam i.

P od  ty m  sam ym  ką tem  czyni on p rzeg ląd  l i te ra tu ry  fo r ty f ika ­
cy jnej F ranc ji ,  Rosji  i Niemiec, p rz y ta c z a ją c  na poparc ie  swej 
tezy  odpow iedn io  dobrane  w y ją tk i .  Ze zw olenników  tw ie rdz  p r z y ­
tacza  p re leg en t  W ieliczko. Z kolei p rzechodzi  au to r  do zagad n ie ­
nia: ,,Co gdzie zbudow ano":  w Belgji jes t  w toku opracow anie  
kana łu , łączącego  L eo d ju m  z A n tw e rp ją ,  k tó ry b y  mógł służyć  
rów nież  d la  obrony, k o rz y s ta ją c  z oparc ia  się o niezniszczone 
fo r ty  A n tw erp j i .

W ło ch y  fo r ty f iku ją  sw o ją  granicę pó łnocną. F rancuz i  w ed łu g  
inform acyj niemieckich p rz e z n a cz a ją  na  wzm ocnienie  tw ie rdz  na 
W schodz ie  6 m il ja rd ó w  franków. K om is ja  w ojskow a p a r la m e n tu  
p o s iada  p ro jek t  budow y  fortyfikacyj, o b e jm u jący  okres do 1935 
roku  i obliczony na  k i lkanaście  m i l ja rd ó w  franków. N iem cy 
wreszcie, k tó rz y  na jm nie j  p o t rz e b u ją  tych  fortyfikacyj,  również 
nie p różnu ją .  C a ły  swój odczy t  zam yka  au to r  w n as tęp u jący ch

*) O d c z y t  był wydrukow any w s treszczen iu  p rzem ów ień  na u roczyste j  
A k ad em ji  dn. 23.1.



wnioskach: l-o, że od n a jd aw n ie jszy ch  czasów s tosow ano fo r­
ty fikac je  d la  obrony granic, 2-o że choć forty f ikac je  kosz tow ały  
drogo, ale się sowicie o p łaca ły ;  3-o, że bez  fortyfikacyj nie może 
być obrony granic, 4-o, że P o lska  zan iedbyw ała  s ta le  fo r ty f ika ­
cje, co się k rw aw o  pomściło. P rzechodząc , do czasów  dzis ie jszych  
p re leg en t  ubolewał, że ta k  m ało  p ien iędzy  z ogólnego dz ia łu  woj.- 
ska p rzezn acza  się na  fortyfikacje . Zakończy ł odczyt, p e łen  n a ­
dziei, że now y R ząd , o k azu jący  za in te resow anie  wojskiem, okaże 
i tu  zrozum ienie  po trzeb  obrony, a więc fo r ty f iku jm y  się dziś, bo 
ju tro  może być zapóźno.

D otychczas odczy ty  mimo zapow iedzianej dyskusji ,  nie w y w o ­
ły w a ły  jej, p rzew ażn ie  ze w zg lędu  na spóźnioną  porę. N ależy  
mieć nadzie ję ,  że na  p rzysz ło ść  prelegenci dos tosow ując  się do 
czasu, zachęcą  s łuchaczy  do dyskusji  szybszem  zakończeniem  
odczytu.

B-ski .



SPRAW OZDANIE KASOW E
Komitetu budowy pomnika poległym saperom.

Za r o k  1926.

P r z y c h ó d :

1. Sa ldo  K asy  n a  dz ień  1.1.1926 r .................
2. Ze sk ła d e k  oddziałów, różnych  osób i in­

sty tucji w p ł y n ę ł o .................................
3. % % od  pap ie rów  p rocen t,  oraz od sum

lok o w an y ch  na ra c h u n k u  w P. K. 0 .
R a z e m

R o z c h ó d :

Z akup  502 d o la ró w ek  . . . Z ł .  21.932,46 gr.
„ 10 % pożyczk i  kol. na

sumę 8.815 fr. zł. . . „ 12.117,10 „
R óżne  d ro b n e  w yda tk i  . . . „ 62,83 „ Zł. 34.112,39 gr.
Saldo K asy  na dzień  31*XII.26 r .......................... „ 1.711,84

R a z e m :  Zł. 35.824,23 gr.

Stan funduszu w dn. 31.XII.1926 r.
G otow izna  w  Kasie . . . . Zł .  836.50 gr.
N a ra ch u n k u  w P. K. O. . . „ 875,34 „
W arto ść  w a lo ró w  w edług  k u rsu  dn ia  . . . .  „ 40.267,36 „

R a z e m - Zł. 41.979,20 gr.

Zł. 32.958,96 gr. 

699,96 „

„ 2.165,31 „
Zł. 35.824,23 gr.



W y k a z  w a l o r ó w  

o c e n io n y c h  wg. k u r s u  w dn. 31.XlI.1926 r.

180 rb. z ło ty ch  a 4,74 . .  ................................  Zł. 853,20 gr.
542 szt. d o la r ó w e k = 2 7 0 0  doi. a 8,98 . . .  „ 24.335,80 „
8815 fr. zł. w 1 0 $  pożyczce  kol. a  1,625 . „ 14.324,37 „
84 szt. akcyj „ S ta ra c h o w ic e 44 a 2,04 . . . .  „ 171.36 „
5,37 szt. akcyj „Siła i Światło*4 (przewal.) 21,25 „ 114.13 „
50 szt. akcyj M o d rze jó w 44 a  3 , 6 5 .......................  „ 182,50 „
100 szt. akcyj „ C u k ie r44 a 2 , 8 6 ........................ „ 286,00 „

R a z e m :  Zł. 40.267,36 gr.

W arszaw a ,  dn. 2 lu tego  1927 r.

P r z e w o d n ic z ą c y  Komitetu: P r z e w o d n ic z ą c y  Sekcj i  F inansow ej:
gen. M . D ą b k o w s k i  płk .  H e c z k o

S k a r b n ik : 
mjr. 0 'B r i e n  de L a c y .
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DZIAŁ URZĘDOWY.

Departament V. Wojsk Technicznych, 

orp. Ofic. Inż. i Sap.
Przeniesienie:

Płk. G ó r sk i  A r tu r  7 p. sap.  z korp. of  inż. i sap. do korp. o f icerów
piechoty .  —  Płk.  inż. A b r a m o w s k i  W a c ła w  (n. c.) 1 p. sap. z M. S, W ojsk .
D e p .  V  do kadry ofic. sap. z ró w n o cze sn y m  przydzia łem  do Ofic . Szk. Inż. 
na stan, w yk ła d o w cy  (Dz. P. 3 27).  —  D o  p o s p o l i t e g o  ruszenia  p rzen ies iony  
kpt, P a w ło w ic z -P a w ło w s k i  J a n  1 p. sap.  (D z  P. 3/27).

Do Korpusu Of. rezerwowych przeniesieni: z dn. 31.12.1926 r.
Ze starszeń .  z dn. 1,6.1919 r. lok. 16, 8, kpt.  B la n k  W a le n s  (n. c.) 1 p.  

sap. z M S. W ojsk .  D e p .  VI Budown. — z dniem 31.12.1926 r. kpt.  inż.
M ic h n a  A n d r z e j  I —- 4 p. sap. (D z.  P. 3/27).

Przydzieleni:
Ppłk . K o s s a k o w s k i  T a d e u s z  (c.) kadr. of ic. sap. z C. Z. Z. Sap. do M. Sp.  

W o jsk o w .  D ep .  V  na s tan ów , z - c y  sz e fa  D e p a r ta m e n tu  (Dz. P. 3/27).

Przeniesiony w stan spoczynku:
Mjr. M a ła c h o w s k i  K a r o l  3 p. sap. z dniem 28.2.1927 r. (D z .  P. 4/27).  
P rzen ies ien i  w stan sp o cz y nk u  na p o d s ta w ie  art. 100 pkt. b) ustaw y  

z dnia 11.12.1923 r. o zaopatrzen iu  em yrytalnem  funkcjonarjuszów  p a ń s tw o ­
wych i z a w od ow ych  w ojsk ow ych  w brzmieniu usta lonem  ro zp orząd zen iem  
P rezy d en ta  R z ec zy p o sp o l i te j  z dn. 13.12.1926 r. (Dz. U. R. P. Nr. 122 
poz. 705) z dniem  30 kw ietnia  1927 r.

Płk. inż. M a rc o lla  W a c ła w ,  płk. inż. H a lle r  K o n s ta n ty ,  płk. N a w r a t i l  Z y ­
g m u n t,  płk. inż. G o d e w sk i  H e n r y k ,  płk. inż. A b r a m o w s k i  W a c ła w ,  płk. F o g e l  
'Tan, płk. inż. K a c z a n o w s k i  K a z im ie r z  J a n ,  płk. H o m o la c s  E m a n u e l, płk. inż. 

m ig ro d z k i  S ta n is ła w ,  płk. G e m b a r z e w s k i  B r o n is ła w ,  płk. inż. T a k liń s k i  
W ła d y s ła w .  Ppłk. inż. G a rg u l K a ro l,  ppłk.  S k a r ż y ń s k i  B r o n is ła w  I, ppłk. inż.



Ś n ia d o w s k i  W ła d y s ła w ,  ppłk. S łu s z k ie w ic z  J a n ,  ppłk. inż. B a r to s z e w ic z  
P a w e ł  I, ppłk. inż. Ł o b o d o w s k i B o le s ła w , ppłk. S c h a e ffe r  W ilh e lm , ppłk  
inż. B a k o w s k i  W ito ld  J ó z e f  H e n r y k ,  mjr. inż. M ic k ie w ic z  K o n s ta n ty  M ik o ła j  
L u d w ik ,  mjr. S z a n ia w s k i  S te fa n  K o n s ta n ty ,  mjr. M o s z y ń s k i  W ito s ła m ,  mjr. 
inż. K o p y s ty ń s k i  M a k s y m il ja n ,  mjr. S tr z e te ls k i  M a r ja n ,  mjr. S ie le w ic z  L e o ­
n a rd , mjr. inż. L e ś n ie w s k i  M ic h a ł  I, mjr. inż. W o ło d k o w ic z  S ta n is ła w ,  mjr. inż. 
H a u k e  A le k s a n d e r ,  mjr. inż. G o r c z y ń s k i  T a d e u sz , mjr. inż. M u s z y ń s k i  S ta ­
n is ła w  I I ,  kpt. M a ń k a  J u lja n ,  kpt. D a s z y ń s k i  M ie c z y s ła w  (w szyscy  D z .  P. 
Nr. 5 /27)  z dnia 30 c z er w ca  1927 r. Mjr. Ś lą s k i  A n to n i ,  mjr. inż. N u s b a u m  
J a n  (obaj D z. P. Nr. 5 27).

Przeniesiony służbowo:
Mjr. P o m ir s k i  S te fa n , 4 p. sap. na II roczny kurs fort. przy O f ic .  Szk . Inż 

z rów nocz.  p r z e n ie s ie n ie m  do kadry Ofic .  Sap .  (D z .  P. Nr. 4/27).

Korp. Ofic. Sap. Kol.
Przeniesienie:

P łk . S p e t t  Ą l f r e d  (c .)  kadra of ic. sap. kol.  z M. S. W ojsk . D ep .  V  do  
1 p. sap. kol.  na stan. d -c y  t e g o ż  pułku.

Mjr. inż. G ła ze k  W a c ła w  (n. c.) 2 p. sap. kol.  z Baonu Szk. Sap . Kol. do  
kadry of ic.  sap. kol.  z ró w n o cze sn y m  przydzia łem  do C. S. Z. Sap . na stan. 
p. o. k ierownika.

Kpt. O le n d e r  J ó z e f  (n. c.)  2 p. sap . kol. z M. S. W ojsk .  O ddz .  IV Szt .  
Gen. do kadry ofic. sap. kol. z p o z o s ta w ie n ie m  na studjach  w e  Francji.

Por. S z y m k ie w ic z  Z y g m u n t I I  2 p. sap. kol . do kadry of. sap.  kol. z równo-  
c zesn .  przydział  do M. S. W o jsk .  D e p .  V na stan. ref. (D z .  P. 3/27).

Kpt. K u lig a  J ó z e f  (n. c.)  1 p. sap. kol.  z W . W . kol. L w ów  do kadry  
Of. Sap . Kol. z p o z o s ta w ie n ie m  na studjach p o l i tec h .  w e  L w ow ie  (Dz. P. 4/27)-

Przeniesienie w stan spoczynku.
z dniem 30 k w ie tn ia  1927 r.

P łk .  P e d e n k o w s k i  E d m u n d , ppłk. inż. S tr o k a  K a z im ie r z ,  ppłk, A u g u s ty n  
S ta n is ła w  H ie r o n im , mjr. N ie k r a s z  A n to n i  mjr. S ło n io w s k i  H e n r y k ,  
kpt. O k o n ie w sk i  S te fa n  C y p r ja n .  ( W s z y s c y  Dz. Per. 185 27.



4C3-




